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Solidarnośt poza prawem 

Sesje Sejmu PRL rzadko bywają wydarzeniami historycznymi. 
Ale ta z 8 października 1982 pozostanie - niezatarta - w pol­
skiej pamięci. Powodów tego, oczywistych, wyliczać nie warto. 
Dość stwierdzić, że uchwalenie nowej ustawy o związkach zawo­
dowych: prawny lincz, którego ofiarą padła Solidarność - na­
leży do najcięższych zbrodni przeciw narodowi polskiemu. Jej 
wykonawcy dźwigać będą do śmierci hańbę swego w tym udziału 
- i drżeć na myśl o karze. Nie ma dla nich żadnych okoliczności 
łagodzących. Znalazło się przecież 12 posłów, którzy głosowali 
przeciw; 10 wstrzymało się od głosu. Również pozostali mogli 
zatem zrobić to samo. Wybrali inaczej . Ich to decyzja, ich od­
powiedzialność, ich wina. 

Szukanie słów potępienia pozostawmy jednak poetom, by sku­
pić się na analizie skutków wprowadzenia nowej ustawy. Jest 
ich wiele: 

l. Nawet wśród dotychczasowych zwolenników WRON usta­
wa stała się źródłem konfliktów. Czy rozbieżności jej dotyczące 
były istotnie przyczyną odejścia dwóch ministrów - nie wiado­
mo. Wiadomo natomiast, że prof. Szczepański, który jako czło­
nek Rady Państwa w nocy z 12 na 13 grudnia 1981 opowiedział 
się za dekretem o stanie wojennym, 8 października głosował w 
Sejmie przeciw postawieniu Solidarności poza prawem, jak gdyby 
dotąd nie zdawał sobie sprawy, iż stan wojenny wprowadzono 
przede wszystkim, jeśli nie wyłącznie w tym celu. Znamiennej 
tej ewolucji uległy zapewne również poglądy innych osób, które 
- jak prof. Szczepański właśnie czy prof. Bobrowski - obsta­
wały przy widzeniu w generale Jaruzelskim przedstawiciela cen­
trum, mającego skupić naród - z wyjątkiem "ekstremistów" -
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wokół programu reform gospodarczych i demokratyzacji życia 
zbiorowego. 

Rzecznicy tej orientacji, dość wpływowi w środowiskach inte­
ligencji technicznej i wśród ekonomistów, nie ukrywali swej anty­
patii do Solidarności i usiłowali znacznie ograniczyć jej pole 
działania. Wiedzą oni jednak, że problemy gospodarcze Polski, 
nie mówiąc o innych, mogą być rozwiązane tylko w trybie 
negocjacji z rzeczywistym przedstawicielstwem robotników, tzn. 
właśnie z Solidarnościq, i że władza aparatu partyjnego i adminis­
tracji wymaga jakiejś przeciwwagi, gdyż inaczej sytuacja nie uleg­
nie poprawie. Dla wszystkich tych technokratów 8 października 
był dniem pogrzebu ostatnich złudzeń. Nie ulega bowiem kwes­
tii, że stawiając poza prawem Solidarność, likwiduje się zarazem 
- i to na długo - samą możliwość wzrostu wydajności pracy 
i usprawnienia gospodarki, a więc również - wyjścia z kryzysu. 

2. Nowa ustawa zaogniła stosunki między władzą a tymi 
środowiskami katolickimi, które dotąd kolaborowały; wyrazem 
tego było wystąpienie sejmowe posła Zabłockiego i głosowanie 
przeciw neo-Znaku. Co ważniejsze, przyczyniła się do dalszego 
wzrostu napięcia między WRON a Kościołem, które zaczęło być 
wyraźnie widoczne po 31 sierpnia. Episkopat bardzo długo żywił 
złudzenia, że zamach stanu nie był wymierzony przeciw samej 
idei porozumienia narodowego i przeciw Solidarności, i patrono­
wał poszukiwaniu jakiejś płaszczyzny, która by była do przyjęcia 
dla wszystkich zainteresowanych stron. Przez pierwsze miesiące 
po 13 grudnia podobnym złudzeniom hołdowały zresztą znaczne 
odłamy inteligencji, jak świadczą tezy Rady Społecznej przy Pry­
masie Polski czy pochodzący z tego okresu raport DiP. WRON 
ze swej strony starał się podtrzymywać te złudzenia, traktując 
intelektualistów - zwłaszcza w Warszawie i Krakowie - lepiej 
niż ogół pracowników i udając gotowość do rozmów. Trzeba 
było czasu, by dla wszystkich stało się jasne, że generał Jaruzel­
ski i jego współpracownicy uczynili z cynicznego kłamstwa pod­
stawowe narzędzie rządzenia i że żadnej lojalności oczekiwać 
od nich nie podobna. 

Amnestia przewidywana na 22 lip~a nie nastąpiła, interno­
wani nie wrócili do domów, daty zawieszenia stanu wojennego 
nie podano, a w swym przemówieniu sejmowym wicepremier 
Rakowski uznał za możliwe postawienie poza prawem Solidar­
nosct. Demonstracje z 31 sierpnia pokazały ostatecznie, że jesz­
cze ważniejszym niż kłamstwo filarem panowania WRON jest 
naga przemoc: od katow~a bezbronnych do mordersty.r. Inter­
wencje biskupów V: ~brorue ofiar bezprawia ni.e. odniosły ~ad­
nego skutku. Totez biskup Tokarczuk, przemawtająC 5 Wtzesnia 

SOLIDARNOSC POZA PRAWEM 5 

w Częstochowie do pielgrzymek chłopskich z całej Polski, po raz 
pierwszy nazwał publicznie po imieniu to, co się dzieje w Kraju, 
czym ściągnął na siebie natychmiast gwałtowne ataki prasy rzą­
dowej. Komunikat ogłoszony w połowie września, po 187 Kon­
ferencji Episkopatu, również świadczy o rozczarowaniu bisku­
pów, którzy w żadnej istotnej sprawie nie zdołali porozumieć się 
z rządem. Obecnie, po delegalizacji Solidarności i ruchu zawo­
dowego rolników indywidualnych, perspektywy stosunków mię­
dzy władzą a Kościołem wydają się gorsze niż kiedykolwiek od 
wyrzucenia Gomułki. Oby tylko nie stały się niebawem równie 
złe, co za Bieruta. 

3. Jakąś reakcję robotników przewidywano, toteż postawiono 
ZOMO w stan pogotowia i zaplanowano głosowanie nad ustawą 
na późny wieczór i na piątek. Istotnie przez dwa następne dni 
panował spokój, ale w poniedziałek Stocznia Gdańska zaczęła 
strajk, który trwał trzy dni i zakończył się dopiero po ogłoszeniu 
militaryzacji zakładu. Miasto pozostaje nadal w stanie oblężenia, 
podobnie jak Nowa Huta, gdzie manifestacje powtarzały się przez 
kilka dni. Strajkowano również na Sląsku. Manifestowano we 
Wrocławiu. W Nowej Hucie ZOMO-wcy zabili młodego robot­
nika, ofiar śmiertelnych jest zresztą więcej. Rannych są dzie­
siątki . Kilkaset osób zatrzymała milicja. Cały ten ruch, którego 
obraz jest jeszcze bardzo niepełny, rozwinął się najzupełniej spon­
tanicznie, gdyż TKK Solidarności wezwała do czterogodzinnego 
strajku dopiero na 10 listopada. Zresztą, nic się jeszcze nie 
skończyło. Napięcie utrzymuje się w wielu miastach, w tym 
- w Nowej Hucie, a po kraju krążą ulotki wzywające do 
dalszych strajków i manifestacji. 

Stosunki między juntą partyjno-wojskową a robotnikami były 
od początku nacechowane wzajemną wrogością. Wobec inteli­
gentów władze zachowywały jeszcze jakieś pozory. Robotnikom 
od 13 grudnia wypisywano pałkami na ciele zasady nowego­
starego porządku. Traktowano ich w każdej sytuacji najgorzej, 
jak gdyby chciano odbić sobie to, że przez szesnaście miesięcy 
trzeba się było z nimi liczyć. Pozostawała im tylko nadzieja na 
koniec stanu wojennego i powrót Solidamości, pierwszej i jedy­
nej organizacji, którą bez reszty uważają za własną i w której 
widzą nie tylko obrońcę swych interesów, ale coś o wiele więk­
szego: źródło godności. Przekreślenie tej perspektywy zmieni 
radykalnie klimat w zakładach pracy, tym bardziej, że robotnicy 
świetnie wiedzą, czym będą nowe związki - ,,niezależne od 
administracji" (sic!) - których komitety założycielskie zostały 
już w wielu miejscach "wytypowane" przez dyrekcje i egzeku­
tywy. 8 października robotnikom odebrano nadzieję na szybkie 
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rozwiązanie ich konfliktu z władzą w duchu pokojowego współ­
istnienia. Dopiero od tej daty przemysł w Polsce stanie się tere­
nem prawdziwej wojny. 

4. Międzynarodowe konsekwencje uchwalenia ustawy o związ­
kach zawodowych dają się opisać jednym zdaniem: obróciło to 
wniwecz 10 miesięcy wysiłków dyplomacji PRL mających przed­
stawić generała Jaruzelskiego jako dwunoga o ludzkim obliczu. 
Tylko w prasie krajów bloku sowieckiego panuje okolicznościo­
wa radość. Gdzie indziej odpowiedzią jest oburzenie i potępie­
nie. Nawet komuniści francuscy, choć wyrozumiali dla WRON, 
nie okazują zwyczajowego entuzjazmu. Zapewne stosunki poli­
tyczne i gospodarcze PRL z Zachodem nie ulegną teraz ponow­
nemu drastycznemu pogorszeniu. Ale są już i tak bardzo złe. 
A o ich polepszeniu rząd PRL nie może na razie nawet marzyć. 

Gdziekolwiek się nie spojrzy, skutki delegalizacji Solidar­
ności są niekorzystne przede wszystkim dla samych inspiratorów 
tej decyzji. Bo Solidarność i tak od dziesięciu miesięcy istnieje 
w podziemiu, a jej dawni działacze są albo internowani, albo 
czekają w więzieniach na procesy, albo odsiadują już orzeczone, 
na ogół wieloletnie wyroki. Nowych, którzy zdobywają teraz w 
konspiracji doświadczenie i autorytet, jeszcze nie znamy i raczej 
nie poznamy w najbliższym czasie. Wiemy tylko, że działają, bo 
efekty tego są widoczne. Postawienie Solidarności poza prawem 
w niczym nie zmienia ich sytuacji. Po co zatem zostało to zro­
bione? I dlaczego teraz? 

Zostało zrobione, bo władza nie miała innego wyjścia: taka 
Solidarność, jaka istniała przed 13 grudnia, z jej punktu widzenia 
istnieć nie mogła, a nie udało się przerobić jej na inną. Taka, 
jaka istniała, tzn. będąca związkiem zawodowym niezależnym od 
PZPR. Albowiem właśnie sprawa niezależności od PZPR była 
ogniskiem konfliktu, o czym świadczy - co się okaże dalej -
ustawa uchwalona 8 października. Tej niezależności aparat nie 
mógł zaakceptować we własnym i w sowieckim interesie. Nie 
od 13 grudnia. Od dnia stworzenia Solidarności. Reszta była 
sprawą czasu i warunków, pozwalających aparatowi PZPR usta­
nowić korzystny dla siebie stosunek sił bez komplikacji między­
narodowych, tzn. bez uciekania się. do b~pośredniej interwencji 
armii sowieckiej. Wymagało to wtelorakich przygotowań: pro­
pagandowych, politycznych, gospodarczych, policyjno-wojskowych. 
13 arudnia zakończył się konfliktu akt pierwszy: PZPR w 
osob~ch swych generałów odzyskała pełnię władzy. Pozostawało 
zawładnąć Solidarności4 od wewnątrz, wykorzystując część jej 
przywódców i działaczy - po usunięciu nieprzejednanych -
aby doprowadzili związek do uznania kierowniczej roli PZPR 
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niejako z własnej, wolnej woli; jak gdyby byli przekonani, że 
spełniają pragnienie klasy robotniczej. W tym właśnie punkcie 
WRON i jego agenci od spraw związkowych, na czele z wicepre­
mierem Rakowskim, ponieśli pełną i druzgocącą klęskę: 

,,słyszę, że po wprowadzeniu stanu wojennego generał Jaruzelski mówił, 
że 'Solidarność' będzie mogła się odrodzić, a teraz co? To prawda, mówił. 
Nie tylko on. Ja też mówiłem. Mówili inni przedstawiciele władz. W pierw­
szych tygodniach trwania stanu wojennego polityczne i państwowe kierow­
nictwo kraju zakładało, że masom członkowskim 'Solidarności' uda się 
odizolować ekstremę, że w kierowniczych zespołach tej organizacji górę 
weZIJlJl jednak ludzie myślący realistycznie, a co najważniejsze związani 
z socjalizmem. Uważaliśmy, że potrafią szczerze odciąć się od koncepcji 
i praktyk. które spowodowały - bo spowodować musiały - zastosowanie 
środków nadzwyczajnych. Takie były nasze nadzieje. Zycie dowiodło, 
że były one bezzasadne" (M. Rakowski do aktywu partyjnego Pabianic, 
Życie Warszawy, 8 października 1982). 

Takie były ich nadzieje. Okazało się jednak, że wśród setek 
kierowniczych działaczy Solidarności reprezentujących bardzo róż­
ne, często sprzeczne poglądy polityczne, wywodzących się z bie­
gunowo niekiedy przeciwstawnych tradycji, nie mówiąc już o 
odmienności środowisk społecznych, że wśród tych działaczy 
zwalczających się ostro i oskarżających się nawzajem o siedem 
grzechów głównych i o ósmy - manipulowanie - w zasadni­
czej sprawie niezależności związku od PZPR panowała i panuje 
pełna jednomyślność. Nie znaleźli się wśród nich kolaboranci. 
Władza nie miała się na kim oprzeć, gdyż nie było chętnych do 
realizowania jej polityki. Co więcej: nie udało się spowodować 
w Solidarności rozłamu, zorganizować buntu dołów przeciw gó­
rze czy przeprowadzić jakiejkolwiek innej operacji z tradycyjnego 
komunistycznego repertuaru. Po 13 grudnia odbyły się, jak infor­
muje Rakowski, rozmowy z działaczami uchodzącymi za umiarko­
wanych. " Nie doprowadziły one jednak do publicznych działań 
te; miary i skali, aby możliwe było odebranie sztandaru 'Solidar­
ności' z rąk ekstremistów". 

Jest to, bez przesady, najdonioślejszy i najbardziej optymis­
tyczny fakt w całym okresie po zamachu stanu. Zastanówmy się 
bowiem, ile sztandarów -łącznie z czerwonym sztandarem PPS 
- komuniści zdołali odebrać prawowitym właścicielom i zbez­
cześcić. Ilu działaczy, którzy zdawali się wypróbowani i do­
świadczeni, potrafili skłonić do współpracy i sprowadzić do roli 
usłużnych figurantów. W przypadku Solidarności partyjni i poli­
cyjni specjaliści od psychologii mogli tym bardziej spodziewać 
się sukcesu, że mieli naprzeciw siebie ludzi z reguły bardzo mło­
dych, wychowanków szkół i vryższych uczelni PRL, z niezbyt 
wielkim - jeśli idzie o większość - wyrobieniem politycznym. 
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A tu - nic. Ani jednego działacza znanego w skali kraju, który 
by oddał honory generałowi armii - i policji. Ani jednego 
regionu, którego zarząd zawarłby na własną rękę porozumienie 
z WRON. Niepodatna ani na próby rozbicia ani na korupcję, 
Solidarność okazała się po prostu solidarna, co czyni z posta­
wienia jej poza prawem pełną i druzgocącą klęskę władzy. 

Jeśli tak, to dlaczego zrobiono to właśnie teraz? Czy z punk­
tu widzenia samej władzy nie było lepiej uniknąć publicznego 
przyznania się do politycznej przegranej z Solidarności4, a w każ­
dym razie -odsunąć je jak najdalej? Kilka czynników odegrało 
- jak się zdaje - rolę w ostatecznym podjęciu decyzji; nastą­
piło to chyba całkiem niedawno, sądząc z tego, że - jak powie­
dział w Sejmie poseł Zabłocki - Rada Państwa dopiero 
25 września wniosła swoje "poprawki" do pierwotnego projektu 
ustawy o związkach zawodowych. Jednym z tych czynników są 
po prostu wściekłość i strach władzy spowodowane manifestacjami 
z 31 sierpnia i uzewnętrznione w najzupełniej irracjonalnej 
uchwale WRON o konieczności przygotowania procesu sześciu 
członków byłego KOR - uchwale groteskowej, gdyby nie była 
zarazem tak groźna. Również doprowadzenie w pośpiechu i bez 
zachowania przestrzeganych zazwyczaj pozorów do uchwalenia 
ustawy stawiającej Solidarność poza prawem wynika z magicznej 
wiary, że czyniąc to zamyka się pewien rozdział historii. Jest 
to szczególnie wyraźne u Rakowskiego, u którego osobiste urazy, 
nienawiść do działaczy i ekspertów związku oraz chęć pokazania, 
że jest się górą odgrywają rolę determinującą, co widać nawet 
w jego wystąpieniach publicznych. Ten tryb podejmowania de­
cyzji rzuca niepokojące światło na stan umysłu generała Jaruzel­
skiego i jego najbliższych doradców. Nie byłoby zatem dziwne, 
gdyby niebawem na szczytach aparatu władzy dokonały się zmia­
ny osłabiające pozycję tej grupy. 

Ale w grę wchodzą nie tylko wściekłość i strach. "Istniejąca 
do dziś niepewność w sprawie przyszłej struktury związków za­
wodowych utrudnia i opóźnia proces krystalizowania się postaw 
i poglądów. W cale niemała liczba ludzi chciałaby już wie­
dzieć, 'na jakim świecie żyje'. Na co powinni się orientować?" 
- wyjaśnia Rakowski . Inaczej mówiąc, liczy się po pierwsze 
na efekt pozbawienia członków Solidarności nadziei, po drugie 
- na efekt wpojenia członkom PZPR poczucia, że przyszłość 
należy do nich, po trzecie - na. uruchomienie mechanizmu presji 
na pracowników, by wstępowali do nowych związków, do czego 
zachęcać ich będą również korzyści materialne. Administracje 
i egzekutywy współzawodniczą już na tym polu z takim zapałem, 
że nawet 'Życie Warszawy musiało wezwać do opamiętania się. 
Z nielicznych posiadanych informacji wynika jednak, że nowe 
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związki długo pozostaną organizacją zdecydowanie mniejszościo-
wą. Władze liczą się zresztą z taką możliwością. . 

Fazostawiając do osobnego artykułu szczeg?~ow~ analizę no­
wej ustawy o związkach zawodowych, zatrzymaJmy stę tylko przy 
jednej osobliwości tego aktu, która czyni ~eń w .pierw~~m rzę­
dzie instrument prawny wymierzony przectw Soltdarnosct . . Cho­
dzi nie tylko o przepisy przejścio'Ye i końcowe -,kto wt~ czy 
nie jedyny naprawdę ważny rozdział us~awy -:-- ktor: od?teraJą 
moc prawną dokonanym dC:ty~hczas reJestraqom .zwtązkow za­
wodowych (art. 52) i okresłaJą kształt ruchu .zw.tązkowe~o do 
końca 1984, likwidując na ten okres na~et fikqę pluralizmu: 

w okresie przejściowym do dnia 31 grudnia 1984 roku w zakła­
dzie pracy działa jedna organizacja związkowa" (art. 53.4), przy 
czym ta jedyna organiz~cja może mieć do 31 g;u~a .1?83 dowol­
nie małą liczbę członkaw (art. 53.2). Chodzt rowruez o artykuł 
18.1, gdzie czytamy: "Statut związku zawodowego określa naz­
wę przez wskazanie gałęzi pracy, rodzaju zatrudnienia lub zawo­
du zrzeszanych pracowników [ ... ] ". Zauważmy, że zakr~s swo­
body pozostawionej przez PZPR związk?m zawod~wym Jest :ak 
ograniczony, iż nie wolno im wybrać sobte dowolneJ nazwy, k~ora 
by odpowiadała członkom. I że wśród słów usuniętych z listy 
możliwych kandydatów do roli nazw związków zawodowych 
znajduje się również słowo "solidarność". Nie trzeba być szc_ze­
gólnie podejrzliwym, by uznać, że ~ fragment o t_Ym, Jak 
statut ma określać nazwę związku - meahecny, rzecz Jasna, w 
projekcie - znalazł się w ustawie po to tylko, by wykluczyć 
użycie owego słowa. , . . 

Nic lepiej niż to obsesyjne dążenie do przekreslerua solidar~ 
ności: słowa pisanego z małej i dużej lit~ry, oraz rze~ sameJ 
- nie wskazuje właściwego ostrza no~eJ ':stawy. o z~t:V:ka~~ 
zawodowych, odsłaniając zarazem w całeJ rozoągłosct własctwe JeJ 
autorom rozumienie pluralizmu związkowego. Z artykułu 18.1 
zdaje się bowiem wynikać, że związek zawodowy nie może okre­
ślać się w kategońach politycznych, ideologicznych, etycznych czy 
religijnych, słowem, w kategoriach programowych. ~olno ~u 
różnić się od innych związków zawodowych wyłączrue gałęztą 
pracy, w której działa, i rodzajem z~ trudnieni? lub za~odem zrze­
szanych pracowników. Jest to wtęc pluralizm, ktory pozwala 
współistnieć ZZPMJD (Związek Zawodowy Przemysłu Mleczar­
sko-Jaj czarska-Drobiarskiego) z ZSSziCh (Związek Zawodowy 
Szewców i Cholewkarzy), ale nie dwu związkom o ~e?Oych 
orientacjach światopoglądowych. Pozostaje to w całkoW1teJ zgo­
dzie z artykułem 2: "Związki zawodowe są. niez~~e od org~­
nów administracji państwowej i gospodarczeJ". BtJe w oc:zy, ze 
nie ma mowy o niezależności od partii politycznych, a w pterw-
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szym rzędzie - od PZPR. Przeciwnie, artykuł 3, przywołujący 
"określoną w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
przewodnią rolę Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w bu­
dowie socjalizmu" - a nie "w państwie", jak stwierdzał proto­
kół porozumienia gdańskiego - oznacza powrót do pojmowania 
związków zawodowych jako transmisji partii do mas. 

Są to jednak rachunki bez gospodarza. Albowiem tworzenie 
patronackich związków poddanych nadzorowi administracji, par­
tii, milicji i bezpieczeństwa nie jest niezawodną metodą pozwa­
lającą poradzić sobie z ruchem robotniczym. W tej dziedzinie 
zgromadzono już tak bogate doświadczenia, że można przewi­
dzieć z całą pewnością, iż w polskich zakładach pracy - zwłasz­
cza w wielkich - będzie istniała podziemna Solidarność, z którą 
trzeba będzie rozmawiać, gdy będzie się chciało zapewnić nor­
malne funkcjonowanie przemysłu. Jeśli bowiem nie udało się 
jej zniszczyć politycznie, to tym bardziej nie osiągnie się tego 
działaniem czysto policyjnym. Nowa ustawa zapewni, co najwy­
żej, istnienie fasady. Co się będzie za nią kryło, zależy od tych 
milionów osób, dla których Solidarność pozostaje najpiękniej­
szym wspomnieniem w życiu. I natchnieniem na przyszłość. 

16 p~enllkB 1982 
Krzysztof POMIAN 

• 
Przeciwko uchwaleniu ustawy głosowali: Rudolf Buchała, 

Janusz Zabłocki i Zbigniew Zieliński - z Folskiego Zjednocze­
nia Katolicko-Społecznego; Maria Budzanowska, Jan Janowski, 
Halina Latecka, Dorota Simonides i Hanna Suchocka - ze Stron­
nictwa Demokratycznego oraz bezpartyjni: Edmund Osmańczyk, 
Anna Pławska, Ryszard Reiff i prof. Jan Szczepański. 

Wstrzymali się od głosowania: Janina Banasik, Władysław 
Kupiec, Genowefa Rejman i Szymon Bala ze Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego; Jadwiga Giżycka-Koprowska, Zbigniew 
Kledecki i Szczepan Styranowski ze Stronnictwa Demokratycz­
nego oraz bezpartyjni: Halina Koźniewska, Witold Zakrzewski 
i Ryszard Bohr. 

Romuald Bukowski, bezpartyjny poseł z Gdańska, z niezro­
zumiałych powodów na godzinę przed rozpoczęciem posiedzenia 
Sejmu złożył mandat poselski i z natury rzeczy nie wziął udziału 
w głosowaniu. 

Nie znamy jeszcze ani liczby ani nazwisk posłów nieobecnych 
na posiedzeniu. Wiemy jedynie, że Karol Małcużyński był w tym 
czasie w Rzymie, a Tadeusz Fiszbach w Helsinkach - ostatnio 
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został on mianowany radcą handlowym w poselstwie PRL w 
Helsinkach. . 

Pełną listę posłów PRL zamieśc~~ w .n~~erze .grud:llow~m~ 
aby udostępnić ich nazwiska szerokieJ opmu publiczneJ. Jezeli 
piętnuje się pisarzy, dziennikarzy, aktorów itd., któr~y kolab?­
rują, to tym bardziej powinni być poddani ostracyzmoWI posłowte 
"Sejmu niemego". 

POLSKA, 13 GRUDZIEŃ 1981 ... 

WOJNA Z NARODEM 

Album około 200 unikalnych zdjęć, dramatycznych wydarzeń, 
dokumentów, niezależnych wydawnictw. 

Przedmowa Anki Kowalskiej. Teksty w językach polskim i an­
gielskim. 

Wydawcy: Niezależne oficyny wydawnicze .• ,NO~~" oraz 
.~G" we współpracy z Komitetem Poparcia SohdamosCI, Połud· 
niowa zwecja. 

Druk Szwecja. Pierwsze wydanie 15 listopa.~. Ok~o 20~ stron. 
Cena 15 $. Dochód przeznaczony jest w całosex na ruezalezne wy­
dawnictwa w Polsce. 

Zamówienia należy zgłaszać: 

Komitet Poparcia Solidarności, Południowa Szwecja, 
Box 1601, S-22101 L u n d 

oraz 
"K u l t u r a " 

lnstitut Litteraire, S.A.R.L., 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi 

par 78600 Maisons-Laffitte, France 



Nobel 
DO POLSKI 

Dopóki, Polsko! Ty nam nie ukażesz 
Pobojowis'"': równie straszliwego 
]ak te gd:':l.e greckiej krwi wsiqkly potoki 
Cokolwiek zrobisz, nikt Ci nie uwierzy. 
A więc bij się i giń, dzielny Polaku! 

Kapryina, gnuina litoić Europy 
B~ krwawych drożdży unieić się nie zdoła. 
Nrech będą bardzo krwawe, boimy zblazowani. 

AHred de Musset, 1831. 
(Przekład K. A. Jeleńskiego) 

NAGRODA ROZBROJENIOWA 

W depe~zy z War~zawy AFP donosi o pełnym ufności, nie­
mal pewnoscr! ~ekiwaruu. Polaków na przyznanie Wałęsie 
Nagrody PokołoweJ Nobl~; 1 o głębokiej goryczy, jaką w Polsce 
wzbu~ił wybór. Norw;~~ego Komitetu, ignorujący uwięzionego 
przywód~ę "Solidarnosct . Także my, zrobiwszy wszystko co 
w naszeJ mocy (z nadspodziewanie dobrymi wynikami), by w 
Oslo nagrodzono w tym roku Wałęsę, a w jego osobie całą 
"Solidarność", żyliśmy bliską pewności nadzieją do dnia 13 paź­
dziernika; i także my przyjęliśmy tego dnia wieczorem decyzję 
sędziów norweskich z uczuciem głębokiej goryczy. Nie ma tu 
potrzeby wracać do argumentów, które niezbicie zdawałoby się 
przemawiały, z_a wyborem Wałęsy; zostały przez nas przedstawio­
ne. we :wrzesruowym n~_erze Kultu_ry. Chcemy natomiast powie­
?zteć_ kilka słó:W o de~ZJl przyznanta tegorocznej Nagrody Foko­
JOWeJ Nobla rue Wałęsie, lecz parze działaczy i rzeczników ruchu 
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rozbrojeniowego, pani Alvie Myrdal ze Sztokholmu i meksy­
kańskiemu ministrowi Garcia Roblesowi. 

"W dzisiejszym świecie - zapewnia Komitet Norwes~ ~ 
uzasadnieniu nagrody - dzieło propagowania pokoju, rozbroJerua 
i ludzkiego braterstwa rozwijane jest na różne sposoby, i tego­
roczna nagroda podkreśla dwa z nich. Istnieje cierpliwa i ?ro­
biazgowa praca rozpoczęta w międzynarodowych pertraktaqach 
na temat wzajemnego rozbrojenia, i istnieje także trud licznych 
ruchów pokojowych, które większy nacis_k ~adą na urabi~e 
klimatu opinii publicznej i na odwoływarue stę do uczuć. Obte 
te metody są równie ważne i, zdaniem Komitetu, tegoroczni 
laureaci są godnymi przedstawicielami obu". 

Wspomniane przez Komitet "urabianie klimatu opinii publicz­
nej" poprzez "apel do uczuć" należy do arsenału rozpętanej 
ostatnio propagandy rozbrojeniowo-pacyfistycznej, którą dosko­
nale opisał i zanalizował Władimir Bukowski. Tytuł jego fran­
cuskiej książeczki mówi sam za siebie: Les pacifistes contre la 
paix. Przeciw pokojowi autentycznemu, opartemu na poszano­
waniu praw narodowych, społecznych i ludzkich, za pokojem 
o wszelkich cechach pax sovietica. 

O pokój autentyczny, pokój wolnych narodów, społeczeństw 
i ludzi, walczyli od początku i dziś nie przestają walczyć robot­
nicy polscy z "Solidarności", których nie dostrzeżono w Oslo. 
Próbkę programu drugiego pokoju, wspomaganego pośrednio 
przez ruchy rozbrojeniowo-pacyfistyczne, mają tuż przed oczami 
pani Alva Myrdal i sędziowie z Komitetu Norweskiego, śledząc 
codziennie udawany pościg za "tajemniczą" łodzią podwodną 
u brzegów Szwecji. 

Gustaw BERLING-GRUDZIŃSKI 

JARUZELSKI LAUREATEM NAGRODY POKOJU 

W Gdańsku - Folska - biją się wokół stoczni bałtyckich. 
W Oslo - Norwegia - debatują przy szampanie i ciasteczk~ch. 
Wczoraj jury Nagrody Pokoju Nobla dokonało wybo~. Miano 
nadzieję, że będzie Lech Wałęsa- mamy Alvę My;dalt A!fonso 
Garcia Roblesa. Nie należy oceniać laureatów z te) prosteJ przy­
czyny, że do chwili ich ukoronowania nie wiedziano nawet, że 
istnieją, co zresztą pozwala wierzyć~ że będą t~ samo s_zybko 
zapomniani, jak się o nich dowiedztano. ~starue fakt,. ze dla 
pięciu norweskich deputowanych, rozstrzygających w swmch ser­
cach i sumieniu przyznanie nagrody Nobla, wybór był prosty: 
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między odwagą i tchórzostwem, między ludzkim ciepłem a chło­
dem, między jasnością umysłu a zaślepieniem, między niepodle­
głością a kolaboracją. Wybrali tchórzostwo, chłód, zaślepienie i 
kolaborację. To było ich prawem, to było prawdopodobnie ich 
powołaniem. 

Nagradzając dwójkę znamienitych nieznanych- i to nie tylko 
dla kilku konwentykli spierających się od lat na temat mitycznego 
rozbrojenia - sędziowie ci skazali samych siebie. Siedem lat 
temu ówczesne jury wyróżniło dysydenta Sacharowa. Trudno wy­
magać by taka odwaga powtarzała się co siedem lat. Tym gorzej 
dla Wałęsy. 

Tym gorzej dla Wałęsy, który nie otrzyma Nagrody Pokoju 
Nobla dlatego, że pięciu tchórzy zlękło się, że Moskwa obrazi 
się na decyzję, która uwięzionego robotnika uczyniłaby symbolem 
człowieka wolnego. Tych pięciu ludzi odmówiło złożenia hołdu 
Polakowi, aby jeszcze bardziej nie rozgniewać Breżniewa, który 
wścieka się na samą myśl o innym Polaku na tronie świętego 
Piotra. Nie, tych pięciu ludzi na kolanach nie chciało rozgnie­
wać cara. Więcej, nagradzając dwoje starców chcieli mu się 
pokłonić, porozumiewawczo mrugnąć okiem: najbardziej wy­
świechtany chwyt sowieckiej propagandy to przecież rozbrojenie. 

Ponieważ jurorzy z Oslo odmówili przyznania nagrody Le­
chowi Wałęsie, którego wybrał własny, walczący o wolność na­
ród, przeważająca część międzynarodowej opinii publicznej oraz 
Parlament Europejski, ponieważ przyznali tę nagrodę pacyfistycz­
nym marzycielom, którzy obiektywnie grają grę Kremla - tych 
pięciu ludzi najlepiej zasłużyło na pokój w rozumieniu Moskwy. 
I gdyby Breżniew rozumował logicznie, następną nagrodę im. 
Stalina przyznałby właśnie tym pięciu z Oslo. 

Gdy wczoraj w stolicy Norwegii zapytano generalnego sekre­
tarza Komitetu Nagrody Nobla, dlaczego odsunięto Wałęsę -
dał zaiste wspaniałą odpowiedź: "Ponieważ Komitet chciał na­
grodzić dzieło wymagające wiele czasu i wysiłków". 

Jest prawdą, że Lech Wałęsa - ucieleśniający opór przeciw­
ko zniewoleniu całego narodu - dopiero od niespełna dwóch 
i pół lat walczy o okruchy wolności. I jest prawdą, że tylko 
od tysiąca lat Polska walczy o swoją niepodległość. Ale być może 
dla Oslo nie jest to dzieło wymagające wiele czasu i wysiłków. 
Pięciu norweskich sklepikarzy wytargowało nagrodę od wol­
ności, niech jej strzegą. To nie ma żadnego znaczenia. Wokół 
strajkującej stoczni Lenina walka trwa. 

Philippe MARCOVICI 

Le QW>tidien de Paris Nr 897 z 14 października 1982. 
(Z upowainienia autora pneł. Z.H.) 
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. · d b'ty dziesiątki rannych, setki 
Panie Prezydencre, l~ ench za 

1 
r;cy zamykają dzisiaj kolejny 

ar:->ztowany~ lub zwolniony Iski~ p robotników. Oficjalnie. So~­
ep1Zo~, och~razneg<;> opo~ ~ _ na wiele lat. .O bawi~ s1ę, ze 
darnosc znika, znika ą tualny następca aru żaden mny szef . elski · ,. ego ewen ' · 
am Jaruz , .aru . li ab zaistniała taka sytuaga czy 
kraju wsc~odni;g.o me; pozw~odwiły wyłonienie się na nowo 
zbieg okolicz~oscl,. ktore bY_ ku zawodowego. Wszystkie usiło­
pod~bnego mezkia.lezrunknego będązą łamane od zarania, a nie dopiero warna w tym e u 

po dwóch latach. . mnieć odważne zachowa-
Chciałbym w tym p~lamen<;-e przyp~awda skazał Solidarność, 

nie części polskiego ~mu, kt?ry c? IO-ciu wstrzymujących się. 
ale przy 12-tu gł~sa. bpd;cr~ał~ ale na pewno nie zdajecie 
To może wyda_wac slę ar. ok ucistycznym - to jest wiele, 
sobie sprawy, ze w systemie om 

bardzo wiele. . h tatnich dni spadła - jak cios 
Na ruch pro~estacyJ?Y ~cNos d p koJ·u Nobla nie została 

- Wladomosc, ze agro a o . . . d .. 
ostateczny . Wał . B ło to 1·eszcze silnieJ o czute mz a Lechowi ęsle. Y . d odrzu przyznan . . li .. R zezarowarne z powo u -
ślepa przemoc polskieJ po CJili ołaściwie za swoje prawo, z~ 
cenia tego ~o Polacy Wual~ za :ymbol rewolucji najważniejsz~! 
prawo uznarua Le:hdn ~ ~ "bardziej pokojowej: rewolug1 
w tym ~!e~u, a Je" oczesm~o:~czej i o pokój dla w~lnych 
0 wolnosc 1 godno.~c klk ~Y . ł śmierć swoich ludz1, ale 
narodów. RewoluCJi, t ra ~os a. . dnej kropli krwi. I dla-
sama nie spo;vodo~ałabęp:laru~k~~ać kolegom, którzy po-
tego niech rm wo 0 e . ody Nobla Wałęsie. 
parli mój wniosek o przyz'ljf~ na~ecydowali inaczej. Powodo­

Sędziowie z Oslo II?Y.s e .. 1 za r znali nagrodę dwom 
. b dzieJ· przezornoscrą ruz odwagą .P zy b dz" . . . ich 

waru ar bo W różnieme to - ar leJ mz 
bardzo zasłużonym oso. m. Y dz działanie na rzecz rozbro-
działanie na rzecz pokoJu - nagra a 

· · · Al nas Jerua. . . ch . aż o nie rozurmem. e w . 
SzanuJę lC~ wy?ćl ~- OC1 z :liska sprawy polskie, pozos.t~J~ 

wszystkich, kto!ZJ s e smy . które dzieli z nami dzlSlaJ 

uczu~e. głJbo~g~;~zcz&ilid::~ci. Powiedziałem n~ ~ąs~' 
10 milionow ~ . fi "alnie "ako czynna orgamzaga. .o : 
Panie Prezydencre, ze o CJ l będzie zyw· a w sens1e 1de1 
dam , ' znikni" e ale na pewno zawsze osc , 
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i dążtń. jakiłuży' e. repr~entuje. W historii Polski każda ujarzmiona 
re~~ uqa s ła Jako ferment do następnej i może przyjdzie 
~ten,. który 'Y'7daje mi się bardzo odległy, ~ którym Folakom 
u . a s1ę zrzuctc. ten abs.urdalny system, narzucony im przez So-

d
wtetykr, który rue funkąonuje ani na planie ekonomicznym ani 
emo atycznym. ' 
. Chciałbym zakończyć cytatem z listu którym tygodnik pod­

ztet;nny ,"S.olidarność" zawiadomił o ko'ńcu swoich publik ... 
,,N~e .mow1m~ Wam żegnajcie" - czytamy w liście - "poa~~~ 
waz Jeszcze Sl~ s~tk~y. T?, nie jest środek, którym władze 

km~głyby r~zwtązac Solidarnosc. Nie można rozwiązać ruchu 
tory zrodził się z woli całego narodu". ' 

zwyciEtży 

Samobóistwo 
sandaueryzmu (dok.) 

III. Pedantyczny filolog 

Może jednak Artur Sandauer, mając niewątpliwe braki w 
erudycji, nadrabia je starannością i wnikliwością interpretacji? 
Może, zawodząc w rozległych syntezach, odnosi sukcesy w dro­
biazgowych analizach? Otóż, moim zdaniem, jest w tych pyta­
niach ziarno racji. Syntetyczne ambicje Sandauera zawsze były 
nieporozumieniem: krytyk ten ma istotnie wyraźne predyspozy­
cje analityczne, najlepsze wyniki osiąga wtedy, gdy skupia się 
na interpretacji pojedynczego utworu. Tu jednak mamy do czy­
nienia z kolejną osobliwością sandaueryzmu. Nasz krytyk jest 
interpretatorem starannym i uczciwym (na tyle, na ile pozwala 
mu jego chwiejna metodologia) wtedy, gdy twórczość danego 
pisarza ceni 19

; gdy natomiast motorem napisania eseju staje się 
chęć unicestwienia danego pisarza, z Sandauerem - pedantycz· 
nym filologiem dzieją się rzeczy zadziwiające. 

l. Pedantyczny filolog fałszuje cytaty i fakty. W jednej 
z ostatnich swoich prac, wieloczęściowym artykule "0 sytuacji 

19. I to nie zawsze: w szkicu "Witold Gombrowicz - człowiek i pi· 
san" (w: ,,Dla każdego coś przykrego", Kraków 1966) zaskakuje gwałtow· 
ność ataku na "Pornog:rafi~": dotychczasowe staranne analizy nagle ustępujt 
miejsca prostackim argumentom (nieznajomość realiów Polski okupacyjnej 
- tak jakby Gombrowicz był programowym realistt) i wszystko to, co 
Sandauer zauważył w innych utworach Gombrowicza, akurat w ,,Pornogra· 
fii" zostaje mu policzone na niekorzyść. 
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pisarza polskiego pochodzenia żydowskiego w XX wieku", San­
dauer przypuszcza - nie po raz pierwszy - atak na pisarstwo 
Adolfa Rudnickiego. Charakteryzuje m.in. jego postawę w la­
tach tuż-powojennych, kiedy to autor "Zywego i martwego mo­
rza" - cytuję - "funkcjonuje czas jakiś jako pisarz półoficjal­
ny, wypełniający wszelkie postulaty ówczesnej propagandy", a 
mianowicie "wybrzydza się na Zachód i jego sztukę; odradza 
emigrowanie do Izraela ( ... ); ba! podkreśla swój brak więzi 
z żydostwem i ekskluzywny patriotyzm polski". Każda z tych 
obserwacji poparta jest przytoczonym w przypisie cytatem. Pow­
tarzam tutaj te przypisy w ich dosłownej wersji: 

(I) "( ... ) to, co robi Zachód, w większości wypadków przestało (nas) 
interesować" - czytamy w "lgnasiu ł..ęk.u". 

(2) "Zywe i martwe morze". Niechęć do wyjazdu z Polski motywuje 
pisarz - panującą tu swobodą stosunków erotycznych. "Czy jest 
miłość między dwojgiem ludzi, której ten ustrój stanąłby na 
wspak. ( l) ?" pyta. 

( 3) "Uważam się zawsze przede wszystkim za Polak.a, reszta to moje 
zawiłe sprawy" - pisze w "Wielkim Stefanie Koneckim" 21, 

Zeby nie było nieporozumień: -ja także nie lubię pisarstwa 
Rudnickiego. Nie lubię jego pretensjonalności, językowego nie­
chlujstwa, udawania filozoficznej głębi tam, gdzie jej nie ma. 
Uważam jednak, że nawet w obrębie najbardziej zajadłego pam­
fletu atakowanemu pisarzowi należy się od krytyka przynajmniej 
jedno: uczciwość w doborze cytatów. Tymczasem cóż się dzieje, 
kiedy dokonamy czynności, której Sandauer po swoich czytelni­
kach widać nigdy nie oczekuje - kiedy po prostu sięgniemy 
do zacytowanych tekstów i sprawdzimy rzetelność krytyka? 
Okaże się wtedy, że: (l) zdanie z "Ignasia Łęka", zacytowane 
zresztą niechlujnie, z nie zaznaczonym opuszczeniem fragmentu, 
wypowiada w utworze Rudnickiego wcale nie autor i wcale nie 
autorski narrator, lecz jeden z bohaterów- tytułowy Ignaś Łęk, 
z którym autor bynajmniej się nie utożsamia; (2) zdanie z "Zy­
wego i martwego morza" można wprawdzie uznać za wyraz 
poglądów autora, szerszy kontekst wskazuje jednak, że Rudnic­
kiemu chodzi wcale nie o frywolną "swobodę stosunków erotycz­
nych", lecz o panujący rzekomo w nowym ustroju brak rasizmu; 
(3) zdanie z "Wielkiego Stefana Koneckiego" znowu wypowia­
da wprawdzie porte-parole autora, nie ma tu jednak mowy 
o "ekskluzywnym patriotyzmie polskim"( jest przecież jakieś 
rozróżnienie pomiędzy "przede wszystkim" a "resztą"), co widać 
zwłaszcza, gdy się przytoczy następne zdanie, przez Sandauera 

20. Polityka nr 19/1982. 
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celowo opuszczone: "Uważam się zawsze przede wszystkim za 
Polaka, reszta to moje zawiłe sprawy. Z e P o l ska u waż a 
inaczej, są to niestety jej zawiłe sprawy":n 
(podkr. - St. B.). Nie ma potrzeby dodawać, że w tej formie 
wypowiedź narratora opowiadania nie ma nic wspólnego z "wy­
pełnianiem wszelkich postulatów ówczesnej propagandy". 

Oto, jak pedantyczny filolog traktuje cytaty. A oto, jak 
traktuje historyczno-literackie fakty. W cytowanym tu już paro­
krotnie eseju o Herbercie Sandauer postanawia udowodnić za 
wszelką cenę, nawet za cenę rezygnacji z umiejętności czytania 
poezji, że autor "Pana Cogito" jest pisarzem "wtórnym". Wtór­
nym? To za mało, za słabo: jest wręcz plagiatorem. Taki 
przynajmniej wniosek mamy wyciągnąć z wywodów Sandauera 
na temat znanego wiersza Szymborskiej ,,Rozmowa z kamie­
niem": 

W parę miesięcy po jej ogłoszeniu (Nowa Kultura 1961, nr 6) 
ukazują się podobne w problematyce, tyle że pozbawione właściwego 
jej żaru prozy poetyckie Herberta: ,,Kamyk." i ,,Drewniana k.ostk.a" 
(Tygodnik Powszechny 1961, nr 37, przedruk w tomie ,,Napis") :a. 

Obie prozy Herberta - to wie każdy miłośnik jego poezji 
- ukazały się nie w tomie ,,Napis" (1969), lecz w tomie "Stu­
dium przedmiotu" (1961). W tomie, który - jak łatwo spraw­
dzić i co powinien był uczynić krytyk - oddany został do skła­
dania w dniu 24 kwietnia 1961. Jak wiadomo, w wydawnic­
twach krajowych między przekazaniem tomu wydawcy a odda­
niem go do składania mija z reguły nie mniej niż kilka miesięcy. 
Wszystko wskazuje na to, że oba utwory Herberta - bądźmy 
jak najostrożniejsi - przynajmniej m o g ł y powstać, zanim 
jeszcze poeta przeczytał wiersz Szymborskiej, opublikowany w 
Nowe; Kulturze z lutego 1961. Nie jest to w każdym razie 
wykluczone. Jak w każdym oskarżeniu, tak i w oskarżeniu o 
plagiat wątpliwości przesądzają na korzyść oskarżonego. Aby te 
wątpliwości usunąć, Sandauer posunął się do sfałszowania faktu 
- licząc na nieuwagę lub ignorancję czytelnika. 

2. Pedantyczny filolog symulu;e nieumieiętność czytania. Po­
zostańmy jeszcze przez chwilę przy eseju "Głos dzielony na czwo­
ro", w którym Sandauer daje istny popis filologicznej nierzetel­
ności. Oto inny fragment szkicu: 

O czymże, jeśli nie o wydziedziczeniu, mówi poemat prozą "Foto­
plastik.on" z tomu ,,Hermes, pies i gwiazda". Zacytujmy go chociażby 

21. A. Rudnicki. ,.Zywe i martwe morze", Warszawa 1956, strony 
odpowiednio 589, 700, 68. 

22. "Poeci czterech pokoleń", str. 331. 
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po .to, by czytelnik nabrał wprawy w rozszyfrowywaniu Herberta. 
"W1e~a, b.r~wa ~. w którą leją z góry błękit paryski, srebro 
~~sk.ie,. Zie~en ang~elsk.ą. Dodają jeszcze szczyptę różu indyjskiego 
I ~eszaJą .Wie_lk.ą choch!ą. Gęsta ciecz wycieka przez szpary, a ludzie, 
~torzy o~1edli beczkę Jak. muchy, zlizują łapczywie kropla po krop­
li. Ale me trwa to długo, niestety. Tramwaj, ironiczny transatlan. 
tyk., dzwoni na marzycieli". 

To . czek.aj_ąc! na ~~s~~u tramwajowym tłum tubylców zapa· 
trzy~ Się. chCiwi~ w Jakies BIUro Podróży, anonsujące nieosiągalne 
wyc_1eczki zagraruczne. Kto wie, może dostrzeżemy tam - są przecie 
dopiero lata pięćdziesiąte - i samego poetę? 23 

!Ym. raze~ ~tat _się zga~~' ale mimo to uważniejszy czy­
telr_llk. rue_ moze s1ę rue zdumtec. Czyżby Artur Sandauer nigdy 
y; zyc~u rue by! w fot~plastikonie?"Wiersz ma przecież swój tytuł 
l swoJe oczyw1ste realia: "beczka to walcowata obudowa foto­
plastikonu, "szpary" to wmontowane w tę obudowę soczewki 
prz~ które ~ubliczn?ść ogląda kolorowe przezrocza z dalekich 
kraJow. G~1e tu BIUro Podróży i wycieczki zagraniczne? Jak 
tłum, "czekaJący na przystanku tramwajowym" może równocześ­
nie "obsiąść" Biuro Podróży? Sandauer, często' skłonny do inter­
pretacji zbyt płas!dch i je~oznacznych, tu nagle, wbrew zdro-. 
wemu rozsądko~1, odczytuJe tekst alegorycznie - właśnie po 
to, aby g_o spłycr7, ~by z ut:'Yoru o _ludzkiej tęsknocie do nieosią­
g~:go ~ego zycra ~rob1c prymitywną notatkę o nieosiągal­
noSCI wyc!_eczek zagran:cznych w latach pięćdziesiątych. I aby 
pr~y okazJI z~sugeroy;~c, że cała twórczość Herberta wzięła się 
z Jego marzen o wyJezdzie na Zachód ... 

Zna!comity an~tyk udaje więc czasami, że nie umie czytać. 
P~obrue zna~omity syntetyk udaje czasami, że czegoś w ogóle 
~e ~~ał .. P1sząc o "Tematyce żydowskiej w literaturze powo­
JenneJ , Jako czoło~ch. tej te~atyki reprezentantów wybiera 
Sandauer Adolfa Rudnickiego, Juliana Stryjkowskiego L. Artura 
Sandauer~. Prawd~, zastrzega się, że stosuje "selekcję Noego", 
poprzestaJąc na poJedynczych przykładach danych zjawisk. Za­
sada "selekcji ~oego" ok~je się jednak o tyle poręczna, że 
pozwala _wyrzuciĆ poza nawlas przykłady niewygodne, rozbija­
Jące przyJęte klasyfikacje i kryteria wartościowania. Niemożliwe 
~rzecież, aby Sandauer - nawet przy swojej niechęci do czytania 
literatury ws~czesnej -nie słyszał nigdy o twórczości Henryka 
Grynberga. P1sać o "Tematyce żydowskiej w literaturze powo­
j~nnej" i nie wspomnieć ani słowem o tym autorze, to tak jakby 
pisać traktat o ssakach i nie zauważyć słonia. Ba, kiedy Gryn­
berg to przykład arcyniewygodny. Po pierwsze, jest obecnie 

23. Tamie, str. 317-318. 
24. PolityiUJ nr 19/1982. 
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pisarzem emigracyjnym, a ignorowanie literatury emigracyjnej 
stanowi od dawna istotny składnik sandaueryzmu. Po drugie, 
Grynberg potraktował swój temat wyjątkowo śmiało i bez nie­
domówień, co rozbiłoby w puch tezę Sandauera, iż temat żydow­
ski nie doczekał się w literaturze powojennej należnej prezen­
tacji. Po trzecie, przykład Grynberga rozbiłby również wymus­
kaną symetrię szkicu, jego heglowską triadę, w której po tezie 
(Rudnicki) i antytezie (Stryjkowski) następuje synteza (San­
dauer). 

3. Pedantyczny filolog operuje insynuacjami. Widzieliśmy 
już, na czym polega u Sandauera - w jego wypowiedziach pisa­
nych "bez taryfy ulgowej" - posługiwanie się cytatami. Nawet 
jeśli cytat przytoczony jest bez przekręceń i zniekształceń, bywa 
zwykle wyrwany z kontekstu: krytyk udaje, że nie wie, kto 
(autor czy bohater) dany sąd wypowiada, w jakich okolicznoś­
ciach ów sąd się pojawia, czy należy go rozumieć dosłownie czy 
metaforycznie, czy wreszcie jest to w ogóle sąd w sensie logicz­
nym (podlegający kryteriom prawdy i fałszu) czy też element 
literackiej fikcji. Traktowanie cytatu stanowi jednak tylko naj­
bardziej uderzający przejaw bardziej generalnej metody, dla któ­
rej trudno znaleźć nazwę inną niż - insynuacja. 

Insynuacje bywają rozmaite. Zabieg tego rodzaju może się 
opierać na wyrwaniu zdania czy faktu z jego naturalnego kon­
tekstu, a może też polegać na wstawieniu przemocą zdania czy 
faktu w kontekst obcy, wcale im nie przynależny. Inaczej mó­
wiąc: krytyk albo udaje, że nie umie czytać, albo udaje, że czyta 
pomiędzy wierszami - że "rozszyfrował" perfidnego autora i 
chytrze przezeń zamaskowane sensy. W obu wypadkach wyni­
kiem jest dopisywanie atakowanemu twórcy intencji, o jakich mu 
się nawet nie śniło. 

Czy można sobie na przykład wyobrazić większy nonsens niż 
oskarżenie o antysemityzm - Juliana Stryjkowskiego? Pisarza, 
który od lat ocala od zapomnienia - w "Głosach w ciemności", 
,,Austerii", "Snie Azrila", ,,Przybyszu z Narbony" - właśnie 
świat kultury żydowskiej z jego wszystkimi wewnętrznymi na­
pięciami i dylematami? A jednak Sandauer potrafi, jeśli che~, 
dialektycznie "udowodnić" nawet największy absurd. W eseJu 
"0 sytuacji ... " czytamy: 

Słowem, powieści Stryjkowskiego to podrabiany autentyk., w ~tó­
ry wk.alk.ulowane jest ,,spojrzenie goja", jego niewiedza, . Jego 
łapczywość na egzotykę, jego - pełne może najlepszych ch~, ale 
wywodzące się z czasów pogardy - wyobrażenie o Żydach Jako. o 
prostaczkach, o ich języku jako o - z samej swej ~toty - me­
poprawnym, pozbawionym gramatyki i ustalonego słowructwa, ponad· 
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to zaś dość obrzydliwym - żargonie. Jest to, słowem, próba, aby 
stworzyć całość filosemicką z pojęć allosemickich. 

Allo- czy anty? Scisłe rozgraniczenie trudno przeprowadzić. 
Współczesna nasza literatura obrodziła - poza Stryjkowskim -
sporą ilością utworów, które - powstałe w zamiarze służenia sprawie 
humanizmu - zdradzają mimo woli, że autor żywi się wyobrażeniami, 
czerpanymi ze starego antysemickiego zbiornika 25. 

Mechanizm logiczny, zaprezentowany w pierwszym z cyto­
wanych tu zdań, ma tę niebywałą zaletę, że da się zastosować 
w każdej sytuacji i do każdego pisarza. Podstawmy zamiast "po­
wieści Stryjkowskiego" - n Wesele Wyspiańskiego" lub "opo­
wiadania Marka Nowakowskiego"; zamiast "spojrzenie goja" -
"spojrzenie inteligenta" lub "spojrzenie mieszkańca centrum War­
szawy"; zamiast "Zydzi"- "chłopi" lub "mieszkańcy Powiśla". 
Efekt będzie ten sam: okaże się, że Wyspiański gardzi chłopami, 
a Nowakowski mieszkańcami Powiśla. W wypadku Stryjkow­
skiego mechanizm insynuacji nie sprowadza się jednak wyłącznie 
do prostego odwracania kota ogonem; można w uwagach San­
dauera dostrzec kilka dodatkowych manipulacji. Pierwsza: w 
poprzedzających akapitach krytyk czerpie materiał dowodowy 
z jednej jedynej powieści Stryjkowskiego, "Głosów w ciemności", 
"zapominając" o tym, że po niej autor napisał kilka innych ksią­
żek, ujmujących problem żydowski z dość odmiennych punktów 
widzenia (w "Przybyszu z Narbony" np. - w kategoriach he­
roicznego tragizmu). Druga: w "Głosach w ciemności" San­
dauer dostrzega wyłącznie "prostaczków" mówiących "żargo­
nem", podczas gdy wcale niemałą rolę odgrywają w tej powieści 
zarówno uczeni rabini jak i przedstawiciele nowoczesnej żydow­
skiej inteligencji. I wreszcie manipulacja trzecia, polegająca tym 
razem na wpisaniu Stryjkowskiego w kontekst, z którym ten 
autor nie ma nic wspólnego: krytyk "udowodnił" już, że w 
"Głosach w ciemności" chodzi wyłącznie o egzotykę świata ży­
dowskiego, czyli o jego inność; teraz dokonuje nieprawdopodob­
nej wolty myślowej, stwierdzając, że tak rozumiany allosemityzm 
jest w istocie tożsamy z antysemityzmem, że wszelkie zaintere­
sowanie swoistością kultury żydowskiej jest tożsame z niena­
wiścią i pogardą wobec Zydów. Tu już doprawdy ręce opadają. 
Nie ma nawet większego sensu pytać krytyka, co miał właści­
wie, jego zdaniem, zrobić Stryjkowski, skoro już postanowił na­
pisać powieść o małomiasteczkowej społeczności żydowskiej z po­
czątków tego stulecia. Miał zacierać jej kulturalną odrębność, 
która przecież była faktem? Miał udawać, wbrew własnemu 
doświadczeniu, że ortodoksyjni Zydzi obchodzą katolickie święta 
mówią sienkiewiczowską polszczyzną? Ależ wtedy oskarżyłby 
25. Tamże. 
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go Sandauer - z całkowitą słusznością - o ignorancję i _nihlzhl: 
jomość realiów. Gdy nasz krytyk chce uderzyć, zawsze; }a . J 
znajdzie: zarzutem może być zaró:vno_ br~ zg~?n~sci opisu 
z doświadczeniem, jak i, wręcz przec1wrue, w1ernosc pisarza wo­
bec jego własnych doświadczeń. 

Zarzut antysemityzmu nie ominął we wspomnianym artykte 
i... Czesława Miłosza. Czytelnik .J?:zet~e. z~pewne oczy w zaf u­
mieniu choć nie powinien: mówilismy JUZ, ze S~dauer w sz dko­
waniu 'nonsensami objawia gest iście wielkopański: W ~a u 
Miłosza trudno byłoby mu udać, że nie czytał wiersza " ampo 
di F. ." · w1·ęc pochlebną wzmiankę o tym utworze. IOti , zamieszcza 
Zaraz potem jednak czytamy: 

Zarówno w prasie krajowej, jak i emigracyjnej s~tyk:_:! ~ę 
wreszcie ( ... ) z przykładami antysemityzmu . do~ywczego 1 o_ JO; . · 

L dzi którym uczucie to w zasadzie Jest obce, me co &Ją 
~eg:. ~ e, _ oczywiście odpowiednio zapseudonimowa.nym .-: 
:;gum~ntem,~kroć mają z kimś na pieńku, chcą go usunąc w c1en 

itp. t Cam di Fiori" które - pisałem gdzie indziej Tak np. au or " po • · ") iłu" 
,ratuje honor polskiej poezji" ( oczyw. okupahCYJsłnewnikJ . us J~ 

ł, n ć nas że Leśmian i Tuwim ,,mimo swo1c o owy~ 
f~o;o:Wórczr'ch pasji mieli właściwie zasób słóW: nab~~h ~ dzie­
ciństwie dość ubogi", jako że byli to ~,autorzy_ Wie~mmeJSCY · ( ... ) 
do arsenału pseudonimów - przybył Jeszcze Jeden · 

Znowu wpisywanie wypowiedzi w kontekst, z którym nie 
ma ona nic wspólnego. Czy obserwacja Miłosza - z k~órą 

· · odzi' lub nie - musi koniecznie być rozumiana mozna się zg c . . dz · ;> Jaki h 
jako pseudonim maskujący antysemic~e ~p;ze erua. ~ 
słów miałby użyć Miłosz, pragnąc powiedziec, o da~ym ~ecre 
tylko to i nic więcej - że urodził się on w srodow1sku mies,z-

, kim · związku z tym nie przesiąkał w naturalny . spos?b 
czans 1 w . 'lin takó 1 zwie-
bogatym słownictwem wsi doty~ącym . ros '. P Y'. ch _ 
rząt77 ? "Zaraz, zaraz, Leśmian 1 Tuwim by~ ,P~eci_ez po 0 

dzenia żydowskiego, wobec tego nie mogę uzyc Ich Jako przy-

26. Polityka nr ~8/1982. . t miejscu dla siebie naj-
27. Sandauer swoim zwyczaJem urywa cyta w zd • 

0 
Leśmianie 

d odni · Tymczasem bezpośrednio po cytowanym ~u h 
· oTg · eJ~Miłosz pisze· To samo stosuje się do wszystkich ur~nyc 
1 UWimie · . " za lskim obszarem etmcznym, 
na wsi czy w małym lDlastecnu,_ ale po t po ___ ..,~_, i budynków gospo-
np. na ziemiach Litwy nazwy roślin, ZWI~rzą ' ~~ odz · niekiedy 
darsitich były najczęściej litewskiego ln!' białoruskie,~o poch_ _erua, ski" 
polsł.ie ale gdzie indziej już zupełnie ~cone . ( •-?.Ian~~dać: 
Kultura, Paryż, nr 3/1960, str. 17). Tu J_uz chyba dosc wyr. . _ że 
· Mił · ma na myśli żadnego krytenum r&S?w~go, co. ~'ęceLeśm.iJ , . ze osz me . . . . . USUIU e w cien ana 
celem jego uwag w zadn~J lDI~n~~ Jj: ~ki !: możność sięgnąć po 
i Tuwima. No tak. ale ilu czyt owab o dzić' cytat? 
odpowiedni rocznik paryskiej Kultury, Y spraw • 
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kładu autorów wielkomiejskich, bo jeszcze Sandauer sobie coś 
złego pomyśli. Kogo by tu użyć? Jastrun? Nie, też się nie 
nadaje. Broniewski? ... " Do takiego absurdalnego rozumowania 
trzeba by się uciec, gdyby kto chciał zadowolić Sandauera: do 
rozumowania, które w swoim paranoicznym zainteresowaniu me­
trykami pisarzy miałoby dopiero charakter - prawdziwie anty­
semicki. 

Doprawdy, mógłby Sandauer znaleźć sobie lepsze niż Stryj­
kowski i Miłosz przykłady antysemityzmu w literaturze polskiej. 
Choc'by w osobie Władysława Machejka, redaktora naczelnego 
Zycia Literackiego, w którym ukazały się pierwsze odcinki eseju 
"0 sytuacji pisarza polskiego pochodzenia żydowskiego XX-go 
wieku" ... 

IV. Nieustraszony weredyk 

Cóż, kiedy na takich właśnie paradoksach opiera się sandaue­
ryzm. Podobnie jak, zgodnie z obserwacją Burka21, mimo swej 
legendy obrońcy awangardy Sandauer jest niewątpliwym dziec­
kiem socrealizmu, tak i jego metoda ma w sobie coś z marksis­
towsko-leninowskiej dialektyki. Wrogowi wykazuje się tu, że 
mimo "subiektywnych" dobrych zamiarów jest "obiektywnie" 
szkodliwy; świat dzieli się na dwie połowy, "postępową" i 
"wsteczną"; ten sam postępek oceniany jest różną miarą w 
zależności od swego ideologicznego kontekstu; słowo - jak w 
ironicznych zaleceniach z "Dziecięcia Europy" Miłosza - ma 
znaczyć "nie przez to, co znaczy, ale przez to, wbrew komu 
zostało użyte". Osobliwością Sandauera jest jedynie to, że tak­
tykę tak dobrze znaną i tak prymitywną ukrywa tak skutecznie 
i od tak dawna pod swą legendą walczącego w pojedynkę obroń­
cy prawdy i głosiciela indywidualnych przekonań. Przyjrzyjmy 
się z bliska temu trzeciemu składnikowi legendy - mitowi San­
dauera jako nieustraszonego weredyka. 

l. Nieustraszony weredyk i jego strategie. "V er e dico" ozna­
cza "mówię zgodnie z prawdą". "Weredyk", zgodnie z defini­
cją "Słownika języka polskiego" pod redakcją Doroszewskiego, 
to "ten, kto mówi prawdę bez względu na konsekwencje, nie 
licząc się z tym, że może być ona dla kogoś przykra". Jak wy­
gląda stosunek Sandauera do prawdy, wskazywaliśmy już: krytyk 
ten z całą nieprzymuszoną swobodą fałszuje obiektywne dane, 

28. Burek, ,,Szkoła mitologiczna ... ", str. 291. 
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fakty, cytaty i konteksty, ilekroć jest ~u to na rękę. Może 
jednak, nie licząc się z prawdą, postępuJe. tak bez. w~ględu na 
konsekwencje i jednakowo wobec ws~stkich? . Mo~e Jest przy­
najmniej rzeczywiście nieustraszony, rue stosuJe ru?.?Y "taryfy 
ulgowej", naraża się bezustannie na zarz_ut "odchyle?, , ma zaw­
sze w zanadrzu "dla k a ż d e g o cos przykrego ? 

Dla każdego? O, nie. W wyborze ofiar swoich .a~aków San­
dauer jest dziwnie jednostronny i zaraz:~ . - w teJ Jednostr~­
ności - konsekwentny. Z lektury całosc1 ]~go do~obkt; kryty -
nego można wynieść wrażenie, że głó~n~ ruebezp1~enst~o d!~ 
artystycznych wartości literatury polskieJ przedstaw1a r;vor~os~ 
Andrzejewskich, Rudnickich, Stryjkows.kich, Grochow1~ow l 
Herbertów - natomiast nie Zukrowskich, D?br<;>w<;>lskich, So­
korskich Putramentów i Machejków, których 1strue~a nasz kry­
tyk, z ~iwną jak na niego toleran~ją, pobłażli~ie rue dost~ega: 
Jeśli istotnie (jak sam o sobie p1sze) "sens Je~?29 W,YJ?~W.1edz1 pozostaje obiektywny, bezstronny, n e u tra l n Y , Jesli lsto.t­
nie (jak wielokrotnie twierdził) l~ mu na sercu wyłączrue 
jakość współczesnej literatury .a rue. wzgl~dy tyc~ czy owyc? 
koterii _ czemuż z całym sworm ob1ektyw1Zmem 1 bez~tronnos­
cią nie napiętnował nigdy straszliwej fali literackiej. SZIIlll'_Y, za!e: 
wającej od lat rynek czytelniczy i zamulającej mózg1 pubhcznosCl 
z błogosławieństwem państwowego mecenatu? C=::emu, ~ty~a: 
jąc (słusznie) płytkość myślową R~dnic:kiemu, rue zarzuc1ł JeJ 
nigdy Dobraczyńskiemu? Czem~, plętnu]ąc (bez. sensu) rzekomy 
antysemityzm Stryjkowskiego, rue dostrze?ł całkiem aut~ntyczne­
go antysemityzmu w Stanisławie Ry~zar~1e Dobrowol~kim? Cze­
mu, atakując (znowu nie bez raq1) ruekonsekwenqe "prz~o­
mów" ideologicznych Ważyka31, nie dostrzegł tego samego ZJa­
wiska u Zukrowskiego? Czemu, pisząc (znowu bez ~ensu) .o 
"wtórności" Herberta i "błędach językowyc;h" G~oc~owtaka, rue 
wytknął wtórności Bohdanowi Drozdowskiemu 1 ?J-e dostrzegł 
błędów językowych u Machejka, Bratnego, Sokorsk1ego, Gawor­
skiego, Kabatca? 

Rozkład sympatii i antypatii Sandauera nie ma nic wsP?lnego 
z gustem literackim i troską o literacką jakość. Jest w rum n~­
tomiast konsekwencja innego rodzaju: żel~na k<;>~sekwenC).a 
J. ednostronności. Konsekwencja całkiem pozaliterackieJ strategu, 

· kł d " sama która, stanowiąc rzekomo wyzwarne rzucone '.'u a o~. ' 
staJ·e się tych "układów" elementem i narzędz1em. Jesli .nawet 

gła 'aki ' · · ny to Jak ze-nasz weredyk wy sza J es rueprzyjemne oce , -

29. Polityka nr 19/1982. Podk.reślenie Sandauera. 
30. Polityka nr 18/1982. 
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psuty megafon - wygłasza je donośnie i zapalczywie, ale tylko 
w jedną stronę. 

2. Nieustraszony weredyk i jego symetrie. W którą stronę? 
Aby sobie rozkład tych stron uświadomić, zwróćmy najpierw 
uwagę na uderzającą cechę metody Sandauera, jaką jest wypiesz­
czona symetria konstrukcji jego esejów i książek - symetria 
będąca nie tyle produktem "wirtuozerii formalnej" 31 , co pośred­
nim odbiciem schematyczności umysłu. Mam tu na myśli fakt, 
że przykładając symetryczną foremkę eseju do - niesymetrycz­
nych z natury - nurtów artystycznych czy osobowości twór­
czych, Sandauer zmuszony jest nieraz naginać obiektywne dane 
do swego schematu, wtłaczać je weń, a jeśli się nie mieszczą 
- deformować je lub okrawać. Tak właśnie w eseju "Samobój­
stwo Mitrydatesa", którego spis treści jest arcydziełem symetrii, 
przyjęte założenie konstrukcyjne zmusiło Sandauera do wyróż­
nienia trzech - właśnie trzech - nurtów dwudziestowiecznej 
poetyki. W efekcie powstało niejakie pomieszanie hierarchii, 
boć przecież "poetyka negatywna" (której metafizyczne głębie 
zachwala Sandauer następująco: "Zdanie Kot jest w pokoiu i 
zdanie Kota w pokoju nie ma wywołują w niej na równi obraz 
kota, ba! w tym drugim wypadku jest on dla niej bardziej fascy­
nujący":!:~) oraz "poetyka autotematyczna" to zjawiska nieporów­
nanie bardziej ograniczone w zakresie i zastosowaniu niż potężny 
nurt "poetyki kreacyjnej". 

Otóż ta sama symetria, będąca formalnym wyrazem schema­
tyzmu. zniekształca również u Sand~mera jego najogólniejszą wi­
zję świata literatury współczesnej, a w jej ramach - zwłaszcza 
życia literackiego. W myśl poglądów krytyka to ostatnie opiera 
się w Polsce po roku 1956 na dwóch - symetrycznie przeciw­
stawionych, a więc równie silnych - ośrodkach nacisku i kształ­
towania opinii: jednym jest "mecenat państwowy", drugim -
"kawiarnia", czyli snobistyczne środowisko literatów i ich kibi-

31. Lojalnie wyjaśnijmy, że używając pod swoim adresem tego kom­
plementu (Polityka nr 19/1982), Sandauer miał na myśli swoje zasługi 
jako thunacza. Brak. mi tu miejsca na obszerniejszą analizę jego przekła­
dów, trzeba jednak stwierdzić, że autoocena Sandauera jest i w tej dziedzi­
nie mocno przesadzona. Jego najnowsze np. przekłady z Rilkego rażą mło­
dopolszczyzną stylu, przyciężkością wersyfikacji i błędami technicznymi 
("wata" rytmiczna itp.). Jes1i już mowa o symetrii: czytel.nik zauważył 
zapewne, że konstrukcja niniejszego artykułu stanowi pastisz esejów an­
dauera z ich wstępem i zakończeniem, regularnym rozplanowaniem roz­
działów itp. Czynię to oczywiście w niskim celu udowodnienia, że w ten 
sposób pisać jest łatwiej, niż się zdaje: do osiągnięcia symetrii w swoich 
wytworach zdolna jest, bądź co bądź, nawet nieuczłowieczona natura. 

32. ,,Samobójstwo Mitrydatesa", str. 163. 
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ców. To pierwsze dysponuje oczywiście ~woimi w~asnymi śr?d: 
karni nacisku (nakłady, nagrody, cenzura ltp.), ~gte ~ sw01m1 
(moda, plotka, koteryjna krytyka itp.). Poruew~z wszy~cy 
"okrzyczani" i "przereklamowani" pisarze reprezentuJ~ .',kawtar­
nię", Sandauer - stojąc w pojedynkę przed rozwsctecz~m>:~ 
"środowiskiem", jak Dawid przed qo~atem :- w. zwal~aru? JeJ 
widzi swoje powołanie: w ten, :vł~srue sposob wterny Jest tdea­
łom obiektywności, bezstronooso 1 prawdy. . . . 
· - Już w tomie "Bez taryfy ulgowej" - ską~ąd n~Jlep~zlJ 
z l....-A-L ch" ksiąz· ek Sandauera - koncepqa ta uJaw.rua a 

»'-'=L.<UyJ.OWY , , • • l · " p pletw całą swoją myślową niedostatecznosc 1 rue ogtcznos.c., _o T-
sze nie trzeba wielkiej przenikliwości, aby zauwazyc,. z.~ ~oz .1-

, ła tł · · · odnych oprnu) Jakle w ości nacisku (a zw szcza ~mterua. mewy~ . " . ' . 
mają do swej dyspozycji panstwo 1 ,,kaw.tarrua , Jedn~ n ~ ~ 
są równoważne. Po drugie, zwraca uwagę, ze do tych ~o v.:o~c~ 
i ich praktycznych zastosowań krytyk przykłada naJ:wy.razrueJ 
dwie różne miary moralne: tłumienie niewygodnych op1011 prz~z 
"kawiarnię" jest zawsze niedopuszczalne, to samo w :"ykonanm 
państwa - co najwyżej domaga się pewnych ulep~zen (t~k ~P; 

· szkicu źle o cenzurze" Sandauer postuluje bynaJmnteJ 
w swotm " b . . . . zł odzenie lecz nie zniesienie cenzury - gdzież Y! - 1 rue JeJ. ag . 

33 
' 

raczej jej bardziej racjonalne i logiczne fu~qonowan~e ) · ł Po 
trzecie, wydawałoby się na zdrowy rozum, ze . z dw~Jga ~ ego 
kryteria ,kawiarni" są jednak bliższe wewnątrzliterackim hierar­
chiom w'artości niż kryteria państwowego ~ecenatu . (a?y udo-

odni ' · tak nie 1· es t Sandauer wykazuJe wszelk1m1 spos?-
w c, ze ' h . b. . łączme bami że rozgłos tych czy innyc ptsa~y terze s1ę wy 
z żer~wania na taniej sensacji polityczneJ). Po czwarte, S~ntuur 
nie dostrzega - nie chce dostrzec - ~e to, co nazywa Je o -
tym i potężnym środowiskiem, to, w ruekt~rych zwłaszcza_ okre­
sach, tak naprawdę tylko nieliczna i bezs~a gars~a pt~arzy, 
przeciwstawiających się nie tylko ~e~e panstwoweJ, ale ~~ 
kom kolegów po piórze, wypełniaJących ochoczo lub pot 

l , a" za ecenia pnnstwowego "mecenas . . . . . ." 
Bzdurność całej tej wizji terrorystów z lit~rac_kieJ ."kawtarru ' 

przed których lufami . staje .z ~~sło~ętą. pters!ą rueustras~hJ. 
Sandauer, mogła się wtęc objawtc logt~;ne myslącemu ?.Yt _ 
kowi już w okresie ,Bez taryfy ulgoweJ . Jeszcze bardzleJ oczy 
wista powinna. był~ ~!ę stać w _Jatach pó~ejszyc~, I:o Marcu ~~ 
w okresie całkiem JUZ rzeczywtstych przeslad?wan pts~ . 
przez "kawiarnię" przecież - i zas.tępowarua ~ryteno:w ~terac­
kich kryteriami polityczno-rasowym!, w okreste s~alejąceJ c~n­
zury i rozpano zonych środków państwowego nacrsku. Mozna 

33. Zob. w tomie: ,,Dla każdego coś przykrego", str. 234-240. 
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by sądzić, że nawet dla Sandauera oczywista stanie się w tym 
o~~si~ ,n!e:-v~p~miernoś~ sił ?bu "ośrodków kształtowania api­
nu (Jesli JUZ rue fakt, ze numo wszystko to ,,kawiarni" a nie 
państwu har~iej ~tedy zależało na ocaleniu literatury przed 
sprostytuowaruem 1 zagładą). Otóż stała się: tyle że swoim 
zwyczajem wyciągnął on z tego wniosek dotyczący nie rzeczywis­
tości, lecz - własnej taktyki. Nie mogąc się od swojej syme­
trycznej wizji świata odżegnać, musiał Sandauer jeszcze bardziej 
nagiąć ?o niej obiektywne fakty. Jedynym wyjściem, jakie przed 
sobą ujrzał, stała się dalsza demonizacja "kawiarni" i przypisy­
~a~e jej c~raz to potężniejszych popleczników, w myśl zasady 
"Juz my Wiemy dobrze, kto za tym stoi". Analogicznie jak 
w powieści milicyjnej - gdzie za pospolitym przestępcą m u s i 
stać. n .p. organizacja szpiegowska, aby autor mógł z czystym 
sumteruero usprawiedliwić dysproporcję między pojedynczym zło­
dziejaszkiem a potężnym aparatem ścigania - insynuacje San­
dauera przybierają odtąd coraz bardziej nieprawdopodobne roz­
miary. Ostatnim jego słowem w tej dziedzinie jest ,,na między­
narodowej szachownicy" (rozdział eseju "0 sytuacji pisarza pol­
skiego pochodzenia żydowskiego ... "), gdzie pomówienie staje się 
nareszcie konkretne i jednoznaczne: 

Każdy z mecenatów ucieka się do środków odmiennych: krajowy 
- do nacisków administracyjnych, cenzuralnych, zachodni subtel­
niejszy i .kokietliwszy - dysponuje walutą, która - przez stypendia, 
zaproszema, posady, nagrody wreszcie o dużym znaczeniu międzyna­
rodowym - pozwala mu sprawować władzę nad całymi połaciami 
naszej kultury. ( ... ) 

Sztuka drugiego obiegu ma zatem aż trzy zalety: jest moralna 
jest wolna, jest na dodatek płatna w walucie wymiennej, czego ~ 
naszej, niestety, powiedzieć nie sposób ( ... ). Rzadko bywa, by walory 
duchowe pokrywały się tak idealnie z - materialnymi :H. 

Jakież znajome echa odzywają się w naszej pamięci. - Do­
lary. za to bierzecie! - warczeli, konfiskując nam egzemplarze 
Zapzsu czy Pulsu. - W dolarach wam płacą! - darli się okła­
daj~c, .pięściami ~łuchaczy U~wersytetu Latającego. - Dolary 
gdztescre schowali? - syczeli, przeprowadzając rewizje w gabi­
netach pisarzy. Czy muszę do tych zdań dodawać podmiot, wy­
jaśniać, k t o tak mówił i komu było wygodnie tak rozumować? 
Czy muszę dodawać, że raczej czas teraźniejszy byłby tu właś­
ciwszy - dziś, w stanie wojny totalitarnego państwa z naro­
dem i jego świadomością, dziś, gdy Artur Sandauer ogłasza 
w Polityce swoje denuncjacje? 

Przykro mi, że uciekłem się do takich porównań. Wolałbym 

34. Politylw. nr 18/1982. 
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wierzyć, że za tym, co Artur Sandauer napisał, kryje się tylko 
zapalczywy temperament, pasja w bronieniu 'Yłasnych racj~ 
krzywdzące ale szczere przekonanie. Niestety, me mogę .w ~ 
uwierzyć. Wieloma swoimi pracami San~au~r u.do~odnił~ z~ 
lepiej rozumie rzeczywistość, niż to czasami .uJawrua, ze stac g 
na myślenie i odpowiedzialność za słowo. N1e ~~agałbym, rz~ 
teiności intelektualnej od ubeka. Mam prawo jej ~m~gac1 k 
Artura Sandauera. I mam prawo ubolewać, gdy jego m~e e t 
zniża się do poziomu, zaprezentowanego w przytoczonyc wy­
wodach. 

3. Nieustraszony weredyk i ;ego symulac;e. Niestet.Y jednak, 
fakt ten mimo wszystko nie jest przypadkowy. Jest w mm pewna 
ogólniejsza prawidłowość dróg, t;nyślowych Sanda~era., Je1o uh~~ 
sławość rządzona nie wiernoscrą wobec rzeczyw1s~os~ a d sc, 
matycz;ymi symetriami, i nie poszukiwaniem praw ~ .e, or~ną 
strategią, prędzej czy później produkuje za:ws~e )~es raząc.e 
uproszczenie. Tak więc w ostateczny~ e~ekcre tst~lleją tylko pi­
sarze opłacani za swe usługi (skromrue l włuzł?to( wk~ P~~ 
PRL oraz pisarze opłacani za analogiczne ~s gi s~cz .e 1 
dolarach) przez Zachód - nie ma innych p1sarzy, .~e mikmt?lh 

0 taw nie ma innych motywów działarua. Istrueją ty o . 1 o­
~e~ci 'i antysemici _ nie ~a ludz.i ~ormalnych, kt~~ch 

1
mtk 

resuje po prostu drugi człow1ek a rue jego poc~~?~e~e · ta 
dalej i tak dalej. Krótko mówiąc, nie ma w W1Zjl sw1ata ~~t~ra 
Sand~uera miejsca na różnorodność postaw i a';ltentycz.nos.c 1~h 
motywacji, nie ma miejsca na takie motory d_zlałal}la l plsarua 
jak chęć dotarcia do prawdy' umysłowa samodzlelnosć ~ :.~esz­
cie zwvkła ludzka przyzwoitość: zarówno na społeczneJ l l na 
. -. . . lk dr ru"ane pionki manewrowane literackiej szachowrucy są ty o ew , ' . . k 

z obydwu stron przez siły, bloki, mecenaty, asrodki n~~ u. d 
Uświadommy sobie jedno: . nie ma ~e~ słodszeJ a _P0 ~ 

niehienia totalitarnej władzy ruż taka filozofia. ~ładzy ~epo 
trzebni są fanatycy oficjalnej ideologii: opiera s1ę o~a ~e na 
fanatykach ale na ludziach, którzy przyjęli założenie, ze meukłma 

' · · ' przez a-postaw autentycznych że manewrowaru Jestesmy b!' . 
dy", lepiej zatem podd~ć się "układowi" silniejszemu i o lecu~­
cemu większe korzyści. Artur Sandauer od ?ardzo, ,dawna ta ą 
właśnie filozofię propaguje. Cała jego ory~alnf?sc alpole.ga ?a 

· · · · fil zo 1a sz erue me-tym, że udaje przed sobą i nami, 1Z Jest to o . . , . 
popularna i narażająca jej głosiciela na szalone rueprzyjemnoscL 

35 p · darzeniach marcowych jako o .,starciu dwu nasta-
. or. tamze o wy . . " p okazji mar-

wień wobec Żydów: filosenutyzmu z antysemityzmem · rzy f . 
cowy antysemityzm określa Sandauer ładnie jako "powstałą na tle pro e5JG­

nalnych zawiści niechęć". 
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I~t?tnie, w dzisiejszej Polsce jest ona mniej popularna niż daw­
m:J· ~~at~go t~ Sand,auerowi coraz bardziej zagraża jedna przy­
naJ~leJ .m~pr.zyJemnosć: ta, że wreszcie ktoś nazwie jego filo­
zoft~ po tmtemu. Kultywowana przez niego własna legenda przez 
?fugt czas wytwarzała w nas dość skutecznie wrażenie, że krytyk 
Jest sam~t~~~ Don Ki0o_rem, Bóg wie co ryzykującym szaleń­
cem. DztstaJ. Jednak wtdac coraz wyraźniej, że - jak głosi po­
rzekadło - Jest to taki wariat, co to wie, gdzie stoją konfitury. 

V. Zakończenie: sandaueryzmu koniec żałosny 

. Z dzisiejszego punktu widzenia łatwiej też zdać sobie sprawę, 
ze le~enda Sandaue~a nawet w swoich najbardziej z pozoru nie­
wątpliwych składnikach zawiera znaczące pęknięcia. Tomasz 
Burek przypomniał w swoim szkicu, że tom pod buńczucznym 
tytułem ,,M?je odchylenia" kończy się słowami: ,,Nadszedł czas, 
~by rew~luqa rozpoznała nareszcie swych właściwych sojuszników 
1 ~by znikł dotychczasowy rozbrat między rozwojem społecznym 
a Intelektualnym; czas, abyśmy zrozumieli, że nie ma i nie może 
?yć sprzeczności między historią a kulturą i że wielka twórczość 
Jest zawsze po stronie postępu" 36 • 

Zapewne, w roku 1956 s~owa te mogły brzmieć jak odchy­
~enie". ~ śmiała. zapo'Y'iedź "odwilży". Dziś uderza nas "jednak 
mny JeJ, ,~,kładnik: me to,. że Sandauer. us~lje ocalić "wielką 
twor~osc przed posądzentern o reakcyjnosc, lecz to, że jest 
~ak mew~ruszenie p~zekonany o jednoznaczności słowa "postęp" 
~ o prawtdłowym ki~runku r~nw_oju "historii". Powtórzmy raz 
Jeszcze: wbrew sweJ legendzte, Jest Sandauer dzieckiem socrea­
]iz~u. Jego. ch~alebna przeszłość z lat stalinizmu, o której tak 
1ubt wspommac (a która sprowadza się do tego że zamiast 
na~isać "Sł_owo o. Stalinie", był tylko tłumacze~ ,,Dobrze!" 
Majakowskiego), Jego krucjaty w obronie artystycznego nowa­
torstwa - wszystko to nie jest w stanie przesłonić nam soc­
r:ali~tycznego dziedzictwa myślowego, odżywającego w wystą­
ptem~cJ: S:mdauera c~raz wyr~ej. "Smi7rć ~berała" - żeby 
!J?Słu~c stę tytułem Jednego z jego opowtadan - nastąpiła w 
mm JUŻ bardzo dawno. Już w latach pięćdziesiątych zrozumiał 
bezbłędnie, na czym polega słuszny kierunek "rozwoju społecz­
nego" i kto reprezentuje "postęp". I, jak stanął wówczas bez 
'':i~zy~h za~~;żeń (upominaj~c się jedynie o miejsce dla "wiei­
kle! tworc:;osct awangardoweJ) "po stronie postępu" - tak 
stOI do dzts. 

36. ,,Moje odchylenia", Kraków 1956, str. 244. 
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Tyle, że w roku 1956 można się jeszcze było łudzić. W roku 
1982 podtrzymywanie tych samych złu~eń ):st już dow?de~ 
albo zupełnej ślepoty względem rzeczywistoso, :Ubo wysil?ne! 
do niemożliwych granic ekwilibrystyki umysłowe), zakła~u)ąceJ 
wszystko byle ocalić złudzenie. I jedno i drugie odnaJdziemy 
w artykule, który, jak sądzę, stanowi punkt docel~wy. sanda~e­
ryzmu: w opublikowanym niedawno na łamach Polztykz krótkim 
szkicu pt. ,,Danse macabre a la Polonaise" 37

• Czytamy: "Wola 
niezależności zewnętrznej łączy się u nas. zawsze. z we.wnrt~ny~ 
uzależnieniem ( ... ). Ządając - i słuszme - ~ezalezn?sci po~­
tycznej od państw ościennych, Polak akcentuje -: mesłuszme 
- zależność duchową od Zachodu ( ... ). W sweJ stawce na 
Zachód nie dostrzegaliśmy, że - licząc na naszą naiwność -
czyni on z nas nieraz posłuszne narzędzie swych r~zgrywek ( . ._.) · 
Buntując się przeciw uciskowi z zewnątrz, Polak ~te bar~o wie, 
w imię czego- jakich ideałów wewnętrznycł:.- ~Ię bunt.uje ( ... ). 
Zadziorny wobec wszelkiej władzy -. swoJeJ. 1 cu.dzeJ, Polak 
potulny jest wobec gromady, naturalnie z ruą solidarny ( ... ~. 
Wolność przeciw ładowi. koj~ sii. z ~ładn~ po:łuszen­
stwem w imię gromadneJ solidarnoso, spoiwem zas, ktore ten 
bezwładny ład cementuje, bywa - pijaństwo". 

Kiedy w grudniu 1981 na ulice miast polski0 :Wj~dżały 
czołgi, można było przypuszczać, że już wkrótce poJawią s.tę do­
morośli historiozofowie, którzy wytkną walczącemu o swoje .ele­
mentarne prawa społeczeństwu - anarchię; którzy luci;wm 
wskrzeszającym wartość człowieczego braterstwa - za~cą slepe 
posłuszeństwo stadnym instynktom; kt?rzy na~od?'_Vl, szukaJą: 
cemu własnej drogi, powiedzą, że małpuJe Zacbod l jest pr_zezen 
manewrowany, zaś obłąkany reżym, który temu narodowi ?'Y­
toczył wojnę, określą jako wcielenie politycznego rozumu. Mimo 
wszystko jednak trudno było przypuścić, że wśród głosów tego 
rodzaju pojawi się i głos Artura Sandauera. 

A przecież i to najnowsze stadium sandaueryzmu jest logicz­
nym następstwem studiów poprzednich. Jeśli przyjąć, że zakła­
manie zabija intelekt - Artur Sandauer, jak nowy Mitrydates, 
przyjmując coraz większe dawki zakłamania, uodpornił się na za­
truci: )ako człowiek, przy okazji jednak uśmiercił wła.sną umys­
łowosc. Nastąpił ostatni etap sandaueryzmu-metody l sandaue­
ryzmu-legendy: publiczne samobójstwo. 

sierpień 1982 
Stanisław BARAŃCZAK 

37. Polityka nr 22/1982. 



Pobór 

V! duży~ pokoj~ o jasnych ?knach znajdował się naprzeciw 
drzwi podłużny wąski stół, na ktorym zasiadła komisja poborowa. 
Pośr~u s.tołu.- przewodniczący w randze kapitana, po każdej 
strome mając jednego porucznika, na skrajach zaś sierżantów, 
schylonych nad rejestrami. Dwaj lekarze ze słuchawkami w 
uszach czekali nieco na uboczu, obok wagi. 

Uchyliły się drzwi i wszedł kolejny poborowy. 
Był to silnie zbudowany, młody człowiek, którego ciało po­

krywał gęsty tatuaż. Zbliżył się do stołu i - według pouczenia 
- stanął naprzeciw przewodniczącego. 

Oczy wszystkich skierowały się na rysunki na jego ramionach 
piersi, a .także J:'rzuc~u i. nogach, aż do kostek. Nie były t~ 
Jednak wiZerunki kobiet, jak tego oczekiwali oficerowie dzięki 
s~rowemu try~wi życia ~pragnieni kobiecości. Były to 'dokład­
rue wykonane I zawiłe wiZerunki ludzi pracy z młotami i sier­
pami w dłoniach, a także sceny grupowe, które przez zagęszczenie 
i obfitość szczegółów sprawiały na pierwszy rzut oka wrażenie 
nieregularnych deseni. 

- Co to jest? - zapytał przewodniczący. 
. ~hłopiec wyprężył się, a przy tym ruchu na jego szerokiej 

piersi zagrała panorama dużego zakładu przemysłowego. 
- Po prawej stronie: żniwa i przemysł rolny, wyżej prze­

pony - przemysł ciężki, na przeponie: życie społeczne i nau­
kowe, od mos~u do oh_ojczyków - handel i przemysł lekki, na 
nogach sport I rozrywki - odrzekł z odcieniem źle ukrywanej 
dumy. 

- Notak-powiedział przewodniczący, opanowywując zas-
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koczenie. No tak. Dobrze. - skupił się, marszcząc czoło. 
No, a dajmy na to, na przykład ... - tu potarł potylicę, przez 
chwilę natężając myśl - dajmy na to kursy wieczorowe, dla 
dorosłych, słowem: wychowanie - jest? Bo wychowanie to 
ważna rzecz i wielka zdobycz! - dorzucił surowo. 

- Jest! Pod pachą. 
- Podejdźcie bliżej, bo nie widzę. Co to tam macie, co to 

przedstawia? 
- Przewodniczący pracy grają po szychcie w ping-ponga -

objaśnił młodzieniec - pan kapitan nie dostrzega, bo musi być 
małe, żeby się zmieściło. 

Za stołem zapanowało ożywienie. Członkowie komisji wy­
mieniali półgłosem uwagi. Młody człowiek zjednał sobie ogólną 
przychylność swym wyrobieniem społecznym i widocznym na ca­
łym ciele patriotyzmem. Stał przed komisją na baczność i czując, 
że wywarł dodatnie wrażenie, ośmielił się zaproponować: 

- Jeżeli pan kapitan pozwoli, to jeszcze coś pokażę. 
Przewodniczący zgodził się. 
Uzyskawszy jego zezwolenie, młodzieniec zmienił postawę i 

n?brawszy powietrza w płuca zaczął misternie naprężać i rozluź­
niać rozmaite mięśnie, na skutek czego pojedyncze figury, a nawet 
c~e gr_upy po~~zyły się i jakby ożyły. Oczom komisji ukazała 
Się, dzięki umtęsnieniu przepony - przedszkolanka prowadząc~ 
grup~ę ?zieci na spacer. Umiejętnie mane.wrując posłus~ny~u 
częsciamt swego wspaniale wyćwiczonego ciała - młodztemec 
uzyskiwał maksimum wyrazu i prawdopodobieństwa. Oto na 
przykład zręcznie zginając prawe przedramię i operując grą bicep­
su i tricepsu, uzyskiwał sceny zwózki zboża przez chłopów do 
państwowego punktu skupu. Oficerowie nie posiadali się ze 
zdumienia nad jego pomysłowością i biegłością. Nikt nie miał 
wątpliwości, że lojalność, jaką tchnęła cała jego krzepka postać, 
uczyni zeń żołnierza, z którego państwo będzie ~ało P?Ż~tek . 

. -;- No, a z tyłu też coś macie? - zapytał kapitan, uswiada: 
miając sobie, że przecież mogą zobaczyć co najmniej jeszcze drugi 
raz tyle, ile z przodu. 
. ~ Tak jest - odpowiedział młodzieniec i posłusznie odwró­

cił .stę tyłem do komisji. 
b Wt;dy obecni nagle zerwali się i pośpiesznie stanąwszy na 
acznosć w. osłupieniu, ze wzrokiem natychmiast napełnionym 
P~1ez u.czuoa należnego oddania i szacunku - zasalutowali w 
mt czemu. 

Przeglqd Kulturalny, 1957. 
Sławomir MROŻEK 
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W 40-tą rocznicę śmierci Janusza Korczaka, Henryka Gold­
szmidta, a dla mnie Pana Doktora, chcę opisać trochę wspom­
nień jako była wychowanka a później pracownica Domu Sierot 
przy ulicy Krochmalnej Nr 92. Kiedy w 1924 wstąpiłam do 
Domu Sierot, miałam 7 lat. W pewien piątek ciotka przyprowa­
dziła mnie na ul. Krochmalną i tam już zostałam. Wrażenie 
dziecka, które nagle wyszło z niskiej suteryny bez podłogi, o 
ścianach zielonych z wilgoci, i znalazło się w ogromnej sali 
z galerią, w pięknej sypialni i własnym łóżeczku. W moich dzie­
cinnych marzeniach nie mieściło się mieć takie bogactwo. Więc 
kiedy już zamieszkałam w tym domu, podeszła do mnie starsza 
dziewczynka i powiedziała mi, że będzie moją opiekunką, ale ona 
mówiła do mnie po polsku, a ja nie rozumiałam, bo dzieci z ulicy 
śliskiej były żydowskimi dziećmi i mówiły tylko po żydowsku. 
Z biegiem czasu, po trochu zaczęłam rozmawiać, i pewnego dnia, 
z tych pierwszych dni mojego pobytu, porwałam sukienkę o 
gwóźdź i dzieci zaprowadziły mnie do szwalni, a ja powiedzia­
łam po polsku: 

- Niech mnie Babicówna reperura sukienka. 
Kiedy coraz więcej poznawałam życie, zaczęłam po trochu 

rozumieć je i już znałam różne pokoje i do czego służą. Pierw­
szy pokój, to była kancelaria, a na ścianach w kancelarii wisiały 
wielkie tablice z białego marmuru, złotymi literami napisane 
imiona ofiarodawców. Największa tablica głosiła: 

- Sara Krawców, pierwsza ofiarodawczyni, która dała 200 
rubli na Dom Sierot. 

Drugi pokój, to była czytelnia, tam trzeba było zachowywać się 
bardzo cicho. Na jednej ścianie wisiały trzy portrety. Pierwszy 
portret to była dziewczynka z Domu Sierot, która umarła na 
tyfus, nazywała się Esterka Wajntrob. 

Kiedy była wojna i pan Doktor był na wojnie, a pani Stefania 
Wiłczyńska musiała o wszystkim sama myśleć, to ta dziewczynka 

PAN DOKTOR 35 

P?rnagała doglądać chore dzieci i w czasie epidemii tyfusu zar~­
Ziła się i umarła. Drugi portret, to był Komendant Józef Pił­
sudski i był napis pod portretem: 

- Po 125 latach niewoli Polska odzyskała niepodległość pod 
wodzą Komendanta Józefa Piłsudskiego. 

Trzeci portret, to był Prezydent Ameryki Hoover. Kiedy b!ł~ 
wojna i głód, epidemie, to Ameryka Pr:Ys~ała .produkty, odz1ez, 
lekarstwa i jeszcze przysłała dla dzieci pi~rwszy ~oot-ball. 
W życiu codziennym pan Do~tor b~ł dla na~ OJcem, optekun~m 
i nauczycielem. Dla wszystkich ~ał czas. 1 przede wsz~st~rm 
miał uczucie serdeczności, dla kazdego rmał pocałune~ 1 Jego 
ciepłe zawsze ręce garnęły do siebie dzieci. Wy~ho~ame Domu 
Sierot _ to była uczciwość, prawda i spraWiedliwość, sama 
dobroć. 

Pamiętam, jak pan Doktor starał się abyśmy mieli szacunek 
dla każdej pracy. Sam w sobotę na schodach tylne~o podwórka 
(podwórka były dwa), czyścił dzieciom buty, , a fu;nę naz~ał 
"Ład, blask, elegancja". Strasznie teraz po.mys~eć, ze człowiek 
tej miary czyścił nam buty. Często z narm ob1~rał kar~ofle w 
kuchni i bardzo się gniewał, jeśli ktoś grubo obie.~ał. Kiedy po 
wojnie chleb już nie był porcjowany, przy ko.laCJI pan Do~to~ 
krajał dodatkowo paluszki chleba z masłem 1 zachęcał ~leCI, 
aby tego chleba zjadły więcej. Firmę nazwał "Bar pod slepą 
kiszką!". Pan Doktor zawsze siedział z dzi~ćmi. przy sto~e, cały 
personel również. Bardzo cieka~ie było SI~dz1eć przy ~e~~ 
stole z panem Doktorem. OpoWiadał nam Jeszcze o. WOJIDe. Ja­
pońskiej, z jakimi ludźmi się w życiu spotykał,. o rózn!'ch ptsa­
rzach jego młodości. Mówił nam o Bolesł~wie Prosi~: .któ~ 
długo w odcinkach Kuriera Warszawskiego pisał ,,Lalkę 1 ktos 
napisał mu fraszkę: 

- Albo złam stalkę, albo skończ "Lalkę". , . , 
Kiedy nadeszła pora opuszczenia Domu Sierot, znaleźlism!' 

się z powrotem w tych samych warunkach, z którychśmy wyszli, 
było nam bardzo ciężko żyć. 

Pierwszym powodem naszego załamania ~ię .było p.r;zed~ 
wszystkim bezrobocie, drugie to była dys~ac~a, a naJwaz­
niejsze to było nieprzygotowanie do twardego zyc1a. yY latach 
późniejszych, kiedy wróciłam z powrotem do D~mu S1ero~, ale 
jako pracownik kuchni, nieraz zadawałam pytam~ na postedz~­
niach, dlaczego w czasie pobytu mamy tyle dobroci, a potem me 
mamy kawałka chleba. Odpowiedź był taka, że dają nam o~e~ 
radosnego dzieciństwa. Ja nie zgadzałem się z tym, bo ł~~WleJ 
zaspokoić głód, mając lat siedem, niż mając lat czternasc1e, .~ 
już na pewno łatwiej jest chodzić boso mając lat si~dem, J1!Z 
później w wieku młodzieżowym. Dom Sierot był mstytu~]ą 
filantropijną i nie był obliczony na przyszłość. Nie zapewruał 
nawet najmniejszego przygotowania do jakiegoś zawodu. 

Kiedy w latach 30-tych wróciłam z powrotem, byłam j~ P0 

szkole życia. Pan Doktor często ze mną rozmawiał, co robiłam 
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przez te lata, ja opowiadałam mu bardzo smutne historie, jak 
często byłam głodna i nawet nie miałam gdzie spać. Z kolei ja 
pytałam pana Doktora, jak to on nas wychował na ludzi uczci­
wych, skoro dookoła szaleje złodziejstwo, korupcja i demorali­
zacja. Nie pamiętam już w którym roku było ogłoszenie dzia­
łalności Domu Sierot. W specjalnym Biuletynie. Nie będę pisać 
o jego działalności, ale muszę napisać że w sprawozdaniu z prze­
szło 400 dzieci wychowanych przez ten czas w Domu Sierot 
trzech chłopców siedziało w więzieniu za kradzieże, a trzy dziew­
czynki to były prostytutki. Ja myślę, że na taką rodzinę, v,ryro­
bienie charakteru w takich ciężkich warunkach materialnych 
było ponadludzkie. 

W 1934 roku pan Doktor już nie mieszkał w Domu Sierot, 
ale u siostry przy ul. Złotej, a do Domu Sierot przychodził na 
piątek i sobotę. Raz przyszedł do nas bardzo zasmucony, kiedy 
w sobotę jedliśmy podwieczorek (dzieci w sobotę wychodziły 
do rodzin), a myśmy (personel) małą grupą byli na dyżurach. 
Pan Doktor powiedział nam z wielkim bólem o tym, że które­
goś wieczora szedł ulicą Solną, jakaś niewiasta z tyłu podeszła 
i zapytała: 

- Pójdziesz ze mną koteczku? 
Gdy ich spojrzenia się spotkały, okazało się, że była to była 

wychowanka Domu Sierot. 
Ona się jeszcze więcej przestraszyła, niż pan Doktor i prędko 

uciekła. Bardzo nam smutno było to słuchać, ale przecież ona 
była jedna albo dwie, na tyle co nas wychował. Piszę wspo­
mnienia o Domu Sierot i o panu Doktorze, co to był za czło­
wiek, czym się radował, czym się smucił. Więc przede wszyst­
kim kochał Warszawę, kochał tłum ludzki, wystawy sklepowe, 
budy jarmarczne. Ponieważ Dom Sierot mieścił się blisko Placu 
Kercelego, więc często przychodził na to zbiorowisko wszystkie­
go, ze wszystkimi rozmawiał, wszystko dotykał i oglądał sztucz­
ną biżuterię, przemalowane rowery, farbowane psy, kradzione 
gołębie. Obchodziliśmy dookoła cały plac z muzyką gramofo­
nową, czasem udało nam się słyszeć stare szlagiery. Pam:iętam, 
jak nieraz nucił: ... na Czerniakowie, Woli i Pradze, gdzie czarna 
Mańka bawiła si~ ... Za moich czasów były inne szlagiery (coś 
z Wiecha): ... na Targówku u pana Pieprzyka/salonowa zabawa 
i śpiew/harmonija - szarpana muzyka/wzrusza całą ferajn~ do 
łez. Czasem nawet jedliśmy flaki z pulpetami przy dźwiękach 
muzyki. 

Jaką wagę miał Plac Kercelego, że utrwalił go w "Bankruc­
twie Małego Dżeka", str. 134, to niby jest Ameryka i tam znaj­
duje się taki plac. Nawet w ,,Kajtku Czarodzieju" jest tam myśl 
o Warszawie, kiedy Kajtuś po wielu podróżach da koncert w 
wielkiej hali. Kajtuś wygrywa na swoich zaczarowanych skrzy­
peczkach muzykę swojego kraju, jego niewolę, zsyłki, kajdany, 
zwycięstwo i zmartwychwstanie. Kiedy po koncercie pytają Kaj­
tusia: 

- Skąd jesteś chłopcze? 
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- Z Polski - Kajtuś odpowiada. - Mój kraj, moja rzeka, 
moje miasto i ja! 

Pamiętam, kiedyś po kolacji poszłyśmy z p~em . Doktorer,';l 
do kina "Kometa", Chłodna 49, na film "Oskarzam c1ę matko.· 
Pan Doktor wyszedł z tego kina strasznie przejęty, w "Sena~Ie 
Szaleńców" też napisze, na budkę z wodą s<>?ową trzeba ~~ć 
zezwolenie, na ślusarza czy stolarza trzeba ~:neć kartę rzem.Iesl­
niczą, a dzieci wolno płodzić kto chce? . I c;Iz1ecko przychodzi na 
świat od razu znienawidzone, bo ubędzie jedna kromka chleba. 

Z biegiem lat pan Doktor stawał się coraz smutniejszy, bar­
dziej zamyślony, zostawił tak bardzo popularny Mały Przeg_ląd: 
Zaczął cotygodniową audycję ra~o~vą pod na~\.~ą "Gadan~nki 
starego doktora". Tak jak wszystkie jego czynnosc1 zawsze mi~ 
swój urok, tak samo i audycje również, co słuch~o pół Pols~I. 
Nikt nie znał nazwiska autora, każdy speaker, kazda o_so~a ?I<>: 
rąca udział w audycjach Polskiego Radia miał:'l ~W?Je. linię l 
nazwisko, tylko pan Doktor nie miał swojego 1nnerua l na to 
się zgodził. 

W 1936 roku spotkają pana Doktora dwa osobiste dramaty. 
Jeden konflikt z panią Maryną Falską, z którą p~epracował w 
przyjaźni 18 lat, i odejście z naszego domu. Drug~e, to ~rzymu­
sowe rozstanie się z Polsk:im Radiem, na tle antysenntyz~u. 
Ale oprócz tego był Przytyk, getto ławkowe i ksiądz T~ec1ak 
z ubojem rytualnym i pikiety ONR. Wołanie o. trupy ~dow 
skie. Był tata Tasiemka z Łokietkiem i z jego mafią. Był jeszcze 
bojkot, nie kupuj u żyda. 

Był to już zupełnie złamany człowiek, kiedy zapytałam go 
dlaczego jest taki załamany, odpowiedział: 

- Chciałbym zdechnąć i to jak najprędzej! . 
W 1936 roku postanawia pojechać do Palestyny (po raz _dr';lg1) 

i myśli tam o zostaniu; nikt w Palestynie nie mówi mu, ze je~t 
żydem. Pracuje w kibucu. W zasadzie Palestyna bCU:dzo. mu s~ę 
spodobała i chociaż o powrocie nie jest jasno pow1edzian~, Ja 
wiem na pewno, że do powrotu zmusiła go tęsknota za. kraJem, 
za miastem, za dziećmi i do kultury. Więc kiedy wrócił ~ dru­
giej wizyty z Palestyny, opowiadał nam co widzia~, co ro~Ił, od­
powiadał na listy od przyjaciół z Palestyny, na 1ch prosbę by 
przyjechał do Palestyny - odpowiadał: 

- Do obierania kartofli macie maszynę, a na pastucha jestem 
za stary. 

W 1938 roku pojechała pani Stefa. Oboje już nie mieszk~li 
w Domu Sierot, bo wszystką pracę zajęli byli wychowankowie, 
a oni jak rodzice powierzyli ją swoim dorosłym już dziec:iom. 
Przed samym końcem lipca pani Stefa wraca do Domu Sierot 
i mówi swoim przyjaciołom w kibucu: 

- M?że. będzie w Polsce wojna, głód i świerzb i na pewno 
będę dzieciom potrzebna i jeszcze marzy o tym, aby ten dom 
z Krochmalnej ulicy można było jakimś cudem przenieść do 
Palestyny, ale niestety tego cudu nie było. Dzieciom i panu 
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Doktorowi bardzo wiele poświęcała się, aby to życie w getcie 
można było ułatwić. 

Wrzesień 1939 rok. Woj n a 

Nad Warszawą lecą bomby. W Warszawie już nie ma nikogo 
u .,władzy". Tylko prezydent Starzyński schrypniętym głosem 
przemawia do ludności i prosi o umiejętne zachowanie się w 
czasie nalotów. I znów w warszawskim radio słychać głos pana 
Doktora. Jego głos przemawia jak trzeba postępować, szczegól­
nie prosi dzieci, aby nie wychodziły na ulicę i niczego nie doty­
kały, i jeszcze sam chodzi po ulicach, szuka rannych dzieci, za­
błąkanych. Ciągle tylko z Prezydentem Starzyńskim przemawiają 
do czasu, kiedy radio przestało pracować. 

Parniętam jeden dzień ginącej Warszawy, bez wody, światła, 
gazu. Niemcy bombardują bez przerwy, ludzie lecą, jedni rato­
wać, a drudzy rabować. Na Lesznie pali się fabryka ,,N es tle". 
W tej strasznej scenie jacyś niezwykli ludzie wyłapują z ognia 
mączkę dla niemowląt. 

Te wszystkie produkty zawieźli do Domu Sierot. Poniewaź 
w Domu Sierot nie było niemowląt, więc pan Doktor przyszedł 
do domu dla podrzutków żydowskich przy ul. Wolskiej 18. Ja 
wtedy w tym domu pracowałam, ale w czasie, kiedy pan Doktor 
przyszedł, byłam razem z personelem na wyprawie po wodę, 
znaleźliśmy ją na cmentarzu ewangelickim przy ul. Młynarskiej 
i Wolskiej. Właśnie wróciłam z tej wyprawy wodnej, zobaczy­
łam pana Doktora, rozmawiającego z doktorem Majmerem i po­
wiada mu, że ma do dyspozycji mączkę dla dzieci, ale odda to 
tylko człowiekowi do którego będzie miał zaufanie, że to zjedzą 
dzieci; jak raz mnie zobaczył, powiedział, że tę mączkę mnie 
oddaje do dyspozycji, bo do mnie ma zaufanie. Kiedy przyszłam 
na Krochmalną po te zdobycze, pan Doktor spał, a ja tymcza­
sem oglądałam co jest do wzięcia. Więc było tam około 100 
paczek mączki, pół worka ryżu, cztery butelki jakiegoś soku 
i osiem jajek. Więc kiedy pan Doktor się obudził, powiedzieli 
mu, że ja przyszłam i jestem w kuchni. Więc spytał mnie, co 
myślę z tym robić, a ja tak powiedziałam, że zabieram mączkę 
i ryż, a potem doszłam do szafy, wyjęłam dwie filiżanki i nala­
łam po pół filiżanki soku i powiedziałam, że tego soku ani tych 
jajek nikt z dzieci nie zobaczy i zostawiam to w Domu Sierot, 
a ja z panem Doktorem wypiliśmy za zwycięstwo i szybkie za­
kończenie wojny. A pan Doktor zaczął się śmiać i powiedział, 
jaka ona cwana, byłem pewny, że tak postąpisz. 

Warszawa ginie, w nocy jest tak jasno na ulicy od pożarów, 
jak we dnie. 

Koniec września. Na ulicach ukazały się odezwy, podpisane 
przez generała Czumę, że Warszawa nie jest w stanie dłużej się 
bronić i wojna jest zakończona. 
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Takiej mrueJ więcej treści było to ogłoszenie: . 
Warszawa nie jest w stanie dłużej się broruć. , 

Ustały bombardowania i ~c~ęto ~dobywać i porz~d~o~~~ 
trupy, które wszędzie leżały 1 ruemożliwe ?yło ~prz~truęcie 1 
w czasie bombardowania i już rozpoczęła się epiderma tyfusu. 

W pierwszych dniach października Niemcy weszli przez Wol-
ską z orkiestrą i ze śpiewem ,.Deutschland tiber alles!". . 

Po kilku dniach po wejściu Niemców do .wars.za'Y!Y ~ols~~~ 
Wojsko szło w stronę Górczewskiej, szło do ~~woli ruemieckieJ, 
śpiewając ,.Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród · . 

Kiedy Niemcy zaczęli się w Warszawie. urządza~, ~~ęl~ 0~ 
instytucji żydowskich. Nam od razu zabralihb~dyne t~m kaz~li 
skiej i tam urządzili szpital dla tyfusowyc 1 wszys . ch 
się pomieścić przy ulicy Leszno, nie patrzą~ na. t?, !-e s~~~w­
dzieci było 600. Do tego jeszcze nam poWie~Ieli, ze P _ 
nikom żydowskim nie będą płacić wyn~grodze.ma. Do tego 'V!Y 
szedł rozkaz że gdy na któreJ· ś sali urmera dziecko, praco~Icy 

• . dz · nie miałam muszą je sami chować. Po takim rozporzą emu . . d 
już nic więcej do roboty w Warszawie, udał~m Się ~~~ n~ 
Domu Sierot i spytałam pana Doktora, czy me ~arto ~ W . 
Wschód do Rosji? Ale pan Doktor znał Rosję z. Pier:wszeJ. t OJ~ 
ny i Rewolucji i nie chciał mnie słuchać. Pomewaz óMa~I~ ra 
nie płacił nam, jedliśmy wszyscy z kotła dla podrzutk w zy ow­
skich. 

Poszłam · druai do pana Doktora i powiedziałam, 
. . Więc po raz .~ . . w hód Pan 
ze mOJe dwie siostry rówruez przekradaJą się. na .sc · Was 
Doktor był na mnie bardzo oburzony i poWiada, .Ja~y ~ 
humaniści, którzy uciekacie i zostawiacie nas: dz1~c~, ~Ier~~ 
starców i chorych. Jeśli chcecie wal~zyć, to pr?sz~, J~ się t mi­
rzy organizacja do walki podziemneJ, która rmeśc1 się w Re . 
zie Tramwajowej przy ul. Młynarskiej. Co mog~am odp<?WJ~­
dzieć na takie słuszne zarzuty, ale mając lat 20-cia, ch~ć, ~yc~a 
była większa, chociaź wiem, że trzeba było zostać, a Jesh me 
walczyć, to może w czymś pomóc. Kiedy w roku 1946, P0 po­
gromie w Kielcach wróciłam do Warszawy, to nie zastałam 
już pana Doktora przy życiu i sześciu milionów żydów. 

Będąc podczas wojny w Rosji, dochodziły do n.as strasz~e 
wiadomości z Polski o głodzie, o getcie, o P?wst~IU w , getcie 
~arszawskim, o powstaniu warszawskim, ale rugdy me myslałam, 
ze może być tak tragicznie. . 

Leży przede mną ostatni list pisany przez dzieci :v get~Ie 
do wielebnego księdza proboszcza przy parafii Wszy~tkic~ świę­
tych . .,Uprzejmie prosimy wielebnego księdza o udzielerue. nam 
pozwolenia na kilkakrotne odwiedzenie ogródka w go?zmacł~ 
rannych między 6.30 a 10.00. Tęsknimy za trochą pow1et~ ,l 
zieleni, ciasno u nas i duszno, chcemy zapoznać się i zap~J~­
nić z przyrodą. Nie będziemy niszczyć zasiewów. Up.rze)mie 
prosimy o nieodmówienie naszej prośby: Zygmuś, Serm, Abra­
sza, Hanka Aronet. 



40 DORA BORBERG-

Boże Narodzenie 1941 roku, kiedy ludność Mokotowa posta­
nowiła urządzić gwiazdkę dla dzieci z Zakładu Korczaka. Jak 
śmieciarze pod śmieciami, układali paczki, aby nie przesiąkły 
zapachami śmieci. Jak bardzo pan Doktor się wzruszył i jak 
dziękował wszystkim łamiącym się głosem. Wręczył komuś kart­
kę tej treści: 

- Naród żydowski nigdy nie zapomni tego pełnego huma­
nizmu i solidamości czynu i nigdy nie zapomni Polakom. 

Kiedy po wojnie szukałam śladów jakiegoś dawnego życia 
w Warszawie, właśnie w wypalonym ,,Domu Sierot" przy ulicy 
Krochmalnej spotkałam byłego wychowanka Domu Sierot przy 
ul. Krochmalnej 92. Ten były wychowanek to był Aron Bor­
berg, człowiek o szlachetnym charakterze i wielkiej uczciwości 
i stał się potem moim mężem i oboje zaczęliśmy szukać śladów 
Korczaka. Po wielu poszukiwaniach znalazłam adres Barbary 
i Jerzego Abramowa, "Igor Neverly'' i tam dowiedziałam się, że 
wszystkie dokumenty z Domu Sierot pan Doktor zdążył oddać 
na Bielanach i dozorca zamurował je. 

Kiedy moje dzieci poszły do szkoły, na zebraniach pedago­
gicznych spytałam się, dlaczego nic się nie bierze z pedagogiki 
Korczaka, kierowniczka szkoły powiedziała mi, że Korczak pre­
zentował humanizm burżuazyjny a one tym gardzą. 

Kiedy po 1956 roku te dokumenty zostały wszystkie znale­
zione, po wielkich dyskusjach Korczak znów wszedł na półki 
księgarskie. Wyszły prawie wszystkie jego książki. Kiedy moi 
synowie w podarunku dla pani nauczycielki wręczyli dwa tomy 
pism pedagogicznych, jedna nauczycielka był bardzo wzruszona 
podarunkiem i zacytowała: "Bo błąd w mowie ojczystej to jak 
brzydka łata na ubraniu, w którym idziesz z wizytą, to jak tłusta 
plama na fotografii twojej matki którą kochasz" (Lekcja gra­
matyki na Solcu - Janusz Korczak). 

W 1962 roku przyjechaliśmy do Australii i jak raz wypadła 
20-ta rocznica tragicznej śmierci, więc wspólnie z mężem napi­
saliśmy historię pana Doktora. Jakie straszne zdziwienie wywo­
łało u nas, że redaktor żydowskiej gazety nawet słyszeć nie 
chce o umieszczeniu tego artykułu, motywując tym, że żydzi 
w Melbourne będą ten artykuł bojkotować, bo oni wszystko wie· 
dzą, pierwsze że był przechrztą, asymilatorem i w żydowskiej 
kulturze nie zajmował żadnego znaczenia. Ja jemu powiedzia­
łam, że pan Doktor był najlepszym żydem i najbardziej uczu­
ciowy dla religii i mówiłam mu, że ja sama pracowałam w kuch­
ni i doglądałam, aby kuchnia była koszerna. W końcu redaktor 
umieścił ten artykuł i powiedział, że jeśli będą jakieś interwen­
cje, to będzie wszystkich posyłał do nas. 

Kiedy ukazał się artykuł, zaczęliśmy szukać jakichś może 
byłych wychowanków albo może personel, który kiedyś miał 
praktykę w Domu Sierot. To się okazało, że ludzie się wstydzą, 
że byli kiedyś biednymi sierotami w Domu Sierot. U wszystkich 
napotkanych, z kim zaczęłam rozmowę, zawsze była jedyna proś­
ba, aby o tym nikomu nie mówić, bo wszyscy pochodzili z za-
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możnych rodzin, tylko ja z mężem byliśmy ~iero~mi i wycho­
Wani u Korczaka, aż strasznie było w to uWierzyc. . 

Okazało się, że nikt nie był głodny albo sierotą •. v:szyscy ?Yli 
bogaci i wszyscy mieszkali przy ul. Mars.z~kowskiC::J· Po \:-;elu 
trudach znaleźliśmy grupę 5-ciorga ludzi 1 powoli zaczęlis~y 
Pracować jako towarzystwo przyjaciół Janusza Korcza~a. '!" zy­
dowskiej gazecie ukazał się wiersz o Korczaku, poe!)' I pisarza 
pana Lewina. Udało nam się urządzić kilka aka~~mu, stowarzy­
szenie warszawiaków też miało kilka akademu o Korczaku. 
Należy dodać, że wszystkie akademie miały bardzo ładne występy 
artystyczne w poezji i muzyce. . 

W roku 1977 (w Roku Korczakowskim) Związek byłych kace-
towców również urządził akademię o Korczaku. . 

Polskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe. bardzo ch~~me 
odnosiło się do akcji Korczakowskiej, było kilka akademu w 
których brali udział pan Lerzoń, pani Barbara Sc~enk~l, brało 
udział więcej, lecz ja nie pamiętam nazwisk. ~a JedneJ, a~ad~­
mii ja sama przemawiałam i bardzo im się moJe przemowie~e 
podobało i otrzymałam nawet podziękowanie poprzez Tygodntk 
Polski od pana Gawrońskiego. . . "· 

Janusz Korczak tak zaczął pisać w swoJeJ nowelce .. ~awa · 
"Najtrudniej zacząć opowiadanie, bo trzeba od r~ duzo po­
wiedzieć. A jeśli powiedzieć od razu za dużo,. to. moze wszystko 
się poplątać". To prawda, że pisząc wspomme?Ja o pan~ Dok­
to~e w Domu Sierot, tysiące myśli piętr:zyło s~ę w głowie .. Na: 
lezało wybrać rzeczy ciekawe rzeczy mecodzienne, by zamte 
resować ludzi czy też czytelników. Po czterdzies~ latac~ po~a 
Domem Sierot. Była wojna, tułaczka i głód. Gdzie~olWiek SI~ 
znajdowałam, zawsze miałam przed oczyma ten biały dom J 
pana Doktora; może być, że ludzie któ~ w. tym domu. by 
nie chcą 0 nim więcej pamiętać. Prawdą Jest Jeszcze ~o, ze ~a 
ulicach Warszawy nie ma już Mośków i Srulków. ~~~ bawi~ 
się więcej na ulicach Warszawy. W moich uszach wc1ąz brzmi 
ten hymn bezdomnych ,,My bez doma, my bez chaty, my. bC::z 
mamy, my bez taty". Cóż mogę jeszcze dodać, by nalezyc1e 
oddać hołd tym wszystkim, którzy w wieku morde:stwa. po~: 
nieśli do góry ten łachman człowieczeństwa, aby od mch historu 
uczyć się od nowa. 

Wieczny im pokój, chwała i cześć! 
Dora BORBERG 
Melbourne (Australia) 



Wiersze 

Anka KOW A.LSKA 

WIERSZE Z OBOZU INTERNOWANYCH 

W kobiecych obozach władze w1ęz1enne zabierały każdy 
zapisany skrawek papieru - zgodnie zresztą z dekretem o inter­
nowaniu; najczęściej robiono to podczas rewizji przed transpor­
tami. Od 13 grudnia prowadziłam rodzaj kalendarium. Aby 
przezwyciężyć nagłą a trwałą niezdolność koncentracji próbowałam 
przez kilka tygodni odtworzyć ,,Rację stanu", mój ostatni wiersz 
drukowany w maju 81 w Kulturze. I kalendarium, i kaleką 
jeszcze wersję ,,Racji stanu" zabrano mi podczas wielogodzinnej 
rewizji przed karnym transportem z Gołdapi do Darłówka. Krą­
żące po obozie w Darłówku "kipisze" uniemożliwiały przechowy­
wanie jakichkolwiek dłuższych zapisków o charakterze "autor­
skim". Transportowano mnie też dosyć często, abym mogła 
przypuszczać, że jutro, pojutrze, dziś - będę musiała podrzeć 
własnymi rękami to, co zdołam napisać przełamując z najwyż­
szym trudem ,,niemożności twórcze", powodowane już choc'by 
tylko ciągłym sdoczeniem i brakiem podstawowej intymności. 
Co można było ocalić, musiało zmieścić się na bibułkach wiel­
kości znaczka pocztowego; tu przyszła z pomocą lakoniczność 
poetyckiej formuły. 

Stąd zamiast dziennika - wiersze. 

WIERSZE Z OBOZU INTERNOWANYCH 

OBŁĘD 

Jakich dzielnych mam żołnierzyków 
Jak malowniczo grzeją ręce przy ogniskach 
~ozświetlających mój kraj wzdłuż i wszerz 
Jak dumnie moje czołgi obracają lufy 
ku moim wrogom w moich wsiach i miastach 

Jak liczne są patrole .. 
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Y' schludnych panterkach mojej milicji obywatels;neJ . , 
Jak czujnie badają tożsamość tramwajów autob~sow poc1ągow 
walizek toreb teczek kieszeni i dowodów osobistych 

Jak mężnie oddziały moich zbrojnych chłopcó'Y 
ukrytych za marsjańskimi maskami i tarczami 
zdobywają tydzień po tygodniu 
moje kopalnie moje huty moje stocznie 

Jak pełne są piwnice moich komend 
jaki gwar w moich więzieniach i aresztach 
Jak skocznie 
od krańca do krańca mojej ojczyzny 
kibitki niosą plennych z etapu na etap 

Jak sprawnie wymierzają wyrok za wyrokiem 
~o)e doraźne moje wojskowe sądy 
~aki mój sejm żarliwy 
Jak mocno wsparł się pokój o moje dekrety 

J ak_a twórcza jest cisza policyjnej godziny . . 
1~e ~bawcze mam wówczas pomysły i rozw1ązama 
Jaki ciekawy jest dziennik telewizyjny 

Jak słusznie przebiegła zima 
!ak prawidłowo przewidziana została wiosna 
Jak głęboko przeświadczony jestem o nadejściu w swoim czasie 

[lata 
jak właściwie zaprojektuję jesień 

Jak niezawodna jest przemiana nienawiści w miłość 
dokonana przez desant mojej służby bezpieczeństwa 
w jedną grudniową noc z soboty na niedzielę 
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Jak prosto 
jak skutecznie 

ANKA KOWALSKA 

w jak pięknych okularach 
jakże nieodwołalnie wkraczam do historii 

kwiecień 82 

19-500 GOŁDAP* 

Taki las jak we snach o lesie 
taki śnieg jak z dziecięcego snu 
niebo niebieskie wschodzi 
nad naszą sielanką 

Te z wstrząsem mózgu zabrano wreszcie do szpitala 
okulawione ostatnim transportem już chodzą 
a ta leżąca trzeci dzień twarzą do ściany 
to histeryczka 
dzieckiem przecież zajął się Dom Dziecka 

Za drzwiami pokoiku z napisem POKOJOWKA 
dziś przesłuchują Wrocław 
Przyjechała policja z Gorzowa 
Samochodu z warszawską rejestracją nie ma 
pewno piją w Suwałkach 

Do kilkunastu kobiet przyszły z domu listy 
z których wiadomo że siedem tygodni 
temu 
aresztowano męża 
babcia była zdrowa 
ojciec miał zawał serca ale czuł się nieźle 

Przyjechała komisja z Czerwonego Krzyża 
Czy są jakieś problemy? Czy są panie głodne? 
Czy z rodzinami mają panie łączność? 

- straszono nas rozwałką grożono Syberią -
Ale już dobrze - prawda? - widzimy tu wanny 
- nasze rodziny szukały nas długo -
Cóż poczta jak to wojną zwykle ale teraz? 
- teraz dostałam list sprzed dwóch miesięcy -

• Kod pocztowy do kobiecego oboro w Gołdapi. 

WIERSZE Z OBOZU INTERNOWANYCH 

To świetnie 
- jest tu chora na gruźlicę nerek -
Proszę zapisać to trzeba by jakoś 
- ale tę chorą zmusza SB do współpracy -
To nas - wybaczy pani - nie interesuje 
tny z Czerwonego Krzyża 

Ruszają wozy 
opuszczają goście 

pałac kobiet palm pełen i rododendronów 

w lesie ze snów o lesie 
jakby konie szły w kulig 

To skrzypią po szkle mrozu kopyta żandarmów 

manec 82 

Z LISTOW CENZUROWANYCH l 

Kochani 
jestem zdrowa 
jadam zupę mleczną . 
dzisiaj był nawet spacer i widziałam ruebo 
nad sobą 
nie przez okno 
dobry pan komendant 
zdjął na całą godzinę 
kłódkę z naszych drzwi 

Był lekarz 
zaopatrzył chorą na wyrostek 
w walerianę i słoik witaminy C 

Czekajcie 
bądźcie zdrowi 
gdyby ten list doszedł 
całuję was 

i tylko 
jak dobrze jak cudownie 
prawda? -
że nie żyją 

nasza matka nasz ojciec 

marzec 82 
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Z LISTO W CENZUROWANYCH 2 

Może chciałbyś mi kiedyś przesłać pozdrowienia 
a ja zmieniłam adres i ptaki za szybą 
więc daję znak naprędce 

Mieszkam teraz nad morzem 
to znaczy morze jest podobno blisko 
i kiedy wiatr je wzburza 
sól siada na wargach 
a muszla mego ucha jest jak morska muszla 

Gdzieś u współtowarzyszek z wyższego segmentu 
można podobno dojrzeć między rzadkim laskiem 
sinoniebieskie pasmo 
można by wejść na piętro w dozwolonym czasie 
i sprawdzić 
ale nie chcę 

dzięki osobom trzecim 
wiem że jesteś zdrowy 
i cieszę się 
i martwię że podobno skrócono wam spacer 
ale zamykam oczy 
i zaraz oboje 
wędrujemy wśród lasu jak nieraz jak niegdyś 

i nie bój się 
obejmiesz mnie pod żywym drzewem 
i nie bój się 
nie płaczę gdy oczy otwieram 
za oknem beton 
a na nim uzbrojony żołnierz 

marzec 82 

Z GRYPSOW l 

Kochani 
to nie słowo a nie znam innego 
może korzenie życia 
bo usycham bez was 

WIERSZE Z OBOZU INTERNOWANYCH 

to trzeba koniecznie ukryć przed policją 

To ścisły sekret stanu 
kochać kogoś tęsknić . . 
mieć w sobie taki obraz jasnowłoseJ siostry 
na końcu bardzo długiej linii kolejowej 
na zapisanym przez nią kawałku papieru 
w policyjnej szufladzie 

który nagle dają 
kiedy już zwiądł przez miesiąc 

To tajemnica stanu 
że brat niby oschły . . . 
jest bratem mego serca i w krw1 moJeJ mieszka 

Pani siostra nie pisze 
Nie trzeba mi siostry 
Pani brat nie chce pani odwiedzać 
Nie trzeba 

I niech się głowią śledczy 
czym uderzyć w piersi 
aby obdukcja nie stwierdziła rany 

maj 82 

Z GRYPSOW 2 

Prócz pięćdziesięciu listów złożonych komendom 
to już trzynasty gryps 

ale milczenie zewsząd 
i nie wiem co pisać 

Jednej z internowanych 
zmarł dziś młody syn 
Podano jej telegram 
razem z cyrografem: 
jeśli grzecznie podpisze 
puszczą ją do trumny 

A ona 
taka szczupła 
o delikatnych brwiach 
- nie puszczajcie 
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Ktoś zaraz zabierze ten gryps 
a dziś pisać nie umiem 
wybacz 

chyba tyle 
że o tej szarobrewej wątłej nie zapomnę 
tak samo jak o tobie 

Ale jednak 
proszę 

przekaż cudzej podszewce 
jedno choc'by słowo 
które zarzuci mi ręce na szyję 
gdziekolwiek 
dokąd jutro powlecze mnie suka 

marzec 82 

GRYPS MIŁOSNY - NIEWYSŁANY 

Zza drzwi ze szkła zamkniętych na żelazną kłódkę 
zz~ ~rzydzielonego mi przez panów generałów i przez sejm 
peJzazu 
na którego betonie rosną żołnierze z karabinami 

za plecami policmajstrów i klawiszów 
którzy wzywają mnie na reglamentowany spacer 
pod szerokim niebem przyznanym mi na godzinę 

przez niesamotną samotność w trzy siedem jedenaście dwadzieścia 

przez brudny koc który kładę czasem na uszach i czole 
[dwie 

aby przez chwilę pojedynczo i cicho spojrzeć na jakieś 
[wspomnienie 

przez hurgot kołchoźnika wyznającego wierność i szacunek 
obłąkanemu przywódcy i jego armii zbawienia 
ocalającej ojczyznę przed kością z jej kości i krwią z jej krwi 
w ten sposób że druzgocze kość a wytacza krew 

ponad bramą gdzie pierwsi wartownicy 
którym niech B6g wybaczy 

WIERSZE Z OBOZU INTERNOWANYCH 4.9 

ponad wszelkimi murami ogrodzeniami i bramami . 
gdzie polski żołnierz dzielnie broni dostępu pols!d~ kobietom 
do ich polskich mężów kochanków rodziców 1 dzieci 

ponad wszelkim żywym i bliskim 
czego nie mogę dotknąć usłyszeć wbaczyć 

ponad wszelkim możliwym i niemożliwym 
co mogą każdemu i mnie 
a czego nie mogę przewidzieć 

pod maską twarzepodobną 
która trzyma całodzienną wartę na moich wargach oczach 
- pamiętasz? -
całowałeś je kiedyś 

mówię ci 
miły 
najdalszy 
o którym nie wiem nic 
że cię kocham 

maj 82 

To nie Ty 
Panie 

ZDRADA 

wzywasz ich ustami . 
abyśmy dusze oddali na przemtał 
nie Ty kładziesz swój podpis 
pod cyrograf z diabłem 
nie Ty ściskasz mu pazur 
nie Ty głaszczesz ogon 

Nie Ty okadzasz zbrodnie 
nie Ty chcesz ofiary 
z jedynego co mamy wobec luf 
sumienia . li 
nie Ty chcesz nas uwalniać za cenę mewo h 
święcąc wodą święconą pętle dla głów naszyc 

W. ódl . dzis. . p · za twych infułatów 
tęc m s1ę taJ arue 

bo nie wiedzą co czynią 
nie słyszą co mówią 
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bo chyba jednak nie wiedzą co czynią 
bo chyba jednak nie słyszą co mówią 
gdy w karmazynach fioletach łańcuchach 
płoszą ślad Twego szeptu 
uwięzły pod żebrem 
gdy palec ostrzegawczy podnoszą przed dziećmi 
bruk rwącymi w bezsilnej obronie przed życiem 
w którym już ani szept Twój -
tylko krzyk zdradzonych 

maj 82 
Anka KOWALSKA 

r---------~~ ----------
12, Rue Saint-Louia-en l'lle - 75004 p ar i a 

Metro: Pont Marie. T'l e·: 326-51-09. 
KSIĄZKI POI..SKIE • KSIĄZKI FRANCUSKIE 

~~T~~~~tc?~fi F~A~~~ADY z JĘZY-
Katalogi bezpłatne wysyłamy na każde żądanie. 

~cblwum poHtycZ11.e 

Konflikt na $rodkowym 
Wschodzie trwa 

Niniejszy artykuł dzielę na dwie części. Pierwsza - skiero­
wana przeciw polityce premiera Begina, pragnącego uczynić 
z Cisjordanii część Izraela zgodnie z jego interpretacją Starego 
Testamentu. Druga - która stanowi pochwałę niektórych jego 
inicjatyw - ściślej afirmację inwazji Libanu, mimo przeszkód 
czynionych przez Stany Zjednoczone i obłudnemu oburzeniu ca­
łego Zachodniego Swiata. Zarówno Ameryka jak i jej europejscy 
sojusznicy zdawali się nie rozumieć, że Liban znalazł się na naj­
lepszej drodze do wyrwania się ze strefy wpływów sowieckich 
i odzyskania suwerenności co stanowiło zjawisko bezpreceden­
sowe od bardzo wielu lat, w czasie których Kreml rozszerzał 
swój stan posiadania i wpływów. 

Pochwała Begina i gen. Sharona jest tu jednak limitowana 
pewnymi wysoce nieprzyjemnymi okolicznościami, których inwa­
zja Libanu bynajmniej nie implikowała. Nie chodzi tu jedynie 
o potępienie zbrodni w dwóch osiedlach palestyńskich w zachod­
nim Bejrucie, za które premier Begin i gen. Sharon ponoszą 
poważną część odpowiedzialności. Chodzi tu o zachowanie się 
mężów stanu, które ponad 175 lat temu pewien mądry cynik 
Talleyrand scharakteryzował jako gorsze od zbrodni. Arogancja 
i pewność siebie, bezceremonialne kłamstwa tych dwóch nie­
wątpliwie wybitnych indywidualności wywodzą się ze spektaku­
larnych i łatwych zwycięstw. W rezultacie, postępowanie ich 
może doprowadzić do przekreślenia ich sukcesów co byłoby. tra­
giczne zarówno dla Izraela jak i reszty Zachodniego SWtata. 
O tym jak militarne zwycięstwa przeradzały się w polityczne 
klęski uczyła nas historia wielokrotnie. 

• 
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Gdy w pewnym okresie prezydentury Cartera - głównie 
dzięki rozumowi i odwadze prezydenta Egiptu, Anwara Sadata 
- zawarto porozumienie w Camp David, uznano, że przyszła 
autonomia Palestyńczyków dotyczyć ma nie terytorium a ludności. 
- Bezpieczeństwo dla Izraela - samorząd dla Arabów -
oświadczył premier Begin, inkasując wespół z Sadatem nagrodę 
Nobla. Umowa w Camp David, nawet gdyby była lojalnie wy­
konywana przez rząd Izraela, stanowiła już duże ustępstwo ze 
strony Sadata, który naraził się, z nielicznymi wyjątkami, wszyst­
kim państwom arabskim. W okresie rządów Gołdy Meir nie 
było mowy o autonomii ludności zachodniego wybrzeża w for­
mie definitywnego rozwiązania problemu palestyńskiego. Ziemie 
okupowane, z wyjątkiem wschodniej Jerozolimy, traktowane były 
jako terytoria przetargowe, za których zwrot wraz z Gazą Izrael 
oczekiwał uznania swej państwowości ze strony wszystkich 
państw arabskich, zarówno azjatyckich jak i afrykańskich. Jak 
wiemy, czekał bardzo długo i bezskutecznie aż do momentu ini­
cjatywy Sadata i ugody w Camp David. Wówczas zaświtała na­
dzieja, ale na krótko, ponieważ rychło - w toku dość opornie 
prowadzonych rozmów na temat autonomii - premier Begin 
rozpoczął intensywne zasiedlanie Zachodniego Wybrzeża żydow­
skimi imigrantami przy równoczesnym rugowaniu ludności arab­
skiej. 

Premier Begin, któremu zarzucano, że tą metodą torpeduje 
umowę w Camp David, oświadczył, że umowa postulowała tylko 
trzymiesięczną zwłokę w zasiedlaniu Zachodniego Wybrzeża i że 
po tych 3 miesiącach ma wolną rękę. Zabrzmiało to niezmiernie 
osobliwie, ponieważ tą metodą można było wysiedlić całą ludność 
arabską tak, aby wreszcie oświadczyć światu, że na Zachodnim 
Wybrzeżu nie ma w ogóle Palestyńczyków wobec czego nie ma 
kogo autonomią obdarzać. Przy okazji warto przypomnieć, że 
w latach 1977-1981 ministrem rolnictwa w rządzie Begina _ 
zanim przejął tekę ministra obrony - był gen. Ariel Sharon. 
Według informacji zaczerpniętych z "International Who is Who" 
(1982/83, str. 1209) do specjalnych obowiązków Sharona jako 
ministra rolnictwa należało nie tyle rolnictwo, ile "przesiedlanie 
ludności". Jak wiemy z obowiązków tych wywiązywał się Sha­
ron nader gorliwie. Osiedlaniu ludności żydowskiej w Cisjorda­
nii towarzyszyło rugowanie rodzin arabskich, wysadzanie dyna­
mitem domów tych Palestyńczyków, których synowie przyłączyli 
się do PLO i z dawna opuścili domy rodzinne (w tych wypad­
kach opierano się na starym prawie brytyjskim, pochodzącym 
z okresu mandatowego, którego Kneset nigdy nie odwołał). 
Wprawdzie Sąd Najwyższy Izraela, do którego odwoływali się 
poszkodowani, uznał w kilku wypadkach te praktyki za niele-
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galne i przestępcze, decyzje te jednak pozostawały jedynie w ~n­
nałach tej wysokiej instytucji bez ża~ych prak:r~ych skutkow, 
przypuszczalnie dlatego, że Zacho~7 Wybrzeze }ako tere~ ok~­
powany wciąż pozostawało w gestu władz WOJskow:ych .. N1c 
dziwnego, że w tych warunkach postępowała es~alaqa wzaJem­
nego terroru. z jednej str~~y -. PLO, strzelaJąc~ zz~ .węgła 
i atakujące wyłącznie ludnosc cywilną, a w szczegolnosa tych 
Palestyńczyków, których poczytywali ~a. k.ola~r~tów, staran­
nie unikając konfrontacji z izr~elską poliqą l ~oJskie~ -.z ?ru­
giej - potęgujące się represJe władz. W aągu kilku_mi~s~ęcz­
nego okresu rząd Begina zamknął Uniwersytet HebraJ~ki Jako 
główne siedlisko "niepodległościowej zarazy" oraz .~olnił ze sta­
nowisk kilku burmistrzów, którzy nie akceptowali Jego pr~tyk, 
w tej liczbie burmistrza Gazy, Betlejem. i Na?lus~. Negaqę P?~ 
lityki Begina na długo poprzedzającą. mwaz)ę Ltbanu wyrazili 
również wybitni politycy i żołnierze tzraelscy. Chyba w. roku 
1981 ustąpił ze stanowiska Ministra ~br~n.Y gen. Wetzman, 
a jeszcze wcześniej zrezygnował z funkqt mmtstra s~raw z~gr~­
nicznych zmarły ostatnio gen. Moshe Dayan., Jed;n l dru~ m~ 
zgadzali się z polityką Begina wobec Palestynczykow .. I:h ym:­
sje utorowały drogę do tek ministerialnych Sharonow1 l Sharm-
rowi. 

Przy takim rozwoju wydarzeń rozmowy o auto~omii Za~od­
niego Wybrzeża były ustawicznie. prze~ane ~ wznawtane. 
Działo się to jeszcze za życia Sadata 1 w .~aste rząd~w Mubarakkrya. 
Dlaczego rozmowy w sprawie auto?orn:u w pewneJ bar~o -
tycznej fazie stosunków izraelsko-egtpskich zostały ~nowwne, ~ 
wiem, skoro już dość dawno temu Menachem B~glll: ~~sct~ 
oświadczył, że ,,Zachodnie Wybrz,eże:' ~az~a stę. JUZ ,macz~J· 
Jest to Samaria i Judea czyli rdzen Zierm 001ecane), ktore wte~ 

' · al ·ec' będą do Izraela ponieważ zostały nadane ludoWi czysae n ez • C , · d 
izraelskiemu ponad 3000 lat tern? ~rzez Boga. zy .odsWl~t~e­
nie to było złamaniem porozurmerua w Camp Dav1 ? o~ 
zdaniem - tak. W nr. 10/397 z roku 1980 Kultury, a wtęc 
na blisko dwa lata przed obecnym kryzysem, pisałem w artykule 
pt. "Jerozolima": 

Autonomię Palestyn'czyk.ów można interpretować rozmaicie, .czego klsygna· 
,,n ._,_,_ l 'ek . . ~'"''e wy ucza tariusze paktu byli świadomi. Ale Jou.A-O Wl Się Jł w~~ • 

1 W artykule ,J'aceuse" Normana Podhoretza, opub~o":any;m w 
cze~cowym wydaniu nowojorskiego Commenta~, au: na~~a:~ ~;~ 
wilnym administratorem Zachodniego Wyb~. ~ . nuan do rowadzić 
B · i harona lenahem Milton - autor książki pt.. ,.Jak. P boza h 
do~oju z Palestyńceykami". Kilka ~ temu, po ~w 0 

c 
Sabra i Shati.la, Menahem Milton ustąpił ze swego sbmowisk.a. 
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ona zasiedlanie Cisjorda ·· 1zr 1 k' · cjacji z te. nu . przez _ae cey ow w okresie trwających nego-
t tus. li J przyceyny, ze obydwte strony, bez względu na ostateczn 
~a ł P_O • tyczny tego terytorium, uznały je za teren etnicznie palestyńsJ 
l ~w. a;'m~ zasadę złamał Begin, starając się nasycić zachodnie wybrzeż · B . osc:J ~dowską. ~~zony wizją Izraela w jego biblijnych granicache 
. e~ .am poro~eme. w Camp David w chwili kiedy zezwolił na zał ' 
~e l1erwszego OSI~ eydowskiego na zachodnim wybrzeżu Jordan o­
:.adn ch~~' ~en~ ~lityk.ą . spowoduje upadek Sadata, nie miej~; 
lzr Y n, to o Jmte po mm politycmą spuściznę. Bezpieczeństwo 

aela, a nade wszystko potrzeba położenia kresu ekspans ·i sowiecki · 
wymag~ aby lzraelceycy opreytomnieli i pozbyli się jak naJ·s.!bcieJ· B .eJ, 
wraz z Jego zwolennikami". -, egrna 

Begin nie _zdążył doprowac?:i~ do upadku Sadata, ponieważ 
prezy~en~a Egiptu_ zamordowali c1 sami członkowie Bractwa Mu­
zułm~nskie~o, ktorzy próbowali zlikwidować Nassera. Sched 
po rum objął Mubarak, który w czasie inauguracji oficjalnie przy~ 
rzekł kontynuowanie polityki swego poprzednika 1· na · 1 Al d pły . . uczycle a. 

e .o. teg<;> c:zasu u ,n~o JUZ sporo wody w Nilu. Mubarak 
?ył l~. "naJmilszym gosc1em" króla saudyjskiego Khada pr "ął 
zyczhw1e. propozycje blisko-wschodnie Reagana - któ ' B zyJ_ 
przeklął l odrzuc~ z miejsca, a ostatnio zaprosił do siebi:eAraf: 
l odwołał d? Ka~. ambasadora w Izraelu. Tak więc stosunki 
Iz~ael~ z naJ_bardzleJ kluczowym państwem arabskim, mimo od­
dz~el~Jących 1ch gorącyc? piasków pustyni, uległy gwałtownemu 
oz1ęb1eruu .. ~ygląda Więc na to, że może proponując dwa lata 
tern~ usu:uęc1e od władzy Begina i jego zwolenników w imię 
~llske;tdta I~raela i położeni~ kr7su ek~pansji sowieckiej na 

s, ?dz1e, tak bardzo s1ę rue myliłem? Niestety, mu­
szę p~zyzn~c, ze pomyliłem się i to bardzo. Rząd Begina który 
obecrue doJrzał d_o tego, żeby pójść na zieloną trawkę ~ cze 
zresztą ~?~aga . s1ę wpr~wdzie mniejszość2 Izraelczyków, ale ~~ 
cląca naJSWlatleJszą częscią tego narodu - ru·e po · · b ł 

d 
. " nik w101en y 

o eJsC w wy u ostatnich wyboró~- czyli blisko rok temu ale 
~erk. ~zecz ~ygląda paradoksalnie, ale historia zna takie para­
. o sy, ze l~?zle opano:vani chorobliwą manią, wierzący w to 
ze opa~znosc powołała 1ch do egzekwowania wyroków b ki h' 
s~arza)ą fakty lub sytuacje, które w ostateczności mogą obs ,c.; 
Slę k " ał · l dzk , · O roclC na orzysc c eJ u os71. Gdyby bowiem w Izraelu rok 
t~mu doszła do władzy P~tla Pracy, a funkcję premiera ob" ł 
Simon Perez - czego sobie szczerze życzyła .l-~-~ · ją 

t 
, k . lib , d awnuustraqa wa-

szyng ons a - m1e ysmy o czynienia z z pełni · 
o d "d ln , o s· u e mnego typu 
m yw1 ua oscrą. rmon Perez który nie ma w gł · b"bli" 
ĆW• k . . . . ' ow1e 1 Jnego 

1e a l rue uwaza s1ę za strażnika Zie"'' Ob" · al u.u IecaneJ, e po 

2. Ostatnie sondowanie opinii izraelskie· kazał . 
Izraela nadal popiera politykę rządu Be~a ~ S~n:. około 70% ludności 
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prostu dba o bezpieczeństwo Izraela, prowadziłby na pewno 
znacznie bardziej humanitarną politykę w stosunku do ludności 
palestyńskiej w Gazie i na zachodnim wybrzeżu. Ale Simon 
Perez i jego generałowie nie najechaliby Libanu. Na pewno . 
Begin rozpoczął inwazję Libanu pod rozmaitymi fałszywymi po­
zorami, o których pisze obszernie Leopold Unger w swym arty­
kule we wrześniowym numerze Kultury (pisanym w początkach 
sierpnia 1982 roku). Rzeczywistym celem było zniszczenie PLO. 
A PLO chciał zniszczyć nie tylko dlatego, że urządzało rajdy ter­
rorystyczne na targowiska i izraelskie kibuce, ale dlatego, że wie­
rzył, że przez obalenie mitu potęgi tej organizacji, znajdzie na 
zachodnim wybrzeżu terroryzowanych dotychczas przez PLO -
Palestyńczyków, którzy gotowi byliby do kolaboracji z władzami 
izraelskimi. W tym punkcie zgadzam się z L. Ungerem. Wsze­
lako rachuby te pozostały zawodne, ponieważ PLO czerpało swe 
siły nie tylko od Sowietów i państw arabskich. Do wzrostu jej 
potęgi i wpływów przyczyniały się również rządy Izraela, a w 
szczególności Begin swymi deklaracjami, z których jasno wyni­
kała zapowiedź aneksji Judei i Samarii. Begin nie zniszczył 
PLO, ponieważ w toku całej operacji, a w szczególności w pierw­
szej jej fazie wydatnie mu w tym przeszkadzały mocarstwa za­
chodniej Europy i Stany Zjednoczone - na skutek czego znaczne 
kontyngenty PLO schroniły się w północnej części kraju. Ale 
nawet gdyby doprowadził do całkowitej klęski armii terrorystów 
i wygnania ich wraz z Syryjczykarni z Libanu, niewiele by to 
pomogło w realizacji jego planów. Z tej prostej przyczyny, że 
ludność zachodniego wybrzeża, której 50 % ma nieprzekroczo­
ny 18 rok życia i mnoży się znacznie szybciej od Izraelczyków, 
absolutnie nie liczy się z orzeczeniami Starego Testamentu i obiet­
nicami, które Jehowa kilka tysięcy lat temu udzielił judejskim 
prorokom. Młodzi i starzy Palestyńczycy uważają zachodnie wy­
brzeże za część swej odwiecznej siedziby, której nie mają zamiaru 
dobrowolnie opuścić bez względu na to czy premierem Izraela 
jest dynamiczny Begin czy znacznie spokojniejszy Perez. 

W pewnym okresie operacji inwazyjnych w Libanie gen. 
Ariel Sharon powiedział pod adresem jakiegoś amerykańskiego 
reportera: "Jeszcze raz uratowaliśmy dla was Liban". "Urato­
waliśmy" - nie było może najszczęśliwszym słowem. Właściw­
sze byłoby ,,zabezpieczyliśmy". Sharon powiedział to mimocho­
dem, ponieważ dla niego uderzenie w PLO i Syrię było ważne 
tylko z punktu widzenia realizacji planów jego szefa Begina. 
Wygnanie z Libanu PLO i Syryjczyków liczyło się najwidoczniej 
jedynie w kontekście zagwarantowania nienaruszalności północ­
no-wschodniej granicy Izraela i bezpieczeństwa jego mieszkań­
ców. To, że PLO i Syryjczycy byli sojusznikami Moskwy było 
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n~jwidoczniej s~rawą, kt~ra obchodziła Sharona w małym stop­
m~ będąc ~~s w rodzaJu "ubocznego produktu" operacji "Po­
kóJ V: ~alile1 . Tymczasem dla mnie rzeczy wyglądają zgoła 
przec1wme. To co s1ę naprawdę ,,liczy"- to wyparcie na północ 
L.ibanu .czę~ci armii syryjskiej i ciosy zadane PLO - jako sojusz­
nikom 1 klientom Moskwy, w obronie których Sowiety nie kiw­
nęły palcem przynajmniej do momentu gdy piszę te słowa. Reszta 
- czyli utrzymanie biblijnych granic Izraela jest dla mnie nie­
bezpieczną utopią, która prowadzi Izrael do katastrofy. Ale 
tego wszystkiego nie może zaakceptować ani Begin ani Sharon. 
Pr~wadząc obecnie ze Stanami Zjednoczonymi prawie że "zimną 
WOJnę", obydwaj wymienieni politycy dali dowód, że rozpra­
wę ze swymi arabskimi wrogami traktują wyłącznie w kontekś­
ci~ .blisko-wscho~n~ i. że wciąż ~e chcą ~jąć~ ~e to co się 
dz~eJ~ w tym reJO!;Ue Jes.t tylko eptzodem w1elkieJ przeciągają­
c:) s1ę ko.~rontaql So.wlety versus , Zachód. Podobnie zresztą 
me rozutn_leJą tego. un;u~ko~ane panstwa arabskie, wierząc, że 
głównym 1ch przeownikiem Jest Izrael, a nie Sowiety. 

• 
W tym co powiedział gen. Ariel Sharon o Libanie owemu 

a~erykańskiem~ reporterowi było wiele racji albowiem ani Stany 
~Jedn~)Czone am Europa zachodnia nie uczyniły niczego, by inwa­
ZJę L1banu wesprzeć. Nie w imię pomylonych planów Begina, 
ale dla ograniczenia wpływów sowieckich. Przyczyny łatwo od­
gadnąć. Gdy armia izraelska przekroczyła granicę libańską, a 
wywia~y a~erykań~ki i za.chodnioeur<;>pejskie, szybko roz zyfro­
wały, ze me chodz1 tu o zadne 40 kilometrew, ale o zniszcze­
nie PLO i wyparcie z Libanu Syryjczyków, cały zachodni świat 
łącznie ze słynnym kowbojem-prezydentem Reaganem zatrząsł sie 
ze strachu. Wyprzeć Sowiety z ich blisko-wschodnich pozycji 
przy ich ni~miernej p~tędze ~ absolutnie. nieprzygotowanej do 
tego Europ1e zachodnieJ? Alez to oczyw1ste szaleństwo! Czyż 
nie wystarcza (dodawali sobie zapewne w duchu) że w ciągu 
osta.tnich ~O mies!~ So~ety. nie rozszerzyły sweg~ stanu posia­
d~a? . N1e~ątpli~e Begm. 1 ?h~on z r~s~tą ich gabinetu to 
mebezp~eczm szalency,. ~haJą swl.at do militarnej konfrontacji. 
Dla polityków Ameryki 1 Europy tzraelska trójka w osobach Be­
gina,. Sha~ona i Shanlira .kwalifikow~a się, by nałożyć im kaftany 
bezp1eczenstwa!, bo rzuciła ~zwarue ~o~etom. Najwidoczniej, 
według kry~enow amerykańsko-europeJskich normalny jest ten 
kto sP?koJme z pogodn.ą n:v~ą ~a, aż go wraz ze współro­
dak~ z~p~dzą do soWlecki.eJ staJm: To była pierwsza reakcja: 
przerazeme 1 dręczące pytarue: co stę teraz stanie? Gdy jednak 
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minęło kilka, a potem kilkanaście dni a Sowiety i ich sprzy­
mierzeńcy przy umiarkowanym akompaniamencie amerykańskich 
aliantów ograniczyły się do surowych potępień za ludobójstwo, 
agresję i 1000 dalszych grzechów głównych i gdy do kampanii 
piętnującej syjonistyczną agresję przyłączyła się cała sfora reno­
mowanych morderców, nie czyniąc w praktyce nic, żeby izraelską 
inwazję w Libanie powstrzymać, pierwsi zaczęli się drapać w 
głowę politycy w Waszyngtonie: zaczęli się zastanawiać, że może 
sowiecki diabeł nie jest taki groźny jak go malują i czy rzeczy­
wiście nie należałoby wykorzystać inicjatywy wojennej Begina, 
żeby, jeśli nie własnymi, to cudzymi rękoma uszczuplić sowiecki 
stan posiadania. Pierwszy - o ile pamiętam - sformułował 
tę myśl publicznie b. sekretarz stanu, Alexander Haig. W wy­
wiadzie telewizyjnym zadał pytanie: "skoro domagamy się opusz­
czenia Libanu przez wojska izraelskie, czy nie powinny go opuś­
cić również Syria i PLO?". Jak wiadomo, Haig zmuszony zos­
tał w kilka dni później do ustąpienia. Podobno nie z tego po­
wodu, bo idea przywrócenia suwerenności Libanowi przy użyciu 
inwazyjnych wojsk izraelskich jakoś nie wygasła. Ale ponieważ 
Europa zachodnia pozostała w swym strachu niezachwiana, Rea­
gan postanowił wysłać na Bliski Wschód Filipa Habiba po to, 
by ten starał się przekonać Izraelczyków, że bez ich czołgów i 
samolotów PLO i Syryjczycy dadzą się przekonać jak to pięk­
nie i cnotliwie jest wynieść się z obcego kraju, w którym się 
siedziało lat blisko osiem. Tak więc Filip Habib tłumaczył pre­
zydentowi Syrii, Asadowi, żeby wycofał swoje "utrzymujące po­
kój" wojska z Libanu, ponieważ, jeśli tego nie zrobi dobrowol­
nie, zmuszą go do tego Izraelczycy, zaś Izra~lczykom ~umaczy~, 
że zupełnie niepotrzebnie prowadzą oblężeme zacbodmego BeJ­
rutu, bo z Libanu wyniosą się i wojska syryjskie i PLO V: wy: 
niku jego dyplomatycznych zabiegów. Tym trybem Hab1bow1 
udn~o się zaaranżować coś ze 30 zawieszeń broni, na które trzy 
strony (Izraelczycy, PLO, Syryjczycy) obłudnie się godziły, ani 
myśląc ich dotrzymywać. Gdyby nie owe "pokojowe" zabiegi 
Habiba, wojskom izraelskim prawdopodobnie udałoby się zamk­
nąć w potrzasku całe PLO i uwolnić całkowicie Liban od "utrzy­
mującej pokój" armii syryjskiej. Tak udało się to in1 tylko. częś­
ciowo. Misja Filipa Habiba bardzo wydatnie przyczyruła s1ę do 
przedłużenia konfliktu na Bliskim Wschodzie, za co został przed­
stawiony do pokojowej nagrody Nobla. Do propagandowej. k~: 
panii izraelskiej nie mam co wracać, ponieważ wszystkie JeJ 
obrzydliwości opisał dokładnie wymieniony przeze ~~ . Leo pol? 
Un er w rr. 9/920 Kultury, a w prasie amerykanskieJ uczynił 
to cytowany przeze mnie Norman Podhoretz w czerwcowym nu­
marze miesięcmika Commentary. 
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~ozostały jednak pewne sprawy, choć ważne, niemniej pery­
fe~yJne, które różnią mnie od poglądów Leopolda Ungera. Jak 
w1adomo, w ciągu ostatnich tygodni, jeszcze przed masakrą w 
obozach palestyńskich Sabra i Shatila, zarówno delegaci zasia­
dający w upiornej instytucji pod nazwą ONZ jak i amerykańskie 
mass media poświęcały wiele czasu i szpalt piętnowaniu "bar­
barzyństw" izraelskich, tak jakby cała sprawa Libanu poczęła się 
od momentu gdy wojska izraelskie przekroczyły jego granice. 
Powstaje pytanie: ile w tej kampanii było antysemityzmu, a ile 
oszczerczego wrzasku neomonachijczyków, którzy piętnowaliby 
każdego, a nie tylko państwo żydowskie za to, że ośmieliło się 
zaatakować sowieckich klientów? Leopold Unger widzi w tym 
przede wszystkim nierozładowany kompleks winy Zachodu z racji 
obojętności wobec tragedii Zydów w czasie drugiej wojny świato­
wej. Ale przecież kompleks winy nie jest dziedziczny, a w demon­
stracjach antyizraelskich i propalestyńskich uczestniczyli albo lu­
dzie młodzi albo co najwyżej w średnim wieku, których w czasie 
drugiej ~ojny ~bo.~ ~góle nie było na świecie albo w najlep­
s~m raz1e byli dz1ecm1. Poza tym, gdyby dokładnie przyjrzeć 
s1ę ~to w tych manifestacjach brał udział, bez trudu rozpoznało­
by s1ę po hasłach, transparentach i okrzykach, że są to ci sami, 
którzy protestują przeciw zbrojeniom amerykańskim, przeciw ame­
rykańskiemu imperializmowi i rekomendują zachodniemu światu, 
by dał dobry przykład Sowietom i jednostronnie się rozbroił. 
W kontekście tych haseł Izrael jest i był bastionem amerykań­
skiego imperializmu, bez względu na jego etniczno-narodowe 
oblicze. To samo dotyczy tych polityków Zachodu, którzy z wy­
so~ości swych biurokratycznych stolców piorunowali na ,,izrael­
skich agresorów". Niektórzy - jeśli chodzi o przedstawicieli 
posz~~ególnych krajów Trzeciego Swiata. i satelitów Moskwy _ 
czynili to w charakterze zwykłych sowieckich marionetek inni 
- jak pr~dstawiciele E~'QG - oczywiście - nie. Ci wy~tępo­
wali przecrw "agresorom ze zwykłego strachu przed Sowietami 
Im wi~~~zy był ich strach, tym bogatsza anty-izraelska retoryka: 
Oczyw1sc1e cała sprawa wzmogła uczucia antysemickie antysemi­
tó~ .. Wątpi~ jedna~ cz~ był~ zapłonem dla tych, którzy skłon­
nos~om ras1st~ws~ ~e daJą przystępu. Znam zresztą wielu 
ludz1, którym. mwazJa L1banu zrumponowała jako pierw zy krok 
do podwazerua wpływów sowieckich w świecie. Tak było do 
chwili gdy op~a publiczn~ zost~ zaszokowana masclcrą w obo­
zach palestynskich Sabra 1 Shatila. ile wynosiła liczba ofiar w 
obozach palestyń kich - nie wiemy dotychcza . Czerwony Krzvż 
do niedawna wymieniał 300 pomordowanych. Władze libań kie 
- 500: TASS.' nie czekając na informacje, z miejsca zadekre­
tował liczbę of1ar na 1.000. Te wszystkie liczby nie dogadzały 
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Arafatowi, który liczbę pomordowanych podniósł do 3.000. Za­
nim przejdę do dalszych wniosków nad tą przygnębiającą i kom­
promitującą władze izraelskie sprawą, muszę zwrócić uwagę czy­
telników na niebywały cynizm niektórych polityków, których 
sama tragedia w Bejrucie zupełnie nie obchodziła, a stanowiła 
tylko instrument, by zbić na niej kapitał polityczny. Yassyr Ara­
fat, który przez cały czas kampanii libańskiej dostawał cięgi, 
będąc świadkiem upadku swego państwa w państwie, demon­
strował codziennie publiczności bez przerwy uśmiechniętą buzię, 
dając znak zwycięstwa. Za tą maską pogody kryło się poczucie 
klęski i osamotnienia. Pierwszy raz okazał smutną twarz gdy 
rozmawiał z reporterami po masakrze w Zachodnim Bejrucie, 
choć właśnie w tym momencie serce jego najprawdopodobniej 
rozpierała nadzieja, że teraz może się wszystko odwrócić, bo już 
wiedział o reakcji świata. Ale twarz musiała pozostać żałobnie 
smutna, bo jakże mogło być inaczej. Gromyko - minister pań­
stwa, które ma na swym rachunku największą w dziejach ludz­
kości liczbe pomordowanych ludzi, w swej mowie w ONZ w 
dniu l października uczynił za mord w Bejrucie odpowiedzialnvmi 
Stany Zjednoczone. W tych warunkach nie zdziwiłbym się zbyt­
nio, gdyby w swej kryjówce w Urugwaju poszukiwany od lat 
zbrodniarz hitlerowski dr Mengele udzielił reporterom wywiadu, 
potępiając zbrodnie Zydów w Libanie. W całej bowiem sprawie 
masowego mordu w zachodnim Bejrucie, ważne jest również kto 
ma moralne prawo zabierać w tej materii głos, a kto - nie. 
Można by tu wymienić długą galerię osobistości wciąż jeszcze 
żyjących, które to prawo utraciły, ale nie warto, bo lektura tych 
nazwisk byłaby zbyt nużąca i nie starczyłoby zresztą miejsca na 
wszystkich stronach podwójnego numeru Kt:ltury. Szczere obu­
rzenie zamanifestowała blisko półmilionowa masa Izraelczyków 
w dniu 27 września w Tel Avivie. Piętnując Begina i Sharona 
jako morderców, domagała się ich dymisji i kary. Okazało się, 
że cnoty żołnierskie, które kultywuje się w Izraelu, nie kolidują 
bynajmniej z głębolr.im humanitaryzmem społeczeństwa, które 
czuło się upokorzone barbarzyństwem i okrucieństwem swego 
ministra obrony i starającego się kryć jego przestępstwa - pre­
miera. Pozostaje jednak sprawa samej masowej zbrodni w za­
chodnim Bejrucie. Kto jej dokonał i kto jest za nią odpowie-
dzialnv? 

"Gdy goje się mordują - wieszają Zydów" - powiedział 
premier Menachem Begin, staraj:}c się widocznie tą lapidarną for­
mułą pod urnować całą prawę. Przy tej okazji chciał p~­
mnieć światu, że to przecież nie izraelscy żołnierze, ale chrzescl­
jań<:cy falangiści dokonali masakry. Rzeczywiście. ikt nie przy­
pi je teoo mordu bezpo'rednio Zydom. Ale armia izraelska 
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wbrew zawarte; umowie wkroczyła do zachodniego Bejrutu w 
dwa dni po zabójstwie prezydenta-elekta, Bashira Gamayela 
w charakterze policjanta. Jakie obowiązki przyjął na siebie ów 
policjant? Pisze o tym premier Begin w liście do senatora 
Alana Cranstona, opublikowanym 2 października 1982 roku w 
New York Times. Nawiązując do zabójstwa prezydenta-elekta, 
Begin zaznacza: "W czasie konferencji z kolegami cytuję tu moje 
słowa: należy zabezpieczyć możliwie najszybciej wszystkie głów­
ne połączenia między zachodnim a wschodnim Bejrutem, żeby 
zapobiec aktom zemsty ze strony chrześcijan wobec ludności mu­
zułmańskiej". A więc wojska izraelskie wkroczyły do zachodnie­
go Bejrutu, żeby chronić mahometan przed zemstą chrześcijan, 
po czym w ramach owej ochronnej akcji w czwartek 15 wrześ­
nia wpuściły oddziały uzbrojonych falangistów do dwóch wymie­
nionych obozów. Nie używam tu słowa napuściły falangistów na 
mieszkańców obozów, bo napuszczać ich nie było potrzeby. Tego 
rodzaju akty masowego wyrzynania mahometan przez chrześci­
jan i odwrotnie, w czasie których ginęły dzieci i kobiety, miały 
za sobą wieloletnią tradycję i stanowiły niekończący się cykl wza­
jemnych rzezi. Wiedział o tym Begin, wiedział Sharon i wiedzieli 
o tym zaangażowani w operację libańską wyżsi oficerowie izrael­
scy. Dlatego w świetle tych oczywistych faktów, które Begin 
stara się wyjaśnić ex-post, list do senatora Cranstona brzmi nie 
tylko bezczelnie, ale i niewiarygodnie głupio. Masakra trwała 
40 godzin. Z odległości 250 kroków oficerowie izraelscy obser­
wowali co się dzieje w obozie przy pomocy lornet polowych. 
Jednocześnie helikoptery izraelskie oświetlały teren obozów. Gen. 
Sharon wydał rozkaz, aby natychmiast przerwać akcję, ale do­
piero następnego dnia, gdy cała sprawa zaczęła nabierać cech 
światowego skandalu. Wydaje się rzeczą wprost nie do wiary, 
że po tym wszystkim na wniosek Begina większość członków 
Knesetu usiłowała chronić przed odpowiedzialnością premiera i 
ministra obrony Sharona. Dopiero presja opinii publicznej Izrae­
la (i jak przypuszczam optymistycznie Departamentu Stanu) zmu­
siła Begina do powołania Komisji Sledczej. Ale do owej Komisji 
nie mam wielkiego zaufania. 

Większość parlamentu izraelskiego, która usiłowała chronić 
przed odpowiedzialnością dwóch głównych polityków izraelskich, 
straciła według mnie kwalifikacje moralne do sprawowania 
urzędów. Jeśli naród izraelski pragnie zachować twarz i ucho­
dzić za wolny i demokratyczny, wszyscy ci ludzie powinni być 
dożywotnio pozbawieni prawa do sprawowania jakichkolwiek 
funkcji publicznych. 

Zbigniew BYRSKI 
Nowy Jork, 3 października 1982 
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Opus Dei - święta mafia ? 

Największy dziennik hiszpański El Pais stwierdził w dniu 
25 sierpnia br. - nazajutrz po dekrecie papieża - że "przyznanie 
Opus Dei statutu prałatury personalnej, wbrew opinii dużej częś­
ci episkopatów na całym świecie i wbrew opinii jego poprzedni­
ka Pawła VI, pozostanie jednym z najbardziej znaczących aktów 
pontyfikatu Jana Pawła II". Poprzednio ten sam dziennik spre­
cyzował, że episkopat hiszpański "wypowiedział się niemal w 
całości przeciw temu nowemu statutowi prawnemu". Zwycię­
żyło stanowisko przewodniczącego Alvaro del Portillo, przeciw­
stawiającego się surowej kontroli, jakiej Opus Dei podlegał do 
tej pory ze strony Kongregacji dla Zakonów i Instytutów świec­
kich (obecnie zależy od Kongregacji Biskupów, której prefekt 
kard. Baggio jest jego wielkim protektorem). Opus Dei, dotąd 
instytut świecki, stał się de facto diecezją bez granic terytorial­
nych i jurysdykcyjnych 1. "Parafianami" tej niezwykłej diecezji 
jest około 73 tys. osób (w tym około 1.300 kapłanów) rozsianych 
w 87 krajach 2• 

Założony w 1928 roku w Madrycie przez księdza Escriva de 
Balaguer Opus Dei, który ma służyć "powszechnemu powołaniu 
do świętości w życiu codziennym", nie miał dotąd dobrej prasy. 
Wielu biskupów i księży (zwłaszcza w Hiszpanii i we Francji) 
zarzuca mu tajność, niektórzy eksperci uważają tę organizację 
za mafijną, coś w rodzaju "katolickiej masonerii". Dopiero w 
ostatnich tygodniach ,,Dzieło Boga" zaczęło uchylać rąbka swych 
wielu pilnie strzeżonych tajemnic. W Rzymie słyszy się głosy 
- także polskich kapłanów - o powiązaniach Opus Dei z maso­
nerią Wielkiego Wschodu, nie omijających nawet kardynałów, 
jak wymienieni już Baggio i Palazzini. Faktem jest że Baggio 
protegował pewnych włoskich chadeków, którzy znaleźli się na 
listach członków loży P2, zamieszanej w jeden z największych 
powojennych skandali we Włoszech. 

Hipotekę tej organizacji obciążają skandale finansowe i po­
lityczne. Do pierwszej kategorii należy afera Matesa w Hiszpanii 
w roku 1969, do drugiej presje psychologiczne wywierane na 
członków w Anglii, co spowodowało, że kard. Hume zarządził 
dochodzenie na temat działalności tej organizacji i stał się jej 
zagorzałym przeciwnikiem. Opus Dei popierał dyktatury w Ame­
ryce Łacińskiej i nie jest rzeczą przypadku, że nie tylko ze 
względów doktrynalnych jednym z jego przeciwników w Waty-

l. W Kościele katolickim .,jurysdykcja" jest z zasady terytorialna. 
2. loiliwość erygowania prałatur personalnych jest przewidziana przez 

II bór atykański ,dla real.iz.acji szczególnych inicjatyw pastoralnych''. 
Do tej pory tej możliwości nie wykorzystywano. 
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kanie jest argentyński kardynał Pironio, znany z otwartości po­
glądów. 

Treść dekretu papieskiego jest do tej pory nieznana. Brak 
i ciągłe opóźnianie publikacji tego dekretu ("odłożona ze wzglę­
dów technicznych") mimo ogłoszenia decyzji papieża, wzbudziły 
n~gatywne reakcje wśród "watykanistów". Trudno się temu dzi­
'W_IĆ. Niektórzy przypisują wpływy, jakie Opus Dei uzyskał ostat­
mo w Watykanie i szczególnie u samego papieża, trudnym sto­
sunkom z jezuitami. "Nowe wojsko papieża" jest w przeciwień­
stwie do jezuitów bardziej zdyscyplinowane i posłuszne, zgodne 
z doktrynalną orientacją pontyfikatu. Cytowany już dziennik 
E! Pais twierdzi, że bardzo wpływowe osoby, zaangażowane czyn­
me w Opus Dei, w wielkiej mierze przyczyniły się pośrednio do 
wyboru Jana Pawła II. Zrobiły bowiem dużo, aby umożliwić 
światu poznanie kardynała Wojtyły. Dziennik katolicki La Croix 
s~s~nie _jednak zauważa, że cho~ Opu~ Dei może tu i tam zastą­
pić Jezwtów - zwłaszcza w dz1edzime mass-mediów - trudno 
go uważać za konkurencję. 98 % członków Opus Dei to ludzie 
świeccy: inżynierowie, bankierzy, naukowcy, menadżerowie wy­
dawcy .. Kontrolują m.in .. ?7 uniwersytetów, 696 domów wyd~wni­
czyc~ ~ g~e~, 38 agenCJI prasowych, 52 programy telewizyjne. 
Uwaza]ą s1eb1e za lepszych chrześcijan niż "szara masa katolic­
ka". Jedn~. jest pewn~: pojęli lepiej znaczenie nowoczesnej 
tec~o~raCJI: Faktyczme - tak twierdzą także w Watykanie 
ludzie rm ruechętru - są to fanatyczni i aroganccy integryści, 
którzy pod przykrywką obłudnej skromności odznaczają się fak­
tycznie brakiem pokory. Wydawca znanego pisma katolickiego 
Testimonianze we Florencji, wybitny kapłan Ojciec Balducci 
stwierdza m.in.: "Doktryna Opus Dei jest szkodliwa, chrześcijań­
stwo pojmuje przede wszystkim jako ideologię władzy. Ekshu­
muje formy katolicyzmu archaicznego, natomiast na płaszczyź­
nie ~p~ecznej jest w~ażliwa na ewolucję techn?kratyczną. W tym 
sensie Jest Opus Det bardzo nowoczesny... historycznie biorąc 
masoneria skopiowała wiele praktyk jezuitów. Opus Dei- oby~ 
d~vie te form~cje". Potęga finan~owa i wpływy Opus Dei ("Koś­
Ciół paralelny - według La Crou) głównie w Hiszpanii a mniej­
sz~ we. Fr~cji i .cor~z. większe we ~oszech, budzi oba~, po­
deJrzerua 1 co naJmnieJ brak zaufarua. Trzeba jednak - moim 
zdaniem - poczekać z ostatecznym osądem do ogłoszenia doku­
mentu watykańskiego. 

Tymczasem mamy do czynienia z istnym zalewem informacji 
które nie zawsze są należycie udokumentowane, często mocn~ 
przesadzone i nieścisłe. Zaleca się więc ostrożność i sięganie 
jeśli to możliwe, do zasady audiatur et altera pars. Na zarzutY 
po~viązań z ma.son~rią se~~tariat Opus Dei we Włoszech repli­
k_uJe: "Vf . swe~ dz1ałalnosc1 P:z.estrze~amy całkowicie Magiste­
num Kosc10ła 1 zasad moralnosc1 katolickiej ... Wypowiedzi syna, 

3. W ostatnich latach reżymu gen. Franco posiadał w rządzie k.ilk.u 
ministrów zwiltZ8nych z Opru Dei. 
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a potem żony R. Calviego są pozbawione podstaw". Calvi tra­
gicznie zmarły bankier włoski, powiązany z lożą masońską P2 
- według o~wi~dczeń syna i .ż?ny - próbował przerzucić część 
swego zadłużerua na Opus Det 1 układał plany przejęcia przez tę 
instytucję banku watykańskiego, uwikłanego w krach mediolań­
~kiego Banco Ambrosiano, którego był prezesem. Faktem jest 
Jednak, że mimo zaprzeczenia ze strony bezpośrednio zaintereso­
wanych, coraz częściej pada nazwisko Mons. Cheli, obserwatora 
Watykanu przy ONZ, bardzo bliskiego Opus Dei, jako następcy 
abpa Marcinkusa, obecnego prezesa I.O.R., czyli banku watykań­
skiego. 

Nie jest prawdą - twierdzi sekretariat włoski Opus Dei -
że instytucja ta stała się "jednostką formalnie autonomiczną 
wobec Kościoła włoskiego'' (a więc i odnośnych lokalnych epis­
kopatów), ,,nie domagała się bowiem nigdy niezależności od hie­
rarchii diecezjalnej". Zaprzecza również, by członkowie hiszpań­
skiego Opus Dei byli zamieszani w słynną aferę Matesa, o czym 
już wyżej nadmieniłem. Ponadto sekretariat włoski dementuje 
"stanowczo i kategorycznie wszelkie powiązania pomiędzy Opus 
Dei i masonerią" i precyzuje, że ,,nikt należący do loży P2 nie 
jest i nie był członkiem Opus Dei". Sekretariat ten zaprzecza 
następnie, jakoby przestrzegał tajności, ograniczając się do 
stwierdzenia, że nazwiska osób na kierowniczych stanowiskach 
są znane, tak samo jak adresy i numery telefonów biur krajo­
wych i regionalnych. Dość zabawna obrona: nazwisko wielkiego 
mistrza, adres biura i telefon loży Wielkiego Wschodu też są 
we Włoszech dostępne. 

Cóż innego można zrobić obecnie, jak przyjąć (z dobrodziej­
stwem inwentarza) zapewnienie, że żaden członek Opus Dei nie 
jest członkiem loży P2? Włoska parlamentarna komisja docho­
dzeniowa przesłała do sekretariatu krajowego Opus Dei listę 
członków P2 dla sprawdzenia, wychodząc z umotywowanego za­
łożenia, że niektórzy adepci tej loży byli równocześnie wpływo­
wymi członkami Opus Dei (klasyfikowanymi najwyżej w hierar­
chii i tajności jako numerari - coś w rodzaju katolickiej "no­
menklatury''). Cały problem polega jednak na tym, że powyżej 
sformułowane pytanie można w ogóle postawić. 

Dominik MORAWSKI 
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BIBLIOTEKA « KULTURY » 
TOM 350 - MAREK NOWAKOWSKI 

RAPORT O STANIE 
WOJENNYM 

Krótkie opowiadania ilustrujące polską rzeczywistość 
po 13 grudnia 1981. 
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TOM 349 ZDZISLA W NAJDER 

ILE JEST DRÓG ? 
Wybór esejów społeczno-politycznych w wi~kazości publikowanych 
w latach 1975-1982 pod pacudonimami: SOCJUSZ, Broniaław LA­
SOCKI i Marian KOWALSKI: O potrzebie programu. - Polityczne 
działania i programy. - Dialog z Michnikiem. - 2ródła i tama. -
Ile jest dróg? - Teorie, wytyczne i apory. - Polskie kwadratury 
koła. - Gesty i praca. - Spółka Scylla i Charybda. - Teoria i 
polska jedyność. - Solidarność. - Myśli o programie ,,Solidarności". 
- Rozwitzania trwałe a rozwitzania możliwe. - Autoperswazja jako 
reakcja na intelektualistów na przemoc. - Przy zasadach stójmy. 

Str. 196. 
Cena F. 60,00. 
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TOM 352 - KONSTANTY JELEŃSKI 

ZBIEGI OKOLICZNOŚCI 
Zbiór esejów znanego krytyka, tłumacza poezji polskiej, wybitnego 
znawcy problemów w półczesnych. 
C~ I - ZBIEGI OKOLICZNOSCI; 
~II- O PRZECzyTANYM I PRZEZYTYM. 

Str. 424. • 
Cena F . 120,00. 

TOM 357 - KAZIMIERZ BRANDYS 

MIESIĄCE (1980-1981) 
Tom 11-gi zapisów pami~tnik.arskich o charakterze osobistvm na 

tle wydarzeń kulturalno-politycznych. ' 
Str. 224. Cena F . 70,00. 

Czytaiqc " Trzy wymiary 
polskich spraw " 

Kraj 

Esej Socjusza "Trzy wymiary polskich spraw", chyba najzna­
komitszy jaki autor napisał, budzi podziw, ale też nasuwa dwie 
wątpliwości. 

Kilka tygodni po napisaniu eseju, a więc po 31 sierpnia, 
oskarżeniu KOR-u i początku kampanii przeciw Kościołowi wi­
dać, że zakończenie I rozdziału (,,Rozwiązanie wewnętrzne, roz­
wiązanie bez ingerencji z zewnątrz, wyłącznie na płaszczyźnie 
stosunków władza- społeczeństwo, wydaje się dzisiaj mało praw­
dopodobne") - jest bezsporne i niestety słuszne. 

Drugi rozdział - o stosunkach między grupą rządzącą w PRL 
a kierownictwem ZSSR - zawiera kilka ważnych uwag: stwier­
dzenie, że na jesieni 1980 roku był możliwy kompromis, analizę 
taktyki Kani, Jaruzelskiego i kierownictwa KPZS, ocenę jako 
mrzonki koncepcji Kisielewskiego o wyperswadowaniu Sowie­
tom, że w ich interesie nie leży zmuszanie Polaków do przyjmo­
wania obcego systemu komunistycznego, czy równoważnej idei 
rozmów polsko-sowieckich ponad głowami partii. 

Ale ten rozdział kończy się w sposób, który budzi pierwszą 
wątpliwość. Autor pisze: ,,Nacisk (społeczeństwa na władze PRL) 
musiałby utrzymać w naszym kraju sytuację tak niestabilną, tak 
politycznie kłopotliwą a gospodarczo nieobiecującą, że przed 
ZSSR stanąłby wybór: albo dopuścić do uspokojenia na zasadzie 
kompromisu między partią a społeczeństwem polskim, albo po­
nieść ogromne koszta polityczne i gospodarcze, które pociągnę­
łaby za sobą otwarta interwencja. Aby alternatywa zarysowała 
się wyraźnie w zmętniałych oczach obecnych władców Kremla 
- nacisk musiałby być i silny i długotrwały. To mogłoby nas 
bardzo drogo kosztować". 

Ośmielam się zapytać autora, co oznacza słowo "to" w ostat­
nim zdaniu? Chyba nie jestem jedyny, który pod "to" rozumie 
poprzednie zdanie tekstu; ponieważ ,,alternatywa" nie może dro­

a 
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go kosztować, pozostaje, że "bardzo drogo mógłby nas kosztować" 
"silny i długotrwały nacisk"" tj. silny i długotrwały opór. 

Wprawdzie jest rzeczą oczywistą, że silny i długotrwały opór 
może (a nawet musi!) drogo kosztować, to jednak czytając uważ­
nie tekst autora nie można nie odnieść wrażenia, że jedna z moż­
liwych interpretacji brzmi: ponieważ "to mogłoby nas bardzo 
drogo kosztować", to kto wie czy warto? 

Taka interpretacja jest sprzeczna z tonem i duchem całego 
eseju, a w tak poważnym i ważnym tekście nie powinno być 
miejsca na niejasności czy dwuznaczności. 

Druga wątpliwość tyczy się sprawy niepomiernie poważniej­
szej. Analizując "układ stosunków międzynarodowych, wyzna­
czający zakres samodzielności państwowej Polski" Socjusz do­
chodzi do wniosku: "Nie ma spokoju i nie ma stabilizacji bez 
zasadniczej zmiany systemu pojałtańskiego". I dalej: "Koniec 
systemu pojałtańskiego będzie jednocześnie końcem imperium 
komunistycznego takiego, jakie znamy" oraz ,,i w takiej dopiero 
sytuacji byłoby miejsce na owe rozmowy z Rosją, o które apeluje 
Kisiel". 

Rozumowanie autora jest bezbłędne, a wnioski bardzo logicz­
ne. Pozostaje tylko drobnostka: kiedy i jak może dojść do 
końca systemu pojałtańskiego? 

Są trzy wyobrażalne możliwości powstania takiej sytuacji: 
l) zwycięska wojna, lub przynajmniej wyraźna przewaga wo­

jenna koalicji wolnego świata, 
2) kolektywne samobójstwo rządu i generalicji sowieckiej, i 
3) długotrwały proces zmian systemu sowieckiego, w wyniku 

rosnącej i wszechstronnej przewagi zjednoczonego wolnego 
świata. 

Ponieważ możliwość pierwsza odpada jako nierealna, zaś dru­
ga jako absurdalna, to pozostaje możliwość trzecia. Ale ta moż­
liwość jest nieprawdopodobna, a poza tym taki proces tn ałby 
chyba przez pokolenia. 

Socjusz ma rację, że junta dobrowolnie, nawet w wyniku 
zwiększonego oporu społeczeństwa, nie pójdzie na komproroi 
mimo, że jest w tym żywotnie zainteresowana. Podobnie m~ 
rację, że Rosja dobrowolnie nie da zgody na kompromis mimo 
że jest. żywotnie z~teresowana,. by taki ważny, strategiczny 
obszar Jak Polska me był potencJalnym dziś, a jutro kto wie 
jakim - wulkanem. Ale to czego nie robi się dobrowolnie cza­
sem i przy odpowiednich i sprzyjających okolicznościach ~oże 
być zr~b!one w .~ytua~ji p~usowej! lub quasi-przymusowej. 
Do takieJ sytuaCJI moze dOJSĆ, gdy doJdzie do poważnych i de­
cydują.cych ro:~mów o. zaha~owanie wi7Ikiego wyścigu zbrojeń. 
W takim wyśc1gu RosJa mus1 przegrać 1 nie może tu im pomóc 
dalsze obniżenie poziomu życia do poziomu Ugandy czy Czadu. 
Druzgocąca przewaga wolnego świata, a głównie USA zwłaszcza 
w technologii zminiaturyzowanej elektroniki, odegra' tu olbrzy­
mią rolę. Pozostaje do zrealizowania jedność wolnego świata i 
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jego zdecydowana wola przeciwstawienia się sowieckiemu impe­
rializmowi. 

Jest to perspektywa nie tylko możliwa, ale też co najmniej 
prawdopodobna. 

Rosja, będąc żywotnie zainteresowana w zahamowaniu wy­
ścigu zbrojeń, w wyniku pertraktacji będzie musiała w czymś 
ustąpić i czymś zapłacić. Kuby czy Afganistanu nie odda - by­
łaby to otwarta klęska i upokorzenie. Tylko ustępstwo w Pol­
sce (umiarkowane ustępstwo - zgoda na kompromis), będąc 
ustępstwem, daje też korzyść: uspokojenie centralnie ważnego 
obszaru strategicznego. A poza tym takie ustępstwo nie powo­
duje utraty twarzy, bo przecież nie Rosja wprowadziła stan 
wojenny. 

Aby sytuacja mogła się tak rozwinąć, muszą być spełnione 
dwa warunki: l) nieustający opór społeczeństwa polskiego i 
2) nieustający nacisk wolnego świata. Oba warunki wzajemnie 
się wzmacniają. 

Taki rozwój sytuacji jest prawdopodobny, jeśli wolny świat 
będzie bardziej zjednoczony i rozumny. 

Na długo, bardzo długo przed załamaniem się systemu pojał­
tańskiego Polska musi zostać krajem o pevmym marginesie wol­
ności , bez obozów, bez więźniów politycznych, z autentycznymi, 
niezależnymi strukturami społecznymi. Taka Polska byłaby waż­
nym krokiem na dalekiej drodze do wyzwolenia Europy z Jałty. 

M. K. 
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Mój Kochany, 

Już niedługo minie rok jak wyjechałeś na parę m1es1ęcy, 
a tymczasem stan wojenny odciął Ci drogę powrotu, gdy my tak 
bardzo za Tobą tęsknimy ... W poprzednim liście, który zabrał 
pewien marynarz (a potwierdziłeś jego odbiór w umówiony spo­
sób), pisałam Ci wiele o sobie, Maćku i Agnieszce oraz o reszcie 
rodziny. Dziś chciałabym Ci napisać na tematy kulturalne, któ­
rymi tak się interesujesz, a zwłaszcza o sprawach wydawniczych, 
w które b łeś tak bardzo zaangażowany. Niestety nie mam peł­
nego w nich rozeznania, gdyż utrzymuję mało kontaktów z Twoi­
mi przyjaciółmi, których wielu ostatnio straciło pracę za działal­
ność w Solidamości i szukają jakiejkolwiek możliwości zarobku. 
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A jeszcze tak niedawno pompatycznie ogłaszano, że władze nie 
dopuszczą do politycznych porachunków z działaczami Solidar­
n_ości- jeszcze _jedno kłamstwo więcej. I oni mają czelność wy­
ciągać zakrwawiOne ręce do zgody narodowej! Cały naród od 
pierwszej chwili stanu wojennego uznał tych bolszewickich słu­
gusów za okupantów. Kiedy w pamiętną niedzielę grudniową 
księża zaintonowali po mszy św. "Boże coś Polskę", to słychać 
było jeden szloch i wszyscy śpiewali jednomyślnie refren 
... "Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie". I tak śpiewa się 
dotąd w całej Polsce po każdej mszy św. 

Nieraz mówiłeś mi, że zazdrościsz memu ojcu, że uczestniczył 
w ruchu oporu i z czcią oglądałeś tajne gazetki, jakie przechowy­
wał jeszcze z tamtych czasów. Niestety doczekaliśmy się czasów 
że i my mamy "prawdziwe" gazetki konspiracyjne jak w czasi~ 
okupacji niemieckiej (mar;na !woja p~~ta również gazetki wy­
dawane podczas obu soWieckich okupaCJI we Lwowie). Zapewne 
jesteś ciekaw, jak one wyglądają obecnie. Otóż niektóre z nich 
j~k ~P· Tygodnik lv!azowsze czy T_ygodnik Wojenny nie różnią 
s1ę ruczym w technice wydawruczeJ od "przedwojennych" biule­
~ów naszej Solidarności, . tzn. są wydawane techniką fototy­
piCZI_lą. alb<? P,~ prost~ pow~e~ane. Począ~kowo, tj. zaraz po na­
staniu .. w.oJny z ~ohdarnosc1ą, wychodziły biuletyny w formie 
maszynopisu przeb1tkow~go .z apelem, aby je podobnie przepi­
sywano 1 podawano daleJ. Ciekawą technikę zastosowano w jed­
nym z obozów dla internowanych, a mianowicie sporządzono 
matryce przez nakłuwanie na papierze liter szpilką a następnie 
otrzymywano odbitki przez smarowanie farbą, uzyskaną z ołów­
ka chemicznego. 

Niestety nie mogę ci nawet w przybliżeniu określić, ile wy­
chodzi obecnie podziemnych gazetek, wiem tylko, że w samej 
Warszawie ukazuje się ich kilkadziesiąt; kilkanaście tytułów 
sama widziałam. 

Najbardziej poczytnym pismem wydawanym przez Solidar­
ność w podziemiu jest Tygodnik Mazowsze, którego pien.vszy 
numer nie ukazał się z powodu stanu wojennego i dlatego zaczął 
wychodzić w podziemiu od numeru drugiego. Od pewnego czasu 
ukazuje się on ;ównocześ.nie w dwu_ WJ:daniach, różniących się 
czerwonym bądź czarnobiałym nagłowkiem "Solidarność". Wi­
docznie dla uzyskania większego nakładu drukuje się go w dwu 
drukarniach. Jest to dobre zabezpieczenie na wypadek wpadki 
o których gazety i telewizja donoszą niemal codziennie. Na pC:. 
czątku stanu wojennego roznoszono gazetki w dużych płócien­
nych torbach, co zwróciło uwagę milicji i było szereg aresztowań. 
Wówczas zwrócono się z apelem do społeczeństwa, aby masowo 
noszono jak największe t~rby puste. i WÓ\~czas odechciało się 
zomowcom ~glądać do ruch. Znarmenny Jest pogardliwy sto­
sunek do taJnych gazetek ze strony obecnych prominentów. Ge­
nerał Jaruzelski nazywa je ulotkami (ładne mi ulotki liczące do 
stu stron), a w si~rpniowym (nr 186 z 21/22.08. 1982 - uwaga 
red). numerze życta Warszawy ukazał się wywiad wicepremiera 
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Mieczysława Rakowskiego, w którym onże redaktor Polityki prze­
zwał prasę podziemną "jakimś nielegalnym świstkiem" - prze­
ciwstawiając ją widocznie legalnym "świstkom". 
s~ ':"~jenny spowodował u nas duże spustoszenie nie tylko 

w .dzie.dzrme gospodarczej, ale również kulturalnej. Szczególnie 
daJe się nam mocno we znaki cenzura, widocznie mszcząc się 
teraz za ograniczenia, jakie wymusiła na niej w ubiegłym roku 
Solidarność. Ogólnie wiadomo, że wszystkie czasopisma, które 
ukazały się, bądź były w druku w momencie ogłoszenia stanu 
wojennego - poszły z nakazu WRON-y na przemiał, m.in. nr 11 
Ruchu Muzycznego, nr 11 Twórczości, nr 9 Hejnału Mariackiego, 
wydawanego wyłącznie dla Polonii zagranicznej (a także nie ro­
zesłany całkowicie nr 8 poświęcony w całości Solidarności*), 
nr 11 Niewidomego Spółdzielcy, drukowany pismem Braille'a i 
wiele innych. Przedtem los taki spotkał tylko nr S Przeglądu 
Budowlanego z 1981 roku za wydrukowanie planu gdańskiego 
pomnika grudnia 1970 i za umieszczenie jego makiety na okładce. 
Za to przewinienie usunięto wówczas redaktora pisma. Dotąd 
nie wiadomo, ile książek wydrukowanych w grudniu spotkał ten 
los. Można by to jedynie stwierdzić przez konfrontacje Zapowie­
dzi Wydawniczych z Nowościami Wydawniczymi, bo tak bardzo 
pożyteczne Nowe Książki od chwili "wojny'' przestały się uka­
zywać. 

Całkiem niedawno dowiedziałam się, co cenzura robi ze skon­
fiskowanymi wydawnictwami emigracyjnymi, przesyłanymi pocz­
tą bądź odebranymi osobom przyjeżdżającym z Zachodu. Bodaj­
że w numerze 34 Solidamości zapytywał redakcję niejaki Janusz 
Dunin z Łodzi, co się dzieje z książkami skonfiskowanymi przez 
cenzurę, bo chodzą słuchy, że się je pali tak jak za czasów Hitle­
ra. Tymczasem u nas powinno się umieścić podobną tablicę pa­
miątkową, jak w miejscu palenia książek we wschodnim Berlinie 
na gmachu dawnej Biblioteki Królewskiej, tylko że na murach 
papierni Konstancin-Miłosna, gdzie w sposób bardziej ekonomicz­
ny zamienia się je na tekturę. Albowiem od szeregu już lat za­
jeżdża tam dwa razy w miesiącu ciężarowy samochód wyłado­
wany zaplombowanymi workami, które są przenoszone przez 
specjalną eskortę do hali fabrycznej, gdzie wrzuca się ich zawar­
tość wprost do maszyny rozrywającej książki na strzępy. Pra­
cownicy obsługujący tę maszynę z żalem patrzą, jak w masę 
tekturową zamieniają się tak poszukiwane książki jak wydaw­
nictwa Instytutu Literackiego w Paryżu. Tymczasem w sąsiedniej 
Niemieckiej Republice Demokratycznej, gdzie terror nie jest nic 
a nic mniejszy niż pod rządami WRON-y, do papierni posyła 
się jedynie wydawnictwa pornograficzne przechwycone na gra­
nicy, natomiast zakazaną literaturę polityczną przekazuje się do 
najbliższej biblioteki uniwersyteckiej, której dyrektor zazwyczaj 
przewodniczy specjalnej komisji ustanowionej przy urzędzie cel-

• Za ~ redabor naczelny ojciech Kętrzyński został pozbawiony 
tego stanowiska - uwaga red. 
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nym. Nawet za carskiej Rosji nie niszczono książek zakazanych, 
przechwyconych na granicy, jak to się czyni od lat w komunis­
tycznej Polsce za przykładem hitlerowskich Niemiec. Całkiem 
niedawno pokazywano u nas angielskie kroniki filmowe sprzed 
1939 roku, a na jednej z nich moment palenia na stosie książek 
w Berlinie. Komentator mówił, że to barbarzyństwo wywołało 
potępienie całego kulturalnego świata. A czy teraz cały świat 
nadal potępia takie niszczenie dóbr kulturalnych? Warto przy 
okazji wspomnieć tu o bezdennej głupocie i szkodnictwie gospo­
darczym polskiej cenzury, która konfiskując przesyłki polecone 
naraża PRL na płacenie nadawcom zagranicznym odszkodowań 
za ich niedoręczenie w kwocie 25 dolarów od jednej przesyłki, co 
wynosi rocznie wieleset tysięcy dolarów. 

Na szczęście ci moskiewscy sługusi nie mogą całkowicie wy­
tępić wolnego słowa bo ukazuje się również i teraz coraz więcej 
książek w wydaniach konspiracyjnych. Obecnie na pierwsze 
miejsce wysunęło się w Warszawie wydawnictwo "Krąg", które 
początkowo publikowało tylko niewielkie powielane broszury 
a teraz obok fototypicznych wznowień książek Instytutu Literac: 
kiego: G. Orwella "Rok 1984" (wydanie kieszonkowe) czy M. Hel­
lera "świat obozów koncentracyjnych a literatura sowiecka" wy­
szły: A. Alberta "Najnowsza historia Polski 1918-1939" referaty 
~ong~esu Kultury Polskiej z pierwszych dwu dni ob~d (trzeci 
s1ę me odbył z powodu stanu wojennego) i dokończenie foto­
offsetowego przedruku tomu III ,,Najnowszej historii Polski 
1864-1945". Natomiast "Nowa" ograniczyła się teraz tylko do pu­
blikacji paru broszur w rodzaju K. Jaspersa ,,Problem winy" czy 
"Gniazdo wronie, szopka satyryczna", gdyż wzięła na siebie pu­
blikacje paru czasopism Solidarności. 

Piszę Ci tyle o obecnych sprawach wydawniczych, więc zain­
teresuje Cię również jak wyglądało Twe rodzinne miasto w prze­
dedniu wybuchu "wojny" według relacji Janka. Otóż od chwili 
gdy ZOMO spałowało studentów w dniu 6. 12. 1981 całe miasto _ 
a młodzież akademicka w szczególności było wzburzone. Roz­
począł się strajk we wszystkich wyższych uczelniach mieszczą­
cych ~ię aż w ~~?ziestu punktach ~iasta _i od razu zaczęło wy­
chodzić dwadziescra codziennych biuletynow strajkowych. Pa­
miętasz, że obecnie całe śródmieście Krakowa jest oparkanione 
z powodu rewaloryzacji zabytkowych kamienic: wszystkie par­
kany a nawet wystawy sklepowe i kamienice były oblepione od 
góry do dołu gazetkami strajkowymi, rozmaitego rodzaju biule­
tynami Solidarności oraz codziennymi gazetkami Konfederacji 
Polski Niepodległej. Dużo było również nalepionych satyrycznych 
afiszów s~~.rowanych P-rzeciwko ~OMO (np. "ZOMO - bijące 
serce partii ) czy partu (np. "am Polska ani Zjednoczona ani 
Partia ani Robotnicza"). Imponująco wyglądało wówczas Colle­
gium ~aius obwieszone o~ dac~u .~o ziemi transparentami i pla­
katarm. Wówczas studenci zrmenili nazwę ulicy 18 Stycznia na 
ul. Marszałka Józefa Piłsudskiego i nazwę tę wypisali na mu­
rach farbą olejną, literami metrowej wysokości. Dopiero 13 grud-
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nia zabrano się do likwidacji nalepionych plakatów, gazetek i 
biuletynów, zamalowując je olejną farbą nawet na szybach wy­
stawowych. W ostatnim przedwojennym tygodniu nie tylko nie 
widziało się na ulicach Krakowa znienawidzonych ZOMO-wców, 
ale nawet i milicjantów, tak że zupełnie jawnie sprzedawano na 
ulicy wydawnictwa wychodzące bez wiedzy cenzury, jak np. świe­
żo w tym mieście przedrukowane fototypicznie (w znacznym 
zmniejszeniu) 28 numerów Biuletynu Katyńskiego, który jak Ci 
wiadomo ukazywał się od 1979 roku jako maszynopis przebitko­
wy w niewielkiej liczbie egzemplarzy. Sprzedawano tam również 
niemal jawnie wydawnictwa dwudziestu (!! !) konspiracyjnych 
oficyn krakowskich, na czoło których wysunęło się wydawnictwo 
ABC opublikowaniem kilkusetstronicowej monografii poświęco­
nej ks. prymasowi Stefanowi Wyszyńskiemu, wydanej uprzednio 
w Londynie w 1979 roku. Również oficyna ,,Krzyża Nowohuc­
kiego" wydała kilka książek oraz czasopism, spośród których 
warto wspomnieć o pierwszym numerze Lithuanii, poświęconym 
w całości obecnym prześladowaniom Kościoła katolickiego na 
Litwie. Osoby bardziej oblatane w tych sprawach twierdzą, że 
aż do narzucenia krajowi stanu wojennego działało w całej Pol­
sce poza cenzurą około dwustu oficyn wydawniczych, a więc tyle 
samo co w okresie całej okupacji niemieckiej. 

Zapewne jesteś ciekawy, jak posuwa się odbudowa zamku 
królewskiego w Warszawie, która była Twoim oczkiem w głowie. 
Niestety ślimaczy się bardzo, bo poprzednie niedoróbki wychodzą 
teraz na światło dzienne. Już nie mówię o tej najgorszej, mocno 
zapiaszczonej cegle, której użyto do jego odbudowy, bo tego się 
teraz nie widzi, ale przede wszystkim o drewnianych sztukateriach 
zrobionych z niewysuszonego należycie drzewa, z których już po 
po raz szósty zlatuje pozłota. Co za marnotrawstwo złota kupo­
wanego za dewizy, a wszystkiemu winna ignorancja i pośpiech! 
Skoro już piszę o zamku, to doniosę Ci o pewnej ciekawostce 
pośrednio z nim związanej. Jak pamiętasz w czasie zamkowej 
euforii w latach siedemdziesiątych niektóre rządy państw euro­
pejskich ofiarowały dla zamku jakieś przedmioty dla jego wy­
posażenia. Wśród szeregu państw i ZSSR ofiarowało kilka skrom­
nych przedmiotów, zapewne zrabowanych na ziemiach wschod­
nich w 1939 roku, gdy tymczasem w magazynach muzeum krem­
lowskiego znajduje się - jak mi to opowiadała osoba, która je 
przed paru laty na własne oczy tam oglądała- galeria obrazów 
króla Stanisława Augusta, niegdyś na zamku warszawskim wi­
szących, podobnie jak siodło króla Jana III Sobieskiego, całe wy­
sadzane perłami, zrabowane na zamku w Podhorcach w 1939 roku. 

Jednak nasz "starszy brat" nie zdobył się dotąd na gest zwró­
cenia nam zrabowanego Polsce mienia kulturalnego w okre ie 
od 1794 do 1939 roku. lleż to bvło przed 1939 rokiem zachodu 
dla jego odzyskania przez Polskę na mocy traktatu ryskie!:!o. 
Oddano nam (oprócz arrasów - nie wszystkich) wówczas me­
wiele, bo np. jedynie dziesiątą część ogólnej liczby czterystu 
tysięcy książek Biblioteki Załuskich, której główny trzon nadal 
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znajdu~e się ~ Leningradzie, w Bibliotece Sałtykowa-Szczedrina. 
W, sworm cza~Ie .zbudowano na jej terenie specjalne pomieszcze­
ma '?a ustaWierna oryginalnych szaf, zrabowanych wraz z książ­
kami ~ .domu "Pod królami" przy późniejszej ulicy Daniłowi­
czowskieJ. Je~a z tych sal bibliotecznych ma kształt owalny 
tyl~o dl~tego, z~ o~e szafy były niegdyś tak ustawione, a w każ­
d«:J z ruch znaJduJą się skarby naszej kultury - książki opra­
wiOne ~ skórę ze złoconymi napisami, opatrzone podpisami braci 
~łuskich. Przed kilku laty premier szwedzki Olof Palme zdobył 
Się na piękny gest, ofiarowując Polsce kilkunastometrowy malo­
wany kartusz, przedstawiający wjazd do Krakowa żony króla 
Zygmunta III Wazy, niegdyś zrabowany w Polsce z zamku Wa­
welskiego. Podobnego gestu ze strony władców Kremla nie mo­
żemy się jakoś doczekać. 

Skoro już padła złowroga nazwa ZSSR, to zainteresuje Cię 
wiadomo~ć, że p~ zli~widowan~u prz.ez bezpiekę (oficjalnie na­
zywał<;> się to taJemniczym z~ęciem) pomnika katyńskiego 
ustaw~onego ~~ cmc:ntaz:;u wojskowym na Powązkach, nieopodal 
P_?mnika ~ KraJoWeJ, w ~ocy z 30. 07 na l. 08. 1981 - pojawił 
SI~ w stohc~ nowy, tylko o Wiele skromniejszy pomniczek katyń­
s~I. Posta~~no go na cm~ntarzu bródnowskim nieopodal drew­
manego kos.ci<;>Ła w kształcie trzech brzozowych krzyży. Na środ­
kowym, naJWiększym, wyryto: "1940 KATYŃ" a po bokach -
na heblow~ych des~ac~, s~owiących trójkątne zamknięcie 
owego po~ka.-:- znaJdUJ.ą się dwa napisy: "Zamordowao około 
15.~ .polskich Jenców WOJennych" oraz "Pamiętamy - są wśród 
nas , Jak podczas apelu poległych żołnierzy ... Przed tym jedynym 
ch:yba w Polsce pomnikiem gromadzą się ludzie odwiedzający 
l~ących .na tym cmentarzu swoich bliskich i składają wokół 
mego kwiaty oraz zapalają znicze. 

Jak widzisz więc, pamięć ludzka nie da się ocenzurować. 
Kochany, kończę na tym, bądź zdrów i pamiętaj że sercem 

i myślami jesteśmy zawsze z Tobą. ' 

T\voja kochająca 
WIGA z MACIUSIEM i AGNIESZK4 

Sąsiedzi 

11 Trzecia normalizacia " 

Słowo ,,normalizacja" zajmuje w słowniku komunistycznym 
ważne miejsce. Normalizacja w pojęciu komunistycznym ozna­
cza restaurację systemu totalitarnego; terminu tego używa się 
w chwili zachwiania się, naruszenia tego systemu, w chwilach 
kryzysu, kiedy ludzie zaczynają otwarcie wypowiadać swoje po­
glądy. A to właśnie jest dowodem kryzysu systemu totalitarnego. 

Nasze pokolenie już po raz trzeci przeżywa proces normali­
zacji. Po raz pierwszy normalizowano na Węgrzech po roku 
1956, potem w Czechosłowacji po roku 1968, teraz normalizuje 
się w Polsce po B·tym grudnia 1981. 

Za wszystkimi procesami normalizacji stoją, pośrednio czy 
bezpośrednio, Sowiety. W czasie powstania węgierskiego po roku 
1956 armia sowiecka wymordowała tysiące Węgrów. Krew pły­
nęła strumieniami, wyroki śmierci i masowe egzekucje rozpo­
częły węgierski proces normalizacji. Przez trupy do normalnego 
totalitarnego życia. 

Decydującym momentem rozpoczęcia normalizacji w Czecho­
słowacji była inwazja sowiecka 21 sierpnia 1968 roku, dokonana 
przy pomocy bratnich armii: polskiej, wschodnioniemieckiej, 
węgierskiej i bułgarskiej. W Polsce od samego początku było 
jasne, że Moskwa nie będzie chciała uczestniczyć bezpośrednio 
w polskim procesie normalizacji. Takie rozwiązanie nie leżało 
w jej interesie, nie odpowiadało jej międzynarodowym planom. 
A ponadto prowadzenie akcji wojskowych w samym sercu Euro­
py było nad wyraz ryzykowne; przecież Polska nie jest Cze­
chosłowacją, do której armie sprzymierzone wjechały jak po 
maśle. W interesie Moskwy leżało, aby Polacy tę brudną robotę 
wykonali sami, własn::y'IDi rękami. I tak się stało. 

W związku ze stanem wojennym w Polsce często się teraz 
mówi na Zachodzie o normalizacji czechosłowackiej. Porównuje 
się, wskazuje różnice, nie zawsze logicznie rozważa się i speku­
luje. 
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Prz~cie~ w Czechosłowacji pomiędzy 21 sierpniem 1968 i 
16 kw1etruem 1969, kiedy miejsce Duhczeka zajął Husak, upły­
nął stos~ko~o ~gi okres ośmiu miesięcy. A można bez prze­
sady twierdzić, ze plany z 21 sierpnia wypełniono naprawdę 
dopiero 16 kwietnia następnego roku. 

Chcąc plastycznie uwypuklić różnice pomiędzy polską i cze­
chosłowacką normalizacją, musielibyśmy szczegółowo przeanali­
zować ~a~zenie i sens procesu odnowy w roku 1968, pokazać 
czym różnił się on od procesu rozpoczętego w Polsce w roku 
1980. Ale pozostańmy przy metodzie i technice normalizacji. 

Sowiecka inwazja Czechosłowacji, w pewnym sensie przygo­
towana przez kilku zdrajców w kierownictwie partii, miała na 
celu utworzenie nowej władzy komunistycznej, oczywiście bez 
D.ubczeka, Smrkovkiego, Kriegla i innych przywódców komu­
rustycznych, .aresztow~yc~ po pros~ i odwiezionych w kajdan­
kach do Związku Sowieckiego. Almz Indra, obecnie Przewodni­
czący Zgromadzenia Federalnego, miał za zadanie natychmiast 
po ~kroczeniu wojsk, o~os~ć robotniczo-chłopską 'władzę rewo­
lucyłną, trocJ;tę P.rzypormna]ącą .kadarowską. Ale plan się nie 
pow1ó~, poruewaz. wbrew <?czekiwaniom ani prezydent Swobo­
da, aru sama partia komurustyczna, nie udzielili samozwańcowi 
poparcia; o narodzie lepiej nie mówić. 

Sowiecka inwazja zmobilizowała całe społeczeństwo do bier­
nego op<?ru. ~ jedna podstawowa organizacja partyjna nie 
poparła mwazJI 1 planó~ stworzenia nowego rządu rewolucyj­
nego. Pod względem WOJskowym cała operacja przeprowadzona 
była bezbłędnie, ale pod względem politycznym była krachem 
na całej linii. Kraj był okupowany, ale ciągle brak było kolabo­
ranckiego rządu, spełniającego posłusznie wszystkie żądania oku­
panta. Dlatego na początku Moskwa była zmuszona do pewnych 
ustępstw! na przy~ad ~o rok~wań z delega~ami partii. A w tych 
rok<;>waru':l.ch brali .udział także. aresztowani przedstawiciele rzą­
du 1 partu, włączrue z Dubczekiem, który jednak ze względu na 
stan zdrowia w praktyce wyłączył się z obrad. Wyjątkiem był 
Francis~ek K~iegel, któ:ego we~ano dopiero na koniec, aby 
wraz z Innymi mógł zł_?zyć :podpis pod .haniebnym i upokarzają­
cym .protokołem ~oskiewskim, oznaczaJącym kapitulację i rezy­
gnacJ~ ze ws:q'stkiego, co dotąd uzysk~o dz~ęki bojowej i soli­
darneJ postawie całego narodu. Ale Knegel, Jako jedyny odmó-
wił podpisania protokołu moskiewskiego. ' 

Od moiD:entu, P?Wr?t~ czechosłowackiej delegacji z Moskwy 
r<?zp.oc~ął się . os~omie~Ięczny. okres prowizorium, pełnego na­
pięcia 1 ocze~warua. Kierowructwo partyjne b ło z jednej stro­
?Y pod :p~es]ą , społecz~~stwa, które nie chciało zrezygnować z 
Ideałów 1 ządan wolnosciOwych, wysuwanych w okresie odnowy 
a z drugiej pod stale rosnącym naciskiem Kremla. ' 

Pierws~e dni ~?wieckiej inwazji Czechosłowacji były dniami 
narodoweJ eufom, wewnętrznego uwolnienia się wszystkich 
warstw społecznych od narzuconej przyjażni z ZSSR. Były to 
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dni całkowitej wolności, pozbawionej jednak warcholstwa i bała­
ganu. Przeciwnie - były to dni niesłychanej dyscypliny, poświę­
cenia i solidarności. Wszystkie miasta i miasteczka w całym 
kraju były oblepione antysowieckimi napisami i hasłami wolnoś­
ciowymi Zakwitła ludowa twórczość, utrwalająca w dowcipnej 
formie na murach i płotach najgorętsze pragnienia narodu. 

Pierwszym ostrzeżeniem, że coś się zmienia na gorsze, był 
nakaz wymazania wszystkich tych haseł i napisów. Wstępne kro­
ki w kierunku normalizacji były początkowo ostrożne, wstrze­
mięźliwe i na pozór logiczne. Społeczeństwo uspakajał dodatko­
wo fakt powstawania na swych urzędach takich ludzi jak Duh­
czek, Czernik, Svoboda i Smrkovsky. 

Ale już jesienią tegoż roku parlaiD:ent głosował za .~zasowy~ 
pobytem wojsk sowieckich na tererue CzechosłowacJI: Franci­
szka Kriegla, jako jednego z pierwszych, zaczęto stopruowo poz~ 
bawiać wszystkich funkcji i stanowisk; po nim przyszła koleJ 
na Smrkovkiego i innych. 

Były to miesiące niesłychanego napięcia, wywołanego stałą 
presją Kremla i ciągłymi ustępstwami partii, .która. była pr::e­
cież z Kremlem związana od swego powstarua. N1e chodziło 
tylko o podpis pod protokołem moskiewskim, . był to . rezultat 
całej powojennej historii, tradycji partii komurustyczneJ, poczy­
nając od czasów Klementa Gottwalda. Społec~eńst~o .było stale 
i umyślnie poddawane coraz większemu naciskowi 1 męczone 
niepewnością. 

Fakt silnej presji sowieckiej, wywieranej na ki~rownict:vo 
partii, oraz nienaruszonego de facto monopol~ p~rtyJ_nego, m1ał 
znaczenie decydujące. Był silniejszy od złudzen ruektorych przy~ 
wódców komunistycznych, którzy sądzili, że Moskwę można w teJ 
sytuacji zmusić do jakichkolwiek ustępstw. 

To, co w Czechosłowacji trwało szereg miesi~cy, w Po~sce 
\ grudniu 1981 rozegrało się w ciągu kil~u g<>?zm. ~wkują~ 
naród i światową opinię publiczną błyskaWicznosć całeJ ope:a~J~ 
wojskowo-policyjnej nie oznaczała jednak wcale efektywnosci I 
trwałości. 

Ogłoszenie stanu wojennego w Polsce 13 grudnia 1~8.1 zaha­
mowało normalny bieg życia społecznego; wszyscy mówili o .tym 
jako o nieprawdopodobnym szoku. Tysiące działaczy .. ~ohdar­
ności" aresztowano i odwieziono do tzw. obozów dla mterno­
wanych. Przerwano w zystkie połączenia ze światem, nie wolno 
było podróżować, obowiązywała godzina policyjna. J~ '!a .ok~­
pacji. W ciągu kilkunastu godzin zmieniło się całkoWicie zyc1e 
milionów ludzi. 

Z punktu widzenia życia obywatelskiego sowiecka in.wazj~ 
Czechosło\ acji właściwie nic nie zmieniła. Ludzie podrózow~ 
prawie normalnie, nie licząc jakichś tam opóźnień, telefonowali, 
bez trudności wyjeżdżali za granicę, i to nawet maso~o. Kt? 
miał jaki taki dokument, mógł bez trudności opuścić kraJ. 
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Straże graniczne puszczały każdego bez wyjątku. Zdarzało się 
nawet, że i bez paszportu. 

Polacy po 13 grudnia zostali pozbawieni nie tylko możliwości 
s~ob~dnego poruszania się po własnym kraju, ba, we własnym 
rmeśc~e, ale ~~dto nie mieli żadnego kontaktu ze światem, 
zost~.h po~baWI~~ połączeń telefonicznych, gazet. W Czechosł~ 
wacJI ?<> mwazJl. uk~~ się jak zwykle wszystkie gazety i 
czasoptsma, ~ wyjątkiem pierwszych dni, kiedy drukowano tylko 
n~ery specJ.alne gazet codziennych. Po powrocie czechosłowac­
~e~ delegaCJI partyjn~rządowej z Moskwy, w końcu sierpnia 
zycie zaczęło powracać do swych utartych kolein przedinwazyj~ 
n~ch. Par~doksalne, ale ograniczenia dotyczyły jedynie kieraw­
metwa politycznego, a nie normalnych obywateli. Podpis pod 
protokołem m<_>skiewski.m,. jak dotąd, ~e był wyczuwalny w nor­
~alnym •. c.odz1enn~~. zycm społeczenstwa; miało to nastąpić 
kilka rmes1ęcy pózmeJ. 

P<_>lska po ogł<_>szeniu stanu wojennego została w ciągu paru 
godz~ praktyczme pozbawiona wszystkich organizacji społecz­
n~połi:tycznych; nawet partia komunistyczna została zawiesz~ 
n~, dztałały. jedynie. po~cja i. armi~. W Czechosłowacji po inwa­
~JI w~~stkie or~amzacJe działały Jak dawniej, a nawet, tuż po 
mwazJI, odbył stę (co prawda tajnie) nadzwyczajny zjazd partii 
kt?ry stanowczo potępił inwazję oraz wybrał nowe organy par~ 
tyJne.. Wy~ory t~ oznaczały całkowitą porażkę wszystkich pr~ 
moskiewskich działaczy partyjnych. 

Właściwie .wsz_ystkie. organizacje społeczne, polityczne i kul­
tura~e potępiły mwazJę sowiecką, i to w chwili gdy sowieckie 
czołgi st~ goto~~ .do strzału przed wszystkimi ważniejszymi 
budyokarm w rmescie, przed KC partii, Związkiem Literatów 
Stow~rzyszeniem Dziennikarzy, Radiem, Telewizją i redakcjami: 
Lu~~e ?emonst~owali w całym kraju, wszędzie dyskutowali od­
wazme 1 o~arcie ~.uzbrojonymi po zęby żołnierzami i oficerami 
tzw. br~tmch arrmi. Opór przeciwko okupantom i tęsknota za 
wolnością były s~ejsz~ .od .strach~ przed ogromną siłą wojs­
k~)\vą, J?rz_ed ogłupiałymi zołnierzarm, którzy brutalnie zastrzelili 
kilkadziesiąt bezbronnych osób. 

. W .Polsce przestało ~iałać wszystko, i to w ciągu paru godzin. 
ZlikWidowano wszystkie organizacje, nie było żadneJ· możli' · · 
d ku 

'' p li · · · k WOSCl ys SJl. o ~Ja 1 WOJS o brutalnie tłumiła jakąkolwiek prób 
d~monstrowam~, choćby n~jbardziej pokojowego. Dopiero p~ 
kilkun~stu godz~ach robotnicy powoli otrząsali się z pierwszego 

al
szokuó 1 z~':zynaliśpl roktestować. Tak było nie tylko na Wybrzeżu, 

e r ~~z . na . ąs. u, . w kopalniach i w hutach. Tam opór 
b!ł naJs~eJS~ 1 n~Jdłuzej trwał, ale także tam najwięcej polało 
Się robotniczeJ krwi. 

Cz~os~owackie kierowni~two partii po sowieckiej inwazji 
urn~ . o Jeszcze swą pozycJę w narodzie. Popularność takich 
ludzi Jak Dub~z7k! Smrkovski, Svoboda czy Czernik niebywale 
wzrosła, choć JUZ 1 przedtem była niemała. Natomiast nazwiska 
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tych, którzy zdradzili, którzy w nocy z dwudziestego na dwu­
dziesty pierwszy sierpnia głosowali przeciwko rezolucji Prezy­
dium KC potępiającej inwazję, były znienawidzone, potępiane 
w radiu i telewizji; wypisywano je na murach i parkanach przy­
pominając o zdradzie. Dubczek i jego towarzysze byli sławieni 
jak bohaterzy i męczennicy za wielką sprawę. Taka była rzeczy­
wistość, bez względu na to, czy bohaterzy zasługiwali na to 
miano czy nie. 

A polskie kierownictwo partyjn~rządowe? 
Wszyscy odpisali się sarni 13 grudnia. Stan wojenny, wymie­

rzony przeciwko własnemu narodowi, ogłosił przecież szef rządu 
i partii, gen. Jaruzelski. Tradycyjnie silna nienawiść przeciwko 
kierownictwu partyjnemu jeszcze bardziej się pogłębiła. Była 
to nienawiść usprawiedliwiona i historycznie uzasadniona. 

Stan wojenny zgotował szok nie tylko narodowi, ale również 
samej partii. Był to szok o wielkim historycznym zasięgu, z 
którego partia już nigdy na dobre się nie wydobędzie - tak jak 
to się udało Gomułce, a po nim Gierkowi. Partia komunistycz­
na w Polsce nie ma już nic do ofiarowania Polakom. Nie może 
nic obiecywać, bo naród oczekuje od niej jedynie kłamstw i 
gwałtów. 

Kierownictwo czechosłowackiej partii komunistycznej po in­
wazji obiecywało narodowi zachowanie tego, co już zostało 
osiągnięte w ciągu krótkiego, ale jakże płodnego procesu odnowy. 
A większość narodu wierzyła tym obietnicom, popierała rząd 
i partię. Ale były to pierwsze dni. W następnych zaczęły poja­
wiać się już pęknięcia na jednolitym tle życia wewnątrzpoli­
tycznego. Zaczęły pojawiać się wątpliwości, rosła nieufność. 
Społeczeństwo trzeźwiało, stygnął pierwszy święty zapał, słabła 
wiara w zjednoczenie narodu z partią. Pierwsze objawy zawodu 
i poczucia beznadziejności, braku perspektyw, zaczęły się poja-
wiać jesienią 1968 roku. 

Polacy po grudniowym szoku mieli jedno, jedyne centrum 
oparcia: Kościół katolicki. Była to jedyna biała plama na mapie 
pogrudniowego życia narodowego, nie zaczerniona przez Jaru­
zelskiego. Wojskow~policyjny reżym nie odważył się jej tknąć, 
i nie odważa się do dnia dzisiejszego. Kościoły stały się jedynym 
bezpiecznym miejscem spotkań, miejscem gdzie ludzie znajd~ 
wali pomoc i siłę do przeżycia tych ciężkich dni. Z Kościoła 
szła pomoc dla internowanych i ich rodzin. Było to miejsce p~ 
dechy i nadziei. Kościół w Polsce od samego początku był wy­
razicielem poglądów całego narodu, chociaż w pierwszych dniach 
robił to ostrożnie i wstrzemięźliwie. Właśnie Kościół, a nie 
kto inny, wzywał partię do dialogu ze społeczeństwem, to znaczy 
z Solidarnością reprezentującą społeczeństwo. 

Celem sowieckiej inwazji Czechosłowacji było zaham~w~e 
procesu odnowy, zlikwidowanie wszystkiego, co zostało os1~gD1!. 
te od stycznia do sierpnia 1968 roku, rozpoczęcie normalizaCJI 
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czyli restauracji reżymu totalitarnego. Chociaż inwazja stała się 
faktem dokonanym wykonanie tych wszystkich planów zabrało 
jeszcze osiem miesięcy. Od czasu do czasu odbywały się jakieś 
demonstracje, jak na przykład w marcu 1969 roku, w czasie 
mistrzostw hokejowych; dla Moskwy demonstracja marcowa 
była świetnym pretekstem do przykręcenia śruby i likwidacji 
całego dubczekowskiego kierownictwa. Do Pragi został wysłany 
z Moskwy minister obrony Greczko, który zmusił praskie kie­
rownictwo partyjne do dokonania zasadniczych zmian. Duhczek 
musiał zrezygnować ze stanowiska I sekretarza, a na jego miej­
sce przyszedł Husak, aparatczyk duszą i ciałem, żądny władzy, 
którego przekonań komunistycznych nie zmieniło nawet 9-letnie 
więzienie komunistyczne w 50-tych latach. 

A jednak nawet tych zasadniczych zmian kwietniowych, do­
konanych w Pradze na żądanie Moskwy, nie można porównywać 
z polskim grudniem 1981. Dubczekowska ekipa rządząca była 
niezdecydowana, miotała się między naciskiem Kremla i włas­
nego społeczeństwa. Nie rozwiązywano żadnego problemu, jesz­
cze bardziej pogłębiając istniejący kryzys. Kierownictwo partii 
nie miało odwagi iść dalej z narodem. Chociaż właściwie nie 
było to zagadnienie odwagi, było to rozbicie wewnętrzne i sła­
bość ekipy rządzącej, zagadnienie profilu moralnego wszystkich 
najwyższych przedstawicieli partyjnych, którzy bez względu na 
swój udział w procesie odnowy nie umieli sobie wyobrazić reży­
mu z ograniczonym monopolem partyjnym. Jedynym zdecydo­
wanym człowiekiem był Husak. Bez najmniejszych skrupułów, 
nieomal od pierwszego dnia objęcia władzy, wprowadził twardy 
kurs, rozpoczynając rzeczywistą normalizację. 

Husakowski proces normalizacji w ciągu wielu miesięcy do­
prowadził do tego, co Jaruzelski osiągnął w ciągu jednej grud­
niowej nocy. 

Z dotychczasowych rozważań wypływa wniosek, że pomiędzy 
normalizacją w Czechosłowacji i w Polsce nie można stawiać 
znaku równania. Istnieją, i to znaczne, różnice, chociaż cele 
obu normalizacji są takie same: odrodzenie reżymu totalitar­
nego, odbudowa starego porządku z nieuszczuplonym monopolem 
władzy komunistycznej. 

Podstawowa różnica pomiędzy polską i czechosłowacką nor­
malizacją nie polega na okresie czasu, w jakim została wprowa­
dzona. Nie na tym, że w Polsce została wprowadzona błyska­
wicznie, na zasadzie frontalnego ataku, a w Czechosłowacji stop­
niowo odbierając społeczeństwu krok za krokiem wszystko co 
zostało zdobyte w procesie odnowy. Czechosłowacka partia po­
woli ale konsekwentnie usuwała ze swej drogi wszystko co 
mogloby ograniczyć jej monopolistyczną władzę, lub poddać w 
wątpliwość legalność jej poczynań. Różnica polega na czym in­
nym, a ma charakter zasadniczy. Społeczeństwo czechosłowac­
kie w roku 1968 przeżywało dni pełne euforii, rozporządzając 
zakresem wolności, jakiego nie znało od lutowego przewrotu w 
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. dz"ć b. ktywrn"e że początkowo 
1948 roku Należy jednak stwler l o Ie ' 'ć . d Wl·e-. . . · sząd walnos z me o 
przyjmowano tę ~dzieraJącą s~ zew nie chodzi o jeszcze jedną 
rzaniem i obawami: czy przypa . ~:t to tylko coś chwilowego, 
partyjną prowokacJę, lub czy. ~e J złość w końcu jednak 
nie rokującego ~dnyc~ na~e1 n~~~~ać ciepowtarzalną być 
nabrano odwagi, staraJąc się wy. ~ia się zrzeszania orga­
może okazję swobodneg? wypo~ak inwazj~ na chwilę tylko 
nizowania i występo~ama. SoWie<:eajednak ludzie nie dali się 
zaszokowała społeczenstwo, w sumi 

zastraszyć. . ·est inwazja i do czego dąży, 
Zdawano soble spra~ę, czym {ru dubczekowskiemu kierow­

ale z drugiej. strony Wierz~fo ż! p:rtia idzie nadal z narodem, 
nictwu pa~tyJnemu, łućdząc t:mniej główną część zdobyczy pro­
i że pomoze zachowa przynaJ 

cesu odnowy. kr . Duhczek i J·ego współpra-
d oczątkowyro o es1e . 

Co praw a w P . łudz . z czasem, po sierpmowym 
cownicy podtrzymyw~ te z . ema. ukazywać rzeczywistość oku­
uniesieniu zaczynała stę stopmowo , · · z wyeliminowa-

, . · oną suwerennosclą 1 . 
powanego kraJU, z .ogramcz rty" ym Społeczeństwo jeszcze s1ę 
nym z gry kierowmctwem pa J.n, . . . gru"ęć ale coraz częściej 

b nił wych dązen 1 os1ą . nie poddawało, ro 0 s dzień 21 sierpma. kod wytworzone przez 
napotykało prze~z . Y . całk wicie polegać na Duhczeku 

Odkrywano, ze me . mo.~a. ze ~kazało się że cała ta ekipa 
i jego ekipie, a co naJ~~eJS . ' dnej pomocy ani poparcia ze 
nie oczekuje a nawet me c. ce za ali wykazywać zmęczenie, 
strony społeczeństwa. Ludzie za~ czegokolwiek A poczucie 

. brak ·ary w uratowame · . al 
miechęceme, . W1 dz . b pieczne· nie tylko osłab1a, e 
beznadziejności Jest ba~ . 0 ~e 1e~e za~zynają tracić wiar~ ~ zaraża innych. W chwili, g_ Y u oje możliwości, są zgublem, 
skuteczność swych P~~· w sw 
niezdolni do żadnych dział~-. , . b ło najsilniejsze, nastąpił 

Kiedy poczucie beznadzieJnoscl ~ Husak tzw. mocny po 
zwrot: na miejsce J?ubczeka przys~e adwątlo~ego reżymu zas­
słabym Twarda polityka restauracJI. n 
tąpiła dotychczasowe niezdecydowame. łównie intelektua-

A społeczeństwo? Jeszcze ~ ~un~~a~~· z~cięstwo. Jedyna 
liści, ale już bez_ dawn,ego z:tP dl 1 :radzającego się tota_Iizm~: 
rzecz mogłaby Się stac gro~~ ai konsekwentna; ale jeJ włas­
praca konspiracyjna, przemys ana 

nie zabrakło. . do roboty. Na pierw-
Husakowska ekipa rzą_dząca zab~a ~iem przyszła kolej n~ 

szy ogień poszły_ cZ?'stki w Pa:t ' eizcie zaczęto usuwa~ ~udzi 
różne inne orgamzacJe s~ołeczne,d ~ . owe ideały wolnoscw:ve 
z pracy za ich przdlekoln~~twfe~r:le~~stem, zagrażającym l~~ 
stały się teraz a u , . . . Zapominano o wsp ~ 
egzystencji, a . nawet wolnoscl ~s~~~~i~wać się coraz bardzieJ 
nej walce, o Ideałach, zaczęto .. o . rzadko nawet za cenę pu­
na obronie włas~ej _egzysodtenc;;, ~e dotychczasowych poglądów. 
blicznego wyparcia się l w am 
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Judaszowe srebrniki sypały się gęsto, ludzie występowali z 
wymuszonymi deklaracjami i rezolucjami, przyjmując je za 
swoje własne. Chwalono dobrodziejstwa inwazji, cieszono się 
z rozbicia kontrrewolucji, wierzono obłudnie i tchórzliwie w 
nadejście szczęśliwego jutra. Wszystkie organizacje, powstałe w 
1968 roku, zostały zawieszone. Wszystkie pisma, będące trybuną 
procesu odnowy, zlikwidowane. Dzień za dniem, krok za kro­
kiem, zmieniał się sposób życia całego społeczeństwa i zmieniali 
się ludzie, a mało kto chciał przyznać otwarcie, że chodzi o zmia­
ny na gorsze. 

Husakowskiej ekipie rządzącej udało się właściwie bez walki, 
jedynie pogróżkami i stałym demonstrowaniem własnej siły, za­
mienić wszystkie organizacje społeczno-kulturalne w uległe na­
rzędzia reżymu. Reprezentanci procesu odnowy z różnych orga­
nizacji twórczych i stowarzyszeń w większości sami ustępowali, 
zapewniając na swoją obronę, że i tak nie mają żadnych szans 
utrzymania się na swoich stanowiskach. Strach o egzystencję 
i poczucie beznadziejności dokonały dzieła zagłady szybciej i sku­
teczniej, niż ogromna siła wojskowa. Do nowych organizacji i 
redakcji pism przychodzili nowi ludzie, jak dawniej mianowani 
odgórnie, zweryfikowani, posłuszni i dlatego godni partyjnego 
zaufania. 

Czechosłowacja zmieniała się powoli w cmentarzysko kultu­
ralne, czyli jak to barwnie określano na Zachodzie w "Biafrę 
ducha". Nawet taka organizacja robotnicza, jaką była Federacja 
maszynistów kolejowych, jedyna od czasów przewrotu lutowego 
niezależna organizacja związkowa, poddała się bez walki. Głosy 
protestu, odzywające się od czasu do czasu, były tak słabe i bez 
oparcia w społeczeństwie, że praktycznie nie miały większego 
znaczenia. 

Jedynym silniejszym i odważniejszym głosem, który odezwał 
się w latach 70-tych był głos Karty 77. Był to, i jest do dziś , 
jedyny głos protestu, mający głębsze znaczenie. Ocenił to natu­
ralnie i sam reżym, reagując na powstanie Karty 77 z niebyvJałą 
siłą i brutalnością. 

W Czechosłowacji normalne, totalitarne życie odnawiało się 
stopniowo, ostrożnie, ale konsekwentnie. Bezradni ludzie, tra­
cący grunt pod nogami, coraz bardziej zamykali się w swych 
ślimaczych skorupach, sądząc że tam są bezpieczni, że te skorupy 
uchronią ich przed szykanami, utratą pracy, przesłuchaniami i 
nawet więzieniem. 

W Polsce normalizacja przebiega zupełnie inaczej. Najpierw 
spadł grom z jasnego nieba, w postaci ataku policyjno-wojsko­
wego. życie jakby się zatrzymało. Ludzie zostali pozbawieni i 
tego ograniczonego, okrojonego życia na jakie pozwala reżym 
totalitarny. Zachód protestował, w większości bardzo ostro; 
parlamenty, organizacje społeczne, a głównie związki zawodowe 
i intelektualiści. W Polsce słychać było przede wszystkim głos 
Kościoła i poszczególnych intelektualistów. 
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Naturalnie stan wojenny wprowadzony 13 grudnia nie mógł 
trwać stale w niezmienionej formie, choćby z tego powodu, że 
został zakłócony normalny tok życia społecznego, i gospodar­
czego, oraz funkcjonowanie administracji państwowej. Partyjni 
wodzowie, przyodziani po 13 grudnia w mundury wojskowe, mu­
sieli chcąc nie chcąc rozluźnić trochę kajdany, w jakie zakuli 
w jednej chwili cały naród. A wtedy natychmiast zaczęła się 
aktywizować i umacniać działalność podziemnych organizacji 
niezależnych związków zawodowych "Solidarność". Ulotki, cza­
sopisma, tajne radio, manifestacje, krótkie strajki - wszystko 
to przybierało na sile z dnia na dzień, a z punktu widzenia 
reżymu totalitarnego stawało się coraz groźniejsze. 

Polacy, dla których 13 grudnia 1981 był szokiem, nie załamali 
się przy próbie restauracji reżymu totalitarnego. Już po kilku 
miesiącach było jasne, że normalizacja typu czechosłowackiego 
w Polsce się nie udaje i nigdy nie uda. Reżym pozyskał bardzo 
niewielu kolaborantów, nawet między aktorami, podczas gdy 
w Czechosłowacji z tego właśnie środowiska rekrutowało się naj­
więcej chętnych do współpracy. Reformistyczny ferment w Cze­
chosłowacji rodził się z głębokiego kryzysu partii i jej kierow­
nictwa. Polskie lato 1980 było sprawą całej klasy robotniczej, 
a w końcu całego narodu. 

Mogłoby się wydawać, że społeczeństwo polskie będzie przyj­
mować z wdzięcznością każdy krok wiodący do złagodzenia 
skutków stanu wojennego, a tym samym że będzie się dobro­
wolnie podporządkowywać nowej pogrudniowej władzy. Ale Po­
lacy wykorzystali złagodzenie stanu wojennego do rozpoczęcia 
ofensywy przeciwko reżymowi, w walce o swobody obywatel­
skie. 

Komunistyczna władza w mundurach jest bezbronna wobec 
takiej postawy Polaków. Stworzyła sytuację patową, z którą nie 
umie sobie poradzić. Nie może oczekiwać sukcesów ani w wy­
padku twardszej, ani łagodniejszej polityki. 

I znów, jak już tyle razy w historii, okazało się, że stare 
tradycyjne elementy są w każdym społeczeństwie silniejsze od 
aktualnie rządzącej siły, chociażby dysponowała takim poten­
cjałem militarnym jak komunistyczna. Polacy, dzięki swej his­
torii, tradycji a przede wszystkim dzięki duchowym wartościom, 
jakie im daje wiara katolicka, to zupełnie inny typ narodu niż 
pozostałe narody bloku sowieckiego. Dlatego tak trudno jest 
Polaków podporządkować, narzucić im normalizację, której ży­
czyliby sobie w tej chwili nie tylko wschodni władcy, ale i nie­
którzy zachodni politycy; jedni i drudzy pragnęliby, aby pro­
blem Polski przestał być pierwszoplanowy, aby zniknął z forum 
międzynarodowego. Ale nie znika. Polska od roku 1980 jest 
wielką, i jak dotąd jedyną, nadzieją narodów Europy Wschod­
niej, walczącej z władzą totalitarną. Pozostaje nią nawet po 
13 grudnia 1981. 

Jifi LEDERER 
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W sowieckiei prasie 

12 października marszałek Ustinow -.z ok~ji ś~ęta. wojska 
polskiego _ zapewnił generała Jaruzelskiego, ze, n:toze liczyć na 
pełne poparcie" Związku Sowieckiego. 14 wrzesrua. br. Pra~d.~ 
przypomniała w obszernym artykule pt. "Boha~erski~ t~dyc~e , 
poświęconym "stuleciu polskiego ruchu robo~czego , Jaka Jest 
oficjalna ocena wydarzeń w Polsce: stano~ą one ,,zm~s<?wany 
atak imperializmu i jego ośrodków dY:"ersyJnych ~a S<;>CJalistycz­
ną Polskę". Marszałek Ustinow ponowme P:o/Po~ał, z.e .Moskwa 
jest zdecydowana nie dopuścić do "destabilizacJI Polsk1 1 podwa-
żenia jej ustroju politycznego". .. . , . .. 

Minął czas zbierania informacJI, analiz, wahań 1 dyskusJ.l. 
Biuro Polityczne KC KPZS wie do~konal~,', co wyd~ło s1ę 
w Polsce, i na mocy "jedynej słuszn~J nauki "":sk~ało wmne.go. 
Na tej podstawie zdecydowano wróciĆ do połozewa spr:zed sier­
pnia 1980 roku, które pozwala partii "spełni~~ kierowmczą rolę 
w życiu społeczeństwa" (Prawda z 14 wrz~sma br.). Szcze~óły 
operacji _ zdławienie oporu narodu polskiego --: pozostaWiono 
"pierwszemu sekretarzowi KC \ZPR, Prze~<?dniczą.~mu Rady 
Ministrów PRL W. Jaruzelskiemu' (tak brzmi Jego oficJalnY tytuł 
w Moskwie). 

Dwa elementy pozwalają są~i~ •. że polityka Z~~R w st?sunku 
do Polski nie zmieni się w naJbliżs~eJ przys~łos~1. Po ~~~rwsze 
powody historyczne. Dzieje impenum . so~1eckiego Illlll:lon~c~ 
30 lat nie pozostawiają w tym wzglę~1e zadnych wątpliwosc1. 

dzie tylko zarysowywała się tendencJa ku :eformon:t, c~oćby 
~alnym, nie strukturalnym, tam natychmiast rodziło SI~ za~ 

· · dla struktury systemu. Tak było w ZSSR po śrmerc1 
grozeme ilżą. " l b te " tak było Stalina, w epoce zwanej "odw u ,,zamę m , .. 
w Polsce i na Węgrzech w roku 1956, w Cze~hos!o.w~CJI w roku 
1968, w Polsce w roku 1980. Nie ul~ga ~~tpliw~sc~, ze P~ó?­
cy sowieccy wyciągnęli z tego wm?ski 1 przyJ~li zasad~. me 

Ć Sl·ę za· dnych reform, wszelkie próby zmian dłaWić. rusza , oł . . Z . k S . z drugiej strony gra wewnętrzne p ozem~ . Wiąz u O~VI_ec-
kiego. Jeśli nawet pominąć ro~owy z ludźmi stamtąd 1 Ich 
k · na sytuacJ·ę w kraju wyrazane w p~vatnych rozmowach, 

s arg1 . · 'b · d t 
jeśli ograniczyć się do czytam~ prasy, me sposo me . os rz~, 
że poziom życia materialnego 1 .d~cho~e~o po~arsza s1ę z . dnia 
na dzień. Nie sposób też nie dz1w1ć s.1ę, ~ak Wiele - z k~dym 
miesiącem więcej - pis~e s~ę ~ sow1~ckich g~etach o medos­
tatkach, brakach, niedoc1ągmęc1ach. N1edosta.tki. te. są ~k oczy-

· s te tak powszechne, tak bardzo zatruwaJą zyc1e, ze nawet 
Wl wi~ccy ideolodzy postanowili wspomnieć- szepte~- o ... pew~ 
~~ch przejściowych trudnościach". Artykuły ich służą z JedneJ 
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strony za wentyl bezpieczeństwa, a z drugiej spełniają stałą funk­
cję sowieckiego systemu masowej informacji i propagandy -
oficjalnie zwanej SMIIP-em - przekonują czytelnika i widza 
że niedostatki nazwane znikają jak za dotknięciem różdżki cza~ 
rodziejskiej. Co więcej, zawsze można znaleźć konkretne powody 
niedociągnięć i konkretnych winnych - wystarczy usunąć jedne 
i drugich, aby usunąć niedostatki, zapewniają gazety. 

Lektura sowieckich gazet nie pozostawia wątpliwości co do 
jednego bezspornego sukcesu władzy sowieckiej: sowiecka klasa 
robotnicza wywalczyła sobie prawo do nieróbstwa. Inżynier 
Kołbajew opisuje w liście do Literaturnaj Gazety z 18 sierpnia 
br. sytuację w fabrykach pewnego prowincjonalnego miasteczka 
w Riazańskiej obłasti, w którym pracuje i mieszka: "Jeśli ro­
botnik nie spacerował w czasie pracy, nie został przyłapany na 
kradzieży i nie był odstawiony do izby wytrzeźwień, może liczyć 
na trzynastą pensję ... ". Z innych listów do gazety wynika, że 
nawet spełnienie tych trzech warunków nie jest niezbędne -
Prawda z 3 września br. opisuje na przykład fabrykę w Uralsku, 
w której członkowie jednej z brygad uzgodnili między sobą, że 
"jeden z nich będzie regularnie brał tygodniowe zwolnienie, a 
wypłatę tak czy siak mu zaliczą". W obliczu pijaństwa, które 
stało się normą społeczeństwa sowieckiego, jest waźne, aby na­
wet ustawiczne przebywanie w izbie wytrzeźwień nie przeszka­
dzało człowiekowi pracować i pobierać wypłatę. Skromną bo 
skromną, ale - za nic! 

Niektóre wycinki z prasy sowieckiej ostatnich tygodni, uło­
żone tematycznie, sprawiają wraźenie surrealistycznej powieści 
pióra ,,zawodowego antysowietczyka". W specjalnej uchwale o 
"dodatkowych środkach poprawy ochrony zdrowia ludności" KC 
KPZS oznajmia (Prawda z 26 sierpnia br.), że niedociągnięcia 
w pracy szpitali, poliklinik, ambulatoriów wiejskich i stacji po­
gotowia ratunkowego są powoli usuwane, że brak niezbędnych 
preparatów lekarskich lub ,,niektórych leków" oraz "zdarzają się 
wypadki naruszenia obowiązków ze strony personelu medycz­
nego". W przekładzie na ludzki język znaczy to, że w szpitalach 
brak miejsc i lekarstw, a personel medyczny odmawia leczenia, 
jeśli nie dostanie łapówki. Oto co dziennikarz J. Bogat pisze 
o dziewczynce imieniem Lena, którą zawieziono do szpitala w 
związku z bólem brzucha (Literaturnaja Gazeta z 15 września br.): 
lekarze stwierdzili ostre zapalenie wyrostka robaczkowego. 
"Operację zaczął jeden chirurg. Po otwarciu jamy brzusznej nie 
znalazł wyrostka robaczkowego i przekazał skalpel innemu chi­
rurgowi, który po szerszym otwarciu jamy brzusznej uszkodził 
to, czego należało strzec jak źrenicy oka, usunął to, co należało 
usunąć, ale nie do końca, nie odnotował w karcie choroby wszyst­
kich smutnych szczegółów operacji i uspokoił rodziców, że stan 
dziewczynki jest zadowalający. Pacjentka zmarła". 

śmierć dziewczynki wskutek operacji dokonanej "po sowiec­
ku" jest zakończeniem reportażu, w którym opowiedziane są 
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i zabawniejsze historie: o trzech zegarkach, które przest~ją cho­
dzić albo zaraz po wyjściu ze sklepu, albo na~tępnego dnia, al"';'o 
po kilku dniach (w fabryce zegarków auto~oWI_ ar!ykułu odp<;>~e­
dzieli, że sowieckie zegarki są najlepsze 1 naJtansze. na ŚWiecie! 
a uogólnienie jego doświadczenia z trzema zepsut~ ~egarkann 
może "okazać się społeczną niepr~w~ą"). Zeg~rki. me chodzą, 
telewizory eksplodują, wózki dla dzieci r:ozpadaJą się ... J. Bogat 
przytacza podsłuchaną rozmowę robot:nków, któ~ do~~onale 
rozumieją, dlaczego sowiecka prod~cJa ?la taką Jakosc. ,,Ja 
tobie robię telewizor, który się psuJe zarum doszedł~ś do ~asy, 
a ty mnie robisz wózek dziecięcy, który rozpada się w ciągu 
· dn dnia" Dlaczegóż lekarz lniałby dobrze operować cho-Je ego . . . b , ku "ć"> 
rego, jeśli godzinalni musi stać w koleJce, ze Y cos. PI : 

Siła systemu sowieckiego właśnie n~ tym polega, ~e m~ze on 
b.ć WOJ·e _ źle żadna technika, zadna elektroruka roczego ro l s . . ki G . . . Bakł 

w tym nie zlnienią. ~nany I?isarz so~ec . ng~nJ . anow 
opisuje w LiteraturnaJ Gazecte z ~S s1erp~a br.! Jak ?s1em go­
dzin stał w kolejce po bilet koleJowy, nnędzy _mnynn dl~tego, 
że kasa była wyposażona w nowoc~esne urzą~erue el~ktroruczne: 
zestawienie elektroniki i sowieckiego człoWieka daJe rezultaty, 
których nie przewidzieli propagandyści rewolucji naukowo-tech-
nicznej (czytaj N.T .R.). . . 

Toczy się spór o homo sovieticus - czy ~stniej~, czy Istru~­
je tylko w Związku So:Meckim,_ c~ homosow1e~cp postępuJe 
też w pozostałych kraJach socJalistycznych... ~o~ecki e~spery­
ment daje niezaprzeczalne wyniki_. _Homo_ sovze~zcus to me ten, 
kto wierzy albo nie wierzy w oficJalną 1deolo~Ię, lecz ten, kto 
wie że w państwie socjalistycznym przysługuJe mu pra~o. na 
opł~cone (niech będzie mi~ernie)_ nieróbs~o. Homo sovzetzcus 
to podstępny, przebiegły ruewolnik, osz~Jący łaska~e~o pana 
i rozumiejący, że żądać mu nie wolno roczego - musi s1ę zado-
wolić tym, co mu dadzą. . , . . 

Niewolniczy stosunek do p~cy .szc~~gólnie wyr~rue W?-d~ć 
w rolnictwie sowieckim. Jest więceJ ruz normalne, ze w ~nezą­
cym roku Związek Sowiecki przeżywa czwarty z :z!du ~~7ur?:" 
dza". Jak żartują ludzie, chleba w tym roku będzie] mrueł ruz 

J łym ale więceJ· niż w przyszłym roku. Przywódcy soWieccy 
w zesz , . dza" · t h ł 

al źli. dwa sposoby walki z rueuro Jem: p1erwszy o as a. 
zne ... h'" 'Z"k KC KPZS wzywa rolników: "Kołchozruc~ _1 _sowc ozrucy. Wię -

· ·e wydaJ·ność w rolnictwie! UpraWiaJcie rolę po gospodar-
szaJcl . d l u . o· sku wykorzystujcie technikę, przyrzą Y. c1eszmy Jczyznę 

, . ," dobrym urodzaJem. . . . . 
Nawet jeśli nie uda się ucieszyć OJ~zyzny do~rym uro~aJem, 

nie wszystko jeszcze stracone. Po p1e~sze ~VIadom<;>, . ze "KC 
KPZS, Biuro Polityczne i towarzy_sz Leorud Ilp~z. Brez_rue~ oso­
biście dokładają ogromnych staran, aby w mozliWie naJ~~tszym 
terlninie zabezpieczyć kraj w żywność" (P~a:v~a z 3 ~~srua ~r.). 
p0 drugie przywódcy sowieccy ~~raz częsc1eJ móWią: ~e soWiec­
cy obywatele za dużo jedzą. ~ster handlu rep'!bliki mołd~w­
skiej uważa na przykład, że me trzeba ,,zaspakaJaĆ wszystkich 

W SOWIECKIEJ PRASIE 85 

potrzeb, a jedynie potrzeby rozsądne" (Literaturnaja Gazeta z 
22 września br.) Znana marksistowska formuła "wolność to do­
brze zrozumiana konieczność" przyjmuje w Związku Sowieckim 
i pozostałych krajach socjalistycznych nową postać: potrzeba 
to konieczność ustalona przez Biuro Polityczne. 

Wśród materiałów poświęconych powściąganiu ,,nierozsąd­
nych potrzeb" pierwsze lniejsce należy się notatce opublikowa­
nej w piślnie Niediela nr 38 z 20-26 września br. Istotna jest 
nawet nie sama notatka, ale jej tytuł: ,,Jak przedłużyć życie 
bułki?". Wrogowie socjalizmu gotowi powiedzieć, że bułka prze­
znaczona jest do zjedzenia. We Francji na przykład bułki piecze 
się trzy razy dziennie i przeznacza do natychlniastowej konsum­
pcji. Ale Francja oczywiście nie może być przykładem. Sowiec­
cy ekonolniści uważają, że bułki należy przechowywać jak długo 
się da. Dlatego tygodnik Niediela domaga się zwiększenia pro­
dukcji folii polietylenowej, w którą można zapakować pozostałe 
resztki bułki. Niestety wiadomo aż za dobrze, że produkcja folii 
polietylenowej jest niemal równie trudna, jak produkcja chleba 
czy koszyków na chleb. 

Koło się zamyka: nie ma chleba, bo czwarty rok z rzędu 
zboże nie obrodziło. Trzeba oszczędzać chleb, ale bez polietylenu 
i pudełek na pieczywo nie ma jak. Robotnicy nie dostają 
tyle chleba, ile im potrzeba, wobec tego nie produkują tego, 
czego potrzeba dla produkcji chleba i artykułów potrzebnych 
dla jego oszczędzania i przechowywania. 

Najbardziej zdumiewającego świadectwa kryzysu produkcyj­
nego w Związku Sowieckim dostarcza jednak Krasnaja Zwiezda, 
organ Arlnii Czerwonej. Gazeta ta dzień w dzień publikuje zwy­
cięskie komunikaty z frontu ogródków i pól oddanych pod upra­
wę armii. Przed wojskiem stoi zadanie: wykarlnić się samemu! 
Do końca 1985 roku arlnia i flota mają zgodnie z planem -
o 50 % zwiększyć produkcję lnięsa, mleka, jaj, kartofli i owoców. 

Jedyny towar produkowany w Związku Sowieckim w nad­
miarze to słowo. Sowieckiego obywatela przekonują, że to czego 
dziś doświadcza to nie głód w porównaniu z okresem wojny: 
wtedy to był prawdziwy głód! Dzisiejsze położenie Związku So­
wieckiego należy także - zgodnie z zaleceniami organów "infor­
macji i propagandy" - porównać z położeniem w Stanach Zjed­
noczonych. Podpułkownik N. Kasajew twierdzi na przykład 
(Krasnaja Zwiezda z 7 maja br.), że w USA głoduje 7 lnilionów 
obywateli, a dalszych 20 milionów żyje na granicy głodu. 

Cel tej propagandy jest oczywisty: sowieckiego obywatela 
nie sposób nakarlnić, nie sposób też zaspokoić innych jego po­
trzeb, można go natomiast zagadać, czyli - mówiąc językiem 
partyjnym - przekonać. ,,Kształtowanie przekonania" - oto za­
danie które wyznaczył moskiewskiej organizacji partyjnej jej 
pierwszy sekretarz Griszin (Prawda z S września br.). Jednym 
,,z głównych kierunków budownictwa komunistycznego i waż­
nym warunkiem jego sukcesów" jest- zdaniem W. Griszina­
"kształtowanie osobowości nowego człowieka". Sowiecki nowy 
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człowiek odznacza się przede wszystkim nową moralnością. Ją 
to ma na myśli I sekretarz moskiewskiej o~g~nizacji pa~tyjnej, 
o niej też mówi I sekretarz KC KPZS Brezruew. Idąc sla~e~ 
Kanta, Leonid Iljicz oświadczył w BakU: (Prawda ~ ~7 wrzesma 
br.), że "przestrzeganie norm moralności _społecznej I_prawa ~ 
winno być dla każdego sowieckiego człoWI~ka pr~~dz1wą potrz~­
bą, niezachwianym wewnętrznym praw~;'ll .. Br~zn_1ew poch~alił 
Azerbejdżan, który w dziedzinie korupCJI zaJmUj~ Jedno z J>I.erw­
szych miejsc w ZSSR, za "walkę z antypodarm moralnosc1 o­
cjalistycznej". 

We wrześniu br. ludzie sowieccy uroczyści obchodzili pięćdzie­
sięciolecie śmierci modelu moralnoś~i ~owie~kiej .. Wyda~ało się, 
że chłopczyk już poszedł w zapomru~me, rmmo ze sta~tan<;> m~ 
w swoim czasie pomniki (w Moskwie w 1?48, ;v. rodzinneł ~~~ 
na Uralu w 1954 w Swierdłowsku w 1957) 1 paswięcano kstążkl. 
z czasem jednak było o nin;t ~or~z ciszej .. W _1954 r~ku Wielk~ 
Encyklopedia Sowiecka posw~ęc1ła. ~~w~owi (czy_li PawłoWI 
Timofiejewiczowi) Morozowow1 51 lrmjek 1 fotografię. W arty­
kule napisano, że Pawlik, odważny pionier, walcząc z kułakami 
,,zdemaskował własnego ojca" i zaświadczył przed sądem, że 
ojciec jest sprzedawczykiem. Ojca rozstrzelali, a Pawlika zamor­
dowali "bandyccy kułacy". Swego czasu Maksym Gorki domagał 
się od pisarzy sowieckich, aby oddali hołd Pawlikowi Morozo­
wowi, który "odżegnawszy się od więzów krwi, odkrył pokr~­
wieństwo duchowe". W latach 60-tych o bohaterskim donosi­
cielu stopniowo zapominano. Trzecie vrydanie Wielkiej_. ~ncyklo­
pedii Sowieckiej poświęciło mu 19 linijek bez fotogr~u 1 n~wet 
bez opisu jego bohaterskiego postępku. Autor notki ograniczył 
się do zdania "uczestnik walki o utworzenie kołc~o~u". . 

Trzeci września - dzień, w którym Pawlik~ zabił jego dz1ad~k 
- znowu stał się świętem sowieckim. _w .~v1elu gazetach ~Ja­
wiły się jubileuszowe artyk~. Ste~~~a!a z.tz.n na~wała Pa\~lika 
"męczennikiem idei komumsty~~eJ 1 wspomruała Gorkiego. 
Komsomolskaja Prawda podkreslita ro_lę l~gendy Pa~ła Mo~o~o­
wa w wychowaniu prawdziwego soWieckiego_ człoWieka, ,,zy]ą­
cego zgodnie z moralnym kode_ksem ko;'ll~mu: ~tórego ~a­
czelną zasadą jest oddanie sprawie komumzmu 1 miłosć do SOCJa-
listycznej ojczyzny". . . . 

Jedna z ostatnich zdobyczy ustrOJU sowieckiego to Aden, 
obecnie Ludowo-Demokratyczna Republika Jemenu. Jej historia, 
opisana w Prawdzie z 13 września br., pokaz~je ja~~ pozycję 
przyznano Słowu, Ideologii. Pie~szy e.~P sowietyzaCJI ~o stwo­
rzenie "jedynej partii lud~ pracuJącego . Potem nast~puje "ude­
rzenie w wyzyskiwaczy' , przebudowa aparatu panstwowego, 
stworzenie ludowej armii i milicji, wprowadzenie gospodarki 
planowej z naciskiem na ~ektor I?ańst~owy. ~~stępnie PX:Z~rzuca 
się wszystkie siły na ,,2Wlt:kszerue polityczn~J _sw1adom~sc1 lud~ 
pracującego" i "wychowarue członków partii 1 ws~stkich ludzi 
pracy w duchu socj~~u na~ow~go". Nader w~~ ro_lę od­
grywa oczywiście "dosWiadczeme historyczne ludzi kieruJących 
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masami pracującymi", którym to doświadczeniem towarzysze 
sowieccy dzielą się z jemenickimi braćmi. 

Kryzys ustroju sowieckiego jest oczywisty dla każdego, kto 
zada sobie trud przeczytania miesięcznego zbioru gazet sowiec­
kich. Pogłębia go zamieszanie na samym szczycie sowieckiego 
aparatu partyjnego: to następcy Breżniewa zajmują wyjściowe 
pozycje do przyszłych zapasów. Według ostatnich pogłosek, roz­
powszechnianych w Moskwie przez najwyższych kapłanów moral­
ności sowieckiej, Jurij Andropow jest pół Ormianinem! W do­
myśle: nie trzeba nam kaukazczyków (nawet pięćdziesięciopro­
centowych!). Jest zresztą całkiem możliwe, że gdyby pierwszego 
sekretarza wybierano w powszechnych wyborach, Andropow by 
przegrał. Przy sowieckim systemie wyborczym ma on wszystkie 
atuty w ręku. 

Nieodparte atuty ma też w rękach imperium sowieckie: prze­
de wszystkim homo sovieticus'a, który nie jest jeszcze gotów za­
mienić realnych przywilejów jakimi się cieszy - przede wszyst­
kim prawa do nieróbstwa - na iluzoryczną wolność; po drugie 
zaś Zachód, który nie żałuje środków i sił na pomaganie Mos­
kwie. 

Decyzja norweskiego komitetu, aby nie dać pokojowej na­
grody Nobla Lechowi Wałęsie, i to w dniach, kiedy stoczniowcy 
gdańscy walczą z sowietyzacją, jest znakomitym prezentem na 
65-lecie rewolucji pażdziernikowej. Posłowie parlamentu nor­
weskiego prawdopodobnie nie chcieli zepsuć święta towarzyszowi 
Breżniewowi. 

Adam KRUCZEK 
13 paUbaenllkA 1982 

Węgry i my 

Tradycyjna, przysłowiowa, naukowo zbadana i udokumento­
wana przyjażń węgiersko-polska w świetle oficjalnych wypowie­
dzi ze strony Węgrów zdaje się być już tylko historycznym 
reliktem. Co więcej, wszechpotężnej machinie cenzurowanego 
masowego przekazu udało się do tego stopnia opanować umysły 
ogółu i tak urobić opinię publiczną, że np. turysta polski na 
Węgrzech w rozmowie ze skądinąd życzliwymi mu osobami ze 
zdziwieniem stwierdza, jak nikłe jest ich zrozumienie dla pro­
blemów Polski i dla programu Solidarności. 

Oczywiście zadać sobie należy pytanie, w jakiej mierze mam~ 
prawo uogólniać wnioski wyciągane z rozmów z przypad~o~ 
znajomymi. Albo inaczej mówiąc: skąd wziąć odpoWiedź na 
pytanie, co myślą o Polsce i o Solidarności Węgrzy? 
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Jednym ze źródeł informacji na temat stosunku Węgier do 
Polaków jest węgierska prasa emigracyjna. Informuje ona 0 
~ym, co my~li i czll:je emigracja, a także i o. tym, jakie nastroje 
1 przekonarna panuJą na Węgrzech. Lektura Jednego z najpoważ­
niejszych pism węgierskiej emigracji, Gazety Literackiej (lrodal­
mi Ujsag), ukazującej się w Paryżu od ponad trzydziestu lat, 
przynosi szereg konkretnych informacji świadczących o zainte­
resowaniu, sympatii, chęci niesienia pomocy. 

W artykułach, które ukazały się przed 13 grudnia 1981 roku 
przeważały krytyczne analizy, porównania z węgierskim pażdzier­
nikiem 1956, radość z odnoszonych przez Solidarność sukcesów, 
obawa o przyszłość. Listopadowo-grudniowy numer Gazety lite­
rackiej zamieścił protest intelektualistów węgierskich żyjących 
na Zachodzie przeciwko ogłoszeniu stanu wojennego w Polsce. 
Ponad trzystu znanych pisarzy, naukowców i artystów - każdy 
kolejny numer przynosił nowe nazwiska - podpisało następu­
jący tekst: 

"W 25 lat po zdławieniu węgierskiej rewolucji 1956 terror przerzucił 
się na Polskę. Niżej podpisani stanowczo protestują przeciwko brutalnemu 
uciskowi, który rozpoczął się 13 grudnia. W najbardziej zdecydowany sposób 
domagają się uwolnienia wszystkich więźniów politycznych. Jedyną drogą 
uniknięcia przemocy, uniknięcia zaostrzania się sytuacji wewnętrznej i mi~ 
dzynarodowej jest powrót do tego demokratycznego procesu, który społe­
czeństwo polskie rozpoczęło. Oby Warszawa nie stała się Budapesztem 
1956!". 

Długie listy nazwisk napływające z różnych krajów Europy 
Zachodniej, USA i Kanady, będące rezultatem spontanicznej akcji 
śmietanki emigracji węgierskiej, zostały skomentowane w dru­
gim tegorocznym numerze Gazety Literackiej; zwrócono uwagę 
na zawodową, światopoglądową i polityczną heterogeniczność 
grupy podpisujących, którzy w obliczu wydarzeń polskich uznali 
za swą powinność wyrażenie solidarności z narodem polskim. 
Ich protest miał jeszcze jeden aspekt nie do pogardzenia: został 
usłyszany na Węgrzech przez tych, którzy "wolno wypowiadać 
się nie mogą i przez tych, którzy są powodem, że swobodnie 
wypowiadać się nie wolno". 

Pierwszy tegoroczny numer Gazety Literackiej przyniósł na 
pierwszej stronie obszerny artykuł Tibora Meray'ego (redaktora 
naczelnego pisma i autora min. obszernej monografii o Imre 
Nagy'm), artykuł napisany z pasją, zaangażowany, a zarazem rze­
czowy, pełen akcentów polemicznych w stosunku do głosów pra­
sy zachodniej, widzących w puczu Jaruzelskiego ,,najmniejsze 
zło", dowód samodzielności politycznej przywódcy polskiego itp. 
Zdaniem Meray'ego Jaruzelski wyrządził ,,najmniejsze zło" Związ­
kowi Sowieckiemu, wykonując za niego brudną robotę. Tym nie­
mniej wprowadzenie stanu wojennego wykazało całkowitą poraż­
kę polskiej partii komunistycznej, która, podobnie jak partia 
węgierska w 1956 roku, po prostu się rozpadła, i to nawet nie 
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w obliczu rewolucji, a jedynie w konfrontacji z ruchem zawo­
dowym. 

Całkowita klęska polskiej partii komunistycznej jest zdaniem 
autora artykułu ważnym faktem historycznym: 

,Jest to fakt nie do pogardzenia, rzucający cień na przyszłość partii 
komunistycznych. Jest rzeczą jasną, że partia stała się zbędnym balastem, 
związkiem chroniącym interesy pasożytów społecznych, elementów skorumpo­
wanych i karierowiczów, i w dodatku takim związkiem, który w sytuacji 
kryzysowej jest bezradny" ( ... ). 

Jednym z motywów tematycznych przewijających się na ła­
mach prasy zarówno polskiej, jak i zachodniej jest problem 
mieszania się Stanów Zjednoczonych w sprawy polskie. PAP 
określił sankcje ekonomiczne Reagana jako nie mające prece­
densu w historii. Meray zadał sobie trud wypunktowania z histo­
rii Polski, począwszy od XVII wieku, tych wszystkich faktów 
- nam Polakom tak dobrze znanych - świadczących o bardzo 
daleko idącym ,,zainteresowaniu" krajów ościennych naszym lo­
sem. Tymczasem z artykułu agencji PAP wynikało, jak pisze 
Mćray, że: 

"( ... ) to wszystko było niczym, nieistotnym elementem w polskiej his­
torii, rosyjska, pruska, austriacka, sowiecka kolonizacja, rozbiory i ludo­
bójstwo albo nie zasługują na nazwę mieszania się w polskie sprawy wew­
nętrzne, lub, jes1i zasługują, to w ilości do pogardzenia. Mieszaniem się 
zaś w sprawy polskie w sposób ( ... ) bez precedensu była mowa Reagana 
i zawieszenie amerykańskich przesyłek żywnościowych". 

Czy to wszystko oznacza, że Stany Zjednoczone i ich sprzy­
mierzeńcy rzeczywiście nigdy nie mieszali się w losy Polski -
pyta z ironią Meray, dając przegląd działalności krajów zwanych 
dziś zachodnimi na przestrzeni ostatniego ćwierćwiecza: 

.• Po drugiej wojnie światowej pozwolono talinowi, aby po złamaniu 
Układu Jałtańskiego zamienił Polskę w kraj satelicki. Pozwolono Stalino­
wi na to, na co nie pozwolono Hitlerowi! Anglia i Francja, w chwili gdy 
Hitler zaatakował Polskę, przystąpiły do wojny prawie zupełnie nieprzy­
gotowane, tymczasem po zakończeniu wojny, gdy Z~chód był silniejszy od 
Związku Sowieckiego, po prostu zrezygnowały z ruepodległości tej samej 
Polski, za którą miliony ich własnych żołnierzy i cywilów poświęciły życie. 

W 1975 roku, w niewydarzonym Porozumieniu z Helsinek, Zachód po­
nadto zalegalizował tę sytuację. 

A począwszy od lata 1980 roku, od powstania Solidarności, prawie że 
nie było na Zachodzie polityka, który by - w otoczce słów sympatii -
nie omieszkał zaznaczyć, że jeśliby RO!!janie bezpośrednio lub pośrednio 
interweniowali w Polsce, to Zachód nie uczyni nic, aby pośpieszyć Polakom 
z pomocą". 

Meray nie pominął milczeniem reakcji pacyfistów europej­
skich w sprawie Polski: 

,,zaledwie p~ tygodni przed polskim puczem setki tysięcy oson de­
monstrowały na ulicach licznych większych miast europejskich przeciwko 
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rozmieszczeniu na terenie Europy amerykańskich rakiet Pershing... CzłQo 
wiek chętnie by z nimi sympatyzował, gdyby - powiedzmy - z Berlina 
~chodniego przedefilowali do wschodniego, aby tam zaprotestować prze­
~lwko ;;owieckim rakietom SS-20, których rozmieszczenie na terenie Europy 
Jest rue tyle planem, co rzeczywistością. Demonstrować na Zachodzie 
ach, ~o teg~ ni~ t~eba od~~~i. A nawet nie potrzeba by_ było wiele odwagi: 
aby c1 sann dzielni pacyflSCl po puczu w Polsce wyszli na ulice Amster­
damu, Kopenhagi lub Bonn, przeciwko polskim generałom. Ale jakby się 
człowiek w telewizję nie wpatrywał, nigdzie ich nie było widać. W ten 
sposób chcąc nie chcąc zaczął się człowiek zastanawiać, czy tych dzielnych 
pacyfistów ktoś z tyłu jak kukiełki nie porusza". 

W dalszej części artykułu Meray podjął dyskusję z redakto­
rem naczelnym Der Spiegel, Rudolfem Augsteinem, który w arty­
kule redakcyjnym z 21 grudnia 1981 roku zauważył m.in., że 
wprowadzona po pierwszej wojnie światowej demokracja nie od­
powiadała społecznej sytuacji Polski, że Wałęsa i Solidarność 
popełnili szereg błędów i że Polska zabrała Niemcom 1/5 ich 
terytorium. 

,,Pomijając fakt, - pisze Meray - że drugą wojnę światową w końcu 
nie Polacy rozpętali, a naród Augsteina, pomijając ogromne zniszczenia 
których. doko~ały. w ~o~e woj~ka Hitlera ( ·:), czyżby naczelny redał.to; 
Der Spregel rue Wiedział, ze to rue Polacy ustalili nowe granice w Europie?". 

Na zakończenie artykułu Meray zaatakował oficjalną propa­
g~dę węgierską. Przypomniał o pouczającym w tonie liście 
pierwszego sekretarza Węgierskich Związków Zawodowych, San­
dora Gaspara, wysłanym do Lecha Wałęsy. W odpowiedzi na 
~aproszenie na kongres Solidarności, którego oczywiście nie przy­
Jął, przywódca węgierskich związków zawodowych przyrzekł po­
dyskutować w przyszłości o roli związków, .,w duchu tradycyj­
nej przyjaźni polsko-węgierskiej". Teraz, po internowaniu Wałę­
sy, tym bardziej rzuca się w oczy pasywność Węgierskich Związ­
ków Zawodowych, ich milczenie, zwłaszcza w porównaniu z reak­
cją z Zachodu. Gdybyż węgierska strona oficjalna tylko mil­
czała! - pisze Meray: 

,Już od roku trwa na Węgrzech podstępnie kierowana antypolska pro­
paganda. Chce ona przekonać naród węgierski - i to nie bez rezultatu _ 
że Polacy dlatego nie mają co jeść, że nie pracują ( ... ) i lepiej by zrobili 
gdyby wzięli przykład z Węgrów, zamiast strajkować ( ... )"'. ' 

Czy rzeczywiście jest aż tak źle? Meray ma niewątpliwie 
sporo racji, jednak na uwagę zasługuje fakt, że ten sam numer 
pisma publikuje fragmenty węgierskiego samizdatu .,Opowiada­
jący" (Beszelo), zawierające informacje o tym, jak działająca 
półoficjalnie na Węgrzech grupa .,Fundusz pomocy dla biednych" 
(po węgiersku tzw. Szeta) zorganizowała dla dzieci polskich wy­
branych przez .,Solidarność-Mazowsze" wakacje w Budapeszcie 

nad Balatonem. 

.,FPB" planował początkowo akcję na dużo szerszą skalę, bar-
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dzo szybko okazało się jednak, że nie może liczyć na pomoc ofi­
cjalnych organów. Akcję rozpoczęto od kontaktów z Solidamoś­
cią warszawską, w momencie, gdy nie było jeszcze do końca 
~adome, ~a Jakie. środki finansowe (i inne) można będzie liczyć 
1 de przymesie zbiórka skazana na metody amatorskie, organi­
zowanie wszystkiego w gronie ludzi zaufanych i dobrych znajo­
mych. A potrzeba było 60 tys. forintów, co dla początkującej 
organizacji jest sumą nie byle jaką. Brano też pod uwagę znie­
cierpliwienie społeczeństwa węgierskiego w stosunku do Polaków 
"którzy nie chcą pracować i których trzeba utrzymywać" - jak 
głosiła propaganda. Tymczasem akcja okazała się sukcesem, 
wiele osób przypomniało sobie uciekinierów polskich z 1939 roku, 
inni wspominali o akcji krwiodawczej Polaków w 1956 i o ak­
cjach wakacyjnych dla dzieci węgierskich w 1957 roku. Zebrano 
80 tys. forintów. Wtedy zaczęły się trudności ze strony władz, 
okazało się bowiem, że polski turysta musi wymienić w kraju 
równowartość 150 forintów za każdy dzień pobytu i tylko ten 
zostanie z tego obowiązku zwolniony, kto jedzie na Węgry na 
zaproszenie, a według najnowszych zmian ustawodawczych za­
praszać wolno tylko bliskich krewnych. Na szczęście nie wszyst­
kie oddziały Rad Narodowych na terenie Budapesztu o tym wie­
działy. Organizacja ,,FPB" musiała w ciągu 24 godzin znaleźć 
ponad tuzin osób mieszkających w .,odpowiedniej" dzielnicy Bu­
dapesztu, skłonnych do zaproszenia nieznanych polskich dzieci. 
Wszystko się udało, prywatnymi autami ochotników (których ze­
brało się aż za dużo na lotnisku) przewieziono dzieci nad Bala­
ton. Obóz dawał szereg możliwości, nie nakładając jednocześnie 
obowiązku realizacji jakiegoś sztywnego programu: pływanie, 
kajakowanie, wycieczki rowerowe; z atrakcji kulturalnych: 
zwiedzanie Budapesztu. Szczególnym punktem programu był 
podwieczorek u wdowy po Laszló Rajku, pani Julii Rajk. 

Dzieci z Polski początkowo przyjęte zostały na wsi z niejakim 
zdziwieniem: te koszulki z napisem "Solidamość", te czapki, 
te znaczki! Po jakimś czasie jednak wieś je przyjęła, otoczyła 
opieką. Władze oficjalne nie omieszkały kontrolować, spisywać, 
fotografować. Obóz dla najbiedniejszych dzieci z Warszawy i 
okolic byłby pełnym sukcesem, gdyby nie to, że tłumacza - stu­
denta filologii węgierskiej w Budapeszcie Wojciecha Maziarskie­
go - wydalono z Węgier. Wydalenie poprzedzone było różnymi 
szykanami: wielogodzinne przetrzymywanie w urzędzie Rejestra­
cji Cudzoziemców, próba skłonienia Ambasady Polskiej od od­
wołania Wojciecha Maziarskiego z zagranicy, namawianie do 
podpisania oświadczenia o działalności skierowanej przeciwko 
interesom państwa węgierskiego itp. Organizatorzy obozu, którzy 
zgłosili się m.in. do przewodniczącego Rady Państwa z prośbą 
o zbadanie sprawy, dotychczas nie otrzymali odpowiedzi, z jakich 
powodów wydalono Maziarskiego z Węgier. 

To wydarzenie zawiera akcenty napawające optymizmem . 

J. D. J. 
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Kronika niemiecka 

Z Raportu o &tanie wojennym Marka Nowakowskiego {Instytut Literac­
ki, Paryż 1982) koloński tygodnik Rheinischer lłferkur wybrał i opubli­
kował dwa opowiadania - Cień i Kanarek, w przekładzie Margitty Weber. 
• Biuro Polityczne SED gościło w Berlinie Wschodnim Albina Siwaka. 
Członek Biura Folitycznego PZPR został "poinformowany o rozlicznych 
inicjatywach ludzi pracy w NRD, służących dalszemu rozwojowi i umacnia­
niu socjalistycznego państwa robotników i chłopów". Siwak odwiedził rów­
nież polskich techników, pracujących przy budowie elektrociepłowni Jeansch­
walde k/Cottbus. • W NRD aresztowano niedawno pracownika komuni­
kacji miejskiej w Jenie, który dojeżdżał do pracy na rowerze z przycze­
pionym proporczykiem Solidarność z narodem polskim. • Nakładem 
Instytutu im. ]. G. Heniera w Marburgu ukazała się interesująca praca 
zbiorowa (Gernot Wohlke, Alexander Uschakow, AHred Schiiller i Peter­
:M:ichael von der Lippe) pt. lntegration im Rat fur gegenseitige Hilfe 
(RGW) . Da& Beispiel Polens und der CSSR (Problemy integracji w ra­
mach RWPG na przykładach Polski i CSSR). • Rada Państwa PRL 
wyróżniła Ericha Honeckera Wielką Watęgą Orderu Za&lugi PRL. • 
Wiceprzewodniczący Związku Wypędzonych dr Herbert Hupka podkreśla, że 
kwestia zjednoczenia Niemiec nie oznacza rezygnacji z ob&zarów wschod­
nich; nietrudno odgadnąć, o co mu chodzi, skoro NRD stale określa mianem 
Niemiec środkowych. Dziwnie brzmi na tym tle stałe zapewnianie dr. 
Hupki o dążeniu do "porozumienia i pokojowego współżycia z narodem 
polskim". Dla dr. Herberta Czaji natomiast Niemcy nadal istnieją w gra­
nicach z 1937 roku, a tereny na wschód od Odry i Nysy "nie zostały 
ostatecznie przekazane pod obcą administrację". • W zachodnioberlińskiej 
Galerie Werner Kunze czynna była wystawa prac konstruktywistów polskich. 
Starsze pokolenie malarzy urodzonych na przełomie wieku reprezentowali 
Strzemiński, Stajewski i Berlewi, młodsze zaś Szankowski i Winiarski. • 
Polscy restauratorzy pracują od czterech lat w Kolonii nad odbudową zbu­
rzonego podczas wojny kościoła Stift&kirche. Czterech specjalistów opłaca­
nych jest przez Kurię Arcybiskupią. • Zachodnioniemiecki Carita& wys­
łał do Polski w lipcu br. 747 tys. paczek, które zostały ufundowane przez 
prywatne osoby; w sierpniu br. zaledwie 88 tys. przesyłek. Konferencja 
Biskupów Niemiec zwróciła się z apelem do społeczeństwa o kontynuowanie 
pomocy Polakom. • Działacze Biura Informacyjnego N ZZ " olidarność" 
w Bremie twierdzą, że fundusze, które otrzymują z centrali Niemieckich 
Związków Zawodowych { DGB) z siedzibą w Diisseldońie są niewystarczające 
i ponadto są stale obcinane. DGB w komunikacie opublikowanym na ła­
mach Frankfurter Allgemeine Zeitung odrzuciło te skargi i podkresliło, że 
Biuro "Solidarności" nie wykorzystuje w całości sum przeznaczonych na 
działalność tej placówki. • DGB wysłało do Polsk.i transporty z żywnoś­
cią i lekarstwami o wartości 1,7 mln marek. • W Klubie Kubis w Hano­
werze otwarta została wystawa polskiej sztuki współcze nej i ludowej (głów­
nie sztuka tzw. naiwna), poebodącej z prywatnych :zbiorów hamburskiego 
wydawcy, Justusa Ptacha, urodzonego w Wejherowie. • Według oświad­
czenia księcia Botho zu Sayn-Wittgenstein, przewodniczącego Niemieckiego 
Czerwonego Krzyża, organizacja ta wysłała do Polsłi leki i sprzęt medyczny 
o wartości 39 mln marek. • Z neoromantyzmem przeciwko dodekafonii 
nosi tytuł esej Stefana Kisielewskiego opublikowany w bońskim dzienniku 
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Die W elt z okazji setnej rocznicy urodzin Karola Szymanowskiego. • 
Międzynarodowe Towarzystwo Obrony Praw Człowieka z siedzibą we Frank­
furcie n/Menem wydaje biuletyn w języku niemieckim (lnfobrief-Polen}, 
poświęcony działalności opozycji demokratycznej w PRL. W osobno wyda­
nym oświadczeniu Towarzystwo dość szumnie zaznacza, że ,,zgodnie z porozu­
mieniem podpisanym w jesieni 1981 przez Lecha Wałęsę jako Przewodniczą­
cego Komisji Krajowej N ZZ Solidarność, prowadzi zakrojoną na dość sze­
roką skalę akcję pomocy Polsce i Solidarności". • Zbiory unikalnych 
dokumentów (grypsy, dzienniki, listy i fotografie) z ~towskich_ obozów 
koncentracyjnych i akta Gestapo zgromadzono na wystaW1e w płockim zam­
ku poświęconej martyrologii duchowieństwa diecezji płockiej w latach drugiej 
wojny światowej. • Ponad 700 wniosków o udzielenie wiz wjazdowych 
i pobytowych do RFN złożyli ostatnio działacze. polskiej oP?zycji dell_lO: 
kratycznej i członkowie ich rodzin w warszawskim KonsulaCle Republiki 
Federalnej Niemiec. Z podanej liczby ok. 300 osób było internowanych 
po 13 grudnia 1981. Folitycznie p_rześla~ow~ przez re~ _P~, którzy 
uzyskali zgodę na wyjazd i prawo os1edlerua s1ę w U A, przyJeżdżaJą zazwy­
czaj do RFN i po krótkim pobycie w !Jad-~en/Salmiinster (Hesja) ~­
latują z Frankfurtu n/Menem do Stanow ZJednoczo?-ych.. Tą drogą ru~­
dawno opuścił Polskę znany poeta młodego pokolerun Witold Sułkowski. 
• Liczący 106 lat niemiecki tygodnik Vorwaern popadł w ogromne kłopo­
ty finansowe. Tylko w tym roku straty poniesione przez tygodnik osią­
gnęły 3 mln marek przy nakładzie 51 ~s. egzemp~y (!) . SP(? li~ 
ponad 900 tys. członków. • Zan:qd MiędzynarodoweJ OrgamzaCJl Słu-:r.b 
Publicznych (JoD}, która skupia 216 związków zawodowych (9 mln człon­
ków) w 67 krajach w wydanej w Stuttgarcie rezolucji wezwał_ władze PRL 
do natychmiastowego zniesienia stanu wojennego i stworzerun .,demokra­
tycznych warunków, które umożliwią prawidłowy rozwój polityczno-społeczny 
i gospodarczy Polski". • Podczas Targów Lipskich Polska i NRD zawarły 
kontrakty handlowe o wartości 140 mln rubli. PRL otrzyma jeszcze w 
tym roku 400 tys. rolek tapet, farmaceutyki i tekstylia. W przyszłym 
roku nadejdą z NRD maszyny rolnicze i części zamienne na sumę 33,8 mln 
rubli. • Zgodnie z podpisanym we Wrocławiu protokołem o współpracy 
polskie statki i barki będą nadal k?ntynuować przewozy w ramach żeglug~ 
'ródlądowej, po wodach RFN i krajow Beneluksu. W ciągu ~O lat statkann 
żeglugi śródlądowej przetranspo;towano ~.5 _mln ton t~warow. • Przy 
ogólnej stagnacji handlu zagramcznego . 1ennec Za~h.odnich,_ ob~oty z ~D 
stale rosną . • CDU i biskupi nienneccy wystąpili_ z wmos~em o ~e­
sienie opłat pocztowych na paczki ~syłane. ~? Polski ':'. okreSie P~W14-
tecznym. • Komitet Obrony " olidarnosct. w Berlinie Zac~odnim wy­
daje dobrze redagowany dwutyg~ pn. Btuletyn lnformacyJ!'Y (Redak­
cja: Katzbachstrasse 36, 1000 Berlin 61). • W Brunszwiku otwarto 
w Landesmweum przygotowaną w Nowym Jorku specjalną wystawę -
Danzi& 1939 - Schiitze einer zerstorten Gemeinde (Gdań!k 1939 :- karby 
zgładzonej gminy). tydotDSkie _fu_zeum w. Nowym Jork_u .• zestawiło bo~atą 
dokumentację, pokazało fotografie 1. przedmioty kultu _reli_giJ~ego obrazuJące 
historię gminy żydowskiej w Gdans~ na przestrzeru W1~kow. Landesm_u­
seum uzupełniło interesującą ekspozycJę wystawą fotograficzną przedstaW1&­
jącą zniszczenie, odbudowę i ro_zwój_ mi~ta. po 1945 roku .. ~ Henryk 
Borkowski, homeopata i AndrzeJ DZier:zhicki, ~alarz -. załozy~ w. Kassel 
galerię polsk.ie,ro malarstwa pn. Anryk Galen.e. Obecme Z8Dllerzaa uru­
chomić Dom Kultury Pookiej przy pomocy Totoarzy twa Łqcrnoici z Polo­
nią Zagraniczną; liczą również na wsparcie finansowe ambasady PRL w 
Kolonii. Dom Kultury ma posiadać status placówki niezależnej... • Prasa 
zachodnioniemiecka informuje, że Polservice oferuje zachodnim liniom lot­
niczym usługi personelu latającego - nawigatorów, pilotów i stewardess, 
którzy po zwolnieniach w PLL "WT" żyją z zasiłku dla bezrobotnych. 
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Oferta nie została jednak przyjęta. • Politycy CDU /CSU słusznie doma­
gajł się od władz PRL uznania istnienia w Polsce niemieckiej mniejszości 
n~rodowej i przyznania jej pełnych praw do posiadania własnych szkół, 
plllm, programu radiowego, Dlllzy w języku niemieckim itd. • Z inicjaty­
wy małej grupy zapaleńców, skupionych w Klubie Pol$kim im. Romka 
Strzałkowskiego ukazał się w Diisseldorfie pierwszy numer miesięcznika 
Sygrwly. W piśmie znajdujemy interesującą notatkę: "Ksiądz z parafii 
polskiej w Duisburgu nie udzielił zezwolenia Klubowi Polskiemu im. Romka 
Strzałkowskiego z Diisseldorfu na urządzenie w tamtej zej sali parafialnej 
spotkania z młodą emigracją. ( ... ) Ponieważ nie jest to już odosobniony 
wypadek, kiedy duchowni polscy w RFN (ks. Sliwa w Diisseldorfie zabro­
nił_ swe~.o czasu .roz~rowa?zać Nie cenzurowano - o~gan prasowy młodej 
eJlllgraCJI) okazun ruechęc w stosunim do młodych działaczy emigracyjnych 
popierających ideę olidamo ·ci na Zachodzie, czas już chyba, aby wyższe 
władze kościelne polskie w RFN jasno określiły swą postawę wobec zaistnia­
łych incydentów". Redakcja Sytnałów: Lech Jan Jamka, Geeststr. 85, 
4000 Diisseldorf 13. • Freie Volksbiihne w Berlinie Zachodnim udzieliła 
gościny warszawskiemu Teatrowi Dramatycznemu, który wystawił satyryczną 
sztukę Sławomira Mrożka Pieszo w inscenizacji Jerzego Jarockiego. Tragi­
komiczna groteska entuzjastycznie zo tała przyjęta przez publiczność i ber­
lińskich recenzentów. • Krakowska Cepelia przywiozła do orymbergi na 
wystawę Consumenta bogatą kolekcję wyrobów polskiego rzemiosła artys­
tycznego, którą zaprezentowała na własnym stoisku; głównie wyroby garn­
c~rskie, ~! w drzewie, hafty, tkaniny i stroje ludowe. • Na podsta­
wie SpecJalneJ uchwały KC SED wszyscy członkowie tej partii muszą przejść 
przeszkolenie ideologiczne; 100 tys. lektorów na terenie NRD "umożliwi 
towarzyszom obranie właściwej orientacji politycznej". SED ma 2 mln 
członków na niecałe 17 mln mieszkańców (w tym 3,2 mln rencistów). • 
Center for Advanced Studies zaprosiło Władysława Bartoszewskiego na 
kilkumiesięczny pobyt w Berlinie Zachodnim w celach naukowych. • 
Bawarscy księża zainicjowali na znak solidarności z narodem polskim ukła­
danie kwiatów w kształcie krzyża przed katedrą w Monachium. • Zarząd 
koła Związku Pol$kich Artyi!tów Plai!tyków w Gdaruku podziękował bur­
mistrzowi miasta Mannheim Manfredowi Davidowi za przekazanie żywności 
o wartości 10 tys. marek.. Kwotę tę zebrały związki twórcze Mannheimu 
w ramach akcji Artyści artyiltom. • W wydawnictwie Bohlau Verlag 
(Kolonia-Wiedeń) ukazała się praca Wolfa Oschliesa - Polens }ugmd _ 
Kinder der Solidarno$ć? (Polska młodzież - dzieci olidarno$ci? ). tr. 
324. • Koło PP we Frankfurcie n/Menem urządza toi ka z literaturf 
niezależną, rozprowadza czasopismo PPS-u w języku niemieckim Die W ende 
różne biuletyny informacyjne i ulotki. Czołowi działacze: T. Felcherowski' 
L. Kubala, B. Kwiatosz i J, Mrzygłód. W końcu września br. odbyło si~ 
we Frankfurcie walne zebranie Komitetu Główne~;o PP w Niemczech. Na 
zebraniu omawiano m.in. aktualną sytuację w Polsce (referował T. Pod­
~órski) oraz szczegóły techniczne przygotowywanego VIII Zjazdu PPS na 
Obczyźnie (10-21 listopada 1982 w Kolonii). • PLL "WT" zabiega 
usilnie o wznowienie połączenia lotniczego Warszawa· Kolonia. • W War­
szawie, Krakowie i BiałyDllltok.u prezentowane były zachodnioniemieckie 
filmy, reżyserowane przez Margarethe von Trotta, Wernera Herzoga i Rai­
nera Wernera Fassbindera. • Według statystyki ogłoszonej przez Senat 
zachodnioberlińilki zanotowano 8.897 Polaków osindłych w tym mieście 
w ostatnich mie iącach. • Ks. prof. Franciszek Blachnicki i uczestnicy 
ympozjum w Carlsbergu (Palatynat) sformułowali tzw. Deklarację Carl$­

krskq, zawierajtcą 17 tez, zebranych w trzech rozdziałach; w dodatku 
zatytułowanym Zarys strategii globalnej pol$kiej walki o uwerenno$ć, opra: 
cowano na nowo, w 10 punktach, program Suwerenno$ć wewnętn;na ("wy­
mogiem strategii wyzwolenia Polski jest oddziaływanie na rządy zachodnie, 
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szczególnie na rząd Stanów Zjednoczonych, w celu przekonania ich, że walka 
ideologiczna względnie duchowa z sowieckim systemem zniewolenia narodów 
ma znaczenie kluczowe ... "). Po pełny tekst należy się zwracać: Marianum, 
Kreuzweg 28, D-6719 Carlsberg/Pfalz. • Der piegel ogłOl;ił obszerny wy­
wiad z Waldemarem Kuczyńskim, autorem książki Po wielkim skoku 
(NOWA), współorganizatorem Towarzystwa Kursów Naukowych i obserwa­
torem z ramienia N ZZ oli.darno$ć w Komii!ji Rządowej d/ s Reformy 
Gospodarczej. Po zwolnieniu z obozu dla internowanych Kuczyński z chorą 
córką przyjechał na konsultacje lekarskie do jednego ze szpitali zachodnio­
berlirukich. • W IDEA-Verla~; ukazała się książka Bernda Rilla -
Deuti!che und Polen. Die schwierige Nachbarschaft (Niemcy i Polacy _ 
trudne ilqiliedztwo). Z recenzji Gottholda Rhode, opublikowanej w Kultur­
politische Korrespondenz wynika, że książki Rilla nie powinno się w ogóle 
brać do ręki. • 7,5 mln ton węgla wyeksportuje Polsk.a w tym roku do 
krajów EWG (1981 - 4,8 mln ton). • IIiann von Koscielski-Cholewa 
należy do ścisłego kolegium redakcyjnego wielonskładowego tygodnika Das 
Parlament, organu Bundestagu... • DP A informuje, że tegoroczne rezul­
taty budownictwa mieszkaniowego w PRL są o 32 % niższe od ubiegło­
rocznych. • Komitee fur das Rech.t auf unabhangige Gewerkschaften 
(Komitet Obrony Praw Niezależnych Związków Zawodowych) urządził we 
Frankfurcie wiec na znak solidarności z przes'ladowanymi działaczami opo­
zycyjnymi i związkowymi w Polsce. M.in. wystąpili: Kazimierz Proch, 
redaktor czasopisma drukarzy zrzeszonych w N ZZ " olidamość" - Kwa­
drat i Jerzy Jankowski, członek Zarządu Regionu Wielkopol$ka i Zakładów 
Cegie[$kiego w Poznaniu. W dyskusji wzięli udział przedstawiciele różnych 
organizacji związkowych z terenu całych iemiec (szkoda, że większość 
uczestników wiecu - w tym wszyscy Polacy - nie zdawała sobie sprawy, 
że to trockiści urządzili całą imprezę, żeby zbić na niej własny kapitał 
polityczny; wystarczy tutaj wymienić nazwisko niesłychanie aktywnej trac­
kistki - Carli Boulboulle z Diisseldońu). Z ramienia Międzynarodowego 
Towarzystwa Obrony Praw Człowieka wystąpił dr R. Gnauck, który w rze. 
czowy sposób zwrócił uwagę na potrzebę konkretnej pomocy materialnej ze 
szczególnym uwzględnieniem pomocy dla rodzin internowanych lub areszto­
wanych. Przemawiał także Jerzy Brzeziński - członek Komillji Zakładowej 
"Soli.darno$ć" w toczni Szc:.ecuiskiej - ,,snujący" smętną opowieść o 
Edmundzie Bałuce; tanisław korupski, organizujący w Berlinie Galerię 

ztuki Pol$kiej oraz Władysław Sulecki. Uczestniczący w wiecu przedsta. 
wiciele organizującej się grupy Hilfskomitee , olidarno$ć", obejmującej 
swym zasięgiem działania foguncję, Wiesbaden, Frankfurt oraz przedsta­
wiciele M~-ynarodowego Towarzystwa Obrony Praw Człowieka - zgod­
nie ocenili wy tąpienia Polaków jako bardzo słabe. Mimo dobrych chęci 
i intencji mówców, ich wystąpienia były nieprzygotowane, zawierały dużo 
sprzeczności i braku wyczucia sytuacji w RFN. W spotkaniu wzięło 
udział ok. 400 osoo. 

Andr:ej J. CHILECKI 

Kronika litewska 

Z okazji sześćdziesil!tej rocznicy nawiązania stosunków między l'ZI!dami 
A i niepodległej Litwy rzecznik Departamentu tanu jeszcze raz stwier· 
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dził, że rząd amerykański niezmiennie stoi na stanowisku nieuznawania 
inkorporacji państw bałtyckich do Związku Sowieckiego. 

28. 7. br. wysłano do Breżniewa z Waszyngtonu pismo z setką podpisów, 
którego zakończenie podajemy: "My niżej podpisani kongresmani i senato­
rowie zdecydowanie popieramy nasz rząd. który nadal uznaje wolne i legalne 
rządy Estonii, Łotwy i Litwy. Amerykanów łączą z Bałtami mocne, wielo­
letnie więzy. Z okazji tej 60-tej rocznicy ponownie zwracamy się do 
Związku Sowieckiego, aby niezwłocznie zakończył bezpodstawną okupację 
państw bałtyckich i z nadzieją oczekujemy przywrócenia państwom bałtyckim 
wolności". Sancta !implicitm ... 

Również premier australijski Fraser stwierdził w liście do przywódcy 
emigracji litewskiej, że aczkolwiek rząd australijski przyjął do wiadomości 
faktyczną władzę Sowietów na Litwie, to nie jest to uznanie de iure 
- rządy te nadal uważa się za nielegalne. 

Litwini amerykańscy zwrócili się do zarządu radia Voice of America 
z apelem o rozbudowanie litewskich audycji i o zamieszczanie w nich 
informacji o życiu emigracji litewskiej, na co otrzymali przychylną odpo­
wiedż. • Administratorem apostolskim diecezji telszewskiej i biskupem 
został z nominacji papieskiej (uzgodnionej z rządem sowieckim) ks. 
A. Vaicius. Biskup V. Sladkevicius, od 23 lat zesłaniec, został administra­
torem apostolskim diecezji koszedarskiej. Koła watykańskie uważają, że 
te nominacje świadczą o pewnym złagodzeniu kursu w polityce sowieckiej. 
Katolicy w kraju mają co do tego wątpliwości. • Biskup Povilionis 
został w kwietniu przyjęty na audiencji u papieża. • Wielkorządca do 
spraw Kościoła Anilionis w czasie odprawy dla dziekanów o'wiadczył mln., 
że "ekstremiści na Litwie pokładali wielkie nadzieje w związku z wypad­
kami w Polsce, gdzie były sporządzone spisy komunistów do zlikwidowania". 
Anilionis potępił wysłanie listu do Sacharowa, tolerowanie nielegalnie wy­
święconych księży itd. • Znów jest głośno o księżach "ekstremistach" 
Zdebskim i wikarym kościoła św. Mikołaja w Wilnie Ceriauskasie, który 
został karnie przeniesiony na prowincję, ale tego rozkazu nie usłuchał. • 
Problem litewskich nabożeństw w katedrze w Sejnach, emocjonujący tak 
bardzo emigrację litewską, zostanie być może załagodzony, gdyż zmarł biskup 
łomżyński Sasinowski, któremu Litwini zarzucali nieprzychylny do nich 
stosunek. Nieliczna mniejszość litewska w Polsce jest dobrze zorganizowana 
i cieszy się poparciem emigracji. Organizacje mają 17 oddziałów. Wydają 
kwartalnik o nakładzie 3.000 egzemplarzy. Działalność ich jest kontrolo­
wana przez rząd, nastawiony względnie tolerancyjnie, ale władze lokalne 
stosują szykany. • Na konferencji naukowej lituanistyki wygłoszono 17 
referatów. Nadesłano też prace z Litwy oraz referat prof. Łossowskiego 
z Poznania pt. ,,Problem przynależności państwowej południowej Suwalsv 
czyzny w latach 1918-1920". • Amerykańska Rand CorporatWn zebrała 
informacje o problemach narodowościowych w armii sowieckiej. Nie-sło-, 
wianie, a więc i Bałtowie, są uważani za potencjalnie nielojalnych, toteż 
nie są wyznaczani na odpowiedzialne funkcje, a raczej do oddziałów po­
mocniczych. Oto wypowiedż jednego z byłych krasnoarmiejców: ,,spotyka­
łem Bałtów w garnizonach syberyjskich. Te małe narody mają rozwinięte 
poczucie swej odrębności i kultury. Są agresywne, dumne i nie łączą się 
z innymi. Rosjan uważają za okupantów ich krajów i ciemiężycieli. Rosja­
nie uważają Bałtów za bardzo europejskich i mają wobec nich pewne 
poczucie niższości, widać że nie są sowieccy. Zachodzą częste nieporozu­
mienia, gdyż Bałtowie albo nie chcą rozmawiać po rosyjsku, albo nie znają 
dobrze tego języka. Podobne objawy dają się zresztą zauważyć także w 
stosunkach z ludnością cywilną. Oficer w Rydze wychodzi wieczorem na 
ulicę w cywilu, gdyż żadna dziewczyna nie pójdzie tańczyć z rosyjskim 
oficerem". 

E. żAGIELL 

Spra!"Y i tz'osld 

Właściciel restauracii 

P. _Kruszyk, tY_powy przedstawiciel środowiska operującego na 
margznesach sluzby Bezpieczeństwa i świata przestępczego, był 
~utorem zamac~u na ambasadę PRL w Bernie, gdzie występował 
Jako "pulkawnzk Wysocki". 

Ta hist_oria_, żywcem wyjęta z "Króla Ubu" Jarry, była kolejną 
kompromztac]ą Pl!!:'u. Podajemy poniżej fragment artykułu 
"Polacy w Holandu Saszy Malko, który ukazał się w tygodniku 
Haagse Post nr 35 z 29 sierpnia 1981. 

Jedyną polską restauracją w Holandii jest zakład Chopin w 
H~dze. Właściciel, pan JU:uszyk p<>?chodzi do każdego, aby sobie 
uc1ąć pogawędkę. Odpręzony, syp1ąc dowcipami opowiada pol­
skim gościom o holenderskiej kuchni. ,.Mówiąc o Holendrach 
ą oni politycznie bardzo prymitywni. Ale nie mogę narzekać: 

Holendrzy wynoszą pod niebiosa polską kuchnię, mam tutaj 
90% stałych klientów, dobrą muzykę". 

,)estem doktorem politologii, jestem doktorem nauk mark­
sistowskich. Poza tym b łem w Polsce majorem w armii i szefem 
politycznego wydziału w oddziale ochrony Rządu. Miałem 27 lat 
gdy byłem majorem. Później zaaresztowali dużą grupę oficeró~ 
z O brony, ponieważ za głośno mówiliśmy, że w Polsce nie ma 
socjalizmu. Byłem trzy lata więźniem politycznym. Potem ucie­
kłem n~ ~achód. W~aścicielei? restauracji jestem dopiero od 
p~ rmes1ęcy. W rmędzyczas~e :vysłałem do Polski z własnej 
Iru_cJa~ 7.000 paczusz~k pemcyliny. ~eraz nie jestem już wię­
ceJ zamteresowany pohtyką. InteresuJe mnie polska kultura. 
Tutaj u góry m~ duże _pomieszczenie, ~ógłbym tutaj zorgani­
zować szkółkę, filmy, Wieczorne zebrama... Kiedyś chciałbym 
nawet otworzyć polską księgarnię wysyłkową. Ale tam w Polsce 
jest ~o zainteresowa:ua c~ś takim: oni wysyła'ją mi, że 
tak poWiem, zebrane ~eła Lenma po upływie siedmiu miesięcy, 
podczas gdy natychmiast potrzebuJę podręczników dla podsta­
wowej szkoły''. 

4 
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"Każdy chce zbierać pieniądze, ale w Holandii nie ma ludzi, 
którzy chcą coś zrobić dla Polski. Na przykład taki Merpol•, 
z nim nie chcę mieć nic do czynienia, to jest naciągana sprawa. 
Mam wielu wysoko uplasowanych znajomych w Polsce, po pros­
tu starzy przyjaciele: Kociołek, Tejchma, Grudzień, również 
funkcjonariusze tutaj w ambasadzie są moimi przyjaciółmi i ko­
legami ze studiów. Dlatego wiem, że w polskim konsulacie leży 
list od 'Solidarności', który stwierdza, że oni Merpolu nie znają 
i mogę ujawnić, że konsulat zamierza wytoczyć Merpolowi pro­
ces o defraudację. Akurat wczoraj pan drugi ambasador ... 
(- Kto? Kto? O kogo Panu chodzi? - Po kilku naleganiach staje 
się jasne, że za pana drugiego ambasadora Krnszyk uważa pierw­
szego sekretarza ambasady). Więc pan drugi ambasador powie­
dział mi przedwczoraj, że Wałęsa sam ten dokument podpisał. 
Oni sprzedają odznaki, pieniądze rzeczywiście otrzymują, a gdzie 
są pokwitowania? Ale oni nie są jedyni. Była tu również jakaś 
dama z wykładami, która dużo pieniędzy zebrała na tak zwany 
ruch oporu w Polsce i w końcu wyjechała z jakimś księdzem do 
Hiszpanii. Tak, ja to widzę na pierwszy rzut oka, mnie oni nie 
złapią, widziałem wystarczająco Schweinerei w obozach dla 
uchodźców w Austrii". 

"Przy tym trzeba stwierdzić, że jestem przekonanym i abso­
lutnym przeciwnikiem 'Solidarności'. Może złe zaopatrzenie jest 
winą rządu. Może tak jest rzeczywiście, że oni chomikują za­
pasy, aby rzucić hołotę na kolana, a magazyny stoją pełne. Ale 
jedna rzecz jest pewna. Gierek pogrzebał nasz kraj, a 'Solidar­
ność' to wykorzystuje. Ale niech Pan zaczeka, to musi Pan 
bardzo ostrożnie napisać, tu zjechaliśmy w politykę". 

"Ludzie z tutejszej Ambasady są moimi koleżkami ze szkoły. 
Oni mają w oczywisty sposób wykonawczą rolę, to wiem na 
pewno. Jeśli na przykład konsul jedzie do Bredy, to wpierw 
musi się skontaktować teleksem z Warszawą, aby dowiedzieć 
się, jak ma się zachowywać. To jest po prostu komputer za­
programowany przez Warszawę. Oni przychodzą tutaj regular­
nie po swojej pracy na domową wódeczkę lub dwie ... ". 

"Sytuacja wśród Polaków w Holandii jest wyjątkowo zła. 
Niech Pan zobaczy, w takiej Bredzie masz Pan dwie kawiarnie, 
jedna pro-warszawska, druga pro-londyńska. Znajdują się jedna 
koło drugiej. Oni wybijają sobie nawzajem okna, zwolennicy 
Londynu kiedyś zniszczyli samochód pana sekretarza z Ambasa­
dy, gdy on przyjechał załatwiać sprawy w drugiej polskiej ka-
wiarni". 

"W Holandii taki klub zbiera się i przychodzi raptem dwa­
naście osób. Czy to nie jest idiotyczne? Na przykład ten kul­
turalny klub z Nijmegen. Ogłosili oni w swoim biuletynie, że 
będą się zbierać w mojej restauracji. Ale, chwileczkę! Po pierw­
sze w piątki mam cygańską muzykę i żadnych zebrań. Po dru-

• Fundacja Ochrony Praw Człowieka w Polsce założona w marcu 1981 
(przyp. tłumacza). 
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gie, sam Bóg raczy wiedzieć kim oni . . 
z Policji dla Obcokrajowców 'który t są. MóJ dobry znaJomy 
wódeczkę, mówi, że oni są narko':n~ęst~ wpa_da ~a darmową 
ostrzec mnie przed tym klubem". arm. Kiedys przyszedł 

,,Ale to są polityczne sprawy. Musi Pan pó' . . . 
sać w swoim artykule żeby sprawy kuli to ZDieJ tak Opl-

d · · ' narne były oddz" 1 o polityki. Czy to jest jasne?" Ie one 
,,Ja pomagam każdemu, jestem już znan w H . 

konsulat przysyła mi czasem ludzi któ ~ . adze. ~olski 
ró~~eż P?licja mi kogoś czasami 'przy:;la .. ~ W~ąp~hromenia, 
możliwości. Gdybym się ustawił kapitalis . ' mam te 
wiście dużo bogatszy, ale jeśli chce się zac%~~ ~y~bim oczy­
Polak, to musi się ludziom pomagać". a Ja typowy 

w . k dś k ł yciąga s _ą , zza la~y, egzemplarz ,,Haagse Courant"• z arty-
. u em o swmm zakładzie, z komplementami za dobr kuchni 
l _ładne wnętrze. "Tak musi Pan napisać!!" Za żadne ąpieni dz! 
me chce pozować do zdjęcia. Ale prawie przy drzwiach ą. . 
zaczyna od nowa. JUZ 

ws "X~e~ Mus~ Pan jeszcze ~ przyjść. Mamy ze sobą wiele 
p . g ' musrmy porozmawiać o założeniu noweJ· part"" li 

tyczneJ. Nowa partia polit · 11 po -trzeba!" yczna, to Jest to, czego Polsce po-
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Kronika k:alt:taalna 

Samobóistwo Witkacego 

Motto: 
"Chciałbym przypatrzeć się &obie w czasie trwonia 
śmierci, kiedy dochodzi do pełnej swobody w inler­
pretowaniu czystych przeżyć estetycznych, zlanych 
w jedno .. .!" 

Stanisław Ignacy Witkiewicz 

Tragiczne okoliczności śmierci Stanisława Ignacego Witkie­
wicza do dziś budzą wielkie zainteresowanie. Dzieje się tak 
przede wszystkim dlatego, że są one w zasadzie prawie zupełnie 
nieznane. Inna sprawa, że to, co na ten temat napisano (zresztą 
bardzo mało) - a szczególnie wspomnien~a uczestnicz~ samobój: 
s twa Witkacego - jest zgoła nieprawdziwe, a w kazdym . bądź 
razie nie bardzo zgodne z przebiegiem wypadkó~ .. ~zcz.ęśliwy_m 
zbiegiem okoliczności udało mi się dotrzeć do naJbhzszeJ przyJa­
ciółki Czesławy Oknińskiej-Korzeniowskiej (to właśnie ona uczes­
tniczyła w samobójstwie Witk~cego i napi~ała te nieszczęsne 
wspomnienia), której ta. ostatm~ po powr~Ie do War~zawy .":' 
1939 roku opowiadała naJprawdziwszy przebieg wydarzen. Okuin­
ska kilka razy spisywała swoje wspomnienia o ostatnich dniach 
życia Witkacego i za każdym r~em . tt; ~~lacje doś~ znacznie. się 
różniły. Jest to zrozumiałe, bowiem Jesh mtensywme.p~ez Wiele 
lat myśli się o czymś istotnym, co zdarzyło się w zycm, to po 
iluś tam latach na ogół pamięta się tylko wymyślony obraz. Ma 
się jakby w swojej pamięci ~obraże~e o owym z?-arze?-iu, a 
nie faktyczny przebieg wydarze~. I ~o Jest w zasadzJe naJz"!peł­
niej normalny proces, który znow n~e tak ~a~~zo od człow1~k~ 
jest zależny. Druga sprawa - ~odaJ ~~rdzieJ Istotna, o ~to:e~ 
nie należy zapominać - to to, ze O~nska była prze~ dz1es1ęc 
lat bliską przyjaciółką i kochanką Witkacego. I w koncu wspo­
mnienia te pisała kobieta, co.":' tym wyp~d~u ma k~losalne ~a­
czenie. Wiadomo mi, że Oknińska po WOJme wystąpiła z prosbą 

Tekst ten jest fragmentem książki "Witkacy i Witkiewiczowie". 
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?~ Zarządu Głównego Związ~u L~teratów Polskich o przyznanie 
JeJ renty po zmarłym Starosławie Ignacym Witkiewiczu. Była 
do t~go stopni.a natarczyw~, że w końcu ZG ZLP przyznał jej 
boda~ dwa tys1ące zł?tych Je?norazowej zapomogi. Swoje listy 
podpis~~a pseudom~em Witkacego lub też jego nazwiskiem. 
A przeciez trzeba pamiętać o tym, że żyła jeszcze wówczas (do 
1968 roku) wdowa po Witkacym, Jadwiga z Unrugów Witkiewi­
czo~a. I t~ najdobitniej świadczy o tym, jak Oknińska mogła 
- 1 to zrobiła - spreparować w swych wspomnieniach ostatnie 
dni życia Witkacego. 

~isze . więc O~ińska. ~ swojej o~tatniej relacji o samobój­
~tv.?e ~~tk~cego, ze \VZięh ze sobą slub na kilka godzin przed 
srmerc1ą Witkacego, którego sami na dodatek sobie udzielali 
ż~ Witkacy. w~az z .nią ~~ się, że żegnał się z najbliższymi: 
me, \~spommaJąc me ~ ~ome, którą bez najmniejszych wątpli­
wosci, bardz.o koch~ł (sWiadc~ ? tym jego listy do żony). że 
w koncu, ~edy Witkacy był JUZ martwy, Oknińska obmywała 
mu .t~arz, ze p~~ała g? paprociami itd. Te spisane przez 
Oknińsk~ wspomm~~a pr~":.e ~pełnie. nie pokrywają się z tym, 
co opoWia~ała SW~JeJ naJbliższeJ przyjaciółce, Nelly Strugowej, 
po powroc1~ z JeZior do ~arszawy w 39 roku. Zresztą u niej 
w ~a:szaWie. po~~a. Oknińska ~it~cego .w 1929 ro~u. Wspo­
mruema OknińskieJ me pokrywaJą Się także z relacJami osób, 
które odszukały meprzytomną Oknińską i zmarłego Stanisława 
Ignacego Witkiewicza i które pochowały go na cmentarzyku 
w Jeziorach. 

• 
l września 1939 roku Witkacy był w Warszawie. Zaraz po 

wybuchu wojny zgłosił się do punktu mobilizacyjnego, tak samo 
jak zgłosił się do Petersburga w 1914 roku. Tym razem jednak 
odrzucono go, bowiem był nie najlepszego zdrowia, no i w końcu 
miał już 54 lata. Zapewne - czego nie trudno się domyśleć 
znając po~ądy ,Wit~acego - ciężko przeżył to, że nie przyjęto 
go do WOJska 1 me dano mu tym samym możliwości walki 
z Niemcami. 

Bombardowana Warszawa, urywane rozmowy telefoniczne ... 
Ostatnia, . przerwana po paru ~edwie zdaniach, z żoną, która 
P?stanowiła zostać w WarszaWie. W zasadzie nie zdołali uzgod­
mć, co zrobić, bowiem tylko te kilka zdań zdążyli wymienić 
':" pośpiechu: ~i~mal .w .os~tnie~ chwili Witkacy z Oknińską 
1 kilkoma bliskimi przyJaciółmi wsiadł do pociągu ewakuacyjne­
go, którym pojechali w nieprawdopodobnym tłoku do Brześcia 
jeszcze, ~ówcza~ polskieg~ . mias~. Z Warszawy wyjechall 
S wrzesma, czyli na trzynascle dni przed samobójczą śmiercią 
Witkacego. Brześć, gdzie spędzili noc w hotelu, był bombardo­
wany przez niemieckie lotnictwo. Witkacy wskutek wybuchów 
bomb utracił do' ć znacznie słuch. Zresztą zawsze miał raczej 
słaby. Wówczas - już w Brześciu - musiano do niego krzyczeć. 
Prawie całkowicie zamknął się w sobie, unikał wszelkich roz-
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mów. Jakie to przerażające, patrzeć na usta mówiącego i pra­
wie nic nie słyszeć! Drażniło to Witkacego w najwyższym stop­
niu; był zły nie na tych, którzy krzyczeli do niego, ale na 
siebie, na swoją niemoc, na to, że musi uciekać, że już za parę 
dni musi zakończyć życie... Wiedział o tym, że to zrobi. Albo 
też bał się, że już teraz musi to zrobić. Miał też być może 
nadzieję, że jednak ominie go to, przynajmniej jeszcze na jakiś 
czas, na parę tygodni czy też miesięcy - stąd w zasadzie ta 
jego ucieczka. To na pewno nie z paniki, czy strachu, ale z wiary, 
że w Rosji, gdzie byli jego krewni, znajdzie schronienie i dalej 
będzie mógł pisać. Jeszcze przez jakiś czas ... 

Po niespokojnie spędzonej nocy w Brześciu cała grupa wyru­
szyła w dalszą podróż. Szli pieszo przez wiele kilometrów. Za 
plecami mieli napierających hitlerowców, nad sobą niemieckie 
samoloty, a przed sobą złe drogi i jeszcze ten wrześniowy upał. 
Witkacy czuł się coraz bardziej osłabiony - był zmęczony, 
zdruzgotany przede wszystkim, a do tego obolałe nogi i chore 
serce. Na plecach przez cały czas niósł plecak, a w nim trochę 
pożywienia i najniezbędniejszej odzieży. Podpierał się na swojej 
lasce i nie pozwalał, by mu pomagano. W końcu nie mógł iść 
dalej. (żona Witkacego, która o jego śmierci dowiedziała się 
dopiero w maju 1945 roku, powiedziała później, że gdyby ona 
była przy nim, to nawet niosłaby go i nie pozwoliła, aby popeł­
nił samobójstwo). Ci ludzie krzyczący do niego! Jak bardzo 
musiał się wtedy czuć... niepotrzebny. Przysiadali się na prze­
jeżdżających samochodach i wozach, nocowali u chłopów i szli 
dalej, jechali, byle jak najdalej na Wschód. Dobrnęli w końcu 
do małej wioski Jeziory, gdzie Witkacy z Oknińską zatrzymali 
się u ówczesnego leśniczego, Proskurnickiego. Mieszkali u niego 
przez kilka dni. 17 września wojska rosyjskie napadły na Pol­
skę: z zachodu Niemcy, a ze wschodu Rosjanie! Witkacy po­
czuł się w potrzasku; uciekał na Wschód, bowiem wierzył, że 
tam znajdzie schronienie. Stało się inaczej i tym samym jego 
nadzieje zostały doszczętnie zniweczone. Nie pozostawało nic 
innego, jak samobójstwo. Myślał i mówił o tym na wiele lat 
przed tym tragicznym rankiem. Tylko że teraz była jeszcze 
Oknińska, która przekonywała go, namawiała tak długo, aż Wit­
kacy w końcu wyraził zgodę, by i ona z nim umarła. 

18 września rano poszli do lasu, gdzie dość długo szukali 
odpowiedniego miejsca. Witkacy przed wyjściem umył się i 
ogolił, ubrał w garnitur i wyszedł z nieodłączną laską. Znaleźli 
rozłożysty dąb na skraju lasu. Usiedli pod tym drzewem. Nie­
wiele z sobą rozmawiali, każde z nich zajęte swoimi myślami. 
Witkacy w myślach żegnał się z najbliższymi... Zażył tabletki 
efedryny na pobudzenie krążenia krwi. Później przygotował 
w kubku napój ze środków nasennych i wody, którą ze sobą 
przynieśli. Podał go Oknińskiej, która wypiła, aczkolwiek nie 
całą zawartość. Witkacy specjalnie przygotował jej taką dawkę, 
która nie mogła spowodować śmierci- być może dlatego, iż nie 
chciał, aby Oknińska także umarła. Kiedy już zasypiała, Wit-
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kacy prz~ciął b.rzytwą, któr~ niewiele wcześniej golił się, prze­
~b leweJ dłom. Krew wyciekała bardzo wolno więc prz · ł 
zylak . dz l . , ecią 
. . na pr~WeJ n~ e, a e 1 t~ krew ledwo ciekła. Oknińska 
JUZ spała, kiedy Witkacy przeciął sobie tętnicę z lewej strony 
gardł~ .... Oknińska .obl;l?ziła się .te~o. samego dnia wieczorem. 
Na piersiach czuła JakiS olbrzymi cięzar. Dopiero po chwil' 
b ł . gł W'tk . l zo-aczy a, z: to ow~ . 1 acego 1 dookoła pełno zakrzepłej krwi. 
Ogarnęło Ją przerazeme, a. przede wszystkim strach. Starała się 
tę głowę <;>depchnąć, ~ me ~ardzo jej się udawało. W końcu 
odpełzł~ kilka ~oków. 1 s~racił~ p~omność. Po jakimś czasie 
~ó.w s1ę .obudziła. Wiedziała, ze Witkacy leży kilka kroków od 
meJ. Chc!ała. mu zrob~ć grób, więc dłońmi, paznokciami zaczęła 
~apać z1ermę. OpoWiadała Strugowej, że nie czuła wówczas 
~dnego bólu, choć bardzo mocno kaleczyła sobie dłonie. Zasy­
piała. Cały czas, kiedy budziła się, miała świadomość że Witka­
cy jest martwy i że leży niedaleko niej. I do tego 'ta noc, to 
~szystko raze?I wywoływało w niej przerażenie tak silne, że 
1 od tego traciła przytomność ... 

_1~ wrze~nia, we . ~orek, przyjaciele zaniepokojeni nieobec­
nosc.Ią ob<;>Jga zaczyli Ich szukać. Odnaleziono ich po niedługim 
czas~c;: Witkacy lezał. na ~znak, a kilka metrów od niego leżała 
O~ska. W poszukiwaruac~ brała udział do dziś żyjąca pielę­
gmarka tamteJsza, Domatowtcz, która powiedziała, że nie można 
było Witkacemu udzielić już żadnej pomocy. Cała lewa strona 
marynarki była jedną wielką skorupą zakrzepłej krwi. Umarł 
wskutek wyJa:vawienia.. Zajęła się ona Oknińską, która była 
P~~omna 1 w stanie ostre~o szoku. Jeden z miejscowych 
Wiesmaków z prostych desek zbił trumnę i w niej ułożył Witka­
cego, a obok niego położył mu nieodłączną laskę. Całością po­
grzebu zajął się leśniczy Proskurnicki. Pochowano go na małym 
cmentarzu prawosławnym w Jeziorach. Na grobie ustawiono 
~o~nowy krzyż, na którym scyzorykiem wycięto nazwisko i 
liDlona. 

• 
Ni: ~a ?Iożliwości sprowadzenia prochów Stanisława Ignace­

go Wit~ewtcza do Polski, do Zakopanego, bowiem - jak pisał 
do ~e Jarosław Iwaszkiewicz (było to w krótkim czasie po 
tym, Jak Z~ ZLP po raz trzeci wystąpił z taką propozycją) -
"wła~e polityczne po obu stronach granicy i tym razem nie 
wyraziły na. to zgody''. Rozumiem sprzeciw ambasady sowieckiej 
w w~~Wle,. ale zupełnie nie pojmuję, dlaczego władze polskie 
sprzeciWiały Się temu i to tak energicznie. 

Staraniem wielu zainteresowanych osób zdołano namówić 
V:ładze obłasti. Rówieńskiej i rejonu Dubrowickiego, aby zajęły 
Się grobem Witkacego. Nie było to w zasadzie trudne bowiem 
Wi.tkacy fi~je. w "Encyklopedii Radzieckiej Pisarzy Polskich" 
z informacJą o Jego twórczości (?!). Stąd też naczelnicy tych 
wła?z ~fi~owali ~ezpłatnie transport głazu bazaltowego, który 
znaJdUJe s1ę obecrue na grobie Witkacego z wyrytymi imionami 
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i nazwiskiem, datą i miejscem urodzenia oraz dniem śmierci. 
Napis wyryty jest w języku polskim i ukraińskim. Grobem opie­
kuje się miejscowa szkoła, której uczniowie zasadzili świerki, by 
towarzyszyły Stanisławowi Ignacemu Witkiewiczowi tak samo, 
jak to było w Zakopanem. 

• 
W jednym z warszawskich kościołów za życia Oknińskiej od­

bywały się corocznie we wrześniu Msze św. za Witkacego, które 
ona organizowała. Przychodziła na nie ubrana na czarno z twa­
rzą ukrytą za czarną woalką. Wysoka i bardzo szczupła. Wolno 
i dystyngowanie podchodziła do ołtarza, gdzie klękała i tak po­
zostawała przez dłuższą chwilę. Później siadała i zapewne na­
tychmiast przenosiła się w myślach pod ten dąb na skraju lasu 
w Jeziorach... Wychodziła z kościoła jako jedna z ostatnich. 

Jan Stanisław WITKIEWICZ 

APEL GŁóWNEJ KOMISJI 
SKARBU NARODOWEGO 

Od 13 grudnia 1981 roku wzmógł się wybitnie obowiązek repre­
zentowania politycznego sprawy polskiej w wolnym świecie. Fundusze 
na ten cel zbiera Skarb Narodowy, powołany na obczyźnie w paź­
dzierniku 1949 roku. 

Od tego c:r.asu mie iąc październik stał się miesiącem wzmożonej 
zbiórki we wszystkich krajach polskiego osiedlenia. Obowiązkiem 
kaźdego Polaka jest przysparzanie funduszy, na których opiera się 
działalność o przywrócenie suwerenności i prawdziwej demokracji w 
Polsce. Naszym zadaniem jest strzeżenie praw i wolności narodu, 
mówienie tego czego ludzie w kraju powiedzieć nie mogą. 

Dlatego w ślad za Apelem Prezydenta R.P. wzywamy wszystkich 
rodaków, którym sprawa polska jest najbliższa, do hojnego wsparcia 
październikowej zbiórki na Skarb Narodowy. 

Tylko własne, polskie, fundusze gwarantują zasięg, siłę i nieza­
leżność akcji niepodległościowej. 

APEL PREZYD E NTA R. P. 

Złożenie ofiary na Skarb Narodowy jest obowiązkiem obywa­
telskim. Jest wzięciem czynnego udziału w walce o Polskę i jej 
wolność. 

Pomoc Krajowi w żywności i lekach je t naszym wspólnym wspa-
niałym osiągnięciem. Akcja polityczna nie powinna mu ustępować. 

Sytuacja międzynarodowa i wypadki w Polsce kaźą nam ją wzmóc 
na dostępnych nam polach. Wymaga to wysiłku indywidualnego 

i pieniędzy. .dzi rnik . . SL--b . 
Zbiórka w 1982 roku w paz e u, IDlesiącu ~ u, Wlerzt;, 

że będzie najhojniejsza, bo nasz naród w godzinie próby - nigdy 
nie zawodzi. 

EDWARD RACZY . SKI 

Tryb • porozumiewawczy * 

Ni~ uważam Czerniawskiego za poetę bardzo wybitnego, ale 
wydaJe mi się on jednym z najbardziej intelektualnych upra­
wiaczy tej niwy w polskiej literaturze współczesnej - podejrze­
wam nawet, że te dwie właściwości jakoś łączą się ze sobą -
i sądzę, że z tej choćby racji zasługuje na więcej uwagi niż mu 
dotychczas poświęcano (uwzględniając nawet traktującą o nim 
książeczkę Alicji Lisieckiej "Kto jest 'Księciem Poetów'?", Lon­
dyn 1979). Dobrą okazją do jeszcze jednej próby scharaktery­
zowania jego tematyki i stylu jest jego ostatni - szósty, licząc 
od książkowego debiutu w 1956 roku- tomik•. Jak wnioskować 
można z prawie-tytułowego wiersza na str. 38-39 - "Złoty wiek" 
- okresem tak nazwanym jest dla autora wczesna młodość, a za­
tem daty przy tytule określające lata powstania utworów w to­
miku zawartych odnoszą się do okresu dojrzałego (Czerniawski 
urodził się w roku 1934), i można uznać ten wybór za reprezen­
tatywny. 

Zawartość książki - 31 utworów, pisanych bądź to wolnym 
wierszem, bądź to ulubioną przez autora prozą groteskową -
poucz_a zaró~o o dwudzielności tematyki, którą stosując termi­
nologię rakietową określić można jako "Czerniawski-Czerniaw­
ski" i "Czerniawski-świat", jak też i o proporcji zainteresowania 
obydwu tym dziedzinom poświęconego; oceniam ją na 3 : l, to 
znaczy około i utworów poświęconych jest temu, co można naz­
wać kłopotami ze świadomością. Przypuszczalnie nie jest przy­
padkiem, że Czerniawski ma fachowe wykształcenie filozoficzne: 
jest on zafascynowany problematyką stosunku "umysł - rzeczy­
wistość" i wybór kierunku studiów był dlań zapewne podykto­
wany równie osobistymi predylekcjami jak to się podobno częs­
to dzieje z medykami, którzy, mając sami problemy psycholo-

* Adam Czerniawski, Wiek złoty, 1969-1981; "Biblioteka Kultury", 
t. 348, Instytut Literacki, Paryż 1982, 60 str., cena: F. 25. 
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giczne, specjalizują się w psychiatrii. Filozofia, a mówiąc bar­
dziej szczegółowo i uczenie epistemologia, wydaje się być dla 
Czerniawskiego potrzebą serca, a poezja - innym sposobem 
mówienia o niej. Nie znaczy to bynajmniej, że Czerniawski po­
pularyzuje w tej formie filozofię jak to usiłował w swoim czasie 
robić Asnyk, lecz że mówi on w swych wierszach o trudnych 
problemach percepcji i artykulacji świata, używając środków 
par excellence poetyckich, a więc przede wszystkim aluzji. Nie 
ułatwia to lektury czytelnikowi bez pewnego oczytania w now­
szej filozofii i zapewne przyczynia się do zwężenia kręgu odbioru 
tych utworów. 

Autor "Wieku złotego" (a także - o czym nie należy zapomi­
nać - bardzo dobry tłumacz na angielski Norwida, Różewicza 
i innych polskich poetów) urodził się w Polsce i choć wychował 
się od dzieciństwa w Anglii, jest - w pewnym sensie z własnego 
wyboru - emigrantem, czyli istotą rozdwojoną. Widać to w jego 
poezji i to nawet w tak· na pozór nadnarodowej dziedzinie jak 
wspomniana problematyka filozoficzna. Czerniawski jest wyraż­
nie napiętnowany angielską filozofią językową i jej swoistym re-­
latywizmem, tzn. poczuciem zależności obrazu świata od seman­
tyki. Jest więc uczniem szkoły bardzo dobrej, ale w jego odczu­
ciu - odczuciu człowieka, który w jej "mury" dotarł przez 
wzburzoną rzekę wojny - szkoły jednostronnej. Jest uczniem 
nieco zbuntowanym: jest przeświadczony, że granice języka n i e 
są ostatecznymi granicami świata, że płonące miasta i śmierć 
ludzka nie są tylko "problemem odniesienia przedmiotowego", 
ale rygory wpojone przez szkołę powstrzymują go od rzucenia 
się w nieodpowiedzialną histerię "egzystencjalną". W wyniku 
otrzymujemy stonowanie, wahanie czy może nawet bezradność: 
przyznanie, że opis jest niemożliwy i że "czasem trzeba po prostu 
zamilczeć" (wiersz "Oxford"), agnostyczną refleksję, że "obraz 
przeczy mędrcowi" i "więcej wiedzieć nikomu nie trzeba" 
("Dziewczyna w oknie"), czy wręcz stwierdzenie, iż nic naprawdę 
wyrazić nie można, bo (zakończenie utworu pt. "Ostatni wiersz"): 

wiersz zamiast być klamrą 
co spina granice wyjaśnień i świeci objawieniem 
sam jest teraz jednym jeszcze przedmiotem 
który wymaga inwentaryzacji i klaryfikacji 
prosi się o zrozumienie wsparcie i współczucie 

Wiersz ten nosi datę "1975", a ponieważ w zbiorze znajdują 
się liczne utwory późniejsze, można by - biorąc poetę za słowo 
- zarzucić mu co najmniej niekonsekwencję... Ten niesmaczny 
dowcip ujawnia rzeczywistą trudność czy nawet paradoks posta­
wy Czerniawskiego-poety: jego uczciwość intelektualna każe mu 
przyznać, że poezja traktowana jako medium dla refleksji filo­
zoficznej, jako rodzaj skrótu przy pomocy którego można oddać 
,,intuicje" ontologiczne - nie spełnia swego zadania, staje się 
tylko .,jednym jeszcze przedmiotem"; z drugiej jednak strony, 
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mimo .ws~stko, p~ób~je on wciąż na nowo. Desperacki upór 
czy ~ał~e w ~eJ w1erze? Po.dej~ewam, że to pierwsze, choć 
c.ze~wski po~eJ~ewa :- chwilami przynajmniej - że to dru­
~e 1 stąd płynie J~go ruec.hęć do określenia "poeta" czy zgoła 
ruechęć do poetów Jako takich {por. ironiczny wiersz w punktach 
pt. "Poeta współczesnr':. "1. zd?bywa fortunę 2. rozbraja kom­
batantów 3. poskramta tdeologte [ ... ] 7. idzie do łazienki spłu­
kać z o?zu r~ztk~ snu"). Sam też wykręca się i udaje, że nazwa 
ta go me obeJmUJe, por. "Gdybym był poetą, zamiast banalnych 
sentencji l miałbym tu przepiękny poemat ... " w zakończeniu wier­
sza ,;z al~>1:unu". ,,Klerk-zdn~jca", krzykn~łby w tym miejscu 
Irzykowski 1 przyznałbym racJę, bo professtan oblige. Rozumiem 
ironię, ale patriae quis exsul se quoque fugit, a ponadto stwier­
dzenie, że się nie jest poetą, pomieszczone we własnym wierszu 
jes~ no~ą odmian.ą .paradoks'! Kreteńczy~a i filozofowi nie przy­
stOI. W1ersz pawtnten być p1ękny - to Jedyna racja jego bytu 
--:- i zamiast ironizować Czerniawski powinien był napisać prze­
piękny poemat. Zresztą ten wiersz, traktujący o nieuchwytności 
chwili i jej nastroju, jest przejmujący, dlatego ta końcowa 
uwaga stanowi zgrzyt, który mam autorowi za złe. Za złe mam 
mu też niektóre dowcipy (-pasy): np. w utworze prozą ,,Asurba­
nipal i inni", którego tematem jest refleksja nad czasem i "ła­
dem czy chaosem" świata narrator ni z tego ni z owego rozka­
zuje "gwardii przybocznej" uciąć głowę jakiemuś natrętowi. No, 
nie ... zwłaszcza, że utwór ten wiąże się z poprzednim ("Desolation 
Sound czyli Głos Rozpaczy"), w którym - na marginesie opisu 
zachodu słońca w Kanadzie - autor dochodzi do najlep zego 
sformułowania własnej filozofii sztuki, które brzmi następująco: 
"Swiat przyrodzony jest dla nas nieczytelny, aż do kiedy nie 
ujarzmimy go, przekładając go sobie na schemat kultury, sym­
boliki, znaczeń. [ ... ] Dlatego zmuszeni jesteśmy narzucać zjawis­
kom nasze własne znaczenia, czyli tworzyć sztukę". To bardzo 
celne stwierdzenie i nie powinno sąsiadować zbyt blisko z figlar· 
nością, bo różnica rejestrów staje się zbyt duża. -

Powyższe uwagi krytyczne traktuję nie jako "zjeżdżanie", a 
swego rodzaju komplement, ponieważ w sumie uważam poezję 
Czerniawskiego za interesującą i - po wczytaniu się - robiącą 
duże wrażenie. Dlatego właśnie zacząłem od zgrzytów, które 
mogą odstraszać, a nie powinny. Wśród jego filozoficznych wier­
szy jest wiele celnych, zastanawiających i wręcz pięknych -
jest nim np. wspomniany tu już (i to niby krytycznie!) "Ostatni 
wiersz", a także pierwszy utwór zbioru, "Pierwszy śnieg", któ­
rego mam ochotę nauczyć się na pamięć. Duże wrażenie robią 
też wiersze z kategorii, nazwanej na wstępie dziedziną "Czerniaw­
ski-świat", o tonacji dalekiej od figlamości: mowa tu raczej o 
samotności i o emigracyjnej i polskiej goryczy. Za czołowy 
wiersz tej kategorii uważam "W ładzie angielskiego krajobrazu" 
- powinien on być umieszczany w każdej antologii polskiej 
poezji współczesnej. 

Chcę na zakończenie uzasadnić - lub może: usprawiedliwić 
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- brutalne stwierdzenie początku tej recenzji na temat ,.wybit­
ności" Czerniawskiego. Nie mam żadnego prawa do stawiania 
stopni w tej dziedzinie, ani żadnych kwalifikacji do pisania o 
niej, z wyjątkiem może jednej: że sam nie pisuję poezji, ale ją 
czytuję. Moje zastrzeżenia odnoszą się nie tyle do Czerniawskie­
go ,.jako takiego", co raczej do koncepcji tej dziedziny sztuki, 
którą reprezentuje i on i wielu jego współczesnych współpiszą­
cych. Wygląda ona, jak się zdaje, z grubsza tak: poezja służy 
do wyrażania tego, czego inaczej wyrazić się nie da (prozą nor­
malną, na przykład); wyrażanie to jest możliwe (nota bene Czer­
niawski nie jest tego tak całkiem pewien chwilami) i stanowi 
główny cel działalności poetyckiej; dla tego głównego celu moż­
na, a nawet często trzeba poświęcić tradycyjne walory poetyc­
kie dawniejsze: rym, rytm, związek logiczny części utworu, itd.; 
poeta jest odkrywcą nowych uczuć i nowych myśli - właśnie 
owego ,,niewyrażalnego" - i stara się je zakomunikować od­
biorcy wszystkimi dostępnymi środkami: o ile odbiorca tego nie 
uchwyci - tym gorzej dla niego, poeta nie ma sobie nic do 
wyrzucenia, bo służy wyższemu celowi: samej poezji. 

Nazwałbym to stanowisko radykalnym romantyzmem. Poeta 
nie jest w nim, jak w ujęciu klasycznym, sztukmistrzem, lecz 
istotą wyjątkową: to nie środki jakich używa mają budzić po­
dziw i wzruszenie, lecz bezpośrednio on sam, poprzez niezwyk­
łość swych myśli i odczuć. Wydaje mi się to mijać z istotnym 
powołaniem poezji, za które uważam mówienie o rzeczach mniej 
więcej zwykłych w ,.trybie porozumiewawczym", w przeciwień­
stwie do pozostałych form wypowiedzi słownej, posługujących 
się prostym trybem oznajmującym. Przez ,.tryb porozumiewaw­
czy" rozumiem sztukę aluzji w bardzo szerokim sensie: odwo­
ływania się do myśli, uczuć, wiedzy i nastrojów czytelnika lub 
słuchacza, a więc rzeczy które już w nim są, ale odwoływania 
się tak zmyślnego, zaskakującego a trafnego, że daje to przy­
jemność estetyczną, czyli - jak sądzę - radość ze zwycięstwa 
nad bezwładem natury. Chyba nie darmo sztuka zawsze prze­
ciwstawiana była naturze jako rodzaj ludzkiego triumfu. 

Współcześni "radykalni romantycy" powiedzą tu oczywiście: 
a co, u nas nie ma aluzji?! Jeszcze ile! Tak - odpowiem -
ale podporządkowane są one owemu "wyższemu celowi" wyra­
żania niewyrażalnych uczuć, i to wszystko. Jeśli czytelnik ich 
nie pojmie, wszystko na nic, bo nawet mu nie pozostanie na 
pociechę ładny rym, dźwięczna fraza czy skojarzenia i metafory 
pomocnicze. Podejrzewam, że wiele utworów klasycznych pozos­
taje do dziś częściowo niezrozumiałymi, bo nie mamy do nich 
klucza (przypuszczalnie ,,Król-Duch" Słowackiego, na pewno so­
nety Szekspira), ale trwają one dzięki wspomnianym ,,nagrodom 
pociechę ładny rym, dżwięczna fraza czy skojarzenia i metafory 
do czego to aluzja - do wiersza Czerniawskiego "Wyspa Gauni­
lona", pisanego czymś w rodzaju telegraficznej prozy, nie ma się 
nic. Mógłbym ewentualnie zatelefonować po wyjaśnienie do 
autora, jak radził w podobnych wypadkach Gombrowicz, ale co 
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~robią potomni, gdy autora nie stanie? ,.Nam w ci~żkich czasach 
zyć przyszło" ... (cytata ze wspomnianego utworu). 

Powtarzam: ata~ję nie Czerniawski~go, lecz tendencję, któ­
rą często - choć me zawsze, na szczęście - reprezentuje. Jest 
to tendencja samobójcza, bo utwory za mało w dobrym sensie 
"sztuczne", a których ,,natura" pozostaje nieodgadniona ostać 
się nie mogą, mogą natomiast pociągnąć za sobą w nico'ść i te 
utwory, które przetrwać powinny. A chyba rację miał Orwell 
twierdząc, że jedyną miarą jakości sztuki - a więc "wybitności" 
- jest przetrwanie. 

M. BRO!VSKI 

Przeięzyczenie • 

Dobrze jest pisać o rzeczach dobrych. Ale aby do nich 
dotrzeć, trzeba mi poborykać się z tym, co żenujące. 

żenująca jest niewrażliwość znacznej części polskich kryty­
ków literackich, którzy nie dostrzegają rzeczy istotnych, omijają 
je chyłkiem, czy to dlatego, że nie umieją sobie z nimi poradzić, 
czy to dlatego, że czują do nich niechęć, czy dlatego wreszcie, 
że upodobali sobie to, co ładne, bo w obliczu piękna są zastra­
chani. Te trzy przyczyny nie wykluczają się wzajem; kiedy 
występują razem, wówczas ręce i majtki opadają, jak mawiała 
nieżyjąca już pani wielkiego formatu. Sprawa to niebłaha, po­
nieważ krytycy ci zdobyli sobie pewien autorytet w urabianiu 
gustów zarówno czytelniczych jak i edytorskich. Dla przykładu 
wymienię: Ryszarda Matuszewskiego, K. A. Jeleńskiego i Jerze­
go Kwiatkowskiego; ci mają sprawne pióra, więc innych pominę. 

I jeszcze, żeby nie być gołosłownym, wymienię autorów chył­
kiem omilczanych. Przede wszystkim Stanisława Vincenza. Jego 
opus magnum to lot najwyższy, w prozie polskiej dotąd nieby­
wały; to przykład tego, jak z małego świata staje się świat 
ogromny, z mikrokosmosu makrokosmos. Jeżeli dzieło Vincenza 
z czymś porównać, to chyba z "Panem Tadeuszem", z tym, że 
nie ma u Vincenza tej dziwacznej jurysprudencji, która u Mic­
kiewicza conieco psuje. Metafizyka tej quasi (czy pseudo) hu-

• Arnold Słucki, Poezje wybrane. Wyboru dokonała, wstępem i notą 
opatrzyła Anna Kamieńska. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 
1982. 
P . Annie Kamieńskiej należy się wielk.a wdzięczność. Tyle tylk.o mo~ 
powiedzieć w głębokim poruszeniu. 



110 WITOLD WIRPSZA 

culszczyzny - niezależnie od miłości, jaką autor darzył Hucułów 
- ma mniej wymyślne, a za to głębiej sięgające korzenie niż 
twórczość Hermanna Hessego. Vincenzowi wystarcza obraz "nor­
malnej" codzienności, wszelka Kastalia jest mu zbyteczna. 
I polszczyzna; o tej polszczyźnie można nieskończenie i zawsze 
dobrze. I rytm: takiego rytmu narracji, sprzężenia wielkiej 
frazy z małą, dawno nie widziano, w prozie polskiej chyba w 
ogóle nigdy. - I cóż? Wstydliwie ostatnio w Twórczości za­
mieszczona recenzja jest świadectwem - właściwie czego świa­
dectwem? - Ręce itd. 

Drugi przykład jest - może pozornie tylko, nie wiem -
skromniejszy, ale równie znamienny. Barbara Sadowska, na do­
brą sprawę całkiem omilczana. A jest to poetka o bardzo swois­
tej wyobraźni i wrażliwości, o niecodziennych kaprysach języ­
kowych, stojąca rangą blisko Szymborskiej i Poświatowskiej -
odmienna, penetrująca intymności takie i tak, że po ich sformu­
łowaniu przez autorkę czytelnik postrzega, iż ma do czynienia 
bynajmniej nie z intymnościami. - I znowu: i cóż? Czy ktoś 
z Jaśnie Wielmożnych Panów Krytyków, zadufanych w swej 
Wielmożności, łaskaw się był nad tymi tekstami pochylić? 

Sprawa Tymateusza Karpowicza i jego "Odwróconego światła" 
jest osobna, jest skandalem krytyki polskiej - chyba dlatego 
że nikt, prócz może Janusza Sławińskiego, do rozgryzienia tej 
znakomitej poezji nie dorósł. Niestety, Sławiński nie napisał. 

• 
Z rangi Arnolda Słuckiego w poezji polskiej tego stulecia 

niewielu jeszcze, dziesięć lat po śmierci autora, zdaje sobie 
sprawę. Jest to ranga wysoka nie tylko ze względu na wysoki 
kunszt, ale również i dlatego, że wysoki ten kunszt służy w 
ostatecznym rachunku formie: formie dojścia ku źródłom, jed­
noczenia dzisiaj tego wszystkiego, co przedstawia sobą historycz­
nie nawarstwiona tradycja basenu Morza śródziemnego w jej 
przejawach cywilizacyjnych, kulturalnych i religijnych. Mówię 
o formie w tym sensie, w jakim rozumiał ją Peiper, powiadając 
że jest przed treścią, że- domyślam się tak- treść ustanawia: 
W przedostatniej i ostatniej fazie swojej twórczości Słucki daje 
nam syntezę śródziemnomorską z elementów judaizmu, greczyz­
ny i chrześcijaństwa; te trzy elementy stanowią dla niego formę 
właśnie, czyli życie duchowe w całości. Nie rozszczepia przy 
tym włos~ na czworo, ~e ~aw.i się w interpretacje manichejskie, 
heglowskie czy czart Wie Jakie. Odkrywał tę tradycję i długo, 
i jakoś na własną rękę, i zaakceptował ją bez meandrycznych 
wybiegów, bez uników, bez zastrzeżeń, bez zapierania się samego 
siebie; inaczej: wybrał drogę najtrudniejszą do umocnienia się 
w tym, o czym rozstrzygnął w imię dostrzeżonej oczywistości, 
w imię tożsamości własnej; wiedział, że tu wdawać się w herezje 
nie ma co. A może herezje ignorował, aby mu nie przeszkadzały 
w dotarciu do sedna. 
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T~ oto jest Słucki poetą c~cj.i, przy czym cywilizację 
r?zurmem. z fra~cu~ka, Jak? sumę ~Ja Wisk zwicpaną ze współży­
Ciem ludzi, czyli me tak, Jak to Niemcy czymą, dokonując po­
działu na cywilizację i kulturę: cywilizacji więc, czyli całości. 
Całością dla niego jest Stary i Nowy Testament, i to, co 
dała Grecja; i wszystko to zbiega się, zwłaszcza w wierszach 
pisanych na wygnaniu, w Polsce, w Warszawie, u brzegó~ 
rodzinnej Huczwy; Polska bowiem, Warszawa i Huczwa wpi­
sane są w cywilizację, w jakiej czuje się osadzony. Nie wiem, 
czy u wielu pisarzy polskich dwudziestego wieku tak dobit­
nie wyartykułowany został mit śródziemnomorski, jak u Słuc­
kiego; u Jastruna jeszcze, ale nie tyle w poezji, co w świetnej 
eseistyce; u Iwaszkiewicza wszystko to jest poszatkowane -
osobno jakieś nieokreślone ciągoty do łączenia Polski i Bizan­
cjum, na dobrą sprawę nie wiadomo dlaczego, osobno basen 
śródziemnomorski, głównie Włochy, i jeszcze osobno Polska, bę­
dąca w gruncie rzeczy sentymentalnym i słabo zakorzenionym 
w cywilizacji krajobrazem. U Słuckiego mamy jedność: 

( ... ) 
cieniu Dwunastu Tablic, 
Laokoonie, w~żu, 
cieniu, powielana wyobraźni, cieniu - gipsowa góro, 
cieniu - formo okrutna, 
cieniu kochający ścisłość, aluminiowa miaro krajobrazów, 
mały cieniu z koroną żelbetonową na czaszce! 

Cieniu - szubienico, cieniu - bezprawie, 
cieniu, któryś sam niegdyś był Tyrteuszem, 
sztyletem i Platonem. 

(Oda do cienia) 

To jest sedno poezji Słuckiego: Mare Nostrum, widziane jako 
"forma okrutna" w całym swym kompleksie historycznym -
dzisiaj. 

Od początku Słucki taki nie był. Wszedł do literatury polskiej 
w roku 1945 jako ktoś, kto w niezborny sposób zmieszał w sobie 
talmudyczność, komunistyczną partyjność i pokręcony marksizm; 
wszystko to w zaśpiewie starotestamentowych proroków, w nie­
poradnej polszczyźnie i w przekonaniu - nie on jeden zresztą 
wtedy je żywił - o prymacie polityki, komunistycznej oczywiś­
cie, nad całą resztą życia. Dziesięć lat co najmniej trwało, aż 
Słucki się ocknął - i znowu: nie był wtedy jedyny. A zaczęło 
się to hałaśliwym półprywatnym trzęsieniem ziemi w roku 1956. 
Zareagował mianowicie ostro na antysemickie enuncjacje tzw. 
ówcześnie grupy natolińskiej (któż dzisiaj ją pamięta?) i opu­
blikował w Przeglądzie kulturalnym artykuł, w którym oskar­
żył PZPR, że jej kierownictwo toleruje w swym łonie ~as~. 
Jakim sposobem artykuł ten mógł się ukazać, trudno dziś ~OJ~Ć, 
ale wówczas działy się rzeczy dziwne. Słuckiego uchwałą Jakie-
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goś bardzo wysokiego gremium wyrzucono z partii natychmiast. 
Ale - to także charakteryzuje tamte czasy - posypały się pro­
testy i wysokie gremium decyzję cofnęło. Skończyło się bodaj 
na naganie, ostrej czy nie - nie pamiętam. żeby rzecz skończyć 

Słucki "wybył" z partii w związku z podpisaniem protestu 
pisarzy w sprawie wyrzucenia z PZPR Leszka Kołakowskiego 
w roku 1966. W roku 1968, na skutek wymierzonej przeciw niemu 
osobiście prowokacji antysemicko-ubeckiej (inspiratorem był, o 
ile wiem, obecny pan profesor doktor Tadeusz Walichnowski, 
aryjczyk, specjalista od syjonizmu) zmuszony został do emigra­
cji i po czteroletniej - dosłownie - tułaczce (Izrael, Francja, 
Holandia, Niemcy) zmarł zmożony ciężką chorobą w paździer­
niku 1972 roku w Berlinie Zachodnim. Leży na cmentarzu Ruh­
leben, przywalony wielkim kamieniem polnym, na którym wy­
ryto imię, nazwisko, daty i informację (po polsku): "Poeta 
polski". Przyjaciołom udało się umieścić w tyciu Warszawy ne­
krolog, z którego cenzura skreśliła słowa ,,zmarł na obczyźnie". 

Po wstrząsie 1956 roku Słucki się zmienił; mam na myśli 
Słuckiego-poetę. Otrząsnął się z mniemania o nadrzędności poli­
tyki i - nie od razu oczywiście - reszta została mu dana. Dana 
mu została świetna polszczyzna; ostra myśl syntetyczna; mi­
tyczne pejzaże Ziemi świętej i wysp greckich; tradycja Kocha­
nowskiego i Norwida; oczyszczenie własnej osobowości; Via 
Dolorosa. Oto wiersz pod tym tytułem: 

Blask-
i oślepła w skale brzoza. 

Słońce! To wrzesień -

krwią broczy 
na Via Dolorosa. 

Gdzie Krzyż? 
Języki dwa 

-zbite-

jak Witkacy -

niby dwóch drewien 
stukot. 
Gdzie męka? 
Cała jui. 

sztuką. 

I nie wskrzesisz 
ciała 
Wyobraźni. 

(Jerozolima 1969) 

Myślę, że w ostatniej fazie swej twórczości Słucki jest poetą 
głęboko religijnym; był nim właściwie in nucleo zawsze, tylko 
że z początku zdarzyło się tak, że kostium i maska do tego 
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nie pasowały. Ta okoliczność zdynamizowała w istocie jego tra­
giczny życiorys. Zdawał sobie z tego sprawę, pisząc na dwa 
lata przed śmiercią: 

Miasto mówią~e przeszło nade mną, 
Jak Golfsztrom, 

szum cieplą falą ominął mnie -
I znów byłem sobą, 

przejęzyczeniem swym, 
POLSKĄ.. 

(Wiersz bez tytułu, l listopada 1970, Ramersdorf) 

• 
Po rzeczy dobrej, o której dobrze pisać, z powrotem tedy 

do rzeczy mniej dobrej. Do owych Jaśnie Wielmożnych Panów 
Krytyków, omilczających. żeby wstążeczki pozawiązywać. 

Pamiętam, że w roku 1947, kiedy to nas, młodych i obiecu­
jących pisarzy spędzono gwoli dydaktyki i pedagogiki do Nie­
borowa, jeden z poetów, niestary, ale zaliczany już do dorosłych, 
przeczytał nam swój wiersz, w tym celu zapewne, aby pouczyć, 
jak wiersze pisać trzeba. W wierszu tym była mowa o oknie 
historii i balkonie epoki. Wtedy zabrał głos Tadeusz Różewicz 
i powiedział: ,,Jestem człowiekiem ubogim, ale dam parę weł­
nianych skarpet temu, kto mi pokaże okno historii i balkon 
epoki". Dorosły poeta obraził się, a myśmy mieli uciechę. 

Otóż myślę, że JWPanom Krytykom chodzi tak naprawdę 
o okno historii i balkon epoki. Ale tego u Arnolda Słuckiego 
nie znajdą. 

Witold WIRPSZA 

Siostra moia - iyde 

Angielski pisarz i krytyk Cyril Connolly proponuje: "Zasta­
nówmy się, czy istnieje dziś jakiś pisarz, którego zamilknięcie 
odczulibyśmy jako literacką katastrofę?". Po zastanowieniu do­
chodzimy do wniosku, że przyłożona do tej okrutnej miary litera­
tura wydaje nam się niezwykle słabo zaludniona. Choć oczy­
wiście nie pusta. Od czasu do czasu pojawiają się nowe książki, 
po których przeczytaniu czujemy, że brak ich byłby katastrofą. 

Taką książką-wydarzeniem, stającą w jednym szeregu z wy­
bitnymi dziełami literatury rosyjskiej ostatniego półwiecza, jest 
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zbiór listów "Borys Pasternak - korespondencja z Olgą Freuden­
berg" 1• Gdyby Borys Pasternak nie zatytułował jednego ze 
swych zbiorów wierszy "Siostra moja- życie", tytuł taki dosko­
nale nadał~y .się do. tomu list?w, jakie pisali do siebie Borys 
Pasternak 1 Jego cwteczna siostra Olga (córka siostry ojca 
Pasternaka). Urodzeni jednego roku, znali się od pierwszego 
dnia życia; w młodości Pasternak był w swej kuzynce zakocha­
ny. Pierwsze listy wymienili w marcu 1910 roku, ostatnie w lis­
topadzie 1954 roku. 6 lipca 1955 Borys Pasternak dostał z Lenin­
gradu telegram: "Ola dziś umarła". 

Korespondencja między bratem i siostrą to jednocześnie po­
wieść, historia i przejmujący, unikalny dokument o warunkach 
ludzkiego bytowania w latach budowy pierwszego w świecie 
państwa socjalistycznego. Tandetny aforyzm, że życie jest bogat­
sze od literatury, charakteryzuje najtrafniej korespondencję Bo­
rysa i Olgi. Szczęśliwe dzieciństwo i młodość - łatwe, radosne 
s~obodne. ży~ie; J?Otem pierws~a ~ojna światowa: Olga zostaj~ 
Siostrą rmłos1erdzia, Borys znaJdUJe swą drogę - zostaje poetą. 
Nadchodzi rewolucja - Olga wstępuje na Uniwersytet w Piotro­
gradzie. Zaczynają się nowe czasy. Daniel Def6e opowiedział 
o dżumie która zdziesiątkowała Londyn w 1665 roku w Dzien­
niku z~dżumionego roku". Korespondencja między Boryse~ Fas­
temakiem a Olgą Freudenberg to dziennik zadżumionych dzie­
sięcioleci. 

. Cudze listy zawsze są ciekawe. Szczególnie ciekawe stają się, 
kiedy dobiegają nas z epoki i kraju, gdzie ich prawie nie ma 
w archiwach (nie licząc archiwów tajnej policji, w których być 
~oże także .ich nie ma). A bywają wyjątkowo ciekawe, kiedy 
1ch autorarm są Borys Pasternak i Olga Freudenberg. Przedsta­
wiać Pasternaka nie trzeba. O Oldze Freudenberg wystarczy po­
wiedzieć, że jej listy są nie tylko znacznie ciekawsze od listów 
Pasternaka, ale i znacznie lepiej napisane. Zresztą sam Paster­
nak to przyznaje: odpowiadając swej kuzynce, nie przestaje za­
chwycać się jej umiejętnością formułowania, niezmiennie doda­
jąc z żalem: gdybym to ja tak umiał! Ale Pasternak, a wraz 
z nim i dzi~iejszy czy~elnik tej. korespond~ncji, zachwyca się nie 
tylko tym, J~k Olga pls.ze, .ale 1 tym, co p1sze. Niezwykle utalen­
towana, znaJąca z tuzm Języków, Olga Freudenberg była naj­
lepszym w ZSSR znawcą literatury starożytnej. Jako pierwsza 
w ZSSR kobieta obroniła pracę doktorską i uzyskała tytuł pro­
fesora, stając na czele katedry na uniwersytecie leningradzkim. 

Korespondencja między bratem i siostrą to wymiana listów 
między genialnym poetą i wielką uczoną. Do trudności życia, 
do trudności życia w Związku Sowieckim dochodzą udręki ludzi 
myśli. Lepiej niż ktokolwiek i wcześniej niż ktokolwiek na Za-

l. Boris Pastemak, Pierepi.ska z Ol~oj Frejclenber~. Pod redakcjł i 
z komentarzami Elliotta Mossmana. Harcourt Brace Jovanovich, New York. 
& London, 1981 (w językach rosyjskim i angielsk.im). 
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c~o~e o udrękac? tych . pisał George Orwell: "Totalitaryzm 
zltkwulowal wolnosć myślt na skalę nieznaną w dziejach ludz­
kl?ści. l es t ważne, aby zr?zumiano, że kontrola nad myślą ma 
me t7lko ne!iatrwny, ale t pozytywn? charakter. Nie tylko za­
kazuJe wyrazama- lub formułowanta na własny użytek- nie­
których myśli, ale i dyktuje, co n a leży myśleć ... ". Oszałamia­
jącą . przenikliwość <?rwella potwi~rdza t~, że stosunek między 
totalitaryzmem a myslą przez długie lata me był oczywisty nawet 
dla rosyjskich inteligentów, zmieniających się i zmienianych w 
inteligentów sowieckich. 

Olga Freudenberg zrozumiała wszystko już w pierwszych 
dniach rewolucji "Straszne dni! - pisze pierwszej porewolu­
cyjnej jesieni. - życie pustoszało. Profesorowie umierali. ży­
wych aresztowano. Uniwersytet przestał funkcjonować, pokrył 
się kurzem i pleśnią". Oldze Freudenberg było z roku na rok 
gorzej: niemożność publikacji, prześladowania ze strony "rządo­
wych filozofów", jak się wyraża, i rządowych filologów, oskarże­
nia o nieznajomość marksizmu, o niedostateczną wierność Mar­
rowi, o zbytnią wierność Marrowi, o kosmopolityzm. Poza tym 
- od końca 1934 roku - masowe aresztowania, aresztowanie 
i śmierć w niewiadomym łagrze rodzonego brata, paraliżujący 
strach. Potem wojna i blokada Leningradu - głód, chłód, cho­
roby. A po zwycięstwie znowu terror, żdanowszczyzna. W 1949 
roku Olga notuje w dzienniku: "Przez wszystkie miasta długiego 
ciała Rosji przeszły jak zaraza morowa moralne i umysłowe 
pogromy... Uniwersytet rozgromiono. Wszystkich głównych pro­
fesorów zwolniono. Mord na ostatkach inteligencji dokonuje się 
bez przerwy". Wszystkie te wydarzenia, uczucia i myśli Olga od­
notowuje w listach do Borysa, wiedząc dobrze, że czyta je także 
"Szpiekin", jak nazywa cenzora. 

Borys Pasternak przez długie lata rozumiał i nie chciał rozu­
mieć, tracił nadzieję i nie tracił nadziei, chociaż życie na każ­
dym kroku nadziei pozbawiało. Olga Freudenberg rozpaczała 
i obijała się o nieubłagany mur nieuków i ,,rządowych uczonych" 
(dla niej to synonimy), mimo że zajmowała się takimi, zdawa­
łoby się odległymi od sowieckiej rzeczywistości tematami jak 
"epickie porównania na przykładzie Iliady" lub liryka Safony. 
Borys Pasternak stał w sercu sowieckiego życia literackiego i 
kulturalnego. Ciężar jaki go przygniatał był monstrualny. Ale 
w 1933 roku wciąż jeszcze wierzył, że "już rysuje się jakaś nie­
nazwana jeszcze prawda, stanowiąca o słuszności ustroju i o tym, 
że nieuchwytna nowość jest chwilowo ponad siły". Przez długie 
lata Pasternak przekonuje sam siebie, że jeśli wszyscy równają 
krok, a on się wyłamuje - to jest to jego wina, że jeśli wszyscy 
wychwalają wielkość nowego ustroju, a on ma wątpliwości, to 
znaczy to, że on jeszcze nie całkiem go zrozumiał, że jeśli wszyscy 
pisarze podpisali list z żądaniem rozstrzelania Tuchaczewskiego, 
a on odmówił - to on nie ma racji. 

Latem 1944 roku, straciwszy wszelkie złudzenia, pisze: ,,Ko­
chana Olu!... Bolą mnie nie zewnętrzne trudności życia, boli 
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mnie to, że jestem literatem, i mam, jakby to powiedzieć włas­
ne myśli, a literatury u nas nie ma i w danych warunka~h nie 
będzie i być nie może". 

Najbardziej wstrząsające w korespondencji Borysa Pasterna­
ka i Olgi Freudenberg jest to, że świadcząc o niemożności lite­
z:atury w "danych warunkach", świadczy ona zarazem o jej moż­
liwości. Przez długie lata niepublikowany Pastemak musi żyć 
z przekładów: tłumaczy gruzińskich poetów, tłumaczy Szekspira 
i "Fausta" Goethego. Olga, która literaturę, w tym i twórczość 
~wego brata, ocenia bardzo surowo, jego przekłady Szekspira 
1 Goethego nazywa genialnymi i adekwatnymi. Równocześnie 
opisuje przedstawienie "Hamleta" w przekładzie Pastemaka w 
leningradzkim teatrze. Oto ścierają się literatura i sowiecki 
teatr. W rezultacie rodzi się frapujący obraz kultury sowieckiej, 
gdzi~ ""':szy~tko_ jest j~sne do pe"':~ych ~anic". Olga pisze z ja­
doWitą 1romą, Jak rezyser GeorgiJ Kozmcew "zdjął wiersz" -
akto~ c~ają ta~. ~ak się mó~: •:Gdyby ~e to, że żyję w 
płomienneJ, wspamałeJ epoce, powiedziałabym ze takie sprzenie­
wierzenie się wierszowi, rytmowi, rozpaczy i temperamentowi 
zrodzić mogła tylko epoka, która rozpłatała człowieka i wyjęła 
zeń wnętrze, epoka zdeptanego wiersza i obrzyganej duszy". 
Pastemak przetłumaczył ,.Fausta", zmieniając go ,,z cudzoziemca 
w kapocie w niezależnego oryginała". Tekst wymaga komenta­
rzy, które tłumacz zamierzał zrobić, ale - jak pisze poeta do 
siostry: ,.czyż można jakiemuś nie wyświęconemu bezpartyjne­
mu powierzyć taki odpowiedzialny ideologicznie odcinek?". 

W tych warunkach literatura nie może istnieć. Ale istnieje: 
tworzy ją Borys Pastemak, nie przestający pisać wierszy, a od 
1946 pracujący nad zaczętą dawno powieścią. ,,Doktor żiwago" 
ma dziwną sławę, wynikłą z wrogiego stosunku doń władz so­
wieckich, niespodziewanego rozgłosu, populamego filmu i oczy­
wiście oryginalności budowy i stylu. Edmond Wilson był jedy­
nym człowiekiem, który w 1959 roku oświadczył, że ,.powieść (ta) 
stanowi jedno z wielkich wydarzeń w literackiej i moralnej his­
torii ludzkości". Poza wszystkimi swoimi walorami korespon­
dencja Pastemaka z Olgą Freudenberg pozwala na nowo odczy­
tać ,.Doktora żiwago", odkrywając nowe warstwy powieści i nie­
spodziewane cechy jego bohaterów. Olga Freudenberg znajduje 
zadziwiające słowa po lek~urze. rękopisu: powieści tej ,,nie moż­
na po prostu czytac, tak Jak me czyta się kobiety, lecz zdobywa 
ją". Korespondencja pozwala wrócić do powieści i ,,zdobyć ją". 

Silna, niezależna i nieugięta, Olga przeżywała jednak chwile 
upadku ducha: ,.Długi pusty sen. żyję z dnia na dzień. Nie 
widzę celu, nie mam pragnień ani zainteresowań. życie wydaje 
mi się zbezczeszczone i znieważone. Przeżyłam wszystko, co mi 
dała epoka: tortury moralne, unicestwienie żywcem". Ale przy­
chodziła nowa myśl, pomysł nowej monografii, list od Borysa, 
zdrowie się poprawiało - i wracała nadzieja i wiara. Borys 
Pastemak wierzy w Boga. Olga Freudenberg wierzy w histońę: 
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"Tu nic nie byw~ ~b~gatelizo;vane i ~l?o~ane. Raj, który bu­
dowały narody, mesm1ertelnosć, ,.ten sw1at -wszystko to istnie­
je, ale nazywa się nie niebem, nie rajem, nie Walhallą, a histo­
ńą. Oszukać jej nie można, jak by nie fałszowano dokumentów 
i nie zniekształcano lub nie ukrywano faktów". 

Od śmierci Borysa Pastemaka upłynęły 22 lata, od śmierci 
Olgi Freudenberg - 27 lat: dziś nie można sobie wyobrazić lite­
ratury bez autora ,,Doktora żiwago", jutro nie będzie jej można 
sobie wyobrazić bez korespondencji Borysa i Olgi. Histońa oka­
zała się - tak jak wierzyła Olga - silniejsza od fałszerzy i 
kłamców. Ta pełna rozpaczy i śmierci książka jest brzemienna 
w nadzieję. 

Michał HELLER 

Niespodzianka 

Tego lata otrzymałem z Anglii piękną książkę posw1ęconą 
twórczości Zdzisława Ruszkowskiego*. Trafiła ona do mnie pra­
wie przypadkiem, wysłana na adres pod którym od blisko trzy­
dziestu lat nie mieszkam. Była dla mnie szczęśliwą niespo­
dzianką. 

Poznałem Zdzisława Ruszkowskiego równo 50 lat temu, gdy 
razem z kolegami kapistami wróciłem z Paryża. Ruszkowski 
był wówczas członkiem ,.Pryzmatu", grupy malarskiej dla nas, 
kapistów, najbliższej. Podobnie łączyło nas, z gruba mówiąc, 
postimpresjonistyczne widzenie świata, a też niechęć do oficjal­
nego, banalnie realistycznego malarstwa ,.Zachęty". Urzeczenie 
van Goghiem, póżniej Cezannem, wspólna łączność z tradycją Mi­
chałowskiego i braci Gierymskich łączyła nas również. 

Nie dane mi było wtedy zbliżyć się osobiście z Ruszkowskim. 
Chyba udzielał się mniej od innych, bardziej niż inni we własnej 
swojej pracy zanurzony. Drogi nasze zresztą szybko całkiem się 
rozeszły. Ruszkowski wyjechał do Francji, gdy ja już byłem 
z powrotem w Polsce. Wybuch wojny do reszty nas rozdzielił. 
Jego wojsko - Szkocja, Anglia, a moje wojsko - Rosja i Bliski 
Wschód. Po wojnie osiedlił się on w Anglii, ja we Francji. 
W tym okresie widywałem jego obrazy przelotnie, pojedynczo, 
na wystawach w Londynie. 

Normalne, "genealogiczne" powiązania malarskie ułatwiają 
przeważnie spotkanie malarzy, ale te powiązania przyjęte po-

• yd. Mechanick Exercises, 91A Landar Road. London SW9 9RT, 
1982. 
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wierzchownie mogą łatwo spłycić sądy, bo wpadamy już naprzód 
w ,,izmy" (postimpresjonizm, ekspresjonizm, kapizm, etc.). Rze­
czywiste spotkanie z malarzem to chwila, gdy artysta odkrywa 
nam nagle swoją własną i j e dyną, jak każdego artysty 
z prawdziwego zdarzenia, muzykę. 

Takie przeżycie obrazów Ruszkowskiego dała mi dopiero ta 
książka. Dopiero teraz poczułem jego odrębność. Zdało mi się, 
że wykryłem drogę, którą przebył. Od płócien z 1935 po płótna 
ostatnich lat. 

Jego malarstwo robiło na mnie zawsze wrażenie niewątpliwie 
malarskie, ale jednocześnie patrząc na te obrazy miałem stale 
uczucie ciężaru, nieustannego borykania się z materią, z formą, 
nie tylko malarza, ale może bardziej jeszcze budowniczego. 
Konstrukcja obrazu chyba zawsze była dla niego zadaniem cen­
tralnym, ten malarz nigdy nie ulegał delektacji kolorystycznej 
samej dla siebie. Broniły tego akcenty silnie walorowe, logika 
światłocienia, walor, którego zdaje się nigdy nie poświęca niespo­
dziankom kolorystycznym. Nawet u największych - jak Bon­
nard - walory były przesuwane lub - wprost świadomie, dla 
większej wymowy własnej logiki i czaru kolorów - odwracane. 

Typowy u Ruszkowskiego jest portret Moore'a (1954), gdzie 
postać rzeźbiarza jest jakby brutalnie wczepiona w formy jego 
rzeźb; to chyba jeden z najciekawszych jego obrazów. Nie 
darmo Moore jest mu tak bliski. W imię budowania obrazu nie 
waha się artysta ulegać czasem stylizacji, do której nie mam 
serca, ale najczęściej czystej abstrakcji działających na siebie 
brył i form. Przy tym dużą rolę w tych obrazach gra jedno­
cześnie konkretna ekspresja postaci, twarzy ludzkich: np. .,Ko­
bieta z dziewczynką na schodach'' (1966) czy portret dwóch Hisz­
panek, aż po ostatnie z lat 1975-1976: młoda dziewczyna o zielon­
kawej twarzy na tle różowych hortensji (1975), czy dwoje dzieci 
z tego samego roku. 

Album Ruszkowskiego pozwala śledzić rozwój artysty od aktu 
kobiecego z roku 1950 - jakby jeszcze akademickiego - po 
akty ostatnich lat (przede wszystkim kobieta leżąca pod piono­
wymi pasami różu i głuchej czerwieni). Uderza w tych obrazach 
pasja malarza do tematów najtrudniejszych. W kilku pejzażach 
morskich chodzi mu o migotanie i ruch fal, który już zauważa­
my w obrazie kobiety (jakby z Moore'a) na tle czarnej wody 
Canale Grande w Wenecji, z błyskami czerwieni i srebra. Jeszcze 
silniej uderza to w wielkiej tafli morskiej zatoki, gdzie ruch fal, 
ich wibracja, wyrażone są z rzadką siłą ewokacji poprzez węże 
i przecinki turkusowe, aż białe na horyzoncie i żółtosrebrne i 
czarne. 

Jeżeli mam mówić o płótnach, które zdają mi się najśmielsze 
i najoryginalniejsze, wspomniałbym Oxford Street (1959), dalej 
obraz galerii w Atenach (1978), gdzie chaos rzeźb i zwiedzających 
turystów robi żywe, osobliwe uwikłanie form. Tak samo wielość 
form ludzi na eskalatorze. To udana próba wyrazu skłębionego 
ruchu tłumów, którego mnie nigdy nie udało się wyrazić. Wśród 
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tych obrazów uderza jedno płótno. Czysto liryczne i fascynujące, 
pejzaż znad Bugu, księżyc w pełni, odbity w wodzie o zmierzchu. 

Artysta w notatce wyznaje, że to pejzaż jego lat dziecinnych, 
do którego po latach powrócił. 

Książka ta powinna ukazać się w Polsce obok pięknych albu­
mów Jana Cybisa, Hanki Rudzkiej-Cybisowej, Potworowskiego, 
Wolffa i tylu innych malarzy, którzy świadczą o malarstwie pol­
skim ostatniego 50-lecia w naszej malarskiej tradycji. 

Ta książka jest wydarzeniem. 
Józef CZAPSKI 

Nowości wydawnicze 

POLACY W śWIECIE 

Zbiory i prace polonijne Biblioteki Narodowej. Informator. 
Opracował Andrzej Kłossowski (i inni). Warszawa, 1982, Biblio­
teka Narodowa, str. 114. 

.,Polonijność" z tytułu informatora jest pojęci~.m bardz~ pa~ 
kownym, bo mieszczą się w nim - o"?ok. pr_oduk_cJI ~d~~mcz~J 
emigracji zarobkowej - stare. ~· biblioteki _Wielki~) Erm­
gracji itd., aż po dokumenty zyc~a społec::znego srodoWI~k p~l­
skich w Londynie czy Sztokholmi~. ~a do! na~~ch. M?~ SI~ 
jednak doszukać rozróżnienia Polonu 1 ErmgracJI . .,Poloma obe~­
muje według Kłossowskiego .,tę częś~ wspóln.oty narod~weJ, 
której członkowie, żyjąc stale poza gramcarm p~s~a IJ?lskiego, 
zachowują - niezależnie od miejsca uro~ema 1 pos~a~anego 
obywatelstwa - poczucie łączności duchoweJ z rodakarm 1 z Pol­
ską". Emigracja jest natomiast - jak wynika ze wstępu . -: 
rezultatem .,splotu bolesnych, niekiedy tragiczn~ch ~da~:n l 

procesów natury politycznej, społecznej, ekonomiczneJ 1 militar­
nej na przestrzeni dziejów", gdy .,dobrowolnie l~b pod przymu­
sem opuściły ojczyznę milionowe rzesze Polaków ', a .,po powsta­
niu listopadowym doszło nawet do swoistego f~nomenu :- prze­
niesienia się centrum kulturalnego i literackiego kraJ~ poza 
jego etnograficzne granice". To ~migra~ja _de facto pohty~zna. 
.,Później, w miarę szybkiego poWiększama s1ę szeregów Ermgr~­
cji - głównie zarobkowej - zaczęła się ksztru:o~ać _Poloma 
zagraniczna", do której, z pewnymi jednak zas~ezemarm, stoso­
wać można przytoczoną wyżej definicję .,Polonu". 

Autorzy .,Informatora" objęli swymi rozw:Uani~ .~e i ,.na~ 
szych rodaków, którzy opuścili kraj bądź wywieZiem zostali 
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P.z::ez t;ł"i7~ców ~ czasi~ dru~ej wojny światowej a nie powró­
cili pózmeJ do OJczyzny . Raz1 tu wymowne przemilczenie: zde­
cydo~ana większość "osób, które już po wojnie zdecydowały się 
z róznych względów na stałe osiedlenie za granicą" - to dawni 
mieszkańcy województw kresowych. Jeśli nawet skupiska ich 
f~rm~ organ~zacyjnymi przypominają emigrację zarobkową, 
me mozna staw1ać znaku równania między zesłańcami do ZSSR 
a emigracją zarobkową do USA czy Kanady. 

Intencją autorów "Informatora" było wyodrębnienie ze zbi~ 
rów Biblioteki Narodowej maksymalnej ilości poloniców, a to 
ze ~zgl~u na ich rosnące coraz bardziej znaczenie. Pogląd ten 
popieraJą dane statystyczne. Wynika z nich, iż w latach 1956-
1973 odnotowano w kartotekach Biblioteki Narodowej ok. 26.000 
poloniców, co w stosunku do produkcji krajowej stanowi ok. 
16,1 %. Bez obawy omyłki przewidywać można, że procent ten 
wzrośnie w roku bieżącym, gdyż poza Krajem drukuje się obec­
~e więcej, a w Kraju ~ej. Swiadomość tego stanu rzeczy 
Jest zapewne . p:zyczyną, ze pra~e nad polonicami za projekt~ 
wa~~ są, ~. Blbli_?tece NarodoweJ na wyrost. I że są "w miarę 
mozliwosc1 realizowane. Jest to istotnie, nawet w warunkach 
normalnych, materiał trudny do opanowania. Polonica ukazują 
się na całej kuli ziemskiej, nie podlegają ustawom o obowiązk~ 
wym dostarczaniu określonej liczby egzemplarzy do bibliotek 
n~rodo":Ych i są w . wysokim procencie produktami chałupniczy­
nn. gdyz wydawcy 1ch są bardzo często drukarzami-amatorami. 
Mniej liczne są polonica firmowane przez poważne placówki emi­
gracyjne. "Dotyczące Polski" książki wydawane przez handlowe 
firmy zagraniczne są trudne do ogarnięcia ewidencją i z reguły 
kosztowne. Tym tłumaczy się niewspółmiernie wysoki wkład 
pracy w ich zdobywanie i katalogowanie. 

"Informator" świadczy, że Biblioteka Narodowa przywiązuje 
dużą wagę. do. gro~adzenia poloniców, a czyniąc to - walczy 
z trudnośc1arm. W informacJach sprawozdawczych wplecionych 
do tekstu uderza ubóstwo danych o np. książkach w języku pol­
skim z obszaru Związku Sowieckiego. Sporo ich dotarło do Lon­
dynu w latach drugiej wojny światowej: nie tylko Nowe Wid­
nokręgi, ale i całe zatrzęsienie przekładów tzw. klasyków mark­
sizmu-leninizmu, mowy Stalina itp. Czyżby nie było ich w Bibli~ 
tece Narodowej? 

Inna, ważniejsza luka rysuje się w zawartych w "Informa­
torze" danych bibliograficznych. Jest nią obszerna dziedzina prac 
naukowych w językach obcych ogłoszonych poza Krajem przez 
Polaków. Polskie Towarzystwo Naukowe na Obczyźnie wydało 
w roku 1964 pierw zy tom wyliczającej te prace bibliografii. 
Obejmowała ona na 174 stronach drobnego druku opisy 4.011 
prac uczonych polskich ogłoszonych w latach 1939-1962. Opra­
cowałam ją wespół z Jadwigą Nowakową, która zajmuje się na­
dal gromadzeniem materiałów na podstawie informacji nadsy­
łanych przez autorów. Jeśli jednym z zasadniczych celów gr~ 
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madzenia produkcji wydawniczej Emigracji jest ukazanie wkła­
du myśli polskiej do dorobku kulturalnego świata - to właśnie 
ta kategoria druków wysuwa się na czoło, a bibliograficzne ich 
opracowanie nastręcza specyficzne problemy, o których w "Infor­
matorze" głucho. Trudno wytłumaczyć tę lukę. Chyba wywołała 
ją intencja trzymania się w ramach realizacji czegoś, co określa­
ne jest jako "problem międzyresortowy III/lO - Przemiany 
zbiorowości polonijnych", a co w pierwszym rzędzie oznacza 
działalność Towarzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną .. P~ 
lonia", zorientowaną na skupiska polonijne. Stoi to jednak w 
sprzeczności ze starannym omówieniem problematyki rejestr~ 
wania prac naukowych z zakresu kartografii w XIX wieku. 

"Informator" ukazał się w nakładzie 1.000 egzemplarzy odbi­
tych w Zakładzie Graficznym Biblioteki Narodowej. Traktować 
go należy jako próbę generalną obszerniejszego opracowania. 
Analogiczne informatory wydać ma Biblioteka Uniwersytetu 
Warszawskiego, Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy i Muzeum 
Literatury. 

KRYTYKA LITERACKA 

O obliwością książki Drewnowskiego o Dąbrowskiej* jest to, 
że autor wie o niej więcej, niż mógł podać do ogólnej wiad~ 
mości. Tłumaczy się to tym, że Dąbrowska pozostawiła w ręk~ 
pisie olbrzymi, prowadzony przez kilkadziesiąt lat dziennik, za­
strzegając sobie jednak w testamencie, by nie ogłaszano go w 
całości przed wymarciem wymienianych w nim osób. Wybór 
z dziennika ma być jednak wkrótce wydany w 6 tomach, a nad 
ich przygotowaniem do druku czuwa właśnie Drewnowski, który 
siłą rzeczy znać musi całość i dlatego uważa ją za "podstawowe 
źródło". Przypuszczać można, iż pisząc "Rzecz russowską" po­
tykał się o przeszkody i niedomówienia, które mogłyby być usu­
nięte, gdyby nie owe zawarowania autorskie, dotyczące zres~tą 
także korespondencji. Nasuwają się tu analogie z Żeromski~. 
Większość opracowań powstałych przed odnalezieniem i. opubl~­
kowaniem pełnego tekstu ,,Dzienników'' wymaga obecrue rewi­
zji i straciła wiele na wartości. Rodzina Żeromskiego stanęła na 
wysokości zadania, godząc się na przedterminowe opubliko~~­
nie "Dzienników". Właściwe przypisy i komentarze są łatwl<:J· 
sze dziś do opracowania, niż za kilkanaście lat, gdy zabrakrue 
żyjących jeszcze świadków wielu wydarzeń. 

* Tadeusz Drewnowski, Rzecz ru.ssou:ska. O pi.!ar&twie Marii Dąbrow­
skUj. Kraków 1981, ydawnictwo Literackie, str. 459, ilustr. 
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,,Rzecz russowska", mimo podtytułu: .,0 pisarstwie Marii 
Dąbrowskiej", jest także odpowiednikiem kalendarium. Drew­
nowski odnotowuje - do pewnego czasu - kolejne adresy i po­
dróże Dąbrowskiej, ale dokładność tych informacji urywa się 
na .,przygodnej podróży do NRD", ściślej do Weimaru na Dichter­
treffen z udziałem Tomasza Manna. Można by myśleć, że po 
roku 1955 nie opuszczała Kraju. Przeczy temu szereg łatwych 
do sprawdzenia faktów. Drewnowski wspomina np. o serdecz­
nym stosunku Dąbrowskiej do poety emigracyjnego Tadeusza 
Sułkowskiego i odnotowuje istnienie .,obfitej korespondencji" 
z przedwcześnie zmarłym pisarzem. Brak jednak najkrótszej na­
wet wzmianki o książce pamiątkowej o Sułkowskim, wydanej 
w roku 1967 w Londynie przez Oficynę Poetów i Malarzy. Rozpo­
czyna ją .,Wspomnienie o Tadeuszu Sułkowskim" Dąbrowskiej, 
a w nim obszerny ustęp o spotkaniu w Londynie w lipcu 1956 
roku. Pisarka uczestniczyła wtedy w Kongresie PEN-Clubów, 
była z Sułkowskim na ,,Ryszardzie II" Szekspira w teatrze Old 
Vic, .,w nowoczesnej kawiarni nad Tamizą", w pracowni malar­
skiej Feliksa Topolskiego i pokazywała Sułkowskiemu dom na 
Queens Crescent 5, gdzie mieszkała z mężem w latach 1913-1914. 
Można to uzupełnić przypomnieniem wizyty Dąbrowskiej w Domu 
Pisarza przy Finchley Road, gdzie Sułkowski chwalił się pielę­
gnowanymi przez siebie różami i starannie utrzymywanym 
trawnikiem. 

Nie był to jedyny przemilczany przez Drewnowskiego pobyt 
Dąbrowskiej na Zachodzie. Zabawne - w ,,Rzeczy russowskiej" 
reprodukowana jest fotografia pisarki z Jerzym Stempowskim, 
opatrzona podpisem .,Berne 1963", ale w tekście książki o wy­
padach do Szwajcarii - i nie tylko Szwajcarii - głucho. W lis­
tach Stempowskiego do Krystyny Marek ogłoszonych w Londy­
nie w 1974 kilka stron zajmuje zdanie sprawy z rozmów o Kraju 
z Dąbrowską, która, jak pisze Stempowski 6 listopada 1955, była 
tu - tj. w Bernie - .,prawie trzy tygodnie, które w znacznej 
części spędziliśmy na rozmowach". W innych źródłach doszukać 
by się można i Paryża, i Maisons-Laffitte, i Rzymu i spotkań mJn. 
z Wierzyńskimi. To wszystko warte było na pewno odnotowa­
nia. Czyżby ingerencja cenzury aż tak starannie wyczyściła i 
zniekształciła życiorys Dąbrowskiej? 

Autocenzura nakazała prawdopodobnie pominięcie recepcji 
.,odwilżowych" opowiadań Dąbrowskiej, ogłoszonych na Emigra­
cji i przyjętych jako sygnał nowego kursu. Nie doczekał się też 
wzmianki .,wielogłos" Miłosza, Jeleńskiego i Czapskiego (Kultura 
nr 6 (176), 1962). 

Ogólnie biorąc zachodzi wyraźna dysproporcja w traktowaniu 
okresu ,,Nocy i dni" a końcowego okresu twórczości i wydanych 
pośmiertnie .,Przygód człowieka myślącego". Usprawiedliwia to 
do pewnego stopnia tytuł książki: ,,Rzecz russowska". Dla czy­
telnika masowego i widzów ekranizacji ,,Nocy i dni" opraco· 
wanie Drewnowskiego jest lekturą pożyteczną, jako oświetlenie 
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okoliczności ich russowskiej genealogii. Cenne są niewątpliwie 
rozsiane na kartach wyjątki z ,.Dziennika", budzące apetyt na 
zapowiedziane już wydanie obszernego wyboru. 

Z EPOKI NAPOLEO.NSKIEJ 

Dr Stanisław Kirkor ogłosił w ostatnim dziesięcioleciu szereg 
wartościowych opracowań dotyc~cych poloniców ~ap<:'leońskic~. 
Są one rezultatem wieloletnich zmu~yc.h pos~wan "!" archi­
wach francuskich i polskich. UkładaJą s1ę w kilka cykli: 

I. Dzieje Legii Nadwiślańskiej. Dotyczy jej podstawowa m~ 
nografia pt. ,.Legia Nadwiślańska, 1~08-1814" (Londyn 1981, . Ofi­
cyna Poetów i Malarzy, str. 6~1: ~us.tr,. •. mapy), uzup.ełniona 
,.Słownikiem oficerów Legii NadWislans~eJ 1 p_uł~ów ułano~ nad­
wiślańskich". Opracowania te poprzedziły pos~1ęcone Legu roz­
działy w ,,Polskich donatariuszach Napoleona (Londyn 1974, 
Oficyna Poetów i Malarzy, str. 324). 

II. Donacje napoleońskie. Okazuje ~ię, iż 2~1 Polak~w o~rzy­
mało od Napoleona nie tylko ordery 1 ~sokie stopme ~fi.cer­
skie, ale i donacje w postaci dó~r ~ie~skich .lub - rza~IeJ -
rent rocznych. Dr Kirkor zestawił Je 1 .oi?ówił Vf .. ~olskic~ ?o­
natariuszach Napoleona" u.w.), uzupełniaJąC także l tę kslązkę 
słownikiem biograficznym obdarowanych. Supleme~tem tego 
opracowania jest dekret nadający Opinogórę gen. Wrncentemu 
Krasińskiemu (20. V.1811), ogłoszony w tomie XXV Antemurale 
(Rzym 1981). 

III. Losy Polaków w niewoli angielskiej w latach. 1803-1814. 
Na podstawie archiwaliów przechowywanych ~v Pub~c. R~cord 
Office w Londynie dr Kirkor doliczył się 770 oficerów 1 zołnierzy 
polskich, którzy w latach 1803-1814, głównie w ~zasie walk w 
Hiszpanii, dostali się do niewoli i powędrowali na pont~ny 
angielskie. Jest to wstydliwy rozdział stosm;uców po!s~o-~gtel­
skich, traktowany dotąd marginesowo. Dr Kirkor posWięcił tra­
gicznym poprzednikom ,,inwazji polskiej" obszerną rozprawę pt. 
"Polacy w niewoli angielskiej w latach 1803-1814" (Kraków 1981, 
Wydawnictwo Literackie, str. 235, mapy). 

IV. Polacy przy Napoleonie na Elbie i wyspi.e św. Heleny. 
Dotyczą ich końcowe rozdziały ,.Polskich ?onatam~szy ~apole~ 
na" oraz konfrontacja legendy Fryderyka Piątkows~?ego (.) z fak. 
tami z jego życia, obalającymi wersję .~ciorysu teJ dwuznac~e~ 
postaci, potraktowanej ostatnio pow~e. przez ~aldemara Y 
siaka, nie znającego wyników poszukiwan dr. Kirkora. 



124 MARIA DANILEWICZ ZIELffi KA 

HISTORIA PRASY 

Trzon książki* dotyczy pierwszego dwudziestolecia istnienia 
Polityki (1956-1976); ostatnie pięciolecie potraktowane jest szki­
cowo i, w wyższym stopniu od poprzednich rozdziałów, pełne 
jest niedomówień i dwuznaczności. 

Autor był jednym z założycieli tygodnika i, jak pisze, "prze­
trwał" w redakcji do grudnia 1981 roku. Zastrzega we wstępie, 
że książka "nie jest dziełem prasoznawczym". I tak jest istotnie 
- jest to na wielką skalę odsłonięcie kulis pisma, ciekawe, ale 
- jednostronne. Na wielu kartach daje się wyczuwać brak obra-
zu kulisów kulis. Redakcja radzi, kłóci się, uzgadnia, ale nie na 
tym koniec. Ostatnie słowo należy do ,,nich", bez dyskusji. Kim 
byli czy są nadal "oni"? Bardzo różni. Np. "ludzie o wątpliwej 
proweniencji ideowej, w tym specjaliści od pogrążania Polityki 
za nihilizm i brak zmysłu patriotycznego" (str. 112). "Oni" spra­
wili, że "w marcu i w kwietniu 1968 roku podjęto w Warszawie 
164 ważne decyzje personalne, odwołano 80 ministrów, wicemi­
nistrów, dyrektorów departamentów, 97 usunięto z partii" (str. 
142). 

"Oni" - to czujność cenzury. Działała ona "deprymująco na 
ducha zespołu". Tak np. "psychologicznym szokiem - pisze 
Radgowski - nazwałbym reakcję [Hanny] Krall na unicestwie­
nie jej znakomitego tomu reportaży, zatwierdzonego po wielu 
perypetiach do druku i w ostatniej chwili zatrzymanego w dru­
karni" (str. 192). Problem "milczeć albo mówić prawdy częścio­
we, aktualnie dopuszczalne" "stawał często przed redakcją" [w 
roku 1976], str. 202. ,,Na naradzie I sekretarzy wojewódzkich 
(w lecie 1980, tuż przed wypadkami na Wybrzeżu) J. Łukaszewicz 
powiedział, że tekst ów (tj. artykuł Rakowskiego "Ludzie i gos­
podarka", ogłoszony w nrze 28 Polityki z 1980) "ukazał się przez 
niedopatrzenie". Ta dwutorowość - buńczuczny ton pisma i 
potulne wzmianki o ingerencji cenzury czy odwołaniu któregoś 
z pracowników - daje się wyczuć w całej kronice Radgowskie­
go. Rakowski, pisze autor na str. 212-213, ,.chciał służyć społe­
czeństwu jednocześnie stanowiąc cząstkę władzy, która umożli­
wiała mu prowadzenie gazety ( ... ). Jego sytuację można przy­
równać do położenia człowieka, który stoi obiema nogami na 
różnych deskach i te deski rozjeżdżają się. Spróbujcie w takich 
okolicznościach posuwać się do przodu" - konkluduje Rad­
gowski. 

Pismo - jego zdaniem - "przez wiele lat funkcjonowało 
wedle formuły 'konstruktywna krytyka z pozycji wewnętrznych'". 
"Krytykowano w imię socjalizmu, w imię partii - to była owa 

* Michał Radgowsk.i, "Polityka" i jej czasy. Kronika lat 1957-1980. 
Warszawa 1981, Iskry, str. 243, ilustrowana karykaturami zymona Koby­
li.ńskiego, Andrzeja Mleczki i Iałgonaty Tabaki. 
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'wewnętrzność'". Niektórzy czytelnicy określali ten styl nawet 
mianem "opozycji wewnętrznej" - "zewnętrzną" reprezentował 
KOR i samizdaty. Ciekawie brzmi wyznanie Radgowskiego (str. 
214): ,.Niekiedy, przyciśnięta do muru, stosowała Polityka tak­
tykę na przetrwanie". ,.Chciałbym was przeprowadzić przez to 
suchą nogą" - powiedział kiedyś M. F. Rakowski do współpra­
cowników. Nieco dalej (str. 217) Radgowski przypomina, że wraz 
z Rakowskim i Drewnowskim brał 14. XI.1978 udział w pierw­
szym zebraniu Konwersatorium ,.Doświadczenie i Przyszłość". 
,.W pracach DiP - wyjaśnia - brali udział ludzie o rozmaitych 
poglądach. Nastawienie wielu z nich odpowiadało pojęciu 'opo­
zycji wewnętrznej', które było tak bliskie redaktorom Polityki" 
(str. 217). 

W okresie stanu wojennego, po wznowieniu Polityki nazwisko 
Radgowskiego wypadło z komitetu redakcyjnego. ,.Rozpoczyna 
się bardzo skomplikowany okres w życiu Polityki. Jaki twór się 
zeń wyłoni? Oto pytanie, na które odpowie zapewne kronikarz 
następnego okresu" - kończy książkę Radgowski. 

Z książki Radgowskiego wyziera partia skłócona, p~dzi~lo~a 
na frakcje personalne, bezradna wobec stale pogarszaJąCeJ się 
sytuacji Kraju. Lojalność wobec partii, b.o c;:hyba nie I?rzekona­
nie, nie pozwala autorowi na jasne postaWieme sprawy, ze wpływ 
,.wielkiego brata" jest bezsporny i .decy~ując_y, ~ system .. u pod­
staw zły. Raczej przypuszczać mozna, ze widzi w partu pana­
ceum które ma uleczyć chory kraj. Charakterystyczne jest okre­
śleni~ jako ,.awansu" przejścia z funkcji ,.państwo~ch':. c~li 
udziału w rządzie, do partyjnych: Bezsl?rzeczna. mtelig~ncJa 
autora nie wystarcza, by przyznać,. ze yarua -:-- zmk~~a hcze?­
nie, zwalczana przez ,.klasę robotruc~ą. , któr~J wyrazi~.1elem się 
mieni - nie ma tytułu do władzy 1 ze poWIDDa odeJSĆ. Jasne 
jest, oczywiście, że nie pozwoliłby na to ,.wielki brat": .. 

Druk ,.Polityki" i jej czasów ukończono w Lubelskich Zakła­
dach Graficznych w grudniu 1981 roku. Z nakładu wynoszącego 
18.000 egzemplarzy niewiele, jak się zdaje, znalazło się w ksi~­
garniach. Ten ciekawy dokument zelżenia cenzury w okresie 
"intermezza" dziś już nie mógłby się zapewne ukazać. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 
17 września 1982 

Nadesłane nowości wydawnicze 

Kon~ Kultury Polsl.:iej. Zbiór 
wypowiedzi z dni 11, 12 i 13 
grudnia 1981, do chwili zerwania 
Kongresu przez juntę. tr. 105 i 
5 nlb. (Wydawnictwo ,,Krąg") 

WOJTO ICZ (Kazimierz). Przy­
pisy do ziemi. Wiersze. tr. 93 
i 3 nlb. (Wyd. Znak, Kraków 
1982, cena zł 80). 
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MŁODOżENIEC (Juwentyn M. L., 
Br.). Znałem błogosławionego 
Maksymiliana Kolbe. Str. 142 i 
2 nlb. (Wyd. Pallotinum, Poznań­
Warszawa 1981). 

MNICH Z CHEVETOGNE. Zbawi­
ciel. Str. 206 i 2 nlb. (Wyd. 
Znak, Kraków 1982, cena zł 100). 

Bezimienni mowJ.q o modlitwie. 
Wybór i układ H. Bortnowskiej. 

tr. 425 i 3 nlb. (Wyd. Znak, 
Kraków 1982, cena zł 200). 

Doświadczenia lat wojny 1939-1945. 
Fakty, postawy, refleksje. Wybór 
tekstów z Tygodnika Powszechne­
go z lat 1945-1982. Wybór, redak­
cja, słowo wst~pne Wł. Barto­
szewskiego. Str. 571 i 3 nlb. 
(Wyd. Znak, Kraków 1982, cena 
zł 350). 

MŁODOżENIEC (Juwentyn M. L., 
(Br.). Niepokalanów wczoraj i 
dziś. Str. 95 i l nlb. (Wyd. San­
ta Severa, Rzym 1981). 

Awi, rodzinne miasto iw. Fran­
cis:Jro. Przewodnik po Asyżu. 
Str. 128. Z włoskiego przeł. O. 
mgr E. M. Korczak. (Wyd. Casa 
Editrice Franciseans dei Frati Mi­
nori Conventuali, Umbriagraf­
Terni). 

Jego Boska Miłość A. C. BHAKTI­
VEDANTA WAMI PRABHU­
PADA (tłumaczenie i komentarz). 
Bhagad-gita taką jaką jest. Pełne 
wydanie z oryginalnym tekstem 
~anskryckim, łacińską translitera­
cją, polskimi ekwiwalentami, tłu­
maczeniem i gruntownymi objaś­
nieniami. Str. 1037 i 3 nlb. 
(Wyd. The Bhaktivedanta Book 
Trust, Vaduz, Lichtenstein 1981). 

CZERNIAWSKI (Adam). Władza 
najwyiua. Wybór wierszy z lat 
1953-1978. Str. 143 i l nlb. 
(Wyd. Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 1982). 

żAKI ( Andrzei). Poczqtki chrześ­
cijaństwa w Polsce południcnoej 
w iwietle iródeł archeologicznych 
i pisanych. tr. 108. (Nadbitka 
z Symposiones l - 1978/1981). 

ZAPIS nr 18. tr. 176. (Przedruk 
z wydania krajowego, wyd. lndex 
on Cenzorship, Londyn 1982). 

TABACZY~SKI (Ludwik). Blfkit­
ny wiatr. Wiersze. Str. 114 i 4 
nlb. (Wyd. OPiM, Londyn 1982). 

JANIN (Józef). Opowieści ~ utra. 
cjonego (k)raju. Str. 87 i S nlb. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1982). 

ZIELI~SKI (Leszek). Dzień ganio­
ny. Wiersze. Str. 44 i 2 nlb. 
(Wyd. A. Poray Book Publishing, 
New York 1982). 

KAZ-OSTASZEWICZ (Kazimierz). 
Garść piasku. Wiersze. Str. 83 
i 3 nlb. (Wyd. Wydawnictwo 
Czas, USA). 

CYBULSKA (Maja Elżbieta). Te­
maty i pisarze. Str. 179 i 3 nlb. 
(Wyd. OPiM, Londyn 1982). 

LERSKI (Jerzy "Jur"). Szkocka 
ka:-1trofensywa zachodniej Słcnoiań­
szczyzny (ze wspomnień oficera 
oświatowego). (Nadbitka z Sym­
posiones I - 1978/1981, str. 
157-179). 

MAREK (Edmond). Luine reflek­
sje o Polonii francuskiej. W czo­
raj - dzisiaj - jutro. Str. 24. 
(Wyd. w Lilie, 1982). 

WANDYCZ (Piotr S.), KROGER 
(Peter), SOUTOU (Georges-Hen­
ri). La Pologne entre Paris et 
Berlin. De Locarno a Hitler 
(1925-1933}. (Nadbitka z Revue 
d'Histoire diplomatique, nr. 2-3-4/ 
1981, str. 236-348. Wyd. Edi­
tions A. Pedone, Paryż 1981). 

SIMON (Henri). PologTU 1980-
1982. Lutte de classes et crise du 
capital. tr. 104 i 4 nlb. (Wyd. 

partacus, Paryż 1982). 

MAREK (Edmond). L'imurrection 
polonaise de 1830-31 et l'opinion 
fraru;aise. tr. 23 i l nlb. (Wyd. 
Universite d'ete de la communau­
te franco-polonaise, Lilie 1981). 

KWIATKOW KA - VIATTEAU 
(Aleksandra). 1940-1943, Katyń, 
l'Armee Polonaise assassinee. tr. 
175 i 11 nlb. (Wyd. Edition Com­
plexe, Bruksela 1982). 

Tradition Famiły Property: Half a 
Century of Epic Anticommunism. 

tr. 459 i 9 nlb. ( yd. Founda­
tion for a Christian Civilization, 

ew York 1981). 
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MARKOVITS (Andrei S.), SYSYN 
(Frank E.). Nationbuilding and 
the Politics of Nationalism. Essays 
on Aust7Wn Galicia. Str. 343 i 7 
nlb. (Wyd. Harvard niversity 
Press, oprac. Harvard Uk.rainian 
Research lnstitute, Cambridge 
Mass., 1982). 

DREWNOWSKI (Jan). Crisis in 
the East European Economy. The 
Spread of the Polish Disease. Str. 
177 i 3 nlb. (Wyd. Croom Hełm 
London and Canberra, St. Mar­
tin's Press New York). 

A Priest in Russia: Wladyslaw Bu­
kcnoimki. Str. 16. (Wyd. Inc. Ca­
tholic Truth Society, London jako 
przedruk z wydania ,,Spotkań", 
1982). 

KENEDI (Janos). Do it Yourself. 
Hungary's Hidden Economy. Str. 
128. (Wyd. Pluto Press, Lon­
don). 

Lord Longford. Pope John Paul 11. 
An Authorized Biography. Str. 
224. (Wyd. Michael Joseph Rain­
bird, Wielka Brytania 1982). 

In Defence o/ Poland's Freedom. 
1982. Memorandum. Wyd. Rząd 
R.P. na Wygnaniu, Londyn 
1982). 

Memorandum on the RepudWtion 
of the Y alta Agreements o f Fe­
bruary 1945. tr. 12. (Wyd. Rząd 
R.P. na Wygnaniu, Londyn 
1982). 

ABRAMOWICZ ( ł:arek Artur). 
V orticity-Free Rings Orbiting 
Black Holes. I. The Metric. Nad­
bitka z The Amophysical ]ournal 
254, str. 748-754, marzec 1982. 

ABRAMOWICZ (Marek Artur). In­
nermost Parts of Accretion Disks 
are Thermally and Secularly Sta­
ble. Nadbitka z Nature vol. 294, 
nr 5838, str. 235-236, listopad 
1981. 

YMMON YMONOLEWICZ 
( Konstan tin). ational Consciaus­
ness in Poland until the End of 
the Fourteenth Century: A ocio­
loKical lnterpretation. ( 'adbitka 
z CanadWn Ret:iew of tudies in 
Nationalism, vol. VIII, nr 2, str. 
249-266, wyd. niversity of Prin­
ce Edward Island). 

SZYl'tłA~SKI (Leszek, dr). Candle 
for Poland: 469 Days of Solida­
rity. Z przedmową dr. Jeffrey M. 
Elliota. Str. 128. (Wyd. Borgo 
Press, California 1982 w cyklu 
Stokvis Studies in Historical 
Chronology and Thought, vol. II). 

Cross Currents 1982. A Yearbook 
of Central European Culture. Str. 
379 i l nlb. Oprac. Ladislav Ma­
tejka i Benjamin Stolz. (Wyd. 
University of Michigan, Ann Ar­
bor 1982). 

JOHN ON (A. Ross). Poland in 
Crisis. Str. 57 i 3 nlb. (Wyd. 
Rand, Santa Monica, lipiec 1982). 

SADYKIEWICZ (Michał). Soviet 
Military Politics. (Nadbitka z 
Survey vol. 26 nr l (114), zima 
1982, str. 179-210). 

Harvard Ukrainian tudies, vol. V, 
nr 4, December 1981. Str. 568 
i 2 nlb. (Wyd. Harvard Univer­
sity, Ukrainian Research Institute, 
USA). 

RAKOWSKA-HARMSTONE (Te-
resa), SYLVAIN (Ivan), ABO­
NYI (Arpad). Warsaw Pact: The 
Question of Cohesion. Phase l. 
Str. 313 i 3 nlb. (Wyd. Depart­
ment of National Defence, Cana­
da, Operational Research and 
Analysis Establishment). 

NELKEN (Halina). Alexander von 
Humboldt, his Portraits and their 
Artists. A Documentary Icono­
graphy. Str. 179 i 3 nlb. (Wyd. 
Dietrich Reimer Verlag, Berlin 
1980). 

STANKIEWICZ (W. J.). Debating 
with Tigers: the Morality of Uni­
lateral Disarmament: Notes on the 
Recent Debate. (Nadbitka z Gon­
temporary Review vol. 241, . nr 
1399, str. 77-86, Londyn, Sier-
pień 1982). . . 

RHODE (Gotthold). Partet tm 
raschen Wandel. (Nadbitka z 
Osteuropa, wyd. Deutsche Verlags­
Anstalt tuttgart 1982, str. 271-
291). . . 

KOZLOW KI (Nina). Die polttt­
schen ZielvorsteUungen der Pol­
nischen ozialistischen Partei in 
den ]ahren 1941-1948. Str. 97 
i 1 nlb. (Wyd. Osteuropa-lnstitut 
Miinchen, lipiec 1982). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

1-9-82 
W Warszawie w ostatnich dniach milicja pobiła pięciu księży. 

17-9-82 
Radio Warszawa I poda· · d h odz . ł . L • Je,_ ze otyc czas ysłano 1 zasiedlono 951 . 

an po osovach, ktore rue powróciły z zagranic W DUUZ· 
sprawach tocą się postępowani dmin" tr . k. . ~zostałych 2.341 
czone najpóźnieJ· do końca b" ~ a '- 15 acyJne, tore maJą zostać załoń· 

tez. ro ... u. 

18-9-82 
Kir~ Gałczy~a próbowała kontaktu z 18 polskimi reportaży t · k . 
?rosiła o .współpracę z powstającym no czaso ism s &mi, • tory~h 
1 reporterow zgodnie odpowiedziało że wymhwili' hep e~. _16 puhlicystow 

ożl" • • • w c o cneJ rue wt-"-- · dn · 
m IWOSCI współpracy. Niektórzy odpisali· ,N . . """! za eJ 
jest karalne". Jest to informacja z Trybu~y 'LuS::,.~wtarue do kolaboracji 

30..9-82 
Stan osób skazanych ocenia się ostatnio na 3.500· · te 
około 1.000, w tym w dalszym ciagu· Ko . . Kdt· m rno~ych - na 
również (już od 9 miesięcy) doc • B . nisła IDISte JOwa ,,Solidarności" jak 
damski,. dr Amł~j Drawicz, Tad::Sz i'azowf:~k, ;?C· tefan Amste~­
dr Starusław Ugruewski (z Instytutu Badań J dro 'h ~r o~lski, 
samo internowane są ponownie kobiety w Jczb~c30 ~O ~w~e). Tak 
(Woroszylski i Drawicz zostali zwolnieni w dru ~e. poł- . z . eJ. Polski. gteJ OWie pazdziernika). 

4-10-82 
W PRL podwyższono o 60 °A k. zł i sztabek złot Z "ed o ceny s upu omu złota oraz złotych monet 
jednostki sku a~ a J e~ gram złomu złota tzw. III próby uspołecznione 
dzon ch 'bp będą pła~iłf 2.510 zł. Cena skupu złotych monet, nieuszko-

y • pro Y 900 wzrosrue do 4.225 zł za jeden gram C d ali 
wyrobów ze złot koł 0, • • eny et czne 
ł __ ,_ .• wzrosną o o o 40 t O. Utrzymane zostaną 30% Lonif" 

aty przy :uu.upte obrączek przez młode małżeństwa. l· 

8-10-82 

~:;~~łe~ąd(~~)~o'Leszw,__ ar;zocawulsieki~k.azał dzi~edaczy Konfederacji Polski 
• ..... '.L z ego na st em lat · · · R 

mualda zeremietiewa i Tadeusza Stańskiego po pięć 1 t - ~~ema, o­
ua Jandziszała na dwa lata z zawieszeniem wyk ~ .karywtęzterua, Tadeu-
~k f:oc~ki przebywa w areszcie już ponad d':'~ata • na lat pi~. 
Wtelkopolslr.im skazano w trybie doraźnym 10 osób . . W Gorzowte 
cj.ac~ "! dniu 31 sierpnia br. Wszyscy zostali ska:ni u~ai; demonstra­
więZiema. • Tygodnik Powu.echny poda "e że a ę. trzech lat 
~arnotrawstwa surowców i narzędzi prodnkcli 'gospodn:r~k';ili rue~twa, 
me straty w wysokości 150-200 mld złotych. • p 1 _I~nosi ~-
w Tatrach znów obowiązują przepustki _ nawet °K etrueJ pWrz~rwie 
czy do Morskiego Oka. na asprowy terch 

ZACHOD - EMIGRACJA 

18-9-82 
W Londynie obradowała tzw. Stała KonferencJ·a 1 
skich na Zachodzie. uzeów 

Bibliotek Pol-
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25-9-82 
Papież Jan Paweł II mianował bisłupa Mirosława Marusyna sekretarzem 
kongregacji dla Kościołów wschodnich i podniósł go do godności arcybis­
kupa. • W Domu Polsk.im w Brnkseli odbył się wieczór autorski Gustawa 
Herlinga-Grudzińskiego. Przewodniczył prof. Wojciech Skalmows.ki. 

1-10-82 
Lodrich Hasselman, szef biura Wysokiego Komisarza dla Spraw Uchodźców 
dla Ameryki i Europy ocenia liczbę Polaków przebywających ,,nielegalnie" 
w Europie łącznie z proszącymi o azyl na 300 tysięcy, ale dodaje, że ilość ta 
może być bliższa pół miliona. Dość Polaków ubiegających się o azyl wy­
nosi w poszczególnych krajach: Austria - 29 tysięcy, Niemcy Zachodnie 
- 9 tysięcy, Szwecja - 1.200, Francja - 800, Włochy - 800 i Wielka 
Brytania - 400. Natomiast jeśli idzie o Polaków nie ubiegających się 
o azyl, to w Niemczech Zachodnich jest ich 82 tys., w Austrii - 50 tys., 
w Belgii - 12.500, w Wielkiej Brytanii - 4.000. Według Hasselmana 
należy przygotować się na możliwość wzmożenia fali uchodźców z Polski. • 
Zachodnioniemiecka agencja prasowa Westostnachrichten podaje wykaz 59 
obozów internowania w Polsce, informując jednocześnie, że dawny obóz hi­
tlerowski w Grossrasen na Dolnym Sląsłu został "odrestaurowany" przez 
władze wojskowe. Mln. wybudowano nowe miradory. 

8-10-82 
W Centre du Dialogue w Paryżu odbył się wieczór polskiej poezji religijnej. 
Utwory recytowała Irena Hahrowska Jellaczyc. • f:acquarie University 
w North Ryde, NSW, Australia zapowiada utworzenie w 1983 roku stu­
dium słowiańskiego. Dział polski ma obejmować nie tylko język, ale rów­
nież tematykę historyczną i literacką. Po raz pierwszy w Australii język 
polski będzie występował jako główny (major) przedmiot na poziomie uni-
wersyteckim. 

11-10-82 
Zmarł w Paryżu w wieku 80 lat Zygmunt Wierski, b. urzędnik MSZ RP, 
major ojsła Polskiego na Zachodzie, odznaczony mln. orderem British 
Empire. 

15-10-82 
Galerie Plexus w Chexbres koło Lozanny w Szwajcarii została otwarta 

wystawa malarstwa Józefa Czapskiego. Będzie ona trwała do 21 listopada br. 

17-10-82 
W Ionachium odbyło się sympozjum polsko-czechosłowackie, na którym 
omawiane były m.in. alternatywy rozwoju Europy Wschodniej, a przede 
wszyst.kim Pols.ki i Czechosłowacji, oraz alternatywy rozwoju ich wzajem­
nych stosunków, możliwości oddziaływania emigracji na politykę Zachodu, 
a szczególnie na środki masowego przełazu oraz możliwości współpracy mię­
dzy emigracjami - polską i czechosłowacką - specjalnie w dziedzinie 

ydawniczej. Obrady odbywały się w języku polskim, czeskim i słowackim. 

21-10-82 
Galerie Lambert w Paryżu została otwarta wy tawa japońskiej malarki 

Fumiko himada. 

22-10-82 
Centre du Dialogue w Paryżu odbył się wieczór autorski Włodzinllerza 

Odojews.kiego. 
5 
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6-11-82 
W Brukseli rozpocął się X Zjazd Polskiej Partii Socjalistycznej na 
Obczyźnie. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Zmarł w Marshfield, WI w wieku 84 lat wydawca Gwiazdy Polarnej 
Włady~~w (Walter) S. Worzałła. Nowym wydawcą pisma został jego syn 
- William Worzałła. • W Milwaukee odbył się 27. 8. br. wieczór 
~utorski Edwarda Duszy, który ponadto wygłosił odczyty w Santa Monica 
1 Los Angeles na temat ,,Polska prasa w Stanach Zjednoczonych" i Pisarze 

lsc be • • " • w " po Y na o zyZDie . Waszyngtonie odbyło się zebranie Krajowej 
Rady Dyrektorów Kongresu Polonii Amerykańskiej. Zebranie podjęło cały 
szereg uch":ał dotyczących spraw polskich jak i wewnętrznoamerykańskich. 
Rada wyraziła zdecydowane poparcie dla sankcji ekonomicznych w stosunku 
~o ZSSR, ogłoszonych przez prezydenta Reagana 23 grudnia 1981 roku 
1 rozszerzonych 18 czerwca br. Rada wystąpiła do zarządu poczty amerykań­
skiej. ~US :ostal ~ervi~e) o wydanie znaczka pocztowego "Solidarności". 
UwazaJąc, ~ bezp~eczenstwo kraju ~a~a wzmożonego wysiłku, Rada 
zdecrd?warue potępiła ~· ,,ruchy pokoJowe' oraz agitację za zamrożeniem 
zb~OJen ~uklearnych. na 1ch o~nym . poziomie, kładąc nacisk na potrzebę 
zwiększewa konwencJonalnych sił zbroJnych, łącznie ze wznowieniem poboru 
do wojska,_jesli by się okazał po~bny. Osobną uchwałą Rada upoważniła 
Zarząd. Głowny KP A do pomocy fmansowej dla ,,SOlidarności" w Polsce. 
W reszcie Rada wskazała na pilną konieczność przyznania dodatkowych fun­
duszy. dla zmode~~wania nadajników oraz przywrócenia pełnej progra· 
moweJ efektywnosc1 dla Głosu Ameryki, Radia Wolna Europa i Radia 
Swo!>oda. • 12. 8. br. zmarł w New Britain, CT mjr Leonard Zub-Zda­
noWJcz, uczestnik kampanii wrześniowej , francuskiej i norweskiej, koczek 
spadochronowy w 1942 roku, dowódca oddziałów partyzanckich w Lubel­
skiem, szef sztabu Brygady Swiętokrzy kiej, ppłk NSZ. 

KRONIKA AUSTRIACKA 

20 czer~~a ~d ~rzysięgły~h w W i~ u s.kazał na rok więzienia Jerzego 
Jana .CzerWin;kiego 1 ~drzeJa _MaJ~, oficerow lotnictwa Ludowego Wojska 
Polskiego, ktorzy w dniu l kWJetrua br. wraz ze swoimi rodzinami i przy· 
jacielem uciekli samolotem wojskowyn1 Antonow-2 do Austrii. Oskarżeni 
uz~.dniali ~o~e~zność ~wojej . uciecz~ z :olski .krytyczną sytuacją w któ­
reJ s1ę znaleźli: Jako oficeroWie mogli hyc w kazdej chwili użyci do zbroj­
nego tłunńe~a .rozruchów ~u~ości. ~tanowisko prokuratora sądu okręgo­
wego we. W1~u.: ,,Na mi~JSCU Pan~-:v po p:ostu wystąpiłbyn1 z woj ka, 
wtedy we mu;1e~y P~o":1e s~J_ac .· Sędzia w uzasadnieniu wyroku: 
"Trudno uznac, ze oskarżeru znaleźli s1ę w krytycznej sytuacji· jeżeli by 
n~w~t ~no im strzelać, mogli . odmó~ć . lub strzelać niecelni~". Wyrok 
we Jest Jeszcze prawomocny, obroncy złozyli apelację poddając w wątpliwość 
prawną kwalifikację czynu. Obaj piloci zostali wypuszczeni na wolność 
aż do ~rawy. odwoław~j.. ~ W sierpni"? radio austriackie zaprze tało 
nadawarua codziennych pięciOmmutowych Wiadomości w języku polskim. 
Program ten, przeznaczony głównie dla polskich uchodźców, nadawany był 
od grudnia ubiegłego roku. • Z ankiety socjologicznej na temat stosunku 
Austriaków do cudzoziemców: 84 % ankietowanych uważa, że dopływ uchodź. 
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ców do Austrii jest tak duży, gdyż w Austrii się dobrze zarabia. 33 % 
ankietowanych twierdzi, że przestępczość wśród zamieszkujących Austrię CU· 

dzoziemców jest wyższa niż wśród rdzennych Austriaków (w rzeczywistości 
jest odwrotnie). 50 % ankietowanych wyraża pogląd, że osiedlanie się 
cudzoziemców w Austrii jest zgodne z wielowiekową tradycją, która wzbo­
gaca kraj zarówno pod względem kulturalnyn1 jak i gospodarczym. • 

Austrii pracuje obecnie ok. 170.000 cudzoziemców, a ogół zamieszkują­
cych w tyni kraju obywateli jugosłowiańskich i tureckich wynosi 400.000. 
W końcu sierpnia było w Austrii 69.322 bezrobotnych (2,4 %) tj. o 28.000 
więcej niż przed rokiem. • W końcu grudnia było w Austrii 29.091 Pola· 
ków, którzy wystąpili o azyl polityczny do władz austriackich. Polacy 
stanowili wówczas 94 % ogółu uchodźców w tyni kraju, do początku lata 
bież. roku wyemigrowało 13.180 osób. Główne kierunki emigracji to: 
U A (4.430 osób), Australia (3.261), Kanada (1.770), Szwajcaria (ok. 
1.000), Południowa Afryka. Niewielkie grupy wyemigrowały do Luksem­
burga, Holandii, Norwegii, Szwecji, Islandii (!), Francji, Nowej Zelandii, 
Danii i krajów Ameryki Łacińskiej. • Wiele austriackich organizacji 
społecznych, kulturalnych i politycznych m.in. Austriackie Związki Zawo­
dowe - wystosowało w dniu 31 sierpnia br. apele do rządu PRL o zniesie­
nie tanu wojennego, amnestię, zwolnienie internowanych, podjęcie dialogu 
z Solidarnością i przestrzeganie Porozumienia Gdańskiego. Przywódca opo­
zycyjnej austriackiej Partii Ludowej, Alois rlock, wypowiedział się za 
energicznymi protestami Zachodu przeciw gwałceniu praw człowieka w PRL 
i podkreślił, że wydarzenia znad Wisły raz jeszcze pokazały światu prawdzi­
we oblicze komunizmu. • W dniach 29-31 sierpnia br. komitet Soli­
damości z Solidarnością wraz z SPK iedeń i redakcją tygodnika Solickr­
no!ć-Wiedeń ułożyły w najbardziej centralnyni punkcie Wiednia przed 
Katedrą Sw. Stefana krzyż z kwiatów, przy którym przez trzy dni i noce 
gromadzili się nie tylko Polacy, ale Austriacy i licznie odwiedzający Wiedeń 
turyści. W ciągu tych trzech dni zebrano na pomoc Solidamości w Kraju 
sumę 76.000 szylingów ( 4,5 tys. dolarów). 31 sierpnia br. nieopodal 
krzyża odbył się wiec zorganizowany przez Socjalistyczny Komitet Pornocy 
Europie schodniej. Wielki transparent z napisem ,,Solidarność" (S na 
10 m) zwracał uwagę przechodniów. Komitet wystosował apel do rządu 
PRL o zniesienie stanu wojennego i przywrócenie praw obywatelskich oraz 
zwolnienie wszystkich internowanych i skazanych. • 31 sierpnia radio 
austriackie nadało 45-minutową audycję poświęconą Solidarności. • 
Austriacki Caritas przeznacza w roku 1982 70 mln szylingów na pomoc 
polskim uchodźcom w Austrii. • Księża z parafii polskiej w Wiedniu 
prowadzą również stałą obsługę duszpasterską około 60 miejscowości, w któ­
rych znajdują się większe skupiska polskich uchodźców. • 13 września 
br. zmarł Kazimierz K. Knap, współzałożyciel i długoletni prezes Związku 
Polaków w Austrii, aktywny działacz społeczny i kulturalny. Cześć Jego 
pamięci! Zamiast kwiatów na grób Zmarłego Zarząd PK Wiedeń przeka­
zał grupie działaczy Solidarności w Austrii sumę 1.250 szylingów. • 
W wywiadzie udzielonyn1 austriackiemu dziennikowi Die Presse pełnomoc· 
nik rządu amerykańskiego do spraw uchodźców, Douglas, skrytykował aus­
triacką politykę wobec uchodźców z Europy wschodniej i ostrzegł, że USA 
nie będą udzielać wiz imigracyjnych tzw. uchodźcom ekonomicznyn1. finis­
ter praw wewnętrznych Austrii Erwin Lanc w wojej odpowiedzi przypo­
mniał, że Stany Zjednoczone po 13 grudnia same odeszły od dzielenia 
uchodźców polskich na .,ekonomicznych" i "politycznych", jako że trudno 
stosować takie kryteria wobec uchodźców z Europy wschodniej. Na ogólną 
liczbę 34.557 osób (29.091 Polaków) znajdujących si~ pod koniec 1981 
roku na terenie Austrii Stany Zjednoczone do końca roku budżetowego 
1981/82 przyznały 7.196 wiz wjazdowych (z czego 5.911 Polakom). • 
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Władze amerykańskie przewidują w roku budżetowym 1982/83 przYJęCie 
do USA 98.000 uchodźców z całego świata ( 68.000 z Azji południowo­
wschodniej, 17.000 z Europy wschodniej, w tym 10.000 Polaków, w tym 
7.000 Polaków przebywających w Austrii). Podane liczby są wartościami 
maksymalnymi. W całej Europie zachodniej znajduje się według danych 
zacunlr.owych ok. 200.000 obywateli polskich. Szacuje się, że w roku 

1982/83 ok. 18.000 z nich poprosi o wizy imigracyjne, z czego połowa 
~e chciała udać się do USA. • Austria wydała w ubiegłym roku 
l mld szylingów na pomoc uchodźcom; w porównywalnym okresie wydatki 
rządu amerył.ań kiego na ten cel osiągnęły (w przeliczeniu) 26 mld szy­
lingów. • Zarząd SPK Wiedeń zwrócił się do Polaków w Austrii z proś­
bą o obejmowanie prywatnego patronatu nad rodzinami internowanych i 
uwięzionych w Polsce, polegającego zarówno na pomocy ekonomicznej jak 
i na nawitzywaniu prywatnych kontaktów. Chętni proszeni są o kore3pon­
dencyjne zgłaszanie się w siedzibie SPK, Postgasse 14, Wiedeń l. • 
Trwają starania o zorganizowanie we Wiedniu szkoły dla polskich dzieci. 
W zależności od planów emigracyjnych rodziców, uczniowie majł być 
podzieleni na klasy o różnorodnym programie językowym. Ok. 13 % ucz­
niów szkół podstawowych we Wiedniu stanowią dzieci obcokrajowców. 

REDAGUJE ZESP6Ł 

KRONIKA DUNSKA 

We wrześniowym numerze pisma Nyt om Flygtninge, wydawanego przez 
DCU1.$k Flygtningehjaelp (Duński Komitet Pomocy chodźcom) w ostrych 
słowach skrytykowano duńskie władze, które pozostawiły bez odpowiedzi po­
dania ponad 100 Polaków, proszących o azyl w Danii. Są to internowani 
działacze ,,SOlidarności". W sprawie Polaków, którzy ponad 10 miesięcy 
oczekują tu na przyznanie im azylu, minister Ole Espersen powiedział: 
"Poprosiliśmy duńską ambasadę w Warszawie o informacje, jak wyglłda 
sytuacja w Polsce. Jest ona wciąż zmienna - jednego dnia ci ludzie są 
uchodźcami, drugiego dnia nie". • Policja duńska, w której gestii leży 
udzielanie zezwoleń na wizy wjazdowe, od kilku miesięcy stosuje metodę 
przewlekania odpowiedzi, wyłącznie w tosunlr.u do Polaków. W ogromnej 
też większości odpowiedź jest odmowna, a dotyczy to przecież przede wszyst­
kim ludzi starszych, emerytów, którzy chcą odwiedzić swoich najbliższych 
w Danii. Dotychczas zanotowano już kilkadziesiąt przypadków odmowy 
wizy. • Z dużym zainteresowaniem spotkał się cykl odczytów ks. dr. Fran­
ciszka Blachnickiego, który przebywał z wizytą w Danii na zaproszenie 
DCU1.$k Europamision. • W lokalu komitetu tot Solidamość czynna je t 
wystawa litografii Leona Cangera, polskiego grafika zamie zkałego w Danii. 
Prace jego poświęcone są ,,SOlidarności" i właśnie na jej rzecz artysta 
przeznaczył dochód z ich sprzedaży. • Teatry kopenhaskie często sięgają 
po sztuki Sławomira :Mrożka. Tym razem na deskach Gladsaxe Teater wy­
stawiono "Tango". • W pierwszej połowie października duńska organi­
zacja pomocy dzieciom Red Barnet wysłała już po raz szósty transport arty­
kułów żywnościowych do Polski, tym razem wartości ponad 800 tys. koron. 
Pomoc ta przeznaczona została dla wielodzietnych rodzin w Radomiu i iedl­
cach. W tym roku organizacja ta przekazała do Polski 750 ton żywności 
i artykułów higienicznych. • 2. 10. br. odbyła się w kopenhaskiej rzymsko­
katolickiej katedrze p.w. Sw. Ansgara pierwsza od 1894 roku fsza św. po 
polsku. owym czasie polski ksiądz, wygnany z Wilna, modlił się o wol­
ność dla Polski. Teraz w tej samej intencji modlił się wraz z rodakami 
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ł.s. dr Józef Grochot. • 12. 9. br. Dr. Tadeusz Wyrwa z Paryża miał 
w Kopenhadze odczyt na temat "Geneza ruchu oporu w Polsce". • Je­
sienny semestr Kopenhaskiego Uniwersytetu Ludowego zapowiada 5 odczy­
tów pod wspólnym tytułem "Kultura Polski dawniej i dziś". Całość p~ y­
gotowała lektor dr fil. Kristine Heltberg. Tematy - prof. dr Eugewusz 
Gąsiorowski: "Sztuka budowlana w Polsce i jej stosunek do Zachodu i 
Wschodu". Artysta malarz Leon Canger: ,,Nowocu;sna polska sztuka ma­
larska i graficzna i jej podstawy". ~tor mgr B~e Tra~rup: . "Karol 
Szymanowski a polska muzyka ludowa . 1gr Bromsław S~der~: "Pol­
sł.a inteligencja, jej powstanie i jej centralna rola w po~~ zycm spa­
ł " Lektor dr fil. Kristine Heltberg: "Zarys polskieJ literatury po­
ecznym · ·• Poza tym lektor mgr Karl-Erił. Frandsen będzie prowadził r= czasy ,His. • toria Polski w latach 1919-1981". Kurs składa się z 12 

a.urs p.n. • p z· "ke ał sły części. • 26. 9. br. wielka kopenhaska gazeta o tt;z n nazw a nne~~ 

ls'-' ryt wnika Czesława Słanię, obecnie zaiDleszkałego w SzweCJI, 
po ~ego o h" Cz Sł . k ał 
,,mistrzem świata w rytowaniu znaczków poczt~wyclk .D :. 2a0w0 a wy on 
już 600 znaczków pocztowych, z tego dla sameJ ty o anu · 

Andrzej RYś 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Dyrekcja prasowa Związkowca (To~nto, Ont. ~anada) i Zarząd Główny 
Związku Polaków w Kanadzie usunęli ze stanowiska redaktora nacze~ego 

· Jacka dolfa. Powodem były ataki na prof. Adama Bromke za Jego 
p~ad udzielony Zyciu Warszawy w czasie ostatniego pobytu w PRL. 
~romke poczuł się dotknięty i zagroził sprawą ~do~ą, co. spow_odowało 
udzielenie dymisji p. Adolfowi. Do tej sprawy, ktora Jest webezptecznym 

recedensem ograniczania wolności słowa, cenzury wydawcy. oraz b_:u:dzo 
!'woiście pojętej ,,apolityczności" Związku_ Polak~w "! Kan~dzie, powrocrmy 

"bliższe" • przyszłosc' 1· • Krakowskie Zyae Ltterackie zaczęło druko-w naJ J • . . • · · 
wać duże fragmenty "Wspomnień" gen. StachieWicza, _kton; ~ sworm c;as~e 
ukazały się w Zeszytach Historycznych oraz w wydaniu książkowym. ycte 
Literackie nie zwracało się do Instytutu Literackiego z prośbą o _zg~.~ ~a 
przedruk i nawet nie uważało za stosowne _poc}ać .g~e. "W~po~ewa Się 
ukazały. Prawo dźungli rozszerza się, jak Wldac, row;mez na zyCie. kulturalne 
w PRL. • W Antokolu, domu dla starszych. osob w Londyme. wy~uchł 
pożar, który pozbawił dachu nad głową 30 zaiDleszkałych t~ oso?· ą ~o 
działacze społeczni. polityczni i kulturalni, którzy odgrywali ~b~tn~ ro ę 
w życiu emigracji. Naj tarszym rezydentem jest gen. WołkoWicki, li~zący 
96 lat, Dom był prowadzony przez obywatelski Komitet Pomocy uchodźcom 
polskim. 



W oczach. ,, przyjacidl '' 

Polska Ludowa i iel wrogowie • 

. Niedawno Sejm Polskiej Republiki Ludowe· uchwalił 
zwu~zkach zawodowych. Jak powiedział l· Se~ KC nowe prawo. o 
Rady Ministrów PRL W. Jaruzelski ·~L odtarz . PZPR, prenuer 
za1 · od ' • ZWl~ zaw owe me mogą b • · 

ezne zdrowego rozsądku i istotnych interesów Polski L d .Yc me-J . . U OWeJ. 

koleJ·~eg:O~=ln';gokoWllllrzys.tali ~ch~alenie nowego prawa jako pretekst do 
• eszarua Sięw wewnętrzne s kr · d kam 

panii ordynarnych oszczerstw i pogroze'. k p· pra~ aJu, o . 
na onk d US · •erwszy zorgaruzował antypolską 

d 
g ę. prezr e~t !'-· Jego "przemówienie kalilornijskie" ·est kł 

em teJ polityki, ktorą nawet san1i Am '---= . J przy a-S ał O · . ery~e nazywaJą kowbojs'L--
ygn. ~ ceanu podJęło kierownictwo NATO a także różne 0 rodza"'":t· 

organizacJe antykomunistyczne oraz antysocJ·alistyczn padzi ·g J~ Polsce. e emte w sameJ 

1stałej tej na~once dano godną odpowiedź w ostatnich oświadczeniach 
po d beg~ rządu l prasy. Odpowiedź dają i polscy górnicy _ zwiększa· 
wy 0 ycte w~gla; i komuniści - podnosząc autorytet partii · · · JI!C 

ddową roi~; l władza ludowa - utwierdzając i doskonalAc l :l· ~~tangar-
emokracJę. .. Ja~ yczną 

. Oto report.aż naszego specjalnego korespondenta 
Wiktora Copp1 : w Polsce, 

.,MITYNG NA ROZSTAJNYCH DROGACH" 

Ledwie rozpoczęliśmy naszą rozmowę gdy rozległ się dzw k 
tele~onu: Jerzy Grzymkowski przez chwilę słuchał . łu h one 
POWiedział· D · · · 

1 
g c o od-. . .. rog1 parne, pozostaję przy swoim zdaniu" R 

cił słuchawkę i znowu usiadł przy mnie - J . . zu­l · · . . · eszcze Jeden 
:e~vo UCJO~sta powiedział, że mogę być spokojny, bo on skręcił 
JUZ na mrue mocny sznurek. 

- Nie boi się pan? 
- Immunitet. Bać się wilków ... 

* Literaturruzja Gazieta, Nr 42 ( 4900), 20 październik 1982. 
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My za polemiką 

Widziałem się z wieloma przedstawicielami twórczej inteli­
gencji w Polsce. Ludzi tych charakteryzuje przede wszystkim 
odwaga. Gdyby nie to, dawno byliby już tam skąd nie wychodzi 
się na spotkanie z sowieckim dziennikarzem. 

W warunkach najostrzejszej konfrontacji nie wszyscy - opo­
wiadali mi moi polscy przyjaciele - wytrzymują napięcie walki. 
Antysocjalistyczna intoksykacja wielu ludzi wysadza z siodła. 
Ludzie tracą twarz. Biegną do obozu tych, którzy krzyżem i 
mieczem zamachnęli się na socjalistyczną republikę i do tej 
chwili krzepią się nadzieją na jej zgubę. Niektórzy biegną daleko 
- od brzegu Wisły nad brzegi Renu, Sekwany, Potomacu ... i 
stamtąd, z obczyzny bełkocą cudze słowa w cudze mikrofony 
.,o tym jaką powinna być sprzedana przez nich ojczyzna" . 

Inni uciekinierzy też gniją, ale w domu. Albo obserwują bie­
żące wypadki, tak jak ogląda się mecz futbolowy czekając kto 
zwycięży, albo aktywnie działają. Ręką, która nie zadrży, umie­
jętnie, ze wszystkimi znakami przystankowymi przepisują ulotki, 
których tekst podyktowała Wolna Europa. Redagują podziemne 
biuletyny, gazetki ... Zabłądzili? - Jeszcze by! - Nie wiedzą co 
robią? - Wiedzą. - Opamiętają się? - Byłby już czas. Ludzie, 
którzy mieszczą się w tych dwóch kategoriach, to nie mniejszość 
polskiej inteligencji, ale znacząca jej część. I nie wolno tego 
nie widzieć. Potop antysocjalistycznych akcji brudną falą zalał 
w ubiegłym roku i zjednoczenia twórców. Z piany tej fali pow­
stało między innymi nowe kierownictwo Związku Pisarzy. Weszli 
do niego przede wszystkim ludzie o poglądach reakcyjnych. 
Pisarze, członkowie POP, praktycznie stracili pozycje, z których 
mogliby wpływać na procesy literackie. Działalność Związku Pi­
sarzy została zahamowana po wprowadzeniu stanu wojennego, 
po 13 grudnia 1981, jak zresztą praktycznie i wszystkich innych 
organizacji społecznych. Większość z nich obecnie już funk· 
cjonuje, z wyjątkiem Związków Pisarzy i Filmowców. To zrozu­
miałe. Zbyt dużo literatów i filmowców żyje dotąd chimerami 
antysocjalistycznego "romantyzmu". 

Pisarz Jerzy Grzymkowski rozpoczął swoją drogę życiową 
jako hutnik. W drugiej połowie lat pięćdziesiątych na wezwanie 
partii, do której wstąpił jako chłopiec, brał udział w walce prze­
ciw bandom kontrrewolucjonistów. Wrócił do pracy w hucie. 
Został redaktorem gazety zakładowej, a potem pisarzem. 

- Ależ Jerzy- dlaczego sznur dla ciebie- zapytałem konty­
nuując rozmowę. 

- Dlatego, że jestem komunistą, dlatego, że nie milczę, dla­
tego, że nazywam rzeczy po imieniu, dlatego, że ze mnie trudniej 
skręcić sznur niż sznur dla mnie. Polscy inteligenci-komuniści, 
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godni tej nazwy, jasno i twardo głoszą dziś swoje cele: walkę 
z kontrrewolucją, pomoc w ustaleniu i rozwoju socjalistycznej 
drogi państwa, które nazywa się Polską Republiką Ludową, a 
nie jego zniszczenie. 

- Całkowicie zdajemy sobie sprawę, że Polska przeżyła trzę­
sienie ziemi o ogromnej sile i dziś znajduje się w groźnej strefie 
sejsmicznej. Podziemne wstrząsy - mam na myśli nowe wystą­
pienia reakcyjnego podziemia - nie ustają. Przed nami wiele 
trudnych dni. Dla inteligentów-komunistów najważniejszym obec­
nie zadaniem jest systematyczna, uczciwa i pryncypialna walka 
o ideowe i moralne odrodzenie zdezorientowanego społeczeń­
stwa, które utraciło jedność, bez której nie może żyć. I dlatego 
jesteśmy za polemiką, w której rodzi się prawda a nie pow­
szechny gwałt, w którym najbardziej krzykliwi, najbardziej poz­
bawieni zasad najpierw rwą tę prawdę w strzępy, a potem po­
dają się za głosicieli prawdy jedynej. 

Fałszerstwo 

- Tak, roboty jest niepomiernie dużo - powiedział mi nas­
tępnego dnia drugi znany również i w naszym kraju pisarz, 
Zbigniew Safjan, zajmujący się beletrystyką historyczną. - Prze­
de wszystkim musimy uczciwie, ściśle, bez uprzedzeń i bez ,,zad­
nich myśli" pisać o historii naszego kraju. Gdyż historia jest 
niezbędną częścią tej prawdy, o którą dzisiaj walczymy. Dla 
wrogów socjalizmu historia Polski, dokładnie spreparowana, 
miejscami amputowana, świadomie i fachowo fałszowana służyła 
i służy stworzeniu polskiego egocentryzmu, nacjonalizmu - po­
dającego się za święty patriotyzm, niszczeniu poczucia internacjo­
nalizmu, z którego zawsze słynęli i byli dumni Polacy. Tak na 
przykład stawia się znak równania między polsko-rosyjskimi sto­
sunkami w okresie rosyjskich carów i imperatorów i stosunkami 
polsko-sowieckimi po drugiej wojnie światowej. Prymitywne fał­
szerstwo? Niewątpliwie. Ale jednak często działa. Ludzie, któ­
rzy wierzą w tego rodzaju ,,historię" ... - malują wszystkie świń­
stwa na pomnikach żołnierzy sowieckich - zakończyłem zdanie 
Safjana. 

- Tak, tak, oni są i ofiarami swoich nauczycieli i już ich 
orężem, rozpalają antysowietyzm, nieoddzielny składnik progra­
gramu kontrrewolucyjnych ekstremistów. - Jestem przekonany 
- kontynuuje Z. Safjan - że dzisiaj najbardziej niezbędne jest 
mówienie pełnym głosem o historii stosunków naszego kraju ze 
Związkiem Sowieckim. Znów i znów powtarzać z całą naszą pol­
ską zapalczywością i komunistycznym przekonaniem elementarne 
- zdawałoby się - prawdy. Gdyby nie socjalistyczna rewolu­
cja w Rosji, gdyby nie Lenin, Polska nie odzyskałaby niepod­
ległości. Gdyby burżuazyjno-ziemiańska Polska nie odwróciła się 
plecami do ZSSR a twarzą do Anglii i Francji - które sprzedały 
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ją nie mrugnąwszy okiem - nasze losy potoczyłyby. się ina~z~j. 
Jeśliby naród sowiecki nie poszedł na ogromne ofiary ':" Imię 
ratowania Polski, my Polacy, bylibyśmy "YYtępieni prze~ ~t;er?w­
ców co do jednego. Te~, któreg? posyła~ą, aby ?e.zczescił sw~ę:~ 
mogiły naszych sowieckich b:a~I po ~ręzu •. powtmen zroz:m.ue~. 
nie lko jego samego, ale 1 Jego OJ~ mco: b~ło~y ~a swtecte 
d bty ·e przyszedł na polską męczenską ztermę 1 ~e p_ozostał 

g Y Y m dzi · · "ołni ki na wieki ten młody - jak on staJ - z erz sowtec ... 
Zbi 'ew Safjan nie jest odosobnionym ryce~em "! gwałto"!­

ne· w~e idej, która wstrząsa Polską. ~os~ Jego 1 podob~~ 
m J śl c ch w dzisiejszej Polsce rozl~gaJą stę c_oraz pewmeJ. 
K~n~uje się dyskusję. Nie, to me . poprzedni, powsz~chny 

T · · st również - jak twierdzą na Zachodzie -chaos. o me Je · " p dz · · k · 
,,monolit władzy izolowanej od społeczenstwa : rę eJ me on-

. "tyng mityng na drogach rozstaJnych. czący się rm -

Miłość bliźniego czy miłość do Hitlera 

· · d · by i jej głos był słyszalny KontrrewolucJa uporczywie ązy, . h d h -
. W \ dawnictwach podztemnyc wy awanyc 

~a rmtyngu. "! . . Solidarności" znowu i ciągle wzywa Jako zasada - w Imtemu " . . . . aby 
. Polaków do sabotażu procesu normalizacJI, namaWia . 

stę oto vali się do strajku powszechnego. A ~awet do z_brOJ­
przyg ~ ·a Księża w kościołach z egzaltacJą modlą stę z~ 
nego pows m . est ców wobec państwa, a naelektryzowani 
aresztowanych ~~ ęp h dzą k ścioła zamieniaja się w tnicy nabozenstw wyc o c z 0 . . .- · 
ucz~s ch chuliganów. Bywa teraz i tak, że sami k~tęza ~norą 
~~~c~y antysocjalistycznych demonstr~cjach, "! czasie ~torych 

db a. się akty prawdziwego wandahzmu. ~Jedawno Jed_neg~ 0 
Yv: ~ą o"ców duchownych" sądzono za udział w ~broJO~eł 

~ ~~ któ~ w bestialski sposób zabiła milicjanta w _biały dzten 
\ a~vars~wskim tramwaju. A kiedy przestępc_ę podnieconego w 
kościele zatrzymuje się i gdy żą~a ~ię pokryc~a kopłsztó':" ;~ś~~; 
dowan ch przez niego strat - p1emądze za ~~~go ac1 · 
W ten Y sposób Kościół katolicki daje ID:łodziezy pr~wo ;:kab~~ 
karność. Bierze kontrrewolucję na swoJe utrzymame. 
jest ta pasterska misja. .. 

W arsenale środków oddziaływania. kontrrewolucJI =b~~~ 
łeczeństwo znajduje si~ nie tyl~o kaz3.!11e wygł~~~~r~ tak obu~ 
ale i oszczerstwo i _dezinfor:macJ~ Dezinfo~a%;torię naginając 
rza Zbigniewa SafJana zruekszt ca pona h Oto rzykład: 
ją do swoich obecnych pot:z~b propa~~~~ doradclw Lecha 
w czerwcu ubiegłego roku Je en zJ~aJf L" ki ogłosił w niele­
Wałęsy, członek. KS~ KOR, !,an ze ~~~ 'Próba sumienia". 
galnym wydawmctwie ,,Nowa b~~~j~~tYcznej Polski. Już 
Lipski jest wypró~wanym \~ Koło" do którego weszli 
w 1955 x:>~ załozył klubkrzy, dł :urżuazyJnej inteligencji, nie przedstawiciele prawego s a 
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po~odzeni ~ tym, że Polska wybrała drogę socjalistycznego roz­
~OJU w ~OJ.uszu z naszym krajem. W latach sześćdziesiątych i 
Siedemdzies.Iątych Lipski występował w charakterze obrońcy 
praw człowieka. W 1976 roku był jednym z organizatorów KOR­
a. w .197~ "latających uniwersytetów", w których wychowyw;ti 
s1ę . l~~~ pr:zywódcy .kontrrewolucji. W swoim ,,historycznym 
eseJU Lipski p~opaguJe przywiązanie do nieprzemijających mo­
ralnych ":artośc1. ~ n~ y~erwszym miejscu stawia chrześcijańską 
mak.symę ... ~ocł~aJ. b~e~o swego". "Patriotyzm- pisze on_ 
wyruk~ ~ miłoś.ci 1 powm1en prowadzić do miłości". I tu się 
o~azuJe, ze p~tnotyzm nakazuje w pierwszym rzędzie wybaczenie 
hitlero~com 1ch .przestępstw wobec Polski, przy jednoczesnym 
zalecemu pr?szema o przebaczenie za ,,nasze przestępstwa w sto­
sunku do N1e~ców". Okazuje się, że główne "przestępstwo" po­
le~a na .tym, ze Polska na skutek pokonania hitlerowskich Nie­
nnec. zaJęła ~~oj~ historyczne ziemie na Zachodzie. Dowiaduje­
my się rówmez, ze stosunki polsko-niemieckie zawsze były różo­
wą idyllą jeśli nie brać pod uwagę ,,zdobyczy teutońskich ryce­
~· co było mało znaczącym fragmentem historii". że właśnie 
~Iemco~ Pols~a za~dz~ęcza :,swoją kulturę i cywilizację". I że 
mgdy me nal~~y zapommać, ze "Polacy ramię w ramię z Niem­
cami zagrodzili drogę Tatarom chana Batyja ... ". 

"Je~li idz~e o Rosjan" - pisze Lipski - "to tu wszystko wy­
g~ąda l_llac~eł··· W naszym stosunku do Rosjan dominuje poczu­
cie ~.s~osci ... P~lacy są na ogół przekonani o niższości kultury 
rosyjskieJ, która Jest owocem skrzyżowania dwóch negatywnych 
faktów: . wpływów b~~tyńskich i mongolskich... Nasza droga 
pr<?wadz1 ~o. zachodnieJ Europy, w niej widzimy naszą kolebkę". 
"N1ew~tphwi~ wystarczy ~Y_to~ać i niewątpliwie nie ma potrzeby 
polemiZowarua. Ale znalezh s1ę w Polsce ludzie, którym tego ro­
dzaju objawienia imponują. I nie jest ich tak mało. To właśnie 
~ ~ch fo~uj.ą się terroryści, którzy ,,kochają swego bliźniego" 
1 ~~ocz~e b1orąc za .wzór ,,zachodnią cywilizację" rzucają ka­
nnemann w okna szpitala w Częstochowie, przewracają tram­
waje w Warszawie, czy podpalają kioski z gazetami w Gdańsku. 

Najgoręcej przede wszystkim dyskutowano o tym jakie po­
winny być w przyszłości związki zawodowe. Głośno ~owiadali 
się ci, którzy chcieliby restauracji Solidarności. Twierdzą że 
protest klasy robotniczej przeciwko błędom kierownictwa haju 
i polityki gospodarczej, która doprowadziła do powstania Soli­
darności, był rzekomo żywiołowy a więc - legalny. Było nie­
wielu inteligentów-analityków, którzy by zaprzeczyli, że nie że 
nie był to protest żywiołowy, ale specjalnie zaplanowany i bar­
dzo rozsądnie zorganizowany. że była wybrana i to bynajmniej 
nie przypadkowo i bynajmniej nie przez robotników sama nazwa 
"Solidarność" - słowo święte dla klasy robotniczej. 

Sejm PRL na swoim posiedzeniu 9 października stworzył dla 
ruchów związkowych prawne ramy. Ostateczną formę odrodzo­
nego ruchu związkowego ustalą sami pracujący i nikt poza nimi. 
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"Wierzymy w mądrość klasy robotniczej - podkreślił towarzysz 
W. Jaruzelski - w jej patriotyzm i jej polityczny rozsądek. 
Wierzymy, że pracujący odrzucą rady fałszywych przyjaciół, że 
stworzą związki zawodowe zgodnie ze swymi zasadniczymi po­
trzebami i zgodnie z potrzebami Polski Ludowej. 

Czy wszystkie miarki są dobre? 

... Jest w Krakowie klub twórczych pracowników i działaczy 
kulturalnych "Kuźnica". Gromadzi on - jak mi mówiono -
ludzi postępowych, o lewicowych przekonaniach i jest jak gdyby 
przeciwwagą dla dyk~tu duchowieństwa k~t?li~~ego, ?Ja k!óre­
go Kraków jest pols~ Watykanem: "Kuzn1ca wydaJ~ ogoln?" 
kulturalny miesięcznik Zdame. Z pismem współpracuJą ludzie 
znani, jak np. Dominik Horodyński, by~ naczelny redaktor wa_r­
szawskiego tygodnika Kultura, zamkniętego po wprowadzemu 
stanu wojennego i Maciej Szumowski, b~ły. r~da~tor naczelny 
Gazety Krakowskiej. Jakim to młotem 1 Jakie 1dee wykuwa 
,,Kuźnica" na kowadle swego pisma? 

Rozmawiałem z jednym z członków kolegium red_akcyjnego 
Zdania. Marian Stępień znany filolog, profesor uruwersytetu 
Jagiellońskiego. W 1980' roku profes<?r katt;g~;ycznie. o~ówił 
przystąpienia do uniwersytec~~j "~olidamo~ci . Pubhczme po­
tępili go za to jego koledzy 1 liczru studenci, ale <?n wytrzy~~ 
i zaraz po wprowadzeniu stanu woje.nnego wystąpił w telewiZJI 
z poparciem Wojskowej Rady Ocalerua Narodowego, która poło-
żyła kres anarchii. 

- Wielu z nas w ostatnim czasie straciło rozsądek - mówił 
profesor. - Ale wszyscy ludzie zdrowo myślący rozumieją całą 
wielkość owocność i niezbędność sojuszu Polski z waszym kra­
jem i dl~ nas jest tak ważne, abyście nas prawidłowo rozumieli. 

- A pan myśli, profesorze, że my was nie rozumiemy? 

- Wie pan niekiedy, w czasie szczerych rozmów z moimi 
sowieckimi przyjaciółmi odnoszę wrażenie jakiegoś skrępowania. 
Wrażenie, że niewą;pliwie .oni ~o~eją WSJ?ółczes.ną .Polsk~, ~le 
po swojemu. I choc tego me moWią - dornyslam się, ze chc1ehby 
abyśmy byli identycznie tacy sami jak wy. 

- Nie zgadzam się, profesorze. Mój kraj -:- cokolwiek by 
nie mówiono na Zachodzie - nigdy i nikomu me narzucał swo­
jego modelu, aczkolwiek nigdy nie skąpił dziel.enia . się z kim­
kolwiek swoim doświadczeniem. I w Polsce, o ile w1em, to do­
świadczenie się przydało. Ale wasza niezależność pozostała przy 
tym nienaruszona. Wy - tacy sami jak m?'? D~ść! profesorz~. 
Pan nie gorzej niż ja wie, że wszystkie kraJe socjalistyczne róz­
nią się między sobą. Kto i kiedy przes~kadzał P<:>ls~e być Polską? 
Na to pytanie wy mnie na pewno me odpoWiecie, albo odpo­
wiecie: nikt i nigdy. Natomiast wie pan doskonale, z własnego 
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doświadczeni~, kto ~ k!edy zamierzał odwrócić Polskę od wybra­
nego przez ruą SOCJalistycznego ustroju. 

Już po tej rozmowie przeczytałem w Zdaniu rozważania mego 
ro~mówcy. o rezul~atach konferencji na temat walki ideologicz­
~eJ, orgaruzowaneJ przez KC PZPR. W artykule wszystko było 
Jasne, rozsądne, konstruktywne. Chociaż i profesor w swoich 
inny~h wystąpie~ach nie potrafił ustrzec się od tego, aby nie 
pormeszać marksiZmu z katolickimi dogmatami. 

W ~ samym numerze pisma znalazłem w rubryce "Cudze 
po~l~dy cytaty z "Karola Marksa" a obok - rzeczywiście cudze 
opnne - Leszka Kołakowskiego, jednego z ,,zagranicznych klien­
tó~': KSS KOR, wrogiego antymarksisty, dawno zbiegłego z Pol­
ski 1 .. o.d szeregu lat. propagującego swoje reakcyjne poglądy w 
Anglu 1 USA. Opublikowano konferencję okrągłego stołu na te­
mat "Pozytywizm - dymna zasłona, przejściowa moda czy jedy­
na szansa?". Mówiło się tam przede wszystkim, że obecnie zno­
wu "po pokonaniu romantycznych nadziei (?) polskiego sierpnia 
należy wrócić do pozytywistycznej tradycji". Tak, jakby dla Po­
laków, ?o grunt': znużo~y.ch ideologiczną wrzawą i rozgardia­
sz~m, rue było ruc hardzi~] ak.tualn~go. i pilnego jak powrót do 
teJ da~no zbankrutowaneJ burzuazyJneJ nauki, ograniczającej się 
do op1~ywania faktów i wyjaś~ającej niemożliwość jej wytłu­
maczerua. A obok - podane JakO sensacja, z zapowiedzią na 
okładc~ - ... ~okumentalne" opowiadanie, dotyczące wydarzeń 
z .lat p~ęćdziesiątych .. Cały sens - a ściślej zamiar - tego opo­
~~darua był w tym, zeby przekonać czytelnika, że sojusz z ZSSR 
JUZ wtedy wyglądał w oczach mądrych i wpływowych Polaków 
negatywnie. "Dokument" podpisał Maciej Szumowski. Ten sam 
który, będąc naczelnym redaktorem Gazety Krakawskiej w la­
tach 1980-1981, otworzył jej łamy dla wyrażnie antysowieckich 
i antysocjalistycznych publikacji. Społeczeństwo żyje w niesły­
chanym napięciu nerwowym. Wielu jest na granicy rozpaczy. 
Ale licznych Polaków, z którymi się spotykałem, cechuje wola 
walki i opanowanie. 

Pierwszy sekretarz gdańskiego Wojewódzkiego Komitetu PZPR 
Stanisław Bejger, głośno myśląc o trudnej sytuacji na Wybrzeżu' 
gdzie skoncentrowana jest duża ilość wielkich przedsiębiorstw' 
podkreślił: Partia przystąpiła do kontrofensywy. Zadaniem jest 
przekonanie każdego robotnika, że przywódcy Solidarności trosz­
czyli się nie o niego, ale jedynie o swoje własne interesy, które 
sprowadzały się do odbudowania w Polsce kapitalizmu. Powin­
niśmy bezlitośnie i w sposób udokumentowany demaskować an­
tysowietyzm. I nie tylko mówić, że to jest złe i szkodliwe, ale 
na przykład informować, że przedsiębiorstwa naszego wojewódz­
twa bardzo ucierpiały na skutek sankcji Reagana, wprowadzo­
nych jako solidarność z "Solidarnością", i byłyby zmuszone bar­
dzo radykalnie ograniczyć produkcję zwalniając wiele tysięcy 
robotników. To nie nastąpiło przede wszystkim dzięki nowym, 
wielkim zamówieniom Związku Sowieckiego i innych krajów so-
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cjalistycznych i dzięki ich. re~~ym d?~tawom. To znaczy 
dzięki uczciwej i prawdziweJ solidarnosci, .he~ cudzy~łowu: 
w uświadomieniu tych spraw wielką rolę powmru odegrac nasi 
dziennikarze, pracujący w prasie partyjnej ... 

Nowy rektor gdańskiego Uniwersytetu, prof. politologii, Bro­
nisław Rudowicz i sekretarz uni~e.rs~eckiej org~cji ~0~, 
Bohdan Jurkiewicz, z goryczą mówili mi o spustoszeruac~, J~kie 

wstały w umysłach i nastrojach studentów na s~tek zyw1~~ 
~ 0 podmuchu kontrrewolucji. Podkreślali: fakt, ze ~kstrem~sc1 
pofrafili właśnie wśród studentów. rekruto~ać swoJe. o?dz1ały 

t We tłumaczy się kolosalnymi błędann w systenne 1 meto-
sz urmo . . B ił t · 
dach politycznego wychowania mł?dzi~zy. .aza s .an rsoc)a-
listycznych na uniwersytecie obecrue s1ę zwęza. ~e Ile Jeszcze 
trzeba zrobić wysiłków, żeby osiągnąć radykalną zm1anę w umys­
łach młodego pokolenia!... 

O logice i sumieniu 

Sekretarz od zagadnień ideologicznych wars~wskieg~ Ko~­
tetu Wojewódzkiego PZPR, Jerzy Mazurek, zanalizował ruezm1er: 
nie skomplikowaną sytuację w ~ązkach ~ór~zych. P?dał nn 
cyfry szczerze mówiąc rozpaczliwe. OrgaruzacJe pa~Jne pr~-

wnllców teatralnych i filmowych na przykład zmrueJszyły ~1ę 
~o dwie trzecie. Jedni wyjechali na. ~chód! dru?zY oczekuJąc 

· · zansy niewolniczo i sk\vapliw1e łowią kazde słowo Au-
swoJeJ s , p . . d ktu. r ·ę oporu d · Wajdy który przebywa w aryzu 1 y Je nn 
· ~ł~ tu socjalistycznej twórczości. Ale okres szoku, w kt~~ 1 . OdJ 0 lnie długo żyło także i wielu z oddanych soc)ahs-rue opuszcza . . . łu · · · 
tycznym ideałom inteligentów rm~a.1 poma zaczynaJą oru zrme-

. ć kierunek aktywnej twórczosci. rua . 
Je Mazurek ma rację. Zmaganie się komunistyc~ych 1 

ant k~unistycznych poglądów ciągle trwa. P~of. An~eJ GX::e: 
or~ k pracuje i otrzymuje profes~r~ką pensJ~. w dziale logiki f tytuzy tu Filozofii i Socjologii PolskieJ AkadeiDll Nauk. Jest on 
ns k antykomunistą. W okresie przygotowań kontrrewo-

pi rze. onanymspisku 1978-1979 został lektorem "latających uni~ersy-
ucy)nego . hniki. L. kim · · vrrn Ale 

tetów" razem z Kuroniem, Mic em, 1ps 1 mn:-· 
· b ·e w lipcu tego roku, Grzegorczyk znów wystąpił z ogło-
1 ° ~ru s'wo)·ego credo. z naciskiem polecał Polakom: "Popra­
szeruem · · li · rzy · ć etodologię myślenia", aby wreszcie zrozunne , ze p. 
:~a~ jest polityczna ,,klika", która n!e posiada mo;,ale. że 1ch 

arksistowska ideologia ma demoralizuJący wpływ . I dlate~o 
·~ · · dnoczyć się w uczciwą większość i zastosować s~ę 
~~ e~b:J~ładza przeszła w ręce narodu i żeby P_ię_Ia;,a utopta 

' ra ·ne 0 państwa stała się w Polsce realnosclą · .. Mozna 
korpo r:leć gGrzegorczykowi, że to wcale nie jest .u~oplJne, ale 
p~e realne: ,,korporacyjne państwo" zost~o JUZ p~edtem 
~tworzone przez Mussoliniego i Salazara. Ale JeSt wątpliwe czy 
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może to zrozumieć profesor logiki, który przerwany w końcu 
ubiegłego roku faszystowski pucz z całą szczerością nazywa "nie­
dokończoną rewolucją" i nie ukrywa swego przekonania, że ta 
rewolucja jeszcze będzie miała miejsce. A wtedy, przewiduje, 
zacznie się ,,zapowiadany przez proroków i filozofów triumfalny 
marsz do szczytów ludzkiej wolności". 

To wszystko jest logiczne. Grzegorczyk nie występuje prze­
ciwko swojemu sumieniu. Nielogiczne jest jedynie to, że opubli­
kował ten tekst w Polityce, populamym tygodniku o wielkim 
nakładzie, na pierwszej stronie którego figurują - jak to jest 
przyjęte w prasie komunistycznej - nieśmiertelne i do wielu 
rzeczy zobowiązujące słowa: "Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się"! Artykuł opublikował w końcu lipca, a już miesiąc 
później, 31 sierpnia, ludzie myślący tak jak Grzegorczyk zorga­
nizowali dzikie pogromy w Warszawie, Gdańsku, Wrocławiu, Lu­
blinie i innych miastach. Czyżby Polityka nie wiedziała, że ideo­
logia, polityka i konkretna działalność ludzi są wzajemnie powią­
zane i uzależnione od siebie? 

Kapitulacji nie będzie 

No a teraz wrócę do tego spotkania, od którego zacząłem. 
- Polska inteligencja? - to problem skomplikowany - roz­

myślał Jerzy Grzymkowski. - Wie Pan co jest smutne - to, 
że podporządkowując się haniebnej tradycji uwielbiania zachod­
niej kultury przyłączyło się do tego wielu moich rówieśników 
i młodzi "inteligenci w pierwszym pokoleniu". Ludzie, którym 
wykształcenie i możliwość działania dał socjalizm. Osią powieści, 
którą obecnie piszę, jest dwóch Polaków: Bronisław i Wacław. 
Po wojnie obydwaj byli młodymi robotnikami. Bronisław nau­
czył niepiśmiennego Wacława czytania i pisania. Wacław potra­
fił skończyć uniwersytet i stał się znanym lekarzem. A Bronis­
ław został nadal robotnikiem. Po wielu latach spotkali się. 
I doktor Wacław, w którego salonie zbierają się różni ludzie 
z towarzystwa aby poszczebiotać na podniosłe tematy, nie decy­
duje się, aby im się przyznać, że niegdyś był analfabetą, i gdyby 
nie Bronisław ... 

-Opowiadam to Panu - kontynuował Jerzy Grzymkowski 
- nie dla reklamy przyszłej powieści. Ale dlatego, że dla mnie 
wzajemne stosunki klasy robotniczej i inteligencji to najważ­
niejszy problem. Myślę,że ci nasi literaci, którzy faktycznie sprze­
dali klasę robotniczą występując przeciwko socjalizmowi pod 
sztandarami pseudo-robotniczej "Solidamości", nie potrafią pod­
nieść się duchowo. Nie starczy im sił. A dla inteligentów-komu­
snitów nie do przyjęcia jest linia przebaczenia oportunizmowi 
i ugodowości. Wystarczy nam hańby. Ja nie zdradzę robotników 
i poglądów komunistycznych. Woroszylski i inni nie przestaną 
być antykomunistami. Jest to ich przeznaczenie. Będzie w Pol-
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sce nowy Związek Pisarzy, który będzie mógł działać jedyni_e 
wtedy jeśli uniknie ideologicznego pluralizmu! kt?ry w skrpołe~~en-

. "alistycznym w warunkach prawdziweJ demo ac)l -
stw1e SOCJ . . . b "ć · h poglądów dzie każdy ma prawo wypowiadać s1~ 1 roru swmc 
g · · innym jak pseudorumem braku zasad. Przed 
~~s! ~~'7:fe dni i miesiące, a może być i lata. Ale jak?Y 
nie był; cię~ko nie skapitulujemy przed żadną _altem;tywą so~J~ 
lizmu Jeśli mówię my to w pierwszym rzę~~ m~s ę ? sw~!c 

· h z klasy robotniczej. No i rówruez o mteligenCJl. towarzyszac 

Warszawa- Moskwa 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 
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(grudzień 1970 - czerwiec 1976) 

z odniesieniami do ostatnich wydarzeń w Polsce 

Str. 200. F. 65,00. 



Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Cambridge, fass., 9 października 1982. 

,,List do Andrzeja Zag~~". P: Muzi. Sierotwińskiej ("Kultura" nr 9) 
przeczytałem ze znacznym opoznteruem, me mogę jednak - jako przyjaciel 
alhesata - _pozosta~ć tego zdumiewajileego tekstu bez odpowiedzi. zanuję 
m?tywy, ktore skło~ Autorkę do wyjazdu z kraju; nie pojmuję nato­
~ast, <~!~czego, h;oruą~ owych motywów, czuje ona potrzebę podławych 
msynuacJl. "Ty, Jako 1dol naszego ruchu, jesteś w pewnym sensie niety­
kalny dla ~rwonych" - zwraca się p. Sierotwińska do człowieka, który 
'!' p~osc1 został parokrotnie ciężko pobity przez PRL-owskł policję 
l ktoty znaczną część swej młodości spędził w więzieniach i aresztach. 
"Ty rugdy, od czasów Marca, nie zaznałeś biedy" - zarzuca człowiekowi 
k~óry po wyjśc.iu z. Marcowe~? więzienia przez dłuższy czas pracował fiZy~ 
me ~ fabryce 1 ktory na swoJ względny dobrobyt w ostatnich latach zarobił 
wyt~nł ~~aC'l intele~tualną i wybitnym talentem pisarskim (oczywiście 
p. S1erotW1DBka potrafi nawet ten fakt obrócić na niekorzyść Zagozdy) 
,,Nawet w czasie internowania byłeś rozpieszczany" - oskarża wreszci~ 
Autorka (na podstawie jakich faktów, nie wiemy) człowieka, którego 058• 

dzono. ~- doprawdy ~!o ko~ortowpn więzieniu w Białołęce i k tóremu 
w naJbliższeJ przyszłoset grozi lhakonski wyrok. 
Po~~~ już .. to! że urażona osobiście Autorka najwyrażnie nie chce 

zrozumlec mt~ncp lis~ Zago~y. Ch~o w nim przecież _ co piszący 
ze ~kłą sob1e Jasnosetą . wy~ozył - ~e o potępienie występujących 0 emi­
gracJę, lecz o podkresleme, ze decyzJa ta winna być szczególnie tarannie 
P~~yślan~ prz~ _pewną szczególną kategorię internowanych: przez akty­
WIStow Solidarnosc1 obdarowanych mandatem zaufania wyborców. Zapre­
~ntowan~. p::zęz p. ierotwińską nieumiejętność czytania jest jednak mniej 
Ist?lna nlZ mny smutny fakt: oto, zamiast zajłć się czymś dla Polski 
poZJ:'tecznym, zaczynamy się kłócić, kto więcej przecierpiał. Co więcej , dys­
kusJę. taką. ~iłuje narzucić emigrant komuś, kto, bądź co bądź, siedzi 
'!' teJ chw?Ji w krajowyn1 więzieniu. Na określenie takiego zachowania 
Jest tylko jedno słowo: nieprzyzwoitość. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku, 
SUm.isław BARA. CZAK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

26 września , 1982. 

P. Sally Boss w artykule ,,Slawistyka nierosyjska w USA" (Kultura 
nr 9/1982) wyraziła się nieściśle, pisząc o "Studium Spraw Poukich An· 
drzeja Ehrenkreutza" (str. 130). 

Północno-Amerykańskie Studium Spraw Polskich jest organizacją poli­
tyczną stworzoną i utrzymywaną z woli i przy wsparciu finansowyn1 _ 
dziś już kilkaset osób liczącej - patriotycznej rzeszy członkowskiej, a 
prowadzoną przez demokratycznie wybrany Komitet Wykonawczy, którego 
obecnym przewodniczącym jest mgr Stanisław Bask- fostwin. 

Niżej podpisany natomiast był jednym z wielu założycieli Studium 
służąc mu następnie, w latach 1976-1982, jako przewodniczący Komite~ 
Wykonawczego. C'ut tout! 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 
Andrzej S. EHRENKREUTZ 
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Edmonton, Kanada, 26 września 1982. 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Kanadyjski korespond~~t Kultury _(B.H., ~ 9/420, str: . 16~) komen­
tuje dane ze spisu ludnosc1 dotyczące Języka OJczystego. Ilosc osob zgłasza­
jąca polski podniosła się ze 100.000 w 1976 do 128.000 w 1981. Kores­
pondent oblicza, że 5.000 to imigranci w okresie 1976-1981, 4.000 to przy­
rost naturalny w tym samym okresie; ale skąd pozostałe 19.000? W roku 
Karola Wojtyły, Lecha ałęsy i _Czesław~ ~fiłosza -: ~aża koresponden! 
_ więcej osób przyznało się do Języka OJCOW w porownan1u z 1976. l cos 
w tej hipotezie zapewne jest. . . . . 

Ale jest też wytłumaczeme . ban;JzieJ p~e~e. . 1976 . - 445 .000 
mieszkańców Kanady nie zgłosiło Języka 1 zostali umieszerem w ~ryce 
,,brak informacji". W 1981 osoby nie podaj~ce języka ojczyste?o miały .. ~~ 
informację dodaną mechanicznie. Zniknęła Więc rubry~a ,,b~~ informaCJi". 
Po odliczeniu nowych imigrantów grupa polska wykazuJe naJWiększy ,,zysk , 
"ększy niż Indianie. Mamy do wyboru dwie hipotezy: jedna to efekt 

Wojtyły. Wałęsy. Miłosza, skuteczny w 1981, a jes~ nie opera~ny 
w 1976; druga to słowiańskie niedbalstwo przy wypełniamu kweshonanusza, 
skorygowane przez komputery w 1981. . 

W 1976 GUS kanadyjski nie stosował, ze względu .. na ograruczon? wt~y 
kredyty, procesu imputowania. brakują~ych info~cJ~· lmputo~ame takie 
robi się na podstawie innych informacJI w kwesttonanuszu daneJ oso~y «;ZY 
innych członków danej rodziny lub domostwa czy podobnych ~onkow m­
nych rodzin i domostw w sąsiedztwie. Proces jest. ko~p1;1terski, b~w~y 
na rachunku prawdopodobieństwa. Badania wykazuJą,_ ze 1mputo~ame. daJe 
rezultaty bliższe rzeczywistości niż powracanie do osob z brakuJąC'l mfor· 

macjł i powtarzanie P~· • • . . 
Można też powątpiewac w skutecznosc przyrostu naturalnego dla polskieJ 

grupy językowej. Odchodzący ze sceny mówią j_es;zcze po po~u, wch~cy 
na scenę życia już nie (niedawno mianowany mtruster w rządzie londyns~ 

· -'-'eci żonR p 0 11... - dzieci ani słowa po polsku). Tak ze z czworgtem tu.1 , .. ·~ • 23 OOO • lL 
hipoteza W-W-M albo niedbalstwa ma do wytłumaczewa . , a me ty ...... o 

19.000! 

Z poważaniem Karol KRóTKI 

• 
ztokholm, 14 paździeritika 1982. 

zanowny Panie Redaktorze, 

Nie znam twórczości V. S. Naipaula i nie jeste~. w stanie stwie~ć, 
c i które z jego książek są niestrawne dla polskieJ ce~. Tym. me· 
Zf. · twierdzenie M. Brońskiego w Kulturze nr 9/1982, Jakoby Nrupaul 
~el : Polsce tłumaczony, mija się z prawdą. Bibliografia literatury 
~a~zcn::j na język polski (Warszawa 1977) podaje 4 ksi~ tego auto-
a opublikowane do roku 1976 - ,.Marionetki" (The Mimie fen) KiW 
~9'71 ,Miguel street" KiW 1974, "Utrata El Dorado" (The Loss of 
El D~ :UW) Ki 1972, "W wolnym kraju" (In a Free t«te}, KiW 1974 
_ ~e w tłumaczeniu farii Zborowskiej. ie jest wykluczone, że 

po tej dacie coś się ukazało. 

Z poważaniem 
Aleksander KWIATKOWSKI 
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Szanowny Panie Redaktorze, 
New Haven, Conn., 25 września 1982. 

Nie wiem kim jest p. Sally Boss, opłakująca we wrzesruowym numerze 
Kultury ,,Slawistykę nierosyjską w USA" oraz skąd czerpała wiadomości, 
którymi raczy czytelników w swoim artykule. Nie wiem też, jakie amery­
kańskie uniwersytety i jakich naukowców opisuje, gdyż hołduje wielce 
niemiłej metodzie anonimowej ("jeden z największych uniwersytetów'', 
"przedsiębiorczy wykładowca", profesor, który "pisał w pewnym okresie 
pracę o pewnym polskim poecie" itd.). Wiem natomiast, że przyczynek 
jej wykazuje tak mało znajomości całokształtu studiów slawistycznych w 
Ameryce i tak naiwne pojmowanie istoty pracy naukowej, że dziwić si~ 
można Kulturze, iż przyjęła go za dobrą monetę. 

W krótkim liście do redakcji nie sposób sprostować wszystkich błędów, 
nieścisłości i mylnych interpretacji, od których roi się w artykule. Pozwolę 
sobie jedynie przytoczyć kilka faktów z własnego podwórka, a więc z Uni­
wersytetu Yale i najbliższej okolicy New Haven. Uwagi moje dotyczą 
wyłącznie spraw polskich, gdyż one najbardziej zainteresują czytelnika 
Kultury. Otóż na wydziale slawistycznym Y ale literaturę polską wykładają 
(oczywiście nie co rok) profesorowie Victor Erlich i Riccardo Picchio, 
językoznawstwem polskim zajmują się prof. Edward Stankiewicz i niżej 
podpisany, języka polskiego (I i II rok) uczy doktorantka p. Barbara Niem­
czyk. Na wydziale historii sprawy polskie reprezentuje prof. Piotr Wandycz 
(według p. Boss: ,,samotna latarnia w egipskich nieomal ciemnościach"). 
Prof. Michael Montias jest specjalistą od spraw polskich (i wschodnioeuro­
pejskich) na wydziale ekonomii. Do czerwca br. polską teinatykę poruszali 
prof. Jan Gross na wydziale socjologii i dr Wojciech Karpiński na wydziale 
politologii. Teatrem polskim zajmuje się prof. Daniel Gerould, a filmem 
dr Annette Insdorf, oboje dojeżdżający do Yale z Nowego Jorku. 

Z imprez związanych z Polską w roku akademickim 1981-82 wymienię 
półroczne seminarium o stosunkach polsko-rosyjskich, wieczór autorski Czes. 
ława Miłosza, na który zeszło się około pół tysiąca studentów, wielki wiec 
protestacyjny po ogłoszeniu stanu wojennego w Polsce, festiwal filmów 
polskich, wystawę polskiego plakatu oraz szereg odczytów, między innymi 
Stanisława Barańczaka, Adama Bromke, Abrahama Brumberga, Zbigniewa 
Brzezińskiego, Richarda Daviesa, Jakuba Karpińskiego, Leszka Kołakow­
skiego, Tadeusza Kowalika, Antoniego Moskwy. 

Yale nie jest jedyną uczelnią w New Haven i okolicy, w której słyszy 
się słowo "Polska" częściej, niż się to wydaje p. Boss. W Central Connec­
ticut State College, znajdującym się w New Britain, 25 mil od New Haven, 
istnieje bardzo żywotny ośrodek studiów polskich (Polish Studies Program), 
prowadzony przez prof. Stanisława Blejwasa (historia i literatura) przy 
współudziale Andrzeja Blaszczyńskiego (ekonomia) i Elizabeth Roosen 
(język polski). W roku 1981-82 w ośrodku tym zorganizowano wystawę 
poświęconą Janowi Pawłowi II, wieczór autorski Stanisława Barańczaka 
oraz serię odczytów, między innymi Mirosława Chojeckiego, Andrzeja Ka­
mińskiego, Andrzeja Kapiszewskiego, Jerzego Milewskiego, Jerzego Toina­
szewskiego. W tymże promieniu, w Fairfield University historię Polski wy­
kłada prof. Daniel S. Buczek, a w samym New Haven, w Southern Con­
necticut State College sprawami polskimi zajmuje się politolog Paul Best. 

Kiedy się czyta u p. Boss, że Słowianie nie wytrzymują ,,morderczego 
współzawodnictwa" naukowego na uniwersytetach amerykańskich, że Polacy 
są dyskryminowani na "wyższych uczelniach tanów Zjednoczonych", że 
książki ich są "przemilczane", że dzieło Leszka Kołakowskiego Główne 
nurty marksizmu nie weszło w ,,krąg najpopularniejszych prac o marksiz.. 
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mie,", że Zarząd i członkowie Polskiego Instytutu ~auko_weg? grzeszą "nie­
umiej~tnością lub niechęcią do agresywnego _ang~w~a s?~ ~. pro~ago­
wanie spraw polskich", etc., etc., cóż, przyporoma s1~ opiS WielkieJ Emigra­
cji w epilogu do Pana Tadeusza: 

Gdy w niebie nawd nadziei nie widzą! 
Nie dziw, że ludzi, świat, &iebie ohy~ 
że utraciwszy rozum w mękach długr.ch, 
Plwają na siebie i żrą jedni drugich! 

Z poważaniem, 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Alexander M. SCHENKER 
Y ale University 

Londyn, 25 września 1982. 

Kronikarz amerykański, odnotowując we wrześni~wym . n~erze ~ultury 
z on mojego Ojca, bł. p. dr. Wolfa zmunessa, p~e, ze. ~e zdążył On 
ut,ńczyć pracy nad szczepionką przeciwk? wirusoWI hepabtlS B. Pragnę 

t • t ·esc· isłosc" • praca nad szczepionką została doprowadzona przez spros owac ę ru · . . nk eszła · · d 
Ojca do pomyślnego końca w roku 1980 1 szczep~o a w ruuE: ~ 
produkcji masowej. W chwili śmierci Oj ci~ prowa~ dalsze ~a_ B p 

re tem i chorobami powodowanymi przez wuus hepa_btiS · o­
~top _::e był On nigdy związany z Uniwersytetem L~lskim, wykładał 
na . t czas jakiś w Lubelskiej Akademii MedyczneJ. . 
nato~ . l bounn>~n" za zamieszczenie tego sprostowarua. 
~ę Wie ce zo ··-.--

Łączę wyrazy szczerego szacunku i przywiązania 

Helena SZMUNES OWNA 

• 
Glendale, 30 września 1982. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

"edzi choduich przywódców odnośnie "Jałty" (np. Prezydent 
WypoThe ~ ·, f Y alta is dead" i równie mocne oświadczenie Prezy· 

Rd eaganMi: ." sdaptn) zmo uszaJ·,. nas do refleksji na teina t udziału Polonii -
enta tterran "" . . . . "alni rzeł · 

zarówno amerykańskiej jak i europeJskieJ - w teJ potenCJ e p omoweJ 

kwestii. , ał d 
Era ducha Jałty" i później. era. de~~nte, kto~ ~SSR_ wykorz!s.t . _o 

b d " t · militarnej zagrażaJąceJ dziś całemu 5Wlatu 1 do zaCiesmeru~ 
u ?wy ponaroda~gi h · arzmionych przez komunizm, została przerwana (ch w l-

pętli na c UJ Iski 
l ?) przez bohaterski zryw narodu po ego. owo. o ~ , 

<a....- si autorytatywne opinie, że polski protest moze zapocą owac 
""-]~] ę o o 

upadek sowieckiego 1mpenum. . . 
Od tu swych krwawych narodzin ten system nowozytnego rue-

wolniC::~e~ już kilkakrotnie na krawędzi rozpa~u; zba~enna. pomoc 
nadchodziła : Zachodu, głodnego zysków z intratnych mwestycJI; lerunowsk.a 
przepowiednia stawała się faktem. . . . , . , 

Czy naród polski może stać si~ pon~wrue sum1eruem narodow 1 szancem, 

0 który rozbije si~ znów fala barbarzynstwa? 
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Uzależnione to jest od nas, od polonijnej części naszego narodu: od 
10-ciu milionów ludzi, którzy mają swobodę słowa, działania i - dotych­
czas niewykorzystany - potencjał wywarcia silnego wpływu na politykę 
Zachodu. 

Zadaję Polonii pytania: 
Czy możemy w pełni zrozumieć, że dziś Zachód nie ma już "opcji" mili­

tarnych lub dyplomatycznych, aby przeciwdziałać spuściznie ,Jałty" (aby 
ten układ "odwołać" lub zrewidować) bez narażenia świata na dewastację? 

Czy możemy w pełni zrozumieć, że utrata niepodległości przez Polskę, 
jak również transformacja komunistycznego prymitywu gospodarczego w 
potęgę nuklearną, była rezultatem współpracy polityczno-gospodarczej Zacho­
du z ZSSR, rezultatem myśli politycznej wyrażonej w Jałcie? 

Czy wobec tego nie jest oczywiste, że dostępną - a jednocześnie nie­
zawodną - drogą do odzyskania niepodległości przez naród polski (i do 
uwolnienia reszty świata od groźby sowieckiej) jest zaprzestanie finansowo­
ekonomicznej pomocy z Zachodu, bez której Z SR stanie się wkrótce nie­
zdolny do zagrożenia komukolwiek, łącznie z narodem polskim? 

Cena za taką zmianę polityki ekonomicznej jest wysoka: zaburzenia gos-
podarcze (przede wszystkim finansowe) w krajach zachodnich. 

Jest to cena wolności. 
Polonia winna wszystkimi siłami żądać zapłaty tej ceny. 
Jaka będzie nasza pomoc dla poczynań podjętych we właściwym kie­

runku przez Prezydenta USA, które dotąd witaliśmy nie gorącym poparciem 
(którego mu odmawia większość sił polityczno-gospodarczych Zachodu, co 
zmusza go do ,,kompromisów"), lecz dziecinną krytyką: ,,Za mało!"? 

Jak poprzemy antysowieckie kroki innych, tak boleśnie nielicznych 
przywódców na Zachodzie? 

Z wyrazami głębokiego szacunku, 
Zbigniew ]. W ARDAS 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

M.K., RFN; P.P., Szwecja; ].K. w Kraju; P.M., RFN; ].D. w Kraju; 
H.A.P. w Kraju - z wierszy nie skorzystamy. 

Autor powieści "Tryptyk niedopełniony" - powieść nie została zakwalifi­
kowana do druku. Maszynopis do odbioru w Redakcji. 

].S., Paryż. - Nie zamieścimy. List prukazaliśmy p. T. fianowiczowi. 
R . . , Londyn. - Opowiadania ,,Przed kinem" nie zamieścimy. Ten tekst 

bardziej nadaje się do ogłoszonego przez nas Konkursu. 
L.N., Dania; Jerzy B., Londyn; AL B., Bayonne (USA}; ]. J.-B., Hanower; 

Jerry P., Miinster - nie zamieścimy. 
L. Janlrowska, Francja - nie zamieścimy. Opowiadanie jest słabe. 

SPROSTOW ANIE 

W październikowym numerze Kultury, w Wydarzeniach DUestąca ( tr. 
150), mylnie podano, że Mieczysław Rakowski zgłosił akces do Stronnictwa 
Demokratycznego. P. Rakowski wstąpił do Stowarzyszenia Dziennikarzy, 
utworzonego przez WRON-ę po rozwiązaniu dawnego Stowarzyszenia. Obec­
ne Stowarzyszenie jest bojkotowane przez niezależnych dziennikarzy. Nie­
porozumienie powstało na skutek mylnie odczytanego skrótu S.D. 
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Dokumenty 

PRZEMOWIENIE PAPIEŻA 
DO BISKUPOW POLSKICH W RZYMIE 

11. X. 1982 

Księże Kardynale Metropoli_t~ Krako:-vski,. 
Umiłowani Bracia Metropolici, Arcybiskupi i Biskupi polscy. 

1. ,,Łaska, miłosierdzie i pokój Boga ~j~ i !ez~~~ Chrystusa, 
Syna Ojca, niech będą z nami w p~w~Ie 1 miłosc1_ (2J 3: p~r. 
1Tm 1,2 i 2 Tm 1,2). Tym pozdroWieruem zaczerpruętym z Lis­
tów Apostołów Jana i Pawła witam Was w pro~ach t~go Do~~ 
Apostolskiego, który jest wspólnym Domem całeJ Rodziny BozeJ, 
jaką stanowi Kościół Chrystusowy. . . 

Pragnę nade wszystko wyrazić radość, a także głębokie ';Yzru­
szenie z tej wizyty ad limina Apostolorun:. Patrząc na tak ~c~e 
grono Biskupów polskich, ~e mogę . s1~ oprzeć wspomrueruu 
sprzed pięciu lat: osta~a wizyt~ ad ltmrna u ~awła ~I, w kt~ 

· brałem udział jako Jeden z biskupów polskich w listopadzie r;h roku. Przewodniczył nam wtedy śp. Ksiądz Kardynał Stefan 
Wyszyński, prymas Polski. 

Dzisiaj nie ma wśród Was jego Następcy. W~da~en!a ostat­
nich dni sprawiły, że nie mógł przybyć na kanoruz~c}ę sw. Mak­
symiliana. poczucie odpowie~alności prymasowskieJ kazało mu 
w tym czasie pozostać w KraJu. 

Minęły już trzy lata od owego pa~ętnego s?otka~a z całym 
Episkopatem zebranym na konferencJI p~enarneJ. w ~u 5 czerw­
ca 1979 na Jasnej Górze, w czasie moich odWiedzin w Polsce. 
Zachowuję je żywo w pamięci. 

( ... ) . . 
Gorąco pragnę aby to nasze dzisiejsze sp~ tkanie by~o. S\VIa­

dectwem głębokieJ więzi braterskiej i wspólneJ, pasterskieJ tros­
ki o Lud Boży w naszej Ojczyźnie. Aby było wyrazem tegf 
współuczestnictwa w świętym urzędzie biskupim, któ~ego ~ac;:ze · 
nym zadaniem jest troska 0 poszczególne i wszystkie Koscwły. 



150 DOKUMENTY 

2. Kapłan ,;z ludzi wzięty i dla ludzi postanowiony". Biskup 
również. Stąd płynie jego odpowiedzialność nie tylko za losy 
Kościoła, ale także Narodu, z którym Kościół zawsze był złączony 
w doli i niedoli. 

Społeczeństwo polskie zawsze też upatrywało w Kościele po­
wiernika swoich nadziei. Kościół bowiem bronił słusznych praw 
narodowych i obywatelskich. W imię miłości Matki-Ojczyzny 
Kościół występował w obronie wolności i godności Polski, jej 
suwerenności i niepodległości, praworządności i ładu. Kościół 
wysoko cenił ofiarę życia składaną w służbie Ojczyzny i Narodu. 
Kościół stawiał czoło przemocy, świadomie ochraniał narodowe 
tradycje i strzegł pieczołowicie dziedzictwa kultury chrześcijań­
skiej. Bronił przed zniewoleniem dusz i umysłów, bronił przed 
łamaniem sumień, zabezpieczał poczucie wolności duchowej. Tej 
wolności wewnętrznej, która w każdym czasie jest dla człowieka 
i dla chrześcijanina rzeczą najważniejszą. 

życzę Wam, Drodzy Bracia, abyście wraz z powierzoną sobie 
owczarnią nie utracili nigdy tej wolności ducha, jaką Chrystus 
obdarzył wszystkie dzieci Boże. 

Odnosi się to również do chwili obecnej. Ostatnie lata przy­
niosły ruch odnowy społecznej i moralnej, oparty na słusznym 
dążeniu do ugruntowania godności człowieka i ludzkiej pracy, 
ruch odnowy, z którym miliony Polaków związały i wiążą nadzieję 
na lepsze i radośniejsze jutro Polski. Jest rzeczą zasadniczej 
wagi, ażeby istotne treści oraz wartości tej odnowy nie zostały 
wymazane z polskiej rzeczywistości. 

.,Obecną sytuację w Polsce przeżywam z wami i z wielu 
innymi - mówiłem do przywódców federacji związków zawo­
dowych z różnych krajów na specjalnej audiencji w dniu 9 lutego 
br. - Podzielam wasze przekonanie, że przywrócenie prawdzi­
wego i pełnego poszanowania praw ludzi pracy, a zwłaszcza ich 
prawa do własnego związku, stworzonego już i zalegalizowanego, 
stanowi jedyną drogę wyjścia z tej trudnej sytuacji ... Praca sta­
nowi klucz życia społecznego, praca podejmowana dobrowolnie, 
a nie narzucana siłą, praca, która niesie z sobą trud, ale też 
zdolna jest uczynić człowieka wolnym i sprawić, że stanie się 
prawdziwym budowniczym społeczeństwa". 

3. Wielce cieszy fakt, że nasi bracia i siostry w Polsce, będący 
dzisiaj w ogniu doświadczeń osobistych i w udręce trudności 
natury materialnej, stają się sobie bliżsi, gotowi spieszyć z po­
mocą, bardziej wrażliwi na potrzeby bliźnich. To wyzwalanie 
się ludzkiej życzliwości i solidarności ma swoją wymowę spo­
łeczną i moralną. Tworzy się bowiem i zacieśnia nowa więź du­
chowa łącząca dzieci tego samego Narodu. Z otuchą i nadzieją 
musimy patrzeć w przyszłość, skoro coraz mocniejsza jest w 
społeczeństwie wola obrony pokrzywdzonych, cierpiących, poni­
żonych. Przypominają się tu słowa Chrystusa: .,Wszystko, co 
uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, mnieś­
cie uczynili". 
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w imieniu tych braci .c~stusa, w ~eniu wszystkich Po~a­
ków internowanych i uWI.ęZlonyc~ oraz 1c~ udręc~onych. rodz~, 

· · · dzin wielodzietnych 1 borykaJących s1ę z Wielorakl-
w lffilemu ro ó pł ć" d mi trudnościami, składam Wam serdeczne ,.B g z~ a za usz: 
pasterską troskę w zakresie moralnym i matenalnym, kt~re~ 
nie szczędzicie potrzebującym w waszych wsp?Inota.ch, . dz1ęki 
wzajemnej ofiarności i rozległej pomocy hum~mtarneJ. z _mnych 
kra'ów i narodów. Wyrazy szczególneg<:> podzię~owarua 1 uzna-

. Jki · z te 0 miejsca do Przewodniczącego 1 Członków Ko­
m~ .. ~r;:Ję ta~vnej Episkopatu oraz do wszystkich K<?mitetów 
ro~~ ~obom Pozbawionym Wolności i Ich Rodzmom za 

. Y dział In 'ć charytatywną prowadzoną na szczeblu 
Wieloraką a os . . • 
centralnym, diecezjalnym l parafialnym. . . . 

w imię Chrystusa proszę Was i cały Lu~ Bozy~ byście .me 

al. · zyć z pomocą tym wszystkim mmm BraciOm przestaw 1 sp1es · ć d · s· t om którzy wskutek stanu wojennego muszą zy o ~r-
!.va:so~ własnych rodzin czy bliski~h, .o~erwani od swmch ;aJęĆ 
i obowiązków. Należą oni do WielkieJ wspólnot~ Naro. u •. ?­
Kościół ma obowiązek troszczyć się o nich ~szystkic~ w JakieJ­
kolwiek są potrzebie. Mamy ko~etny wzor w oso?~e ~a~~ 
Rodaka - wczoraj ogłoszonego sWiętym - Maksymilian 
Kolbe. 

( ... ) . lki t . 
D · ki kładam Bogu i Panu naszemu za te Wie e . aJem-

. zw. s dziei i miłości, jakie przeżywa nas.za 0Jc~a 
mce Wiary, na . . . D · ku'ę za zbozny trud me-
podczas J. asnogórskiego JUbileuszu. ~ę J . . ki kil 

· tnikó przebywaJących mekiedy set o-zliczonych tysięcy pą w • . . kw · 
Ó 

· 1...:n,...~astu dni merzadko boso, w s arze l 
metr w w c1ągu J'>UAUU • • • ".....,.,.;."'"'; 

dzi ć · na rękach lub nawet z duzymt """":1~ na ra-
=c~ D~i~ję za solidarność pielgrzymów z ~ajów eur~ 

'skich.i amerykańskich. ~ziękuję ~ogu za. wszys~kie sanktuana 
:~jne i świątynie polskie wypełnione Wiernymt. 

( ... ) k · d l' · a 
7 Umiłowani Bracia, kończąc to dzisiejsze spot ame ~ .tmm 

A ~tolorum, razem z Wami błagam Chrys.tusa.. Nałwyzszego 
po .. . WaszeJ· posłudze UJawmał stę zawsze 

Kapłana aby w moJeJ 1 . 
Kościół '_ jeden, święty, powszechny i apostolski. . . 

Całym sercem życzę wszystkim moim B:a~iom. w b1sku~~~ 
zarówno tym którzy są tutaj zebram, Jak l tym, b 0 

• , KraJ'u - a Y moc 
obowiązki pasterskie nakazały pozosta~ '~ , . c om 
Ducha świętego towarzyszyła nieustannie tch mys~om l Bł~sła: 
W miłości tego Ducha udzielam ~am Apostolski~~o ~kich 
wieństwa i proszę, żebyśmy wspólnie J>?b_łog_osła\:c=~ Do 
i każdego z naszych Rodaków w Oj~zyznte l na , . si . wza­
wszystkich kieruję słowa Apo~toła Pt~tra: ,.Pozdro\~~~~ którzy 
. -~~~Jo.·~";em miłości PokóJ wam wszys • Jemnym ~~... · 
trwacie w Chrystusie . 
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HOMILIA BPA I. TOKARCZUKA 
DO PIELGRZYMKI ROLNIKOW POLSKICH 

DN. 5. 9. 1982 W CZĘSTOCHOWIE 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie 
Kochani Rolnicy. ' 

Słyszeliśmy przed chwilą słowa A toł k ó 

td~ ~as wslnzystJ:óch. pow!edział: .,Nie }~:teś~ie :U~of::~ącJsię 
es ci e w o ynn dziećmi Boż . A . eśr . . . . es­

i dziedzicami". I jako woke.dzieji ~0:0~~ I dziećmi,_ t<? 
~ła.snego narodu przychodzicie dzisiaj tuta'j J aż ob wolne _dzi~ci 
Jubileuszu Matki Bożej Częstochowskiej podzię~ Y "'! Wielkim 
~czne zb~ory •. odprawić w duchu jak najbar~~acre~. _tego-

asze dożynki. Bo przecież wiemy . czł . !pJnym 
ostatecznym Dawcą i źródłem wszellct~e . o~ek prac~Je, ale 
dzaju chleba jest Bóg I p B g<? zy~Ia, ':"sz~lkiego ro-

. . , . . anu ogu nalezy Się naJwyzsze dzi k 
~Ierue. I własme mając to poczucie obowiązk dz" k ~ -
rua przyszliś . tut . k . u Ię czyme­
ni ' . Cle . a~ ~a licznie na Jasną Górę. I to dzi kcz -
. e~~ :asze, NaJ milsi, składacie przez ręce Tej która ę byfa 
zywi<_:Ie ą samego Syn~ Boże~o, przez ręce Maryi,' naszej Kró­
~OW~J· ł I ~atego to dziękczynienie Wasze jest tak niezmiernie 

omos e ~e. tylko. dla Was, ale dla całego narodu pon· · 
wszyscy zywimy ~~~ .chle~em, który Wy wypraco~jecie.Iewaz 

~ały n~~ód dzisiaJ, dziękując Bogu, kieruje także " raz 
Wdzięcznosci dla Was wszystkich Wy rolnicy którzy · vy · Y 
docenieni lub k . · • rueraz nie-

. . "VJ orzystywaru pracujecie w pocie czoła nie 0 1 
?aci.e Się na nic, ażeb:y tylko .na:ód miał chleb, ażeby n~ród m~ ął 
~strueć. I po tY?~ dz1ę~czyrueruu Naj\'vyższemu Bogu, składar: 
I Wam v:szystkim rolnikom polskim jak najserdec · · Y 
razy wdzięczności i uznania. zrueJsze "VJ· 

Ale Najmilsi, prawdziwa wdzięczność płynie z mił ' · A · 
łość wymag fi I mił , . . osc1. mi-a o ary. stotą osc1 Jest dawanie siebie d · 
dawanie siebie jakimś wielkim ideałom, naczelnym warto~f0~' 
I dlatego obok tego dziękczynienia Najmilsi dz. · · · 
się ~o ~a~ wszystkich, rolników pol;kich, z jedną ~~~cąz;~~~~ 
P~ętaJcie, zwłaszcza":' tym roku, o wszystkich rodzinach rnieą_~ 
skic~: zwłasz~ ~o?of?Ic~ch, które znajdują się w ciężkiej s J_ 
tu~CJ_I· ZorgaruzuJCie Jakąs pomoc dla nich. Każda wieś mofe 
W~I~c pod patronat szereg rodzin w sytuacji trudnej Parafie 
~eJskie mogą pośredniczyć w tym, ażeby Wam ws~ć te ro­:rnf'. kt?re są w sytuacji najbardziej bolesnej. Proszę Was 

~ c1e się chlebeJ? powsze~. Tak jak przy waszych stołach 
zas1ada cała rodzina, tak ruechaj do każdej rodziny przyjęty 
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będzie jeszcze jeden człowiek, jeszcze jedna osoba z naszego na­
rodu, zwłaszcza spośród miast, spośród robotników, którzy nie­
raz znajdują się w sytuacji bardzo trudnej. I to, Najmilsi, bę­
dzie jakiś praktyczny \'vyraz waszego dziękczynienia. A równo­
cześnie namacalny dowód tego, że myślicie kategoriami całego 
narodu, że myślicie o solidarności wszystkich, ażeby naród sam 
sobie pomagał w sytuacjach tak trudnych, tak \'vyjątko\'vych, jak 
obecnie. I to będzie nasze dziękczynienie przyjęte przez Boga. 
A dobre dziękczynienie, Najmilsi, jest równocześnie najlepszą 
prośbą na przyszłość. Bo Bóg widząc, że doceniamy wszystkie 
wartości, jakie On daje, staje się jeszcze wolniejszym we wszyst­
kim, błogosławi, udziela łask, bo widzi, że to nie będzie zmarno­
wane, ale będzie wykorzystywane jak najlepiej. A wiemy, Naj­
milsi, wszyscy, jak bardzo nam wielu spraw, wielu rzeczy dzisiaj 
od Pana Boga potrzeba. I to jest, Najmilsi, pierwsza racja, dla 
której przyszliście tutaj z całej Polski podziękować Bogu Naj­
wyższemu za zbiory, za chleb, podziękować przez ręce Tej, która 
jest i naszą Królową i żywicielką samego Boga, Jezusa Chrystusa. 

Ale przyszliście tak samo tutaj po to, ażeby u stóp Stolicy 
Mądrości - tak nazywamy Maryję, bo Ona czerpie z naj\'vyższej 
mądrości Bożej - ażeby zaczerpnąć światła, mądrości dla siebie, 
dla całego narodu, bo przecież stoją przed nami trudne zadania, 
trudne problemy. Chcemy je rozwiązać po Bożemu i po ludzku 
z interesem dla wszystkich członków naszego narodu. I dlatego 
przychodzicie tutaj, Najmilsi, w potrójnym charakterze: przycho­
dzicie najpierw jako ludzie wierzący. Następnie przychodzicie tu­
taj jako Polacy, i przychodzicie tutaj jako rolnicy. 

Prosicie Matkę Bożą o światło: co macie robić dzisiaj, w tej 
skomplikowanej sytuacji, właśnie jako ludzie, jako Polacy i jako 
rolnicy. I to niech należy do naszych zasadniczych rozważań. 
Maryja kiedy zobaczy tę dobrą wolę naszą, te olbrzymie rzesze 
ludu tutaj zebranego, spragnionego prawdy, mądrości i męstwa, 
udzieli nam swoich rad. I \vyjdziemy stąd umocnieni, mądrzejsi 
i podzielimy się tymi wartościami z całym narodem i cały naród 
będzie błogosławił dzień Waszego dziękczynienia na Jasnej Górze. 

Czego Maryja od nas żąda jako, Najmilsi, ludzi wierzących? 
żąda od nas w dzisiejszych czasach dwóch przede wszystkim rze­
czy: żąda od nas głębokiej wiary w Boga. Ona właśnie nam na 
rękach pokazuje swojego Syna, przybliża Go i nie ma w Jej sercu 
głębszego pragnienia jak to, ażeby wszyscy znali Boga i żeby tym 
Bogiem naprawdę żyli. Bo On jest źródłem wszelkiego dobra, 
On róvmocześnie je t naczelną warto· cią spośród wszystkich war­
tości i dóbr. A druga rzecz, której Maryja od nas żąda, to życie 
prawdą. Prawdą na każdym odcinku. Bo wszy cy zdajemy sobie 
sprawę z tego, że obecny kryzys, który przeżywamy w różnych 
dziedzinach życia, najgłębsze swoje korzenie ma w braku prawdy. 
Bo kiedy jest brak prawdy, kiedy buduje się na kłamst~e. czy 
na ćwierć- czy na półprawdach, wtedy wszystko skazane Jest na 
ruinę, na zawalenie się. Bo buduje się na trzęsav.'isku. Brak 
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p~awdy, kłamstwo czy ćwierć- lub półprawdy nie są budulcem, 
me są fundamentem, ale są czymś destruktywnym i budowla na 
tym postawiona wali się. Bo inaczej przecież być nie może: to 
co ma być budowane solidnie i co ma trwać, Najmilsi, to musi 
być zbudowane na prawdzie. I tych dwóch wartości Matka Boża 
od nas jako ludzi dzisiaj, jako ludzi wierzących - żąda. Bo wie­
my z ubiegłego okresu, jaką wielką szkodę narodowi całemu, każ­
demu z nas wyrządziła propaganda ateizmu. Ateizm to odrzuce­
cenie Boga i prawdy. Jeśli się odrzuca Boga, to się jednocześnie 
odrzuca prawdę, sprawiedliwość, wolność, godność człowieka -
wszystko jest potem oparte na dowolności, wszystko jest oparte 
na ślepej sile, która chce być najwyższą normą etyki i moralności. 
I wiemy praktycznie, do czego to wszystko prowadzi. Dlatego ta 
głęboka wiara w Boga to nie jest dziedzina i sprawa tylko religii, 
ale to jest sprawa życia ludzkiego indywidualnego i społecznego 
we wszystkich dziedzinach, na wszystkich odcinkach. Bo gdy się 
odrzuca Boga, wszystko stawia się do góry nogami. Wszystko się 
wywraca, zatraca się poczucie realizmu, droga prowadzi do chaosu 
do zniszczenia, do nienawiści, do kłamstwa, do fałszu. I, Najmilsi: 
to nie są tylko rozważania teoretyczne, bo przecież mówimy to 
wszystko na kanwie naszych kilku dziesięcioletnich doświadczeń 
które każdemu praktycznie pokazały, co znaczy brak prawdy ...; 
życiu, co znaczy ateizm. Bo tam gdzie nie ma czci dla Pana Boga, 
gdzie nie ma uznania tej najwyższej wartości tam i człowiek nic 
nie znaczy. Wartość człowieka związana jest 'właśnie z uznaniem 
i ze czcią Najwyższego Boga. I choćby się nie wiem co dekla­
mowało, o rozmaitych humanizmach, zawsze człowiek będzie zdep­
tany, poniżony, bo jego wielkość związana jest z Bogiem. Bóg 
chce go mieć wielkim i stwarza wszelkie warunki, żeby człowiek 
rzeczywiście takim był. ,,Nie jesteście niewolnikami, ale wolnymi 
dziećmi Bożymi, synami Bożymi. A jeśli synami to i dziedzicami". 
I to są, Najmilsi, dwie podstawowe prawdy, które stoją dzisiaj 
przed nami jako ludźmi wierzącymi. 

Jakie zadania stoją przed nami jako Polakami? Jesteśmy 
członkami narodu, który ma tysiącletnią kulturę, tysiącletnią tra­
dycję, który ma ogromne doświadczenie tutaj żyjąc na tym prze­
smyku pomiędzy wschodem i zachodem. Czego Maryja chce nas 
dzisiaj nauczyć, co nam chce dać? Chce nas obdarzyć, Najmilsi, 
nadzieją. Nadzieja jest tą wartością naczelną w życiu ludzkim, 
bez której życie jest niemożliwe. Człowiek, który stracił całko­
wicie nadzieję, stracił sens życia, stracił ochotę do życia. Wiemy 
z doświadczenia ostatniej wojny, że ludzie nawet fizycznie bardzo 
mocni, kiedy w obozach czy na zesłaniu stracili nadzieję, umierali 
bardzo szybko. A natomiast ludzie nieraz fizycznie słabi, mający 
jednak nadzieję, przetrwali najokrutniejsze chwile, przetrwali naj­
cięższe momenty. I nam dzisiaj tej nadziei bardzo potrzeba. Bo 
są siły, które chciałyby nas tej nadziei pozbawić. Ażebyśmy się 
stali bierni, opieszali, upadli na duchu. A wtedy można z takim 
elementem robić co się komu podoba. Natomiast człowiek, który 
ma nadzieję nie ugnie się; chociaż nieraz przeżywa momenty trud-
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ne wie że one się skończą, że po ciemnej nocy przyj~e jasny 
drleń i' po mrożnej zimie przyjdzie wiosn~, choćby t~ ~Ima t~­
mała się rękami i nogami i nie chciała w1osn~ dop~sc1ć. I,_ NaJ­
mil · na czym tę nadzieję opieramy? Ona op1era s1ę na na]~łęb-

s~ fundamentach naszej wiary i na najgłębszych wartościach 
szyc odu Otóz" ta nadzieJ· a mówi nam, że ideały nasze, do naszego nar . zł · k 
któ h dążymy i 0 które walczymy w sposób g~dny c oWie . a, 

kry_c · rozwazm· ·e są niezniszczalne. One me zbankrutuJą. 
po OJOWO 1 • , . h · · 1 Do , bardzie· nasz narod z me me zrezygnuJe. 
~~~~~o~ naczelny~h należy gorlność c~ło_wieka jako ,d:i~cka 
By · Stworzony nie do niewoli, ale własme do wolnosc1 1 do 

ozego. . 1 · ln 'ć · ta w dn · · Do tych wartości naczelnych na ezy wo os pOJ~ 
go osc~~ na"bardziej zasadniczy, pełny, nie tylko w sensie ne­
sposób J - ~olność ,.od" - ale tak samo w_ sell:~ie pozytyw~y~. 
f?:~.:C:.ość dająca możliwość pełnej realiza~Jl godn~go. zy~1~ 
J · 

0 
i s ołecznego. Dalej: nie zbankrutuje sprawiedliwc;>s~. 

oDsobi~teg .Pedliwos' ci dąz·ymy. Chrystus w swoich błogosławien-
o te] sprawi · · k , ą 

stwach postawił ją bardzo wysoko: ,.Błogosław1e~, torzy pragn 
i łakną sprawiedliwości, albowiem będą nasyc7m:· · D? tych :war­
t · · ależy miłość. Naród nasz wierzy w miło~ć, me w mena-
o_s,c; nNaród nasz nie chce nienawiści, ani chęci zemsty, nawet 
:~b~c tych którzy wyrządzają czy wyrządzili najwię~sze szkc;>d~, 
największe 'cierpienia, bo ~e, że siłą kons~ruktywn~ Jes~ włas~; 
mił · ć która zwycięża świat razem z w1arą, a me menaWisc. 
I ~~a! Najmilsi, stoją przed nami dwie naczelne zasady, ?C_ZY· 
wiste J, otwierdzone przez współczesną historię nawet w_ skali J~k 
·b'~ · lobalnej światowej. Pierwsza zasada głos1 nam, ze 

1!-~1 a~ b~t:lna siła ~hoćby największa, nie jest w stanie niczego 
~oepa_ l ać. A druga 'zasada: naród, który jest zjednoczo~y, kt~ry 
, ~d · dązy· do wartości naczelnych, szlachetnych, IDlffiO Wiel­
swm omie , . · · · t · na 
ki h przeszkód osiągnie te wartosci. N1kt me Jest w ~ an1e 
tej drodze go zatrzymać. Tym ~ardziej, gdy ten naród liczy trzy-
dzieści parę milionów obywateli. , 

Po atrzmy, ajmilsi, na tę pierwszą za_sadę: slepa_ brutalna 
siła nlczego nie rozwiąże, ale jeszcze sytuację p~garszadri ?It;~twaf. 
I tutaj, Najmilsi, nie chcę nikog~ dot?'~ać, nikogo azm , ~ 

rzemawiam w imieniu Kościoła 1 Kosciół _otrzymał ~andat o 
}ezusa Chrystusa głoszenia prawdy. I tak Jak szewc JeSt na to, 
żeby robił dobre buty, rolnik żeby pro~ukował chleb, t~k sam~ 
K , "ół jest na to ażeby był nauczycielem prawdy, zeby by 
o~:~~cą uciśnionych żeby spełniał to zadanie jakie Chrystus speł­
niał Kiedy Piłat pytai Chrystusa: kim On jest, co to Jest pr~w­
da?·_ Chrystu odpowiedział: ,,Ja na to_ przysze~em na sWI~t, 
aby dać świadectwo prawdzie. I wszelki, któ~ J~St z. praw J.• 
słucha głosu mojego". I dlatego, Najmil~i, w umę te] p~aw Y 
trzeba dzisiaj jasno powiedzieć, że śle?a. siła, ~tóra_ znęca~~~ 
młodzieżą która znęca się nad robotnikiem, me działa V.: b" ~ 

. ' n ani dla narodu, ani dla samych sie Ie. _o 
sJ_eesn:Ipeain~J-akeś straszliwie krótkowzroczne, to jest patdrzeme 

. . t bł d zapłacą moco awcy krótkowzroczne i naJwyzszą cenę za en ą 
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tych, którzy używają tych metod! Czy może Kościół dzisiaj pa­
trzeć obojętnie na te cierpienia, na to znęcanie się w wielu wy­
padkach, na to manipulowanie i na to straszliwe zakłamanie? 
Kościół, gdyby zdradził swoją misję, spełniłby zadanie nie Boże, 
ale właśnie sił przeciwnych Panu Bogu. I tutaj, Najmilsi, choćby 
z małego Przemyśla. Miasto nieduże, sześćdziesiąt parę tysięcy. 
31 sierpnia br. ludzie zgromadzili się - robotnicy z fabryk -
ażeby uczcić ten dzień spokojnie, a potem do katedry pójść na 
Mszę świętą. W pewnym momencie zaczęto ich bić. I bito strasz­
liwie, nieraz ludzi nie mających nic wspólnego z manifestacją. 
Jeden człowiek na przedmieściu wracał- to są fakty autentyczne 
- z ogródka działkowego, niósł w torbie warzywa, napadnięto na 
niego, zbito, powalono na ziemię i ten człowiek otwierając oczy 
zmaltretowany woła: .,Przecież tak Hitler nie postąpiłby! Co wy 
robicie ze mną?" Na drugiej ulicy kobiety z wózkami przypadko­
wo znalazły się. Rzuca się na nie pociski z gazem, a te pochyliły 
się z płaczem nad wózkami, ażeby swoim ciałem zasłonić te nie­
mowlęta, które mogły przecież szok ponieść i po prostu zostać 
ludźmi w pewnym sensie pokrzywdzonymi na całe życie. I takich 
faktów można by cytować tysiące z każdej miejscowości, z każde­
go miasta. Najmilsi, czy w kraju cywilizowanym takie rzeczy są 
dopuszczalne? Przecież z Murzynami tak by nie postąpiono, bo 
cały świat dzisiaj by krzyczał. Dlatego zwracamy się do wszyst­
kich - i do tych braci, którzy biją, bo są braćmi naszymi, czy 
nam się to podoba czy nie - z naszego narodu są. Bracie, nie 
bij, nie podnoś ręki na swego brata. Nie podnoś ręki na swoją 
siostrę, jeśli chcesz należeć do narodu. Nie zasłaniaj się rozka­
zami, bo mamy doświadczenie. Byli tacy, którzy się powoływali 
na rozkazy i do dzisiaj w sądach się bronią, bo rozkaz był, ale 
żadne prawo międzynarodowe i narodowe nie uznaje tego. Mimo 
rozkazu jest odpowiedzialność każdego człowieka. I o tym pa­
miętajmy. 

Znamy postać, na pewno ją z tego miej ca już kiedyś wspo­
mniano, postać Austriaka Ottona Szimka, którego ciało leży w 
Makowie, wsi niedaleko Tarnowa przy trasie E 22. Ktoś tam bę­
dzie jechał radzę wstąpić i pójść na ten grób. Dano mu rozkaz, 
żeby w plutonie egzekucyjnym strzelał do polskich partyzantów. 
Był chrześcijaninem konsekwentnym, powiedział: nie. Zbito go. 
Potem drugi raz rozkaz. Odmówił. Zamordowano go, pochowano 
w grobie. A dzisiaj coraz szerzej znany jest w świecie jako właś­
nie ten bohater, który zapłacił najwyższą cenę, ażeby być wier­
nym sumieniu swojemu. On nie jest bankrutem. Bankrutami są 
ci, którzy właśnie strzelali, którzy bili w czasie wojny, którzy 
katowali nasz naród. 

Bracia drodzy, mamy polskich Szimków. Mamy tych Szimków 
polskich z 1956 roku, jest już dokumentacja literacka, pokazująca, 
że byli tacy, którzy woleli słuchać sumienia i Boga i Jego rozkazu, 
niż strzelać i bić braci swoich. Mamy takich Szimków w Gdań­
sku 70 roku. I mamy takich Szimków w ostatnich wypadkach. 
I ich kiedyś będziemy czcić i szanować jako tych, którzy ratowali 
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honor osobisty, honor narodu i którzy słuchali bardziej Boga niż 

ludzi. · b ś 
A więc czasy dzisiejsze ·wymagają od każdego.~ J?-as, aze. Y my 

. . łuchali Boga niż ludzi. Bo ludzie przemiJaJą. ~acJe ro?-: 
więceJ s . . J·ą Bóg trwa i nasza nieśmiertelnosc maite tak samo przerm]a · . . . 
trwa, i prawda i słuszność trwa tez na Wieki. . . . 

Al D odzy Bracia, jest jeszcze druga racj_a. naszeJ nadziei. 
N. tye, lk r mieści się ona w tym, że te wartosc1, zasad~, któ~~ 

Ie ·e~ i do których dążymy, są niezniszczalne: ~e 1 .n~ro 
wyzna] Y · dążeń do wolności do sprawiedliwosci, do 
nasz ~e zrezygn~e z Naród nasz nikon{u nie zagraża, nie chce 
łll:du .I .dokrzywporzJY ~ikomu nie chce zabierać ziemi, nie chce na 
ruczy]eJ . . · . b w ·e 0 domu był ład i porządek 
nikim się msci\ ale chce,~~ć k~ci Bożych i ludzkich. Kto 
i że~y. była .za~t~~~~: że terrorem i znęcaniem się wyrv.:ie 
sądzi ma~::~du te dążenia i te ideały, ten się. myli. . Odwrotn~e, 
~~będzie jeszcze bardziej zdeterminowa~y I b~dzi~ w ~~~~ 
·eszcze bardziej zdecydowany dążył do pełneJ real~CJI tyc . k 
J . . K .. ół w Polsce którego posłannictwo własrue polega, Ja 
tOSCI. OSCI ' · b · b nę krzyw-. . a łoszeniu prawdy I na ranm w o ro 

~K:osn;~1e~=~~~~c~j~!c~eJ !~~~~~ ni~cf?lf.~~z n?:Jdc ~~~ht 1 .ół · · · · w narodzie Dlatego ruec jest Kościołem a Koścl mieSCl Slę . . ó .. o·ca 

nie.budzą złu~eń r~:e ~~fefa~e~~a~~~;:,~:!;;~e. Jsię 
ś~ęte~o czy ~ć Kościół od narodu, naród od Koscto_ła,. zeby 
rurm •. ~~by roz . ów od chłopów. To wszystko nie przyruesie. re­
oddzielic Nroaróbotdnikma doświadczenie jest narodem mądrym, Jest zultatu. ' 
narodem tysiącletnim. . . . 

. . .. 'ródłem nadziei jest Wiara w Opatrznosć Bozą 
. DaleJ:e~~J~it~ Najświętszą. Ostatnie słowo ma Bóg: Czł.o-
1 przymt . ó . słowie _ Pan Bóg kule nosi. Bog 
wiek strz~la --:: Jll:k m WI przy ch liniach, ale z czasem jasnych 
pisze w bhis:~~ rue~ln~~hTmY z n~s.zej historii .• ~aką potężn~ 
I coraz ar J czy M tki Bożej. Przeclez o tym IIDeJSCU, na kto­
rolę odg_rywa. ~~ ~wo najpotężniejsze i najbardziej au tentycz­
rym stou;ny. s~a ec dzić o jakąś jednostronność, dał kat ne, bo rue mozna go posą 
polski gubernator Frank. . . . 

k ó. kres i wszystko ma swój koniec. NaJ milSI, 
Wszyst o m~ s~9J rok wrzesień, pamięta jak się ta przemoc 

kto z nas przezył . ' ·ednej strony i z drugiej strony. Zda­
stalow~ nll: nas =~a. e~ i bez wyjścia. A rezultat wojny j~~? 
wało S_Ię •. ze syt. ~ J. politycy czy społecznicy nie wierzyli, ze 
Na~ś~elsl, z '\'l)'jąt a:U~h lat na te ziemie aż po Szczecin i po 
wrocuny po tylu set. atam też, jak w 46 roku koło Wejhero~a 
Nysę, Kłodz~o. o~~! do mnie tak w swoim dialekcie: .~slę­
~~~ ~as~ [Boży 300 kilometrów cofnięto tę falę germanską, 
zoz ' Ja cu . ' a aństwa cywilizowanego, które nas za­
państwa zorgaruzowant~~f·n~sze zostały na tej kartuskiej ziemi, 
lewało. Jeszcze szczą 
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a to wszystko cofnięto o 300 kilometrów Jaka moc Bo' · ił 
~o~"· I załatwiono ten wielki problem ;az na zawsze Bzao 

1 
s a 

CJez te no· ' ki · · prze-zyce germans e zac1skały się nad nami coraz bardziej 
Tak samo na to ~o dzisiaj się dzieje wyobraźnia nasza nieraz pa~ 
trzy al_bo zbyt rózowo _al~o zbyt czarno, ale rzeczywistość będzie 
taka,_ J~ą Bóg planuJe 1 ona nam przyniesie na pewno wiele 
roz~1ązan pozyt~ny~h. Bo Bóg zna dobrą i szlachetną wol 
s":oJego na~odu c1erp1ącego za wolność, sprawiedliwość za pra,J-
dzJwy pokóJ. ' 

Dzisiaj, Najmilsi, nie t_ylko chcemy mówić o tych bolesnych 
SJ?r;wach, ale równocześme k~:mkretnie widzimy rozwiązanie. Ja­
ki~. ~obro narodu, dobro panstwa i dobro samej władzy dobrze 
poJęteJ wymaga: 

- Prz~róce~a. działalności związków zawodowych na czele 
z Sohdarnosc1ą. 

- Wypuszczenia wszystkich internowanych na czele z Lechem 
Wałęsą. 

- Ogłoszenia amnestii dla wszystkich uwięzionych i zasądzo-
nych. 

- Zaniechania brutalności. 
- Dialogu z narodem. 
Polska dzisiaj ma tylu synów światłych tak ba dz 

' a h t k b dz , . , r o przygoto-
v n~c , a ar o SWJadoi?ych swojej odpowiedzialności, że gdy-

by s1ę odbudo~ało zauf~e, stworzyło nową atmosferę to tę 
P?lskę, n~szą 0Jc~znę, bysmy podnieśli wszyscy w barctz'o krót­
~~m czasie. Przecież on~ leży na sercu nas wszystkich. Trzeba 
J~dn?~ stworzyć ~arunki, trzeba wrócić do prawdy, do sprawied­
~JWOSCJ, do. wolnosci, d_o P?koju, a Polak będzie pracował, swoje 
zyły wypr:uJe, ~ J?a w1elkie poczucie rzeczywistości i umiłowanie 
sprawy OJczysteJ 1 społecznej. 

NajwiększyD?- skarbem jest człowiek. A ten człowiek dzisiejszy 
w Polsce przezył tyle doświadczeń, tyle prób dziejowych jak 
~adko który w świecie. I dlatego otworzyć przed tym czło · 
~eD?- p~lskim mo~li~ości rzetelnej, solidnej pracy, możliw:;~ 
dźw1gama narodu 1 OJczyzny, gospodarki, życia kulturalnego 
ł~cznego-: w_szys_tko wtedy stanie na pozimnie. Natomiast p~k~ 
me pogodzi. się ~gd!' z funkcją niewolnika czy przedmiotu. Dla­
tego upodmwtow1eme narodu, otwarcie przed nim możliw · · 
wie e · · d · ł , . . osc1, za-. rz me Jego OJrza osc1, Jego odwadze i rozwadze_ prz · · 
-?aJlepsze rezultaty. Tego nas, Najmilsi, Matka Najświęts:uesie 
Jako ~olaków .. Najpierw j~ko ludzi wierzących, jako Polaków~z~ 
teraz JakO rolników. ?ocema Ona i my wszyscy doceniamy wielki 
tr:u~ naprawdę po~sklego. c~opa, polskiego rolnika. Dzięki właś­
~e ~ego pracy kraJ powoli ~~ę _uprzem~słowił, bo on główny ciężar 
~WJ~ał tego uprzemys~o~Ie~a. Płacił wielką cenę. Nie zrażał 
~1ę mczy~, trwał na teJ z1erm, trwał w poczuciu naprawdę swo­
J~go oboWiązku .. ~n~y, Najmilsi, najlepszą pracę 0 polskim chło­
pie prof. Chałasmskiego: ,,Młode pokolenie chłopów" w 4-ch t 
mach, wydane przed wojną. Na podstawie badań ~łaśnie te~ 
profesor wydobył to, co jest charakterystyką wsi, rolnika, chłopa 
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polskiego. Tam są wielkie wartości. Wielka kultura, inna od miej­
skiej, albo bardzo swoista i bardzo cenna. I dzisiaj od nas, rol­
ników, Maryja żąda czego? Tej wielkiej miłości ziemi, która jest 
dobrem całego narodu. Miłości ziemi i bronienia tej ziemi. Nie 
ulegania zastraszeniu, złu czy obcym jakimś teoriom. My wiemy 
z doświadczenia, poparte to jest również i literaturą, wydawnic­
twa polskie encyklopedyczne podają, że w krajach gdzie jest pełna 
kolektywizacja l do 2 % działek przyzagrodowych daje od 30 do 
50% żywności, a w niektórych artykułach i więcej. Bo to jest 
właśnie praca na działce rodzinnej. Natomiast te wielkie obszary 
są marnowane. I nieraz wielkie kraje, które by mogły żywić pół 
świata, wykupują przed głodnymi Afrykańczykami zboże skądinąd, 
a swoje ziemie marnują. Tylko racje ideologiczne do tego właś­
nie, do tej postawy zmuszają. Bo chciano przerobić duszę naro­
du, duszę chłopa polskiego, a jeśli on będzie miał kawałek chleba 
i dach nad głową, to tej duszy swojej przerobić według czyjegoś 
widzimisię nie da. I dlatego, Najmilsi, dzisiaj w Polsce potrzeba 
jasnej polityki agrarnej, żeby już żaden rolnik, żadne gospodar­
stwo rodzinne nie bało się tego widma kolektywizacji, nędzy chło­
pa i nędzy narodu. Trzeba rolnikowi umożliwić jego pracę. Prze­
cież ze wszystkich dziedzin gospodarki przy najmniejszym nakła­
dzie rolnictwo może się dźwignąć jak najprędzej i wspomóc całą 
gospodarkę narodową. Bo każdy rolnik przyłoży swoją cegiełkę 
i będzie się wszystko dźwigało, ale trzeba stworzyć atmosferę wła­
ściwą. Nie mieszać ideologii z ekonomią. Ekonomia rządzi się 
swoimi prawami. Trzeba stworzyć atmosferę taką, by rolnik był 
szanowany, żeby był sprawiedliwie traktowany, żeby nie był jak 
ten ubogi krewny wystający godzinami przy rozmaitych biurkach, 
przy okienkach, ażeby mu załatwili. Tak się również dzieje nawet 
przy zdawkach artykułów spożywczych, na które cały naród czeka. 
Rolnik chce pracować. Polski rolnik obecny to w dużym odsetku 
rolnik nowoczesny, mający swoje przygotowanie i wykształcenie, 
mający zamiłowanie do ziemi i do pracy na roli. Trzeba mu tylko 
dopomóc i nie przeszkadzać. Rolnik ma ogromne znaczenie spo­
łeczno-polityczne. Bo urzędnik jest lotnym piaskiem. On pracuje 
dziś tu, jutro może tam. Nie jest związany z terenem. Ale rolnik 
zapuszcza w glebę własne korzenie własnego życia. Ta ziemia jest 
jego. I znamy dzisiaj narody, które nie miały warstwy rolniczej, 
to tworzą ją sztucznie nieraz. Bo on zapuszczając korzenie w 
ziemię broni tej ziemi. I jest korzeniem całego narodu. I tutaj 
także, w polskich stosunkach, przydało się na ziemiach północ­
nych i zachodnich, gdzie tyle jest ziemi państwowej, często nie 
wykorzystanej w pełni, żeby dać gospodarstwom indywidualnym, 
rodzinnym, ażeby się zakorzeniły. I tam koło Szczecina i za 
Olsztynem i na Ziemi Lubuskiej i na Dolnym Sląsku. Wtedy bę­
dziemy trwać mocno. Tego domaga się dobrze pojęta polska 
racja stanu, oglądana z perspektywy bardzo szerokiej i bardzo 
dalekiej. 

Ale, Najmilsi, Maryja dzisiaj od nas, rolników, chłopów ~ra~ 
cujących na ziemi żąda jeszcze czegoś innego: ażebyśmy nneb 
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":'ielJ?e P<><:zucie g<;>dności .. Bo wszystko robi się, żeby pracę na 
z~em~ ośiill:eszyć, jako relikt przeszłości. Tymczasem wartość 
ZI~m1, b~dZie ros~a. Bo. p~ybywa ludzi na świecie i w naszej 
Oj~zyzme! a po~erzchnia ziemi raczej maleje, bo tyle tej ziemi 
zuzywa Się na mne cele. I trzeba będzie ludziom chleba i do 
chle?a. I ~~tego .rola rolnictwa będzie rosła. I dlatego ten 
rolnik powrmen rmeć poczucie dumy, żeby nie miał jakiegoś 
komJ?le_ksu. ~szości, ale żeby czuł się pełnoprawnym obywate­
lem 1 .o/Wlcielem włas~ego narodu. Rolnik w swojej wiekowej 
tra?ycj.I wytworzył - jak wspomniałem o tych badaniach Cha­
~asińskiego - własną kulturę ludową. Ogromnie cenną, która 
je~t .cząstką kultury ogólnonarodowej. Nie jest jej przeciwsta­
~e"':nex_n, ale uzupełnieniem i wzbogaceniem. I dlatego niech 
w1es m.e rzuca swoich tradycji, niech nie rzuca swoich pięknych 
zwyczaJÓW. Rodzina wiejska jest najlepszym środowiskiem wy­
chowawczym. Ona uczy rzetelności, pracowitości solidarności 
wzajemnej. Ona uczy współpracy i odpowiedzialn~ści za to co 
się czyni. Bo ziemi oszukać się nie da. Można oszukać w bi~e 
~ożna o~zukać w przedsiębiorstwie czy w fabryce, ale ziemi~ 
me ?a ~~ę .oszukać. .Kto na niej pracuje, jeśli chce coś mieć, 
musi so~dnie, rzetelnie pracować ~a każdym odcinku. Wieś była 
zaw~ze zródł~m odnowy narodu me tylko w sensie biologicznym, 
ale 1 w sensie kulturalnym. Najlepszych swoich synów dawała 
narodowi całemu i ci synowie dzisiaj i w przeszłości są chlubą 
dorobkiem całego narodu. ' 

. J:?latego, Najmilsi, znowu postawię wniosek praktyczny: żeby 
w1es mogła te zadania spełniać, potrzeba, żeby związek zawodo­
wy rolnikó~ mó~ ~iałać, żeby naprawdę umożliwiono mu po­
~rót do działalnosc1, do obrony praw ludzi wsi, a równocześnie 
1 do obrony praw całego narodu. To zwiększy zaufanie i to na­
prawdę zwiększy tak samo poczucie osobistej godności i współ­
rządności, które są tak bardzo potrzebne do gospodarki i do 
pracy społecznej. Najmilsi, już kończę, jeszcze dwa słowa: 

Wsi, rolnikom polskim potrzeba jedności , tak jak całemu na­
rodowi. S~ prze~i~e chciałyby nas dzielić, oddzielić chłopa 
od robotnika, Kosc16ł od narodu, potem każdą grupę skłócić 
i po~elić .w myśl zasadr d i vide . et .impera - dziel i rządż. My 
musrmy mieć to poczucie zagrozema, a równocześnie poczucie 
realizmu: tylko w jedności zwyciężymy nikomu nie szkodząc 
nikogo nie prześladując, a osiągając swoje słuszne cele. Ta jed~ 
ność nie jest automatyczna, czy jakaś schematyczna -wszystko 
według jednego modelu. Każdy region ma swoje specyfiki. 
I. dlatego ta jedność w różnorodności. Te rzeczy, które różnią 
me rozbijają jedności. Ta jedność jest oparta na celach nad~ 
rzędnych, celach dotyczących nas wszystkich i całego narodu. 

. I jeszcze jedna uwaga: kiedyś polska wieś, jeszcze w XIX 
WI~~: miała wspaniale. rozwinięty ruch spółdzielczy. Iie ten 
~sieJszy, bo to tylko Jest nazwa. To ze spółdzielnią nie ma 
me w~pólnego .. Natomiast właśnie te.n ruch spółdzielczy działał 
na róznych poziomach. I gdy chodzi o nasz dorobek ojczysty, 
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on pod tym względem był bardzo wielki. Trzeba do tych tra­
dycji wrócić, do współdziałania, gdzie ludzie sami jednoczą się, 
organizują, współpracują. Bo przy współdziałaniu osiągnie się 
prędzej swoje cele, aniżeli w pojedynkę. I dlatego trzeba wrócić 
do tamtych dawnych korzeni: rzucić to dzisiejsze zafałszowanie 
i oprzeć rolnictwo na wszystkich korzeniach naszego ojczystego 
dorobku. 

Maryjo, Królowo Polski, Boża żywicielko i Rodzicielko. Przy­
chodzimy do Ciebie dzisiaj wszyscy zatroskani, ale z nadzieją i 
ufnością. Przychodzimy do Ciebie z dziękczynieniem za ten 
chleb, za zbiory, za wszystko, co nam dajesz. I prosimy Ciebie 
gorąco dzisiaj: daj każdemu z nas, a przez nas całemu naro­
dowi, łaskę mądrości, męstwa, odwagi i rozwagi, ażebyśmy speł­
nili na miarę potrzeb czasów swoje zadania jako ludzie, jako 
Polacy, i jako rolnicy. Amen. 

KOMUNIKAT BISKUFA CZĘ-STOCHOWSKIEGO 
w sprawie wydarzeń w Częstochowie w związku 

z nabożeństwem na rozpoczęcie roku szkolnego oraz 
w związku z akcją usuwania krzyży z sal szkolnych 

Kochani Diecezjanie, a zwłaszcza mieszkańcy Częstochowy! 

Coraz częściej zgłaszacie się do mnie i do moich współpra­
cowników ciągle jeszcze z tym samym pyt~iem: c-z;y zareag<: 
wałem na to, co się wydarzyło w CzęstochoWie w .dniu l wrzes­
nia br., w związku z nabożeństwem na rozpoczęcie roku ~zk~l­
nego, na które zapraszałem dzieci i młodzież. Dlatego c~u]ę się 
moralnie zobowiązany odpowiedzieć Wam na to pytame. Czy­
nię to niezbyt chętnie. Wolałbym ni~ przypomina~ tych. smut­
nych spraw i nie przeży\vać ich raz Jeszcz~. Czynię to J.e~ak, 
byście nie pomyśleli, że przeżycia Wasze 1 ~aszych dzu:c1 są 
mi obojętne, względnie, że dość szybko o ruch zapo~ałe~. 
Nie zapomniałem i chyba nigdy nie zapomnę. Przezyłem Je 
bowiem boleśnie. 

W związku z tym wystosowałem w dniu 3 września br .. pro-
test do kompetentnych władz wojskowych w Częstochowie, ~ 
gdy mi odpowiedziały pismem z <;lnia .15 wrze~nia ~r., że wła.ścl­
wie nic się wielkiego nie stało, ze me było zadneJ strzelarun!', 
bicia czy gazów, napisałem do nich drugie pismo w. dniu 
23 września br., w którym stwierdziłem, że była strzelaruD:a, w 
różnych punktach miasta, że było rzu~~ P.eta:~ z .g~":Im łza­
wiącymi, że było zatrzymyw~e mł~ezr 1 b1c1e J~J, ze .by.ło 
znęcanie się nad zatrzymanymi w kom1sanatach MO 1 w więZie-

e 
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niu na Zawodziu, że były pobicia tak mocne, iż musiano odw~ 
zić niektórych chłopców do szpitali, że niektórzy z nich jeszcze 
chorują, że urządzano nieludzkie "ścieżki zdrowia", że musieli ci 
biedni chłopcy jeszcze za to dziękować. Przewożono ich potem 
na kolegia i wymierzano im tam wysokie grzywny, od S do 20 
tysięcy złotych, nie patrząc na to czy był winien, czy nie. 

Wyrażam jeszcze raz głębokie współczucie wszystkim chłop­
com, dziewczętom i dzieciom, którzy ucierpieli w czasie tej nie­
szczęsnej napaści na nich. Współczuję bardzo rodzicom, których 
dzieci nie przyszły na noc do domu po tym nabożeństwie, a oni 
nie wiedzieli, co się z nimi stało. Zdaję sobie sprawę, jak bardzo 
musieliście to przeżywać, zwłaszcza gdy słyszeliście strzały. 

Dziękuję tym szlachetnym ludziom, którzy przytulili w swych 
domach na noc uciekające dzieci, że nie musiały się gdzieś tułać. 

Wiele rodzin zostało bez środków do życia po zapłaceniu tak 
wysokich grzywien. Niejedna rodzina musiała się zadłużyć, by 
dziecko nie musiało iść do więzienia. Dlatego proszę Was bar­
dzo, abyście złożyli jakieś ofiary na ręce swych Księży Probosz­
czów dla tych pokrzywdzonych rodzin. 

Choć jeszcze nie przebrzmiała ta smutna sprawa z napaścią 
na dzieci i młodzież, występuje już inna, jak mi zgłaszacie za­
równo osobiście jak i pisemnie. Usuwa się krzyże ze szkół. 
Trudno zrozumieć te poczynania. Przecież znak krzyża jest zna­
kiem miłości, poświęcenia dla innych, ofiary. Nie budzi w ni­
kim złych instynktów. W imię czego to się robi? A robi się 
niestety! Usunięto krzyże z sal szkolnych w Brzezinach Wielkich, 
Kawodrzy, Krzepicach, Zajączkach, Wierzchlesie, Drobnicach, Na­
ramkach, Silnicy, Czastarach i innych. Tu i ówdzie zmusza się 
młodzież czy dzieci do zdejmowania krzyży. Straszy się ich 
mówiąc, że niepodporządkowanie się tym poleceniom zaważy na 
ich życiu, że nie dostaną się do szkół średnich. Jest to łamanie 
sumień. Jest to jak najbardziej niewychowawcze. Sprzeciwia 
się to oświadczeniom władz państwowych. Minister Spraw We­
wnętrznych generał dywizji Czesław Kiszczak odpowiadając na 
list Sekretarza Episkopatu z dnia 9 lutego 1982 roku w sprawie 
usuwania krzyży z sal szkolnych, uznał takie fakty za godne 
ubolewania, gdyż niepotrzebnie powodują zadrażnienia sytuacji 
między władzą a Kościołem i obywatelami. Minister ponownie 
poinformował Księdza Arcybiskupa Dąbrowskiego, że Prezes Ra­
dy Ministrów - obywatel generał armii Wojciech Jaruzelski 
wydał właściwym jednostkom administracji polecenie niepodej­
mowania decyzji lub działań, które pozostawały w kolizji z p~ 
trzebą poszanowania uczuć i przekonań obywateli. 

W świetle tych wypowiedzi usuwanie krzyży z sal szkolnych 
jest nadużyciem. Protestuję przeciwko temu. Wyrażam równ~ 
cześnie głębokie ubolewanie, że takie rzeczy dzieją się przeważ­
nie w naszym województwie częstochowskim, choć także i 
w innych. 

Rodzicom, nauczycielom i dzieciom, którzy mieli odwagę sta-
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nąć w obronie Krzyża, znaku naszej wiary, wyrażam najgłębsze 

uzn~.;,_am Was Najmilsi, na zakończenie, do mo~litwy za 
stkich którzY niesłusznie ucierpieli, którzy zostah skrzyw­

::~ i je~zcze są krzywdzeni oraz za tych wszyst~ich, _którzy 
otwarcie przyznają się do naszej. Wiaq, _któ~y maru_f:stuJą swą 

ił ść do Krzyża. Proszę także, bysc1e s1ę _modhh za . _tych, 
~ó 0 krzywdzą innych, którzy domagając s1ę tolerancJI dla 

rzy . . . . 
siebie, nie ok~Ją JeJ ~ymW. . t kże do TeJ· co Jasnej broni 

Sam rówruez modlę s1ę z am1 a • 
Częstochowy, za wszystkich c_ierpiących, pok~dzonych, za 
naszą całą Ojczyznę i serdeczme Wam błogosławię. 

Częstochowa, dnia 3 pażdziernika 1982 r. 
Kuria Diecezjalna 

~ZENIE 

Ks. Stefan BAREŁA 
Biskup Częstochowski 

Po · szy Komunikat Biskupa Częstochowskiego należy ?d· 
~ "bliż" 57" niedzielę po otrzymaniu podczas wszystkich czytac w naJ ..... 

Mszy św. Ks. Franciszek MUSIBL 
Wikariusz Generalny 

WYDZIAŁ KULTURY KC PZPR 

SYTUACJA FOLITYCZNA W śRODOWISKACH 
ARTYSTYCZNYCH 

. . ś odowiskach kultury w okresie stanu 
SytuacJa polityczna w r S kr · KC PZPR w stycz-

wojennego była prezentowana e e~a~owl osiedze-
. B"uru Politycznemu w lutym blez. roku. Na tyt;n p, .. 

:~· ;rz:dstawiony został "Program długofalowych ciziałan partii 

w dziedzinie kultury"· K · · Kultury 
Przedstawiony materiał kons_ulto~~Y był z . o~~~~mowymi 

KC PZPR oraz zespołami partyJnymi l zespołami p 
przy Wydziale Kultury KC. 

Podstawowe dane dotyczące profesjonalnych środo-wisk 
artystycznych 

Ogólną liczebność profesjonalnych środ~~vis~r~~?~{~ 
szacować można na około 50 tys. Poszczeg e s 
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piają szacunkowo: literackie _ 4 200 22.000, muzyczne - 14 000 t t In. osób, plastyczne - 20.000-
500 ó . ' ea ra e - 4 000 ko . os b, fotograficzne _ 700 fil · • mpozytorskie -

W środowiskach tych dział~ją ~-~ek:-: 1.800-2.000 osób. 
cze, których ramy prawne określa I..; I I stowar:yszenia twór­
RP z 1932 roku Są to (wedłu t ozporządzeme Prezydenta 

Związek Lite~atów Polskich g~ anu ~a ~ień l. 1.1982 r.): 
Polskich - 289; Związek Polskich 11:0, ~Wiązek Kompozytorów 
Stov:arzyszenie Polskich Artystów M tys~~w Plastyków- 10.950; 
s~eme Polskich Artystów Teat E uzy d w - ~-12~; Stowarzy­
Filmu- ZASP _ 4 55

5
. ru, s~ra y, Radia 1 Telewizji i 

1.305; Związek Pol~ki~h ~~~w~~ys~eme Fi~mowców Polskich _ 
Polskich Autorów i Kom ys ow otografików - 431; Związek 
Lutników Polskich _ 

3
_ pozytorów ZAKR - 854 (?)

1
; Związek 

~asadnicze znaczenie dla całokształtu . . Związek Literatów Polskich Zwi zek p zyci~ kulturalnego mają: 
ków, Stowarzyszenie Filmo~ców ąPol ki o~k_Ich ~rtystów Plasty­
torów Polskich oraz Związek Artystó! ~ I ZWI~ek Kompozy-
rytet związany jest nie tylko kimcen Po!skich. Ich auto-. . z wyso uznamero . ki 
cyJme przypisywane jest w , Ja e trady-
sztuki, ale również z ich bo a~as~ym sp~ec~eństwie twórcom 
z założycieli Związku Zawodo~e~~L ~[ady~Jarm (ta_k np. jednym 
ż~ro~ski). Dla wielu artystów st~~~-t w PolsJ?ch był Stefan 
Wie?IDk organizacji profesjonalneJ· ~ą ~ne me tylko odpo­
takze ,zakładu rac " . . • związ u zawodowego ale 
skiego.' Stowarz:sze~a' t~rg~~~~ę ~ypu .. socjalne~o i koieżeń­
ków podstawowe środowisko s Joł s toni. stanowiły dla człon­
Uks t łt ły P eczne 1 krąg przyJ·ac· l k. 

z a owa one swoisty styl funk . . Ie s I. 
jako normę nadrz dn . , CJono~a~ua akcentujący _ 
bód twórczych. ę ą - sohdarnosć kolezenską i obronę swo-

lac; ~~~; ~~~~~~Yiz~~~~~~w:r~~odo_wiskach. tw_órczrch, re-
są Istotnym czynnikiem kształtowa . yrm a J?artlą I panstwem 
dowiskach inteligenckich Real" Ill:a postaw I nastrojów w śro­
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZ~~?a zawartego_ "-':' uchwałach 
rza KC PZPR na VII Plenum zadani w k p~e~ówiemu I sekreta­
szers~ych kręgów inteligencji uwa~k~~~~a ~okół p~ii naj­
stopmu od unormowania sytuacji wśród ludzi ~z:~t Istotnym 

Podstawowe cele polityki partii w środowiskach artystycznych 

Podstawowe cele port ki kult In . 

~~~zn~~~ufo;aącferzm~ew?cdh;Jej roli ~:~ti~J ~~:~i fr~d~s~d~~~~ 
I w proces rozWOJU kult "ali 

nego społeczeństwa polskiego odtw . ury SOCJ stycz­
cych powstawaniu i społec~emuo funkrzem_e wa~ków ~przyjają­CJOnowamu dzieł sztuki 

l. Tak w oryginale. 
2. Brak cyfry w oryginale. 
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współtworzących socjalistyczną świadomość społeczeństwa. Z ce­
lów tych wynika konieczność skupienia wokół programu partii 
wszystkich uczciwych, patriotycznych sił tych środowisk. 

Pozyskanie to winno mieć nie tylko swój doraźny wymiar po­
lityczny, ale przede wszystkim przejawiać się powinno w takich 
przemianach świadomościowych, które są niezbędną przesłanką 
powstawania dzieł o charakterze prosocjalistycznym. Rzecz jas­
na, z punktu widzenia efektywności wpływu tych przemian na 
szerszą świadomość społeczną, w centrum uwagi trzeba mieć 
twórców wybitnych, utalentowanych i artystów młodego poko-

lenia. 
Z celów partii w tych środowiskach wynika również koniecz-

ność odsunięcia od wpływów politycznych zdecydowanych prze­
ciwników partii i państwa socjalistycznego i ich politycznej 

neutralizacji. 
Wymaga to dalszej odbudowy znaczenia mecenatu artystycz-

nego socjalistycznego państwa, jego autorytetu, inicjatywoości 
i skuteczności, a także reaktywowania istniejących stowarzy­
szeń i związków twórczych, przy jednoczesnym wyeliminowaniu 
dążeń do pełnego pełnienia tego rodzaju funkcji politycznych, 
które są niezgodne z zasadami ustrojowymi socjalizmu. 

Oznacza to, że związki i stowarzyszenia reprezentujące Śt"o­
dowiska twórcze winny być podporządkowywane zarówno poli­
tyce społecznej państwa (dotyczącej np. ochrony zawodu artys­
tycznego), jak i jego polityce kulturalnej (stanowiącej cele, for­
my i rodzaje działalności artystycznej finansowanej przez pań­
stwo). Stowarzyszenia te nie mogą występować jako konkurenci 
mecenatu państwowego, usiłujący prowadzić własną działalność 
polityczną, lecz muszą być współpracownikami tego mecenatu, 
przede wszystkim jako instytucjonalny konsultant, doradca i 
obrońca pracowniczych interesów artystów w zakresie warun­
ków pracy, wynagrodzenia za pracę, spraw socjalnych oraz właś­
ciwego wykorzystania umiejętności i warunków osobistego roz­
woju artystycznego twórców, wreszcie w zakresie ochrony czci, 
pamięci i zasług twórców kultury narodowej. 

Tak rozumiana normalizac ·a wymaga czasu, przebiega w 
ostrej walce politycznej, przejść musi różne etapy swojego roz­
woju. Dla określenia tych etapów nieodzowna jest charakterys­
tyka aktualnych postaw i nastrojów występujących w środo­
wiskach artystycznych oraz ocena sił partii działających w tych 

środowiskach. 

Postawy i aspiracje w środowiskach twórczych oraz 
determinujące je czynniki 

Decydujące znaczenie dla obecnej sytuacji w środowiskach 
artystycznych ma problem reaktywowania związków twórczych. 
Potrzeba ich reaktywowania w warunkach wynikających ze sta-
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nu wojennego odczuwana jest zarówno przez przedstawicieli 
organizacji partyjnych, jak i kierownictwa związków. 

Wynika to przede wszystkim ze świadomości zagrożeń natury 
socjalno-materialnej, odczuwanych już wyraźnie przez pisarzy, 
plastyków, część filmowców i aktorów, zwłaszcza młodych. Dość 
rozpowszechniona - choć wypowiadana głównie przez członków 
partii - jest krytyczna ocena działalności zarządów stowarzy­
szeń w okresie posierpniowym, przynoszącej szkodę żywotnym 
interesom zawodowym i materialno-socjalnym członków, nato­
miast angażującej organizacje w konflikty z władzami państwo­
wymi i partią. 

Najczęściej odczucia te wyrażane są przez średnią generację 
twórców, najbardziej świadomą potrzeby normalizacji życia za­
wodowego. Również w tej grupie stosunkowo najczęściej rozu­
miana jest konieczność wprowadzenia stanu wojennego. Zja­
wiska te stanowią oznaki coraz wyraźniej zarysowującego się 
procesu polaryzacji postaw. 

Proces ten dopiero się zaczyna. Dla znacznej większości śro­
dowisk twórczych charakterystyczne są pozostałości długotrwa­
łej dominacji politycznej, ideologicznej, światopoglądowej ugru­
powań antysocjalistycznych. Znajduje to swój wyraz w szoku 
wywołanym wprowadzeniem stanu wojennego, odmowie uznania 
jego konieczności, respektowaniu zasady suwerenności organi­
zacji, lojalności wobec zarządów i solidarności z represjonowa­
nymi kolegami, negowaniu rozwiązań wprost naruszających za­
sadę samorządności organizacji. Daje się zaobserwować, nawet 
wśród członków władz stowarzyszeń, zaostrzający się konflikt 
między zrozumieniem niezbędności zmian w obecnych zarządach, 
jako warunku współpracy z państwem a zdecydowaniem respek­
towania reguł statutów stowarzyszeń. Umacnia się ideologiczny 
wpływ Kościoła katolickiego. Kształtują się ośrodki koordynu­
jące pomoc dla internowanych, gromadzenie funduszy stypen­
dialnych, redagujące i kolportujące ulotki, biuletyny i wydaw­
nictwa książkowe. Dość powszechne jest zjawisko nieuczestni­
czenia w życiu artystycznym związanym z mecenatem państwa, 
.,emigracji wewnętrznej", wyczekiwania na bieg wydarzeń. 

Na panujące nastroje duży wpływ ma również sytuacja kul­
tury w kraju. Powszechny niepokój budzi świadomość wielolet­
nich zaniedbań w zasięgu społecznego uczestnictwa w kulturze, 
w bazie materialnej i sytuacji socjalno-materialnej pracowników 
kultury. 

Scharakteryzowane tu tendencje w specyficzny sposób prze­
jawiają się w poszczególnych środowiskach. 

Sytuację w środowisku teatralnym kształtuje bojkot radia 
i telewizji ze strony większości środowiska, głównie warszaw­
skiego, szczególnie uciążliwy dla młodzieży aktorskiej. W ra­
mach bojkotu organizowano incydenty wymierzone w artystów, 
którzy publicznie wyrazili zrozumienie dla konieczności wprowa­
dzenia stanu wojennego. Aczkolwiek w rozmowach z Minister­
stwem kierownictwo SPATiF-u wyraziło dezaprobatę dla tych 
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kont uowane przenoszone poza Warsza­
incydentów, były. one dz. d~ sztuhl (np. uniemożliwienie kon-

a nawet na mne 1e zmy . 

~~tu H .. Cz~rn~~S~e~=~~!ejpo~~:~o:Ie~;m środowis~u .zmieni 
Wydaje sxę, xz. ~ ~bsad w teatrach oraz podjęcxem ze 

się z rozst~y~m.ęcx:~a atrdcyjnych inicjatyw programowych. 
strony teleWIZJI I ~ . t s acja w środowisku literackim. 

Bardzo niepoko~ąca j~S po~wa części pisarzy warszawskich, 
Szczególne znaczeme ma u antysocJ·alistycznej koterii towa-

. h pod wpływem . . . w pozostającyc . Z . d u. e to swe odzwiercxedleme m.m. 
rzysko-artystyczneJ. ~aJ .J działalności pisarzy o uznanym auto­
izolowaniu się od publicznej 

rytecie artystycznym. ·większe jest zagrożenie socjał-
W środowisku plastyc.zn~ ~~zechniejsza jest krytyka władz 

no-materialne, tu rówmez n~JP tabilizacji politycznej środowiska 
ZPAP. Klucz do korzys~e.J s ch s tuację materialno-zawodową 
leży w decyzjach poprawxaJ~cy ~tkim· l) uregulowania spra­
środowiska. Dotyczy to yrze ~s~~~~e or~z 2) uruchomienia fun­
wy opłat za ~p:aco~arue ar ch na pr~ce plastyczne. Ważne zna­
duszu zamówxen J?ans~wo~ uruchomienie czasopism artystycz­
czenie mieć będzxe r Willh :z. . tyw wystawowych i konkursów 
nych i podjęcie nowyc lillCJa 
na dzieła plastyczne. 

d · k h artystycznych Sytuacja partii w śro OWlS ac . . 

. ch środowiskach są głównymi nosi-
Organizacje partyjne w ty d taw dekretu z 12 grudnia. Nie 

cielami racji, któr: leg~ ~ po t~ się one już ośrodkami efek~ 
można jednak stwx~r~ ~e t~ racje w całych środowiskac;h I 
tywm·e upowszechniaJący d . k ZnaJ·duJ·ą się one dopxero 

. · kl·mat tych śro owxs · . h · kształtującymi Iruk .. .ązków z częścią bezpartyJnyc twor-
na etapie rekonst CJl ZWl h złonków po 13 grudnia 1981 
ców. Ut~c;iły ~me ok. 10 ~:vzcśro~owisku teatralnym i literac­
roku (najwtęceJ w Warsza , ażnym autorytecie zawodowym, 
kim), w tym artkt~w śr~~~kach artystycznych i o~rodk~h 
jednak we wszyst ~ ały swa pracę. Jest to mezbę Y 
kulturalnych zak~ow ~: wpływ-ów w tych grupach za-
warunek odzyskarua przez p xę 

wodowych. . . . es t łównie aktyw partyj-
Ciągle jednak politY:cZille czynny J nJ przed 13 grudnia ub. 

ny Stanowi on znaCZille szersze ~ono hodzi on od formuło-
roku, w zbyt małym je~ak stop~~~~~~stwowych i instanc)i 
wania postulatów pod ~ re~em e:'lizac"i zadań. Poważna c~ę~ć 
partyjnych do samodzie~eJ r w J czekującą, nie angazuJe 
członków partii zachowuje posklta ę. wy·ę publicznie Konieczne 

h Pop nie de aruJe sx ·. .d ch się w pracę swyc . •. . funkc·i politycznych 1 I eowy. 
·est bezzwłoczne ozywterue. . J nie inicjatyw wpływaJą-~rganizacji partyjnych, przeJęCI~ ::ze\k 
cych na artystyczne życie tych sr oWI . 
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Od stycznia br. zaktywizowały . 
dzi~łające przy Wydziale Kultu s{! zna~znie zesl?oły partyjne 
WUJe program inicjatyw ideowyc~ s C .. ~Ilka z ruch przygoto­
rytetu partii. ' przyJaJących wzrostowi auto-

Wyraźnie zarysowywu · . 
współdziałania rozproszo~e ;~ę ,:o;r:eba st~orzenia stałych form 
c?w .reprezentujących te !ame dz" ó~n;Ych osro~kach .kraju twór­
mewielkie organizacje nie st ~~ zmy sztuki, .bowiem na ogół 
tyw o większym rezonansie sw~rzaJą szans podeJmowania inicja­
fanie do partii w środowiskich e~~rn· mwą~ym zd.obywać zau­
nym Warszawy, gdzie or . . ury.. srodow1sku teatral­
w~n~,. a niektóre organiza~~~~c~:oł~artyJna została zdziesiątko­
z IniCJatywy Komitetu D . 1 . wych teatrach rozpadły się 
t ł ZJe rucowego Warszaw S ód . , . ' a utworzony zespół partyjn . d . a- r miescJe zos-
aktywność przynosi pierwsze ~:ocro OWiska teatralnego, którego 

e. 

Sprawy reakt · ywowama stowarzyszeń twórczych 

. Warunkiem koniecznym dla no ar .. 
WISkach twórczych jest przywró :m. hizaCJI sytuacji w środo­
namym działalności statutowe· cerue xc organizacjom profesjo-

W J. 
marcu i kwietniu br w M" . . 

przeprowadzone zostały roz~o rm~terst~xe Kultury i Sztuki 
związków. W wyniku t ch r';;J z kJerowmctwem zawieszonych 
stowarzyszeń (ZKP spk ZP~ó~ reaktywowano dotąd pięć 
resortu zaprezent~wało ~l tf ' PAF •. ZAKR). Kierownictwo 
wznowienie ich działalnośc·~ or~ę polityc;Zną, umożliwiająca 
wojennego, uznanie rzewo l. . ~a ~epto~~e \yarunków stanu 
nie polityki kultural::e. re dnieJ :oh partu I panstwa w dziedzi-
cent~ację na sprawachJ,art;;t~~~~c~ !tmJ<~~politycznych i kon­
dowxsk, rozwijanie samorz dne· . I so~J. o-:awodowych śro­
cie konstruktywne. ws ą J dzxałalnoscx. związków na gron-
między innym Na:odoJ~~=~~ ~ władzamx, czemu ma służyć 
związków nie dają dot chczas ultury. yvła~e zawieszonych 
platformy. Można mlwić o gwakarancJI dzx.ałarua w ramach tej 

kt za ceptowaruu jeJ· ł 
r~a ~owanych stowarzyszeń. Jednak .. prze~ wadzę 
n~e om1eszkały one krytycznie ocenić ut wznawxaJ~c dzxałalność, 
ruu pozostałych związków i inte :zyn:ywarua w zawiesze-
tury W . rnowama mektórych l dz" k : teJ sytuacji konieczne ·est k . u I ul-
WanJa stowarzyszeń do normal· J .. wy 07ZJstywame reaktywo-

1 • . xzacJI panuJąceJ· w · h .. 
z uwzg ędnxeruem specyfiki każde· z t . m~. sytuacJI, 
czasowy rozwój wydarzeń w z . J k r~h organuaCJl. Datych­
mawia za przyjęciem rozwi ':"xąz u l.teratów Polskich prze­
stanu zawieszenia przy jedfarua polegaJąc~go na przedłużeniu 
wisko: ' oczesnym oddziaływaniu na środo-

a) przeprowadzenie przeglądu wyda . . 
rezultacie niezbędnych zmian ka~ctw ~ dokon~~ w jego 
ruchu wydawniczego rowyc ' wdrozeme zasad 

b) oł . ' 
pow arue przy Departamencie Ksiąz" ki MKiS "ał poł cx s ecz-
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nych, złożonych ze znanych i cenionych pisarzy, dla rozpa­
trywania i opiniowania spraw środowiska (komisje: sty­
pendialną, zagraniczną, socjalną), 

c) reaktywowanie czasopiśmiennictwa społeczno-kulturalnego 
i podjęcie polemiki z treściami Kongresu Kultury, 

d) załatwienie postulatów w sprawie wynagrodzeń dla pisarzy, 
nowego systemu podatkowego, rent i emerytur, 

e) doprowadzenie do rezygnacji z funkcji w zarządzie osób 
o nastawieniu opozycyjnym. 

Ten unikający bezpośredniego ingerowania w skład zarządu 
wariant powinien przyspieszyć kształtowanie się w środowisku 
postawy współpracy z państwem-mecenasem. Reaktywowanie 
ZLP w takiej sytuacji, przy zapowiedzeniu, iż działania opozy­
cyjne związku spotkają się ze zdecydowaną reakcją władz (pow­
tórne zawieszenie lub rozwiązanie organizacji), sprzyjać będzie 
postępującemu, korzystnemu dla partii rozwarstwieniu związku, 
osłabieniu tendencji opozycyjnych. Stworzy to warunki umożli­
wiające odbycie zjazdu sprawozdawczego, przekształcenie go w 
zjazd wyborczy i ukonstytuowanie się nowego zarządu o korzyst­
nym składzie członków. Odbycie takiego zjazdu nie wydaje się 
możliwe w bieżącym roku. 

Odmienna sytuacja rysuje się w Związku Polskich Artystów 
Plastyków. Reaktywowanie ZPAP ujawnia wyrażnie słabość obec­
nego zarządu. Skład sił politycznych w obecnych władzach poz­
wala na kontrolę nad pracą prezydium i doprowadzenie do wy­
boru nowego zarządu przez obecny skład delegatów, lub przepro­
wadzenie całej planowanej poprzednio na I kwartał bież. roku 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 

Inne rozwiązanie należy brać pod uwagę w wypadku Stowa­
rzyszenia Filmowców Polskich. Poszło ono najdalej w żądaniach 
przejęcia od państwa środków i instrumentów niezbędnych do 
sprawowania władzy nad produkcją i rozpowszechnianiem fil­
mów. Wiele z tych żądań zostało uznanych w porozumieniu 
między MKiS i SFP w styczniu 1981 roku. Obecnie, mimo wypo­
wiedzenia porozumienia przez Ministra Kultury i Sztuki, we wła­
dzach SFP nadal występują poglądy o konieczności utrzymania 
dotychczasowych uprawnień. Jednym z powodów występowania 
tych ambicji jest swoista unia personalna, jaka w wyniku ostat­
niego zjazdu wytworzyła się między władzami SFP a kierownic­
twami Zespołów Filmowych. 

Dlatego też najkorzystniejszym byłoby reaktywowanie stowa­
rzyszenia po dokonaniu p!"ogramowo-politycznej oceny zespołów 
i przeprowadzeniu zmian kadrowych z tej oceny wynikających. 

Należy podkreślić, że część członków ZG SFP nie aprobuje 
polityki prowadzonej przez obecnego prezesa i jego grupę. Obec­
nie w kierownictwie SFP nie ma nastrojów bojkotowania dzia­
łalności twórczej. Wywierają one jednak silną presję na rzecz 
szybkiego reaktywowania związku, co oznacza chęć utrzymania 
stanu sprzed 13 grudnia 1981 roku. Po reaktywowaniu działal­
ności SFP, przy aktywnej działalności władz kinematografii i 
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ewentualnym wykorzystaniu postanowień dekretu z 1932 roku, 
istnieje szansa doprowadzenia do zmiany składu Prezydium ZG 
SFP, w drod~e. re~ygnacji niektó~ch osób lub poprzez wybory 
na walnym ZJezdzie stowarzyszema. 

Wnioski 

.1. S~or~~owane w uchwale IX Zjazdu zadanie pozyskiwania 
naJ~bitmeJszych przedstawicieli środowisk twórczych, intelek­
tuahstów, artystów dla programu partii może zostać zrealizo­
wan~ tylko.yopr~ez ~tensyf~ację ideowo-politycznego oddziały­
warna partu. Działanie to wmno koncentrować się wokół odbu­
d?wy przewodniej roli partii wobec tych środowisk kształtowa­
ma wa.runków sprzyjających tworzeniu i upowszechnianiu dzieł 
zaangazow~~ych po ~tronie ~ocjalizmu, pozbawiania politycznych 
wpływów 1. tzolowama. przeciwników partii i socjalizmu. Na tej 
d~odze. mozn<l: przysp1e~zyć proces normalizacji złożonej sytua­
CJI pohtyczneJ :V tych sro?owis~ach. Reaktywowanie związków 
twórczych powmno stać s1ę waznym czynnikiem kształtującym 
postawy tych środowisk. 

Dla takiego wykorzystania sprawy reaktywowania stowarzy­
szeń k~mi~czne są dział~a wszechstronne, uwzględniające 
wsz~stkie m~trumen~. reahz<l:cji polityki partii wobec tych śro­
d?Wisk, a Wl~c adminis~racyjne i formalno-prawne, główny na­
cisk k!adąc~ Jednak ~a srodkach politycznych i ideowym oddzia­
~amu. N1es~s~ne Jest uznanie tych instrumentów za wyłącz­
me, skutec~ny 1 Jedyny sposób normalizacji politycznej sytuacji 
w srodow1skach, czy alternatywne ich traktowanie. 

. Koncentra~ja działań .:Partii na politycznych i ideowych dźwig­
mach przerman s~tuaCJl w środowiskach twórczych kojarzy 
aktu~ln~ re~owarne ic? postaw z głębszymi i trwalszymi prze­
obrazemarm docelowymi, perspektywicznymi, różnicuje środowis­
ka sprzyj.ając iz?l~cji nos~cieli. post~w antysocjalistycznych i po­
zyskiwamu ludz1 Ideowo 1 polityczme zagubionych lecz nie wro­
~ch wobe~ socjali~u, rozszerza społeczną platformę partii, a 
Jednocześme stanowi konsekwentne potwierdzenie marksistow­
sko-leninowskich zasad w codziennej praktyce partii. Stad też 
opowiadając się za reaktywowaniem istniejących stowarŻyszeń 
twórczych, traktować należy tę decyzję jako element normaliza­
cji ważny nie tylko dla życia kulturalnego, ale i dla życia spo­
łecznego .kraju, jednocześnie przyjmując, iż jest to początek pro­
cesu zm1an wewnątrz danego stowarzyszenia. 

2. Ministerstwo Kultury i Sztuki wspólnie z Wydziałem Kul­
tury ~C powinno w trybie pilnym Pr:Ygotować i przedstawić 
Prezydmm Rządu obszerny program działań w zakresie zrekon­
s~ruow~a wa~ów prac~ dla środowiska plastycznego, literac­
ki:go, f1~owego 1 fotograficznego, program taki wymaga zaan­
gazowarna dodatkowych, pozabudżetowych środków finansowych. 

3. W celu pozyskiwania najbardziej wartościowych ludzi kul-
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tury dla programu partii konieczne jest ustawiczne prowadzeni~ 
indywidualnych rozmów z. cieszącymi się <l:utorytetem twórcami, 
wykonawcami, działaczami kul~ury. Wydział. K~tury . KC opra­
cuje harmonogram ich spotka~ z, członk~m1 kie~owmctw~ KC. 
Członkowie kierownictw Kom1tetow WoJewódzkich partu PO: 
winni odbyć podobne rozmowy z ludżmi kultury działającymi 
na ich terenie. . 

4. Dalszy rozwój sytuacji w środowiskach artystycznych 1 
w związkach twórczych zależeć będzie V: istotnym s.topmu. od 
postawy oddziałów wojewódzkich tych z;..v1ązków .. Komecz~e Jest 
wspieranie przez komitety wojewódzkie wszel~1ch przeJ~WÓW 
normalizacji sytuacji w tych ?d~~ałach, ~szyst~~h za~ngazowa­
nych w ten proces sił, orgamzaCJl partyjnych 1 mdyw1dualnych 
członków partii. . . . . .. s. Kształtując warunki efektywmeJSZeJ r~ahzaCJl pro~ramo-
wych zadań instytucji kulturalnych, ~aJąc na pr~wld.łowy 
rozwój sytuacji politycznej w tych instytucJach ;- co ~est tstot­
nym czynnikiem oddziałującym na atmosferę . srodow~sk twór­
czych - Wydział Kultury KC, Komitety WoJewódzkie ~ZPR, 
MKiS konsekwentnie doskonalić będą stan kadr w tych msty-
tucjach. . . . .. 

6. w celu przezwyciężenia postaw. swo~steJ :rm.graCJl wew-
nętrznej, niechęci twórców do uczestmc~ema w zyc1u artystycz­
nym kraju należy dołożyć wszelkich wysiłk?w mających na celu 
zwiększenie jego aktywności i atrakcy~no.ści. Is~o.tną rolę ~a tu 
do odegrania przygotowanie przez radio 1 teleWizJę atrakcyJnego 
artystycznie i ilościowo programu. . 

7 Konieczne jest zdecydowane otwarcie dróg awansu artys­
tyc~ego dla młodych, odsuwan~ch dotąd n~ dalszy plan ar­
tystów, niezbędne jest opracowame p~ez .MK1S pro~ramu akty­
wizującego młodych artystów, obe)m~Jących . m.m. . d~cyzJ.: 
administracyjne, zobowiązujące podległe .mstytucJe d<:> hkWida~Jl 
zatrudnienia na więcej niż jednym etacie twórców 1. zatru~e­
nia na zwolnionych etatach młodych artystów, kome~zne JeSt 
również zapewnienie sprzyjającego młod:ym twórco!? ~hmatu ze 
strony krytyki literackiej i artystyczne], u~glę.dnieme P?trze? 
tej grupy w polityce stype~dialnej .. i wyrmarne. zag~an1czn7J: 
przełamanie monopolistyczneJ P?zycJI wa.rszawskiego srodoWis 
ka artystycznego poprzez szerokie otwarcie dostępu ~o ~entral­
nych instytucji artystycznych ?raz na eJ.r.rany teleWIZyJne dla 
twórców działających poza stolicą. 

8. Wydział Kultury KC, Z~MP i. MKiS powinny . opracować 
perspektywiczny program zw~ększema ~aboru młodz1ezy pocho­
dzenia robotniczego i chłopskiego w wyzszych szkołach ~rtystycz­
nych. Konieczne jest również zainicjow.anie przez Komitety Wo­
jewódzkie PZPR dorażnych krokó\~, ~aJących n~ ~elu pomoc dla 
tych grup kandydatów na studia J~ w :oku b~ezą~ym. . 

9. W procesie normalizacji sytuaCJI polityczneJ ~ srod?Wiskach 
twórczych i instytucjach ~~tyczny~h sz.czególnie w.azne zada~ 
nia stoją przez organizacJami partyJnymi. Obecna Ich aktyw 
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ność p~winna sta~ się p~tem. wyjści<l: do podniesienia poziomu 
p~acy ~de~w~pohtycz_neJ. Korueczne Jest podejmowanie przez 
me naJwazmeJszych 1deo~ch: polit~cznych, etycznych i artys­
tyc~n:,:ch probl~mów swmc~ srodowtsk, polemizowanie z anty­
SOCJahstycznyrm postawarm, poglądami i wydarzeniami artys­
tycznymi, kc;mtynuowa~e wysiłków stymulujących zaspokojenie 
potrzeb SOCJalno-matenalnych środowisk, wznowienie szkolenia 
par_tyj~ego i prz7kształcenie go w jedną z głównych płaszczyzn 
zycia Ideow~go srodowiska, znaczne rozszerzenie oddziaływania 
na bezpartyjnych. Wydział Kultury KC i komitety wojewódzkie 
pa;tii ud~i~lą jak najdalej idącego wsparcia ideowo-politycznego 
działainoset POP w tych środowiskach. 

10. Wy~zia~ ~ultury KC_. poza realizacją .,Programu długofa­
lowych dzi~łan ... , w oparem o szeroką konsultację w środowis­
kac~ partyjn~ch tw?rców przygotuje program inicjatyw w za­
kresie pracy IdeoweJ dla podstawowych organizacji partyjnych. 

PrC?gra~ ten ~mierza_ć. ~ędzie m.in. do wykorzystania przez 
or~aruzacJe partyjne .. t~esct mtelektualnych i artystycznych wyni­
kaJących z deklaracJ~ Ideowo-programowej partii i !()().lecia pol­
skiego .ru~hu ro~otruczeg_o,. do PC?~esienia na wyższy poziom 
szkolerua Ideologicznego 1 Jak naJwiększego rozszerzenia frontu 
oddziaływania na bezpartyjną część środowisk twórczych. W ra­
mach _tego programu. należy_ opracować koncepcję powołania 
cz~so_pisma koncentruJącego się na problemach pracy ideologicz­
neJ 1 ~eoretyczno-~rytycznej w środowiskach kultury, konse­
k~entnie prezentuJącego marksistowsko-leninowską interpreta­
CJę polityki kulturalnej i procesów kulturalnych, wydanego przez 
KC PZPR, nad którym bezpośredni nadzór sprawowałby Wydział 
Kultury KC. 

Warszawa, czerwiec 1982 r. 

MINISTER SPRA WIEDLIWOSCI DO PREZESOW 
S4!)0W WOJEWODZKICH 

Od: Ministra Sprawiedliwości 
do: Ob. Prezesów Sądów Wojewódzkich 
w l g rozdzielnika 

telex nr 102/82 
Treść: 

Wydarzenia jakie miały miejsce w dniu 31. VIII. 1982 r. były 
próbą cofnięcia naszego kraju wstecz, do czasu anarchii, zakłó­
cenia rytmu życia społecznego i przeciwstawienia go władzom 
pańsnvowym, próby wzniecenia w kraju awantur i niepokoju 
społecznego, godzą w najbardziej żywotne interesy państwa i od-
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dalają moment zapowiedzian~go zawi.esze?ia stanu wojennego. 
Powtarzające się akty łamarua obowi<V:UJących ~g~rów stanu 
wojennego nakładają na sądy szczególme odpo~Iedzialne zad~~ 
nia. W związku z tym pol~cal?: "'?'danie ~omecznyc~. decyzJI 
organizacyjnych dla zapewmerua naJszybszeJ spra":'nosci I?ostę­
powań w sprawach kierowanych do sądów w trybie. doraznym: 
w postępowaniu przyspieszonym oraz rozp'?zna~arua odwołan 
od orzeczeń kolegiów do spraw wykroczen. Niedopuszczalna 
jest jakakolwiek zwłoka w rozpoznawaniu tych spraw. Dyrekt~ 
z grudnia 1981 roku dotyczące dyżurów i technicznegC? zabezpie­
czeni sprawnego rozpoznawania tych spraw są w pełm a~tu_alne. 

Zwracam uwagę, że nie mogą się po":'tarzać uchyb1erua w 
rozpoznawaniu odwołań od orzecze~ kole~IÓW do spraw wykro­
czeń, które były sygnalizowane w b_n~~etyrue sądo~m nr ~ ?raz 
stanowiły podstawę kilkunastu reWIZJI nadzwyczaJnyc~ mi~stra 
sprawiedliwości. Sprawy te w przypadku wyst~powama me da­
jących się usunąć przed sądem braków w matenale dowodowy~ 
powinny być w trybie art. 344 kpk przekazane prokuratoro~I 
do uzupełnienia przygotowawczego. Prezesów s~~ów ~obowią­
zuje się do nawiązania ścisłej współpracy z ~łasciwymi pr~ku­
ratorami, aby zapewnić udział prokuratora Jako oskarzyc1~la 
w postępowaniu przyspieszonym i w spraw~ch o wykro~zema, 
rozpoznawane przez sądy na skutek odwołan od orzeczen kole-

giów. , . ł . dó . t 
Podkreślam że najwyższa sprawnosć dzia at?-Ia są w_ Jes. na-

kazem chwili, 'która wymaga równie~ do~onarua. zasadniczeJ we­
ryfikacji ocen stosowanej dotąd polityki. ~ameJ w spraw~ch o 
czyny mające charakter polityczny. IstmeJe potrzeba _zmian.":' 
polityce karania tych czynów, uwzględniająca w p~1 stoplen 
zagrożenia bezpieczeństwa kraju. Minął czas z~skoczerua nowym 
ustawodawstwem i rygorami prawa sta~u ~o~enneg?• dostatecz­
nie długi dla zastanowienia się nad złozonosc1ą ~a~u. Sp~~c~ 
tych czynów z całą świadomością, dla ~asp~koJerua ambicJ_I 1 

· · · dz dziś w wysiłki władz zrmerzaJące do normahza-asptraCJI, go ą . . . · dli · 
cji życia społecznego i nic takiego dz1ałarua me uspraWIC: w1a. 

Zdecydowana większość ludzi pracy, którzy swym ~odz~~~YJ? 
trudem torują drogę wyjścia z kryzysu, d~og~ no~ahzaCJI zycta 
w kraju, słusznie domaga się, aby anarchia 1 w~~g1e akt_y _łama­
nia prawa stanu wojennego traktowane były dzis bardzieJ kon-

sekwentnie. · ó · · 
Ludzie, którzy nie wyciągnęli właściwy~h ~osk w I ~zynami 

swymi zakłócają spokój i porządek, powmru się sl?otkac z całą 
surowością konsekwencji_ ka~ego p~wa stanu ":'oJenn~go .. S~o­
pień społecznego niebezpieczenstwa Ich czynów mel?~rmerrue o­
wiem wzrasta i ten fakt musi znaleźć wyraźne odbicie w orzecz-
nictwie sądów karnych. . z dniem 1 września br. przywracam obowiązek codziennego 
meldunku do Departamentu Nadzoru Sądowego o sprawach d<: 
raźn ch w/ zasad określonych w piśmie Departamentu Orgam­
zacyrnego ; dnia 29. 12. 1981 r. (do 196/81). Niezależnie od tego 
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obowiązku polecam: począwszy od dnia l wrzesma 1982 roku 
składanie codziennego meldunku, który powinien zawierać nas­
tępujące dane: l. o wszystkich sprawach rozpoznawanych w 
trybie przyspieszonym w dniach od 30 sierpnia 1982 roku (sygn. 
akt, data wpływu, nazwisko i imię oskarżonego, treść zarzutu, 
kwalifikacja prawna czynu, termin rozprawy, data i treść wyro­
ku, ewentualne inne rozstrzygnięcia). 

2. O wszystkich sprawach "ZWS", w których rozpoznawane 
są odwołania od orzeczeń kolegiów d/s wykroczeń w zagresie 
pkt. l. 

Podpisał I Z-ca ministra sprawiedliwości T. Skóra 
nadał Radomski dn. l września. 

MARTA 
z Wańkowiczów 

ERDMAN 

T . li k" z Jtsia7Pk Melchiora Wańk.owi~, człowiek pióra, 
" u pore ...- Iski h h w demokratycznych człowiek prawy, sprzymierzeniec po c ruc o 
i niepodległościowych; . . tka 

dla nas jednak przede wszystkim - serdeczna zona l ma ' 
wiemy towarzysz i przyjaciel; . . . 

zmarł po trzech niemal latach walki z rakiem 16 października 
a · ?tliddl r Id · została pochowana na 1982 roku u siebie na ws1 w e te 1 mb ki . 

A kans. kieJ· Częstochowie, w kwaterze ko atanc. eJ. cmentarzu w mery 

?tliddlefield, NY 13405 
U .S.A. 

Mąż, cćrki i rodzina 
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WPŁA TY NA NSZZ "SOLIDARNOść" 

Bezimiennie z Heidelbergu (RFN) - DM 100,00 ......... . 

Pp. Demscy, Constantini Italien, Duisburg (RFN) - na pomoc 
dla rodzin internowanych członków N ZZ "Solidarność" 

DM 700,00 •.................................... 
Edward i Teresa Gil, Toronto, Ont. {Kanada) - na pomoc 

dla "Solidarności" Walczącej - $c. 50,00 ........... . 
Polish Cenadian Action Group, Toronto, Ont. (Kanada) -

nadesłała Anna Piekarska, skarbnik .... .. .. ......... . 
Teresa Romer, St-Eustache, Que. (Kanada) - na pomoc w Pol­

sce rodzinom więzionych, internowanych lub wyrzuconych 
z pracy działaczy Solidarności - celem uczczenia pamięci 
śp. Marty z Wańkowiczów Erdmanowej. Usnęła w Panu 
po długiej i ciężkiej chorobie dn. 16 października, na uko­
chanym odludziu w Middlefield, N.Y. otoczona bliskimi: 
mężem, Janem i córkami, Anią i Ewą. Do końca nacecho­
wana humorem, fantazją, odwagą i bystrym, wnikliwym 
umysłem, nosiła w sercu i Kulturę paryską, tę wielką 
instytucję naszych czasów, i obronę ludzi krzywdzonych 
w Polsce za ich przekonania. - $c. 200,00 ......... . 

Irena Strutyńska, Knutange-Nilvange {Francja) ......... . 

W Redakcji Listów do Polaków złożyli na pomoc rodzinom 
uwięzionych i internowanych członków " olidarności": 
W. Aron, J. Harasiuk, A. Nowicki, Z. Pirog ze tevens 
Point, Wi. {USA) po 5,00 - raz e m: 20,00 ..... . 

W związku ze śmiercią naszego prenumeratora śp. Z. Turzymy­
Prusa, niewykorzystaną kwotę z opłaconego przez niego 
abonamentu Kultury, tj. $ 43,00, zgodnie z poleceniem 
p. W. Wiśniewskiego, Oakland, CA (USA) przekazujemy 
na NSZZ "Solidarność" ........................... . 

Zamiast kwiatów dla śp. Krystyny i Józefa ł..opatto, którzy 
zginęli w wypadku samochodowym 24. 9. br. w Seattle, 
składajł na pomoc rodzinom internowanych członków ,,SO. 
lidarności" przyjaciele z Seattle, VA (U A): B . Choda­
kowska, P. K. P., Deminetowie, Friedrichowie, J. Golu­
biec, R. Golubiec, J. Koziarscy, B. Okińczyc, W. Pacewi­
czowie, Z. Pietrzykowie i A. Spencerawie - 210,00 .... 
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Conn. 06053; Kslegemla Ludowe. Peoples Book Store 
5347 Chana Strea1 Detroit M Ich 48211 , Szwedo 
Slavlc Booka. 2233 El Carnino Real Palo Altn Cal 94306 
Tel (415) 327-5590 & 851-0748; Kslegamla ,.Nowego Dzl.,.. 

Egz . poj . 

F. 33,00 

F. 33,00 

SA. 4,50 

F. 33,00 

F. 33,00 

$US 5,00 
F. 33,00 

F. 33,00 

FI h 15,00 

scan. 6,00 
DM 12,00 
F. 33,00 

F.S. 10,00 

F. 33,00 

nlka" , 21 West 38-th Str., New York , N.Y., 10018, Tel 
(212) 354-0492 o o o o o o .. o o o o o o o o o o .. o o o o o o .. .... o o 00 o o .... o sus 5,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 68 Ken-
WayRd ., london. SW .5 ORD Tel (01)3702210 .. 00 F.33,00 

WLOCHY: Witold Zahorskl, Roma, via Gallla 60 lnt. 27 . F. 33.00 Tel. 7~67-241 ........................................... . 

1 /2-rocat!l 

F. 175,00 

F. 175,00 

SA. 26,00 

F. 175,00 

F. 175,00 

S US28,00 
F. 175,00 

F. 175,00 

FI h 70 00 

Can .35.00 
DM 60.00 
F. 175,00 

F.S. 60,00 

F. 175,00 

S US28,00 

F. 175,00 

F. 175,00 

roczna 

F. 340,00 

F. 340,00 

A. 48,00 

F. 340,00 

F. 340,00 

$US52,00 
F. 340,00 

F. 340,00 

FI h 130,00 

Can .60,00 
OM 110,00 
F. 340,00 

F.S. 100,00 

F. 340,00 

$ US52,00 

F. 340,00 

F. 340,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna-F.340; półroczna-F.175. 
Pr:.uytku pojedynczego numeru- F. 3,00. 

Należności wysyłane pocztł prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe: 

l . TITUT LJTTERAIRE, 91 avenue de Poiaey, Le Mesnil-le-Roi, .. 
par 78600 MAI ON~LAFFITTE- C.C.P. PARIS 18-228-56 (z Fran.c]lo) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 (s w~). 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 363 - STEFAN KISIELEWSKI 

A lE 
Str. 136. 

Powieść o współczesnej Polsce. W t tek kryminalny 
na tle działalności UB 

• 
TOM 365 - JóZEF KUśMIEREK 

STA LS 
Str. 80. 

Ocena sytuacji Polski przez wybitnego 
i kontrowersyjnego puhlicyst~ 

• 
TOM 366 - GRA1:YNA POMIAN 

PO ' OL D 

F.40,00 • 

l 
F. 30,00 . 

c Jll 

Lata 1980-1981 w Polsce w oczach prasy krajowej 

Str. 464. F. 120,00 . 

• 
WZNOWIENIA FOTO-OFFSETOWE 

"DZIEL ZEBRANYCH" 
WITOLDA GOMBROWICZA 

TOM 360- FERDYDURKE. Str. 296 F. 55. 

TOM 361 - PORNOGRAFIA. Str. 168 F. 40. 

TOM 362 - WSPOMNIENIA POLSKIE. - WĘ-

DRóWKI PO ARGENTYNIE. Str. 256 - F. 50. 

RICHARD S.A. - I'ARIS - eot5.111.21 
Cena 25 F 


	SPIS RZECZY
	Krzysztof Pomian: Solidarność poza prawem
	Nobel
	Gustaw Herling-Grudziński: Nagroda rozbrojeniowa
	Philippe Marcovici: Jaruzelski Laureatem Nagrody Pokoju
	J. Gawroński: Przemówienie w Parlamencie Europejskim

	Stanisław Barańczak: Samobójstwo sandaueryzmu (dok.)
	Sławomir Mrożek: Pobór
	Dora Borberg: Pan Doktor
	WIERSZE
	Anka Kowalska: Wiersze z obozu internowanych

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Zbigniew Byrski: Konflikt na Środkowym Wschodzie trwa
	Dominik Morawski: Opus Dei - święta mafia?

	KRAJ
	M.K.: Czytając "Trzy wymiary polskich spraw"
	List z Polskl

	SĄSIEDZI
	Jiři Lederer: "Trzecia normalizacja"
	Adam Kruczek: W sowieckiej prasie
	J.D.J.: Węgry i my
	Andrzej J. Chilecki: Kronika niemiecka
	E. Żagiell: Kronika litewska

	SPRAWY I TROSKI
	Sasza Malko: Właściciel restauracji

	KRONIKA KULTURALNA
	Jan Stanisław Witkiewicz: Samobójstwo Witkacego

	KSIĄŻKI
	M. Broński: Tryb porozumiewawczy
	Witold Wirpsza: Przejęzyczenie
	Michał Heller: Siostra moja - życie
	Józef Czapski: Niespodzianka
	Nowości wydawnicze
	Nadesłane nowości wydawnicze

	Wydarzenia miesiąca
	W OCZACH "PRZYJACIÓŁ"
	Literaturnaja Gazieta: Polska Ludowa i jej wrogowie

	St. Barańczak, A.S. Ehrenkreutz, K. Krótki, A. Kwiatkowski, A.M. Schenker, H. Szmunessówna, Z. Wardas: Listy do Redakcji
	Odpowiedzi Redakcji
	Sprostowanie
	DOKUMENTY
	Przemówienie Papieża do biskupów polskich w Rzymie 11. X. 1982
	Homilia Bpa I. Tokarczuka do pielgrzymki rolników polskich dnia 5. IX. 1982 w Częstochowie
	Ks. Stefan Bareła, bp Częstochowski: Komunikat w sprawie wydarzeń w Częstochowie
	Wydział Kultury KC PZPR: Sytuacja polityczna w środowiskach artystycznych
	Minister sprawiedliwości do prezesów sądów wojewódzkich


